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ROZPOCZĘCIE PRAC NAD NARODOWYM PLANEM 
GOSPODARCZYM NA ROK 1952

P o p rzed łożen iu  Radzie M in is t ró w  p ro je k tu  
u s ta w y  o n a ro d o w ym  p la n ie  gospodarczym  

oraz p ro je k tu  szczegółowego narodow ego p lanu  
gospodarczego na r. 1951, P ańs tw ow a  K o m is ja  P la ­
no w a n ia  Gospodarczego p rz y s tą p iła  n iezw łoczn ie  
do p rac  w s tę p n ych  nad  us ta le n ie m  tr y b u  i  m e tody  
op racow an ia  narodow ego p la n u  gospodarczego na 
r. 1952.'

W yko n a n ie  z n a d w yżką  narodow ego p la n u  go­
spodarczego na r. 1950, u m o ż liw iło  pos taw ien ie  
przed naszą gospodarką na r. 1951 zadań w yższych 
od s ta w ia n ych  na ten  ro k  przez P la n  6 -le tn i. W y ­
konan ie  zadań p la n u  na r. 1951 p rzysp ieszy tem po 
u p rze m ys ło w ie n ia  naszego k ra ju , wzm oże ro zw ó j 
s ił w y tw ó rc z y c h , zapew n i szybszy w z ro s t s topy 
życ io w e j szerokich  mas lu d z i p racy , s tw a rza jąc  
ty m  sam ym  m ocn ie jszą  bazę w y jś c io w ą  do op ra ­
cow an ia  zadań p la n u  na 1952 r. —  3 ro k  P la n u  
6-le tn iego .

W zm ożonym  w y s iłk o m  i  o fia rn o śc i k la sy  ro b o t­
n icze j za p e w n ia ją cym  przysp ieszenie  ro z w o ju  go­
spodarczego naszego k ra ju  m uszą tow arzyszyć  
prace zm ie rza jące  w  k ie ru n k u  postępu, u sp ra w ­
n ie n ia  i  p og łęb ian ia  m e to d y  i  t r y b u  op racow an ia  
p la n u . T y m  się tłu m a czy  m . in . ta k  wczesne w  ty m  
ro k u  rozpoczęcie p rac  nad  sporządzeniem  p la n u  
gospodarczego na r. 1952. M etoda  i  t r y b  opraco­
w a n ia  p la n u  decydu ją  w  dużym  s to p n iu  o treśc i 
p la n u , o jego w ła ś c iw y m  sko o rd yn o w a n iu , o jego 
w a rto śc i. D la tego  też prace nad  m e todo log ią  p la ­
n o w a n ia  p o w in n y  b yć  prow adzone  w  c iągu całe­
go ro k u  przez w szys tk ie  k o m ó rk i p lanow an ia . D la ­
tego też do p rac  ty c h  na leży  w ciągać coraz szersze 
rzesze p ra co w n ikó w , k tó ry c h  spostrzeżenia i  w n io ­
sk i p rzyczyn ią  się n ie w ą tp liw ie  do u lepszenia  m e­
to d o lo g ii p lanow an ia .

W y n ik i do tychczasow ych p rac  nad usta len iem  
m e tody  i  t r y b u  op racow an ia  p la n u  na r. 1952 p ro ­
w adzonych  w  P a ń s tw o w e j K o m is ji P la n o w a n ia  
Gospodarczego zn a la z ły  w y ra z  w  w y d a n y m  przez 
Przew odniczącego P K P G  zarządzen iu  N r  90 z dn ia  
23 m arca  1951 r. w  sp ra w ie  rozpoczęcia p rac  nad 
sporządzeniem  N arodow ego P la n u  Gospodarczego 
na 1952 r. Z godn ie  z pow yższym  zarządzeniem  
prace nad  sporządzeniem  p la n u  zostaną w  p o ró w ­
n a n iu  z dotychczasow ą p ra k ty k ą  znacznie p rz y ­
spieszone, ta k  aby op racow an ie  N arodow ego P la ­
n u  Gospodarczego m og ło  być  zakończone przez 
P K P G  do d n ia  15 lis topada  1951 r.

W  m y ś l cytow anego zarządzenia w  p racach nad 
p lanem  na 1952 r. nas tąp ią  zasadnicze zm ia n y  do­
tyczące tr y b u  i  m e tody  sporządzenia p lanu . N a 
podstaw ie  w y ty c z n y c h  do p la n u  dop row adzonych  
do na jn iższych  jednostek  p la n u ją cych , je d n o s tk i te 
sporządzą p ro je k ty  p lanów . P ro je k ty  p la n ó w  n ie  
będą o b e jm o w a ły  ta k  ja k  to  m ia ło  m ie jsce  d o tych ­
czas, szczegółow ych p la n ó w  (techn iczno -p rzem y- 
s ło w o -fin a n so w ych , p rze w o zo w o -fin a n so w ych  i  in ­
nych), lecz je d y n ie  z g ó ry  usta lone  przez P K P G  
i  w ła śc iw e  je d n o s tk i ce n tra ln e  w s k a ź n ik i n iezbęd­
ne d la  sporządzenia N PG . W s k a ź n ik i te  będą w  ten  
sposób dobrane, aby m o g ły  p ozw o lić  na ocenę słusz­

ności założeń p la n o w ych  n iższych jednos tek  oraz 
na skoo rdynow an ie  zam ierzeń p la n o w y c h  ty c h  je d ­
nostek z p la n a m i in n y c h  jednostek.

Po u ch w a le n iu  N arodow ego P la n u  Gospodarcze­
go sporządzonego na podstaw ie  p ro je k tó w  p la n ó w  
zostaną usta lone  i  doprow adzone do na jn iższych  
jednostek  p la n u ją cych  zadania  p lanow e . N a ich  
podstaw ie  je d n o s tk i p lanu jące  o p racu ją  ro z w in ię ­
te  p la n y  w  zakresie  sw ej dz ia ła lnośc i (np. w  prze­
m yśle  —  p la n y  tech n iczn o -p rze m ys ło w o -fin a n so - 
we). P la n y  o k tó ry c h  m ow a pow yże j będą następ­
n ie  po d leg a ły  z a tw ie rd ze n iu  przez je d n o s tk i nad ­
rzędne.

P rz y  p racach nad  p lanem  na 1952 r. dążyć się 
będzie do z l ik w id o w a n ia  p rze ja w ó w  fu n k c jo n a liz -  
m u  i  do zastosow ania w  całe j rozciąg łości zasady 
kom pleksow ego p lanow an ia . K o m ó rk i p la n ow a n ia  
w  p rzeds ięb io rs tw ach , dep a rta m e n ty  p la n ow a n ia  
w  m in is te rs tw a ch , odpow iedz ia lne  będą za całość 
p la n u  w łą czn ie  z zagadn ien iam i te c h n ik i, z a tru d ­
n ie n ia  i p łac, in w e s ty c ji,  kosztów  w ła sn ych  i  f i ­
nansów, p rz y  czym  oczyw iśc ie  w spó łp racow ać one 
będą z w s z y s tk im i za in te re so w a n ym i s łużbam i, 
a w ięc  przede w s z y s tk im  techn icznym i, z a tru d n ie ­
n ia  i  p łac, m o to ry z a c y jn y m i, za o p a trze n io w ym i i  f i ­
nansow ym i. R o la  ty c h  os ta tn ich  m us i być  oczy­
w iśc ie  w  p e łn i a k tyw n a .

P la n  in w e s ty c y jn y  zostanie ściśle zespolony i  po­
w ią za n y  z całością p lanu , a w  szczególności z p la ­
nem  p ro d u k c ji i  p lanem  techn icznym . W  ty m  celu 
w  p rze c iw ie ń s tw ie  do la t  u b ie g łych  te rm in y  spo­
rządzan ia  p la n u  in w e s tycy jn e g o  będą p rzeb iega ły  
zgodnie z te rm in a m i u s ta lo n y m i d la  p rac  nad 
NPG .

D z ię k i p rzysp ieszen iu  p rac nad  p lanem  na 
1952 r. zostanie zapew niona  ścisła k o o rd yn a c ja  p la ­
n u  z budżetem , k tó rego  te rm in y  op racow an ia  po­
k ry w a ć  się będą z te rm in a m i p rac  nad  p lanem . K o ­
o rd yn a c ja  budże tu  z p lanem  zna jdz ie  w y ra z  ju ż  na 
e tap ie  op racow an ia  w y ty c z n y c h  do p lanu .

W  pracach nad p lanem  na 1952 r. zostanie 
u g ru n to w a n a  i  w zm ocn iona  ro la  te renow ego apa­
ra tu  p la n o w a n ia  w  o p a rc iu  o dośw iadczenia  zdo­
b y te  w  r. 1950; zakres p la n o w a n ia  te renow ego oraz 
o p in io w a n ia  p la n ó w  jednostek  p la n u ją cych  cen­
tra ln ie  zostanie w  p e łn i z rea lizow any.

W o je w ó d z k ie  k o m is je  p la n o w a n ia  gospo da rcze ­
go o d g ry w a ć  będą  b a rd z ie j a k ty w n ą  ro lę  w  p ra ­
cach n a d  p la n e m , co p rz e ja w i s ię  p rze d e  w s z y s t­
k im  w  e ta p ie  ro z p ra c o w a n ia  w y ty c z n y c h  d la  spo­
rz ą d z e n ia  p la n ó w  te re n o w y c h .

P rzedstaw ione  pow yże j w  n a jo gó ln ie jszych  za­
rysach  zasady dotyczące try b u , m e tody  i  te rm i­
nó w  opracow an ia  p la n u  na r. 1952, a po legające 
przede w szys tk im  na uproszczeniu  i  przysp iesze­
n iu  p rac  nad  p lanem , w ym agać będą od całego 
ap a ra tu  p la n ow a n ia  g ru n to w n y c h  i  so lid n ych  p rac 
p rzyg o to w a w czych  do p lanu , k tó re  to  prace w in n y  
być  n iezw łoczn ie  pod ję te  w e w szys tk ich  k o m ó r­
kach  i  na  w szys tk ich  szczeblach p lanow an ia . O d­
nosi się to  n ie  ty lk o  do p rzeds ięb io rs tw , ale ró w ­
n ież i  do jednostek  budże tow ych . Pow odzen ie  d a l­
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szych p rac  nad p lanem , jego te rm in o w e  sporzą­
dzenie uza leżn ione je s t od poważnego w y s iłk u  ca­
łego a p a ra tu  p lanow an ia , szczególnie w  okresie  
p rzy g o to w y w a n ia  danych  n iezbędnych  do szybk ie ­
go op racow an ia  p ro je k tó w  p la n ów . D la tego  też 
w spom niane  w yże j zarządzenie Przew odniczącego 
P K P G  N r  90 k ła d z ie  w y ra ź n y  nac isk  na etap p rac 
p rzygo tow aw czych  do p lanu . P race te  p o w in n y  
m iędzy in n y m i do tyczyć  zb ie ra n ia  i  g ru n to w n e j 
an a lizy  m a te r ia łó w  s ta tys tyczno -sp raw ozdaw - 
czych, o k reś lan ia  zdo lności p ro d u k c y jn y c h  m aszyn 
i  urządzeń w  ce lu  w y k ry c ia  n ie w y k o rz y s ta n y c h  
rezerw , us ta len ia  p ro g re syw n ych  n o rm  w y d a jn o ­
ści p ra cy  oraz n o rm  zużycia  m a te ria łó w , p a liw a  
i  e n e rg ii e le k tryczn e j, u s ta la n ia  n o rm  budże tow ych , 
opracow an ia  k a lk u la c ji w y n ik o w y c h  kosztów  
W łasnych w y ro b ó w  w zg lędn ie  g ru p  w y ro b ó w .

Zarządzenie  N r  90 w yp rzedza  serię szczegóło­
w ych  zarządzeń, k tó re  będą n o rm o w a ły  d o k ła d n y  
tr y b  i  zakres p rac  p rzyg o to w a w czych  d la  sporzą­
dzenia p ro je k tó w  p la n ó w  w  poszczególnych dzia ­
łach  gospodark i na rodow e j.

Pow odzen ie  p rac  nad  p lanem  na 1952 r. w y m a ­
gać będzie, w  zw ią zku  z lik w id o w a n ie m  fu n k c jo -  
n a lizm u , dok ładnego u s ta len ia  tr y b u  ob iegu do­
ku m e n tó w  p la n o w ych  i  m e tod  k o o rd y n a c ji po­
szczególnych części p la n u  w e w szys tk ich  je d n os t­
kach  p la n u ją cych .

A b y  now a  m etoda, t r y b  i  te rm in a rz  opracow a­
n ia  p la n u  na 1952 r. d a ły  spodziew ane w y n ik i,  n ie ­
zbędne będzie p rzep row adzen ie  w  te re n ie  po­
w ażne j a k c ji in s tru k ta rz o w e j, k tó ra  w in n a  w  szcze­
gó lności p rzygo tow ać  je d n o s tk i p la n u ją ce  do szyb­
k iego i  spraw nego sporządzenia p ro je k tó w  p la n ó w  
oraz do p rzep row adzan ia  w ła śc iw e j i  rze te ln e j 
an a lizy  p ro je k tó w  p la n ó w  n iższych  jednostek.

N a szczeblu ce n tra ln y m  p la n o w a n ia  po łożony 
zostanie spec ja lny  nac isk  na op racow an ie  w y ty c z ­
n ych  do p lanu , D o k ła d n ie  opracow ane i  zb ilanso­
w ane w y tyczn e  obe jm u jące  obok dotychczasow e­
go zakresu ró w n ie ż  l im i ty  zaopa trzen ia  m a te ria ło ­
wego w ażn ie jszych  su row ców , m a te r ia łó w  i  p a li­
w a, l im i ty  in w e s ty c y jn e  oraz l im i ty  finansow e, 
s tanow ić  b ę d ą ' so lidną  podstaw ę do szybkiego 
opracow an ia  p ro je k tó w  p lanów .

W  ce lu  ścisłego pow iązan ia  budże tu  z p lanem  
gospodarczym  w  okresie  p rac  p rzygo tow aw czych  
usta lona  zostanie je d n o lita  k la s y fik a c ja  p la n u  
i  budżetu. P K P G  sporządzi je d n o lity  system  w ska ­
ź n ik ó w  N arodow ego P la n u  Gospodarczego na 
1952 r., k tó r y  stan ie  się podstaw ą do op racow an ia  
przez m in is te rs tw a  i  in n e  w ładze  cen tra lne  a rk u ­
szy pods taw ow ych  w ska źn ikó w , na k tó ry c h  je d ­
n o s tk i p la n u ją ce  sporządzać będą p ro je k ty  
p lanów .

W  okresie  p rzyg o to w a w czym  zostaną w p ro w a ­
dzone ró w n ie ż  p o p ra w k i i  u zu p e łn ie n ia  do is tn ie ­
ją cych  in s tru k c j i  w y n ik a ją c e  ze zm ian  w  m etodo­
lo g ii i  t r y b ie  p lanow an ia . In s tru k c je  te  będą s łu ­
ż y ły  w  p e łn i do sporządzania ro z w in ię ty c h  p la ­
n ó w  p rzeds ięb io rs tw  (pe łne p la n y  te ch n .-p ro d .- 
finans.). P onad to  opracow ana zostanie in s tru k c ja  
ogólna o tr y b ie  i  sposobie sporządzania p ro je k tó w  
p la n ó w  oraz in s tru k c je  dotyczące poszczególnych 
d z ia łó w  i  ga łęz i gospodark i na rodow e j.

N o w y  t r y b  sporządzania p la n u  i  zm ia n y  w  m e­
to d o lo g ii p rzyczyn ią  się n ie w ą tp liw ie  do podn ie ­
s ien ia  w a rto śc i poszczególnych p la n ó w  przez w ła ­
śc iw e ich  uzasadnien ie  i  oparc ie  na p ro g re syw n ych  
no rm ach  do w y k o rz y s ta n ia  is tn ie ją c y c h  jeszcze re ­
ze rw  w  naszej gospodarce i  do osiągnięcia  przez 
to  lepszych w sk a ź n ik ó w  ilo śc io w ych  i  jakośc io ­
w y c h  p lanu .

O PLANOWANIU WEWNĄTRZ ZAKŁADOWYM
Inż. Adam WANG

Minister Zastępca Przewodniczącego PKPG

^ T A R O D O W Y  P lan Gospodarczy jest u  nas 
prawem . Zgodnie z jego w y tyczn ym i roz­

w ija  się życie gospodarcze; nakłada on obow ią­
zk i na ca ły naród. Narodowe P lany  Gospodar­
cze, w ie lo le tn ie  i  roczne, fo rm u łu ją  zadania go­
spodarcze w yn ika jące  z l in i i  generalnej P o l­
skie j Z jednoczonej P a r t ii Robotniczej i  służą 
rea lizac ji celów po litycznych  i  gospodarczych 
staw ianych przez PZPR. Zadania obecnego 
etapu —  to budowa podstaw socja lizm u w  P o l­
sce, to rea lizacja  P lanu  Sześcioletniego.

Zgodnie z powyższym  sform ułow aniem , pe ł- 
ne w ykonyw an ie  p lanów  gospodarczych obo­
w iązuje, jako  prawo, w szystkich k ie row n iczych  
p racow n ików  gospodarki narodowej. A le  nie 
^ I k o  k ie ro w n ikó w . O bow iązuje ono również,

jako  prawo, w  pe łn i każdego obyw ate la  k ra ju , 
pracującego na ja k im k o lw ie k  odcinku gospo­
d a rk i narodowej. A  je ś li uznać powyższe stano­
w isko za słuszne, to należy dokonać takiego 
prze łom u w  metodach opracow yw ania p lanów  
gospodarczych, by  n ie  ty lk o  M in is te rs tw a, nie 
ty lk o  C entra lne Zarządy Przem ysłu, n ie  ty lk o  
zakłady przem ysłowe zna ły  swe obow iązki 
w  stosunku do gospodarki narodowej, ale by  
zna ły  je  rów nież i  załogi oddzia łów  fab rycz­
nych i  b rygady robotnicze i  każdy ro b o tn ik  
i  p racow n ik  p racu jący na swoim  odcinku. Do­
konać tego można przez rozszerzanie, systema­
tyzow anie  i  coraz to  szersze wprowadzanie 
p lanow ania  wewnątrzzakładowego, jako  n ie ­
zbędnego elem entu pracy zakładów przem ysło­
wych.
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Na V I P lenum  K o m ite tu  Centralnego PZPR 
ob. w iceprem ie r H ila ry  M inc  om aw iając w y n i­
k i w ykonan ia  Narodowego P lanu Gospodarcze­
go 1950 roku, s tw ie rdz ił, że należy w y n ik i te 
uznać za zadowalające. W ym ie n ił jednak ró w ­
nocześnie k ilk a  w ażnych gałęzi przem ysłu, 
k tó re  nie w yko n a ły  swych obow iązków w y n i­
ka jących z p lanu  r. 1950 (surówka, kwas s ia r­
ko w y  itd .).

W  miesiącach s tyczn iu  i  lu ty m  n o tu jem y 
rów nież szereg w ypadków  n iew ykonan ia  p la ­
nów  m iesięcznych (kwas s iarkow y, ru d y  m ie­
dzi, ropa na ftow a i  inne). S potykam y się 
często p rzy  ty m  z ta k im i s fo rm u łow an iam i: 
„przecież to dopiero początek ro ku  —  nadgo­
n im y “ .

Jeś liby  przeanalizować w ykonyw an ie  p la ­
nów  zakładów  przem ysłow ych n ie  w  ska li m ie­
siąca, a w  poszczególnych dekadach, to spoty­
kam y się rów nież ze szkod liw ym  z jaw isk iem  
„szturm ow szczyzny“ , charakteryzu jące j się n i­
sk im  w ykonyw an iem  p lanów  p rodukcy jnych  
I  i  I I  dekady miesiąca i  „sz tu rm em  na p la n “  
w  ostatn ich dniach miesiąca. I  tak  w  prze­
m yśle w ęg low ym  w ydobycie  węgla kam ien­
nego w  paździe rn iku  ro ku  ubiegłego w  I  de­
kadzie w ynosiło  90,9% p lanu  dekadowego, 
w  I I  —  93,3%, w  I I I  —  101,1% (w  osta tn im  
dn iu  miesiąca 112,3% p lanu  dziennego). W  m ie­
siącu s tyczn iu  roku  bieżącego w  I  dekadzie —  
96,0% planu, w  I I  —  97,0%, w  I I I  —  101,2%.

W  C en tra lnym  Zarządzie P rzem ysłu Maszyn 
E lek trycznych  Zak łady A — 8 w  m iesiącu lu ty m  
w  ciągu p ierw szych dwóch dekad w ykona ły  
39% p lanu  miesięcznego, p lan za ca ły m ie­
siąc w yko n a ły  w  115%. Analogiczne Zak łady 
A — 13 —  30% i  116%.

F abryka  Maszyn Roln iczych, Rogoźno w  m ie­
siącu lu ty m  w  I  dekadzie w ykona ła  13% planu, 
za dw ie  dekady 60% planu, p lan  m iesięczny 
zaś w  103%.

W  p ro d u kc ji row erów  w  m iesiącu lu ty m  
w  I  dekadzie w ykonano 17% p lanu  miesięczne­
go, za dw ie  pierwsze dekady 30%, p lan  m ie ­
sięczny w  101%.

Jakie są s k u tk i takiego „bohaterskiego sz tu r­
m u “  na plan? P rz y jm ijm y , co na ten tem at 
pow iedziano w  Z w iązku  Radzieckim . W  re ­
zo lu c ji uchw alonej przez X V I I I  Wszechzwiąz- 
kow ą K onferenc ję  W KP(b) w  r. 1941 —  czy­
tam y  m iędzy in n ym i:

„N ie rów nom ie rne  w ykonyw an ie  p lanów  p ro ­
du kcy jn ych  przyczyn ia  się do stworzenia n ie ­
praw id łow ego systemu organ izacji p racy w  za­
kładach przem ysłowych, doprowadza do prze­

s to jów  maszyn i  urządzeń, do n ie w yko rzy ­
stania s iły  roboczej i  zdolności p rodukcy jnych  
zakładu, do zw iększania b raku  i  zbędnych w y ­
da tków  za godziny nadliczbowe. T a k i system 
pracy sprawia, że przedsiębiorstwo zna jdu je  
się stale w  stanie nerw ow ej gorączki i  w  rezu l­
tacie stwarza stałą groźbę n iew ykonyw an ia  
p lanów  państw ow ych“ .

Do tych  słów  n ie  trzeba w ie le  dodawać. Czy 
można w  w arunkach ta k ie j p racy realizować 
zadania postawione przez Rząd i  P artię , zada­
n ia  mówiące o obniżce kosztów  w łasnych p ro ­
d u k c ji i  o oszczędnej gospodarce m ateria łow e j?  
Czy można w  w arunkach ta k ie j p racy osiągać 
coraz to lepsze w skaźn ik i techniczno-ekono­
m iczne z w ykonan ia  p lanu  zakładu przem ysło­
wego? Nie, n ie  można. P rzytoczony w y ją te k  
z rezo luc ji m o b ilizu je  i  nas, na dzis ie jszym  eta­
p ie  naszego rozw oju , do dokonania przełom u, 
do w a lk i o ry tm iczne, rów nom ierne  w yko n y ­
w anie p lanów  przem ysłowych, będących dla 
nas prawem.

Jakie  zalecenia podała X V II I  K on fe renc ja  
W KP(b) d la  przezwyciężenia opisanych w yże j 
niedociągnięć?

„W alczyć o w ykonyw an ie  p lanu, zapewnić 
w ykonyw an ie  p lanu  —  głosi rezo luc ja  —  p ra ­
cować zgodnie z planem  —  to oznacza:
a) w ykonyw ać roczne, kw a rta ln e  i  miesięczne 

p lany  p ro d u kc ji p rzem ysłow ej n ie  ty lk o  
w  p rze k ro ju  danego okresu, ja k  to by ło  do­
tychczas, a w ykonyw ać je  rów nom iern ie , 
zgodnie z p rzygo tow yw anym i harm onogra­
m am i gotowej p ro d u kc ji;

b) w ykonyw ać p lan  n ie  ty lk o  w  p rzek ro ju  da­
nej gałęzi przem ysłu, ja k  to by ło  do tych­
czas, a w ykonyw ać p lan każdego poszczegól­
nego zakładu przemysłowego;

c) w ykonyw ać p lan n ie  ty lk o  w  p rze k ro ju  za­
k ładu  przemysłowego, ja k  to by ło  do tych­
czas, ale w ykonyw ać p lan  codziennie, w  każ­
dym  oddziale fabrycznym , przez każdą b ry ­
gadę, na każdym  roboczym  m ie jscu i  przez 
każdą zmianę;

d) w ykonyw ać p lan  n ie  ty lk o  zgodnie z wskaź­
n ika m i ilośc iow ym i, ale obowiązkowo i  zgo­
dnie z w ym agan iam i jakościow ym i, zgodnie 
z usta lonym  asortym entem , z przestrzega­
n iem  usta lonych standardów  i  no rm  tech­
nicznych, zgodnie z us ta lonym i p lanam i 
kosztów  w łasnych“ .

Powyższe zalecenia da ją  się w  p e łn i zastoso­
wać i  do naszych dzisie jszych w arunków . Sta­
w ia ją  one przed aparatem p lanow ania  nowe, 
znacznie wyższe, an iże li dotychczas, wym aga­
n ia  i  u jm u ją  inaczej, an iże li to  by ło  dotychczas,
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zasady oceny pracy zakładu przemysłowego 
i  w ykonyw an ia  przezeń p lanu. D a ją  one jednak 
równocześnie b roń  w  rące zakładu przem ysło­
wego w  walce o lepszy s ty l pracy, o lepsze w y ­
korzystan ie  rezerw  tkw iących  w  każdym  
przedsiębiorstw ie. W ykonanie  tych  zaleceń jest 
n ierozłącznie związane z szerokim  stoso­
w aniem  p lanow ania  wewnątrzzakładowego 
w  przemyśle.

Czym jest p lanow anie wewnątrzzakładowe? 

Jaka jest różnica m iędzy planem  technicz- 
no-przem ysłow o-finansow ym , a p lanowaniem  
W ewnątrzzakładowym ? Jak i jes t zw iązek m ię­
dzy N arodow ym  P lanem  Gospodarczym, a ty m i 
odm ianam i p lanów  zakładowych?

N arodow y P lan Gospodarczy w ytycza  drog i 
rozw oju  każdej gałęzi gospodarki narodowej, 
ustala zadania p rodukcy jne  d la  poszczególnych 
gałęzi przem ysłu, zobowiązuje je  do uzyskania 
pewnych jakościow ych w skaźn ików  p rzy  w y ­
konyw an iu  zadań p rodukcy jnych . Zadania 
ustalone w  N arodow ym  P lan ie  Gospodarczym 
dla poszczególnych M in is te rs tw  ro zb ija  się na 
C entra lne Zarządy Przem ysłu, k tó re  z ko le i 
dzielą je  na oddzielne zakłady przemysłowe. 
W  rezultacie  każde przedsiębiorstwo przem y­
słowe o trzym u je  do w ykonan ia  pewną cząstkę 
ogólnych zadań p ro d u kcy jn ych  k ra ju  w raz ze 
W skaźnikam i ilośc iow ym i i  jakościow ym i, ja k ie  
obow iązują go p rzy  w yko n yw a n iu  p rodukc ji. 
Hędą to  w ięc, prócz c y fr  p rodukcy jnych  w  u ję ­
ciu ilośc iow ym  i  w artościow ym , w skaźn ik i za­
trudn ien ia , funduszu płac, niezakończonej p ro ­
dukc ji, nakładów  p ro d u kcy jn ych  (w skaźn ik i 
ilościowe), ja k  rów nież i  w skaźn ik i w yda jnośc i 
pracy, średnie j p łacy poszczególnych ka tego rii 
P racowników, no rm y zużycia m ateria łowego, 
Pracochłonności w yrobów , kosztów  w łasnych 
i  rentowności (w skaźn ik i jakościowe). Na pod­
stawie tych  d y re k tyw n ych  zadań każdy zakład 
Przem ysłowy opracow uje swój p lan techniczno- 
P rzem ysłowo-finansowy, w  k tó ry m  w  sposób 
szczegółowy usta la zadania zakładu przem y­
słowego i  d rog i w iodące do ich  wykonania , 
d z ię k i tem u system ow i p lan zakładu przem y­
słowego jest cząstką Narodowego P lanu  Gospo­
darczego, a p lany  w szystk ich  zakładów prze­
m ysłow ych k ra ju  z lew ają  się w  jedną harm o­
n ijn ą  całość. Jednolitość p lanów  zakładów 
Przem ysłowych i  p lanu  narodowego uzysku je  

dz ięk i tem u, że techniczno-ekonom iczne 
Wskaźniki, k tó re  są podstawą p lanu  techniczno- 
Przernysłowo-finansowego są zgodne z d y re k ty ­
w n ym i zadaniam i o trzym anym i przez zakład 
Przem ysłowy od in s ty tu c ji nadrzędnej. W yko ­

nyw an ie  p lanów  zakładów  przem ysłow ych 
gw aran tu je  w ykonanie  zadań usta lonych w  Na­
rodow ym  P lan ie  Gospodarczym.

P lan techn iczno-przem ysłow o-finansow y za­
w ie ra  w  sobie wszystkie  zadania zakładu prze­
mysłowego jako  całości. K ie ro w n ic tw o  zakładu, 
jego p a rty jn a  organizacja i  załoga wiedzą, ile  
p ro d u kc ji ma dać w  ciągu planowanego okresu 
fab ryka , jako  całość, jako  je d n o lity  organizm . 
A le  zakład p rzem ysłow y to przecież skom pliko­
w any mechanizm, to różne oddzia ły fabryczne, 
b rygady robotnicze i  se tk i lu b  tysiące lu d z i 
stojących p rzy  warsztacie. Czy ci ostatn i mogą 
w yczytać z p lanu  techn iczno-p rzem ysłow o-fi- 
nansowego d la  całego zakładu, ja k i jest i c h  
p l a n ,  co m usi w ykonać oddział fabryczny, 
brygada lu b  dany robo tn ik , b y  nie stać się 
d łużn ik iem  wobec zadań postaw ionych przez 
p lan państwowy? Czy robo tn ik  b io rący udzia ł 
we w spó łzaw odnictw ie pracy może wyczytać
z p lanu  techniczno-przem ysłowo-finansowego
zakładu, że zobowiązania, k tó re  w z ią ł na siebie 
i  o k tó rych  rea lizację  walczy, dają możliwość 
określonego przekroczenia planu? N ie, tych  
danych p lan techniczno-przem ysłow o-finanso- 
w y  n ie zawiera. Jeśli do tego dodać, że p lany  
zakładu dzie lą się co na jw yże j na miesiące, 
a p rodukc ję  w yko n u je  się co dzień i  co godzinę, 
że w  rezo luc ji X V II I  K o n fe re n c ji W KP(b) m ów i 
się o w yko n yw a n iu  p lanów  dziennych, to jas­
ne się staje, że p lan techniczno-przem ysłowo- 
finansow y wym aga dalszej ko n k re tyza c ji 
w  p rze k ro ju  m i e j s c a  i  c z a s u  powsta­
w an ia  p rodukc ji. Tę ro lę  w ykonu je  planowa­
nie wewnątrzzakładowe. P lany w ew nątrzzak ła ­
dowe są w ięc rozb ic iem  techniczno-prze- 
m ysłowo-finansowego p lanu  zakładu przem y­
słowego na oddzia ły  fabryczne (cechy), odc ink i 
oddzia łów  fabrycznych, b rygady robotnicze 
i  poszczególne m iejsca robocze. Opracowywane 
one byw a ją  w  p rze k ro ju  m iesięcznym, dekado­
w ym , tygodn iow ym , dobowym , zm ianowym , 
godzinow ym  —  w  zależności od specyfik i kon ­
k re tn ych  w a runków  pracy danego zakładu 
przemysłowego.

P lany w ew nątrzzakładow e nie są w ięc żad­
ną „odm ianą“  planowania, to p lany  będące 
przedłużeniem  Narodowego P lanu Gospodar­
czego poprzez p lan zakładu, sięgający naw et 
do najm niejszego oddzia łu  lu b  żołn ierza w ie l­
k ie j a rm ii walczącej o budowę socja lizm u 
w  naszym k ra ju  i  s taw ia ją  ty m  na jm n ie jszym  
oddziałom  i  poszczególnym żołn ierzom  kon ­
k re tne  zadania w  ko n k re tn ym  okresie czasu. 
P lan techn iczno-przem ysłow o-finansow y za­
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k ładu  i  wszelkie ty p y  p lanów  w ew nątrzza­
k ładow ych  —  to  je d n o lita  i  ha rm on ijna  całość. 
Tak techniczno-przem ysłow o-finansow y p lan 
zakładu przemysłowego, ja k  i  wszelkie ty p y  
p lanow ania  wewnątrzzakładowego, służą je d ­
nem u celow i: zagwarantować w ykonan ie  za­
dań postaw ionych przez państwo, przez m o­
b ilizac ję  w szystk ich  środków  będących we 
w ładan iu  zakładu przem ysłowego przyczyn ić  
się do przekroczenia zadań sto jących przed za­
łogą fabryczną.

Rozróżniam y następujące etapy p lanów  w e­
w nątrzzakładow ych :
1. O d d z i a ł o w y  p l a n  t e c h n i c z n o -  

p r z e m y s ł o w o - f i n a n s o w y  
(roczny i  k w a rta ln y  z rozb ic iem  na miesiące) 

O g ó I n o z a k ł a d o w y p l a n t e c h n i c z -  
n o - p r z e m y s ł o w o - f i n a n s o w y  jest 
podstawowym  dokum entem  w  dziedzinie p la ­
nowania zakładu przem ysłowego i  składa się 
z następujących części:
a) p lanu  p ro d u kc ji p rzem ysłow ej;
b) p lanu  rozw o ju  technicznego;
c) p lanu  organ izacyjno-techn icznych zam ie­

rzeń gw aran tu jących  w ykonan ie  p lanu 
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej i  in n ych  w skaźn i­
ków ;

d) p lanu  zaopatrzenia m ateria łowego;
e) p lanu p racy i  płac;
f) p lanu  kosztów  w łasnych;
g) p lanu  finansow ania zakładu.

R o z b i c i e  o g ó l n o z a k ł a d o w e g o
p l a n u  n a  o d d z i a ł o w e  t e c h n i c z n o -  
p r z e m y s ł o w  o- f  i n a n s o w e  p l a n y  b ę ­
d z i e  p i e r w s z y m  e t a p e m  p l a n o w a ­
n i a  w e w n ą t r z z a k ł a d o w e g o .  Tema­
ty k a  tych  p lanów  będzie nieco węższa, gdyż 
odpadnie szereg prob lem ów  zw iązanych z ogól­
n ym  k ie ro w n ic tw e m  zakładu przemysłowego. 
I  ta k  np. w  rozdzia łach m ów iących o p ro d u kc ji 
zm ienią się s fo rm u łow an ia  odnośnie gotowej 
p rodukc ji, odpadnie np. p lan kooperac ji z in n y ­
m i zakładam i przem ysłow ym i, zn ikn ie  w  p la ­
nach kosztów  w łasnych tem atyka  nakładów  
adm in is tracy jnych , n ie  będzie w  ogóle p lanu  f i ­
nansowania, odpadną rów n ież n iek tó re  tem aty 
z p lanu  rozw o ju  technicznego. Opracowanie 
o d d z i a ł o w y c h  p lanów  będzie się odbyw a­
ło  bardzo często i  na odm iennych form ularzach, 
an iże li się to  dzieje p rzy  ogólnozakładowym  
p lan ie  techn iczno-przem ysłow o-finansow ym . 
Technologia w  różnych fabrykach, a ty m  b a r­
dzie j w  różnych oddziałach zakładu przem ysło­
wego, jest tak  odmienna, że jes t konieczne 
przystosowanie fo rm u la rzy  oddzia łow ych p la ­

nów  do specy fik i oddziałowej i  w a runków  p ra ­
cy danego oddziału. W prowadzenie ta k ich  p la ­
nów  będzie wym agało w  n ie k tó rych  w ypad­
kach rów nież opracowania n iezm iennych cen 
na poszczególne części w yrobów  lu b  oddzielne 
operacje (oddzia ły o różnorodnej a równocześ­
nie niezakończonej p rodukc ji). Stąd wniosek, 
że p ie rw szy k rok , ja k i chcemy uczynić w  k ie ­
ru n ku  ko n k re tyza c ji p lanu  zakładowego 
w  p rze k ro ju  oddzia łowym , wym aga usta lenia 
m etodolog ii, t j .  te m a tyk i i  fo rm u la rzy  oddzia­
łow ych  p lanów  techn iczno-p rzem ysłow o-finan- 
sowych.

P rzy  opracow yw an iu  tych  zagadnień należy 
jednak m ieć na uwadze k ilk a  generalnych za­
leceń obow iązujących w szystkie  p rzem ysły  bez 
w y ją tk u . A  w ięc przede w szystk im  fa k t, że 
wszystkie zadania ilościowe i  jakościowe, w y ­
n ika jące d la  danego oddzia łu  z p lanu  ogólno­
zakładowego n ie  mogą ulec pogorszeniu w  p la ­
nach oddziałowych. Po drugie, je ś li p lan ogól­
nozakładow y w in n o  się budować w  oparciu
0 ca ły system progresyw nych norm  technicz­
nych, to ty m  bardz ie j i  p l a n y  o d d z i a ł o w e  
o p i e r a ć  s i ę  m u s z ą  o p r z e k o n t r o l o -  
w a n e ,  s o l i d n i e  p r z e p r a c o w a n e
1 m o b i l i z u j ą c e  n o r m y  i  w s k a ź n i k i .  
I  wreszcie po trzecie p lany  oddziałowe muszą 
być jednym  ze środków  pozwalających na le ­
psze w ykorzystan ie  rezerw  p ro d u kcy jn ych  od­
dzia łów  fabrycznych. Ta ostatn ia uwaga do ty ­
czy w  p ie rw szym  rzędzie w szelk ich zagadnień 
technicznych zamieszczonych w  oddzia łowych 
planach.

Oddziałowe p lany techniczno-przem ysłowo- 
finansowe opracowuje się w  p rze k ro ju  rocz­
n ym  oraz k w a rta ln y m  z rozb ic iem  na miesiące. 
Oddziałowe p lany  techn iczno-p rzem ysłow o-fi- 
nansowe w inno  się w prow adzić tak  d la  oddzia­
łó w  p rodukcy jnych , j a k  i  d l a  o d d z i a ł ó w  
p o m o c n i c z y c h .  P lany oddziałowe opraco­
w u ją  dz ia ły  p lanow ania  zakładu przem ysłowego 
i  są one zatw ierdzane przez d y rek to ra  zakładu.

2. P l a n y  o p e r a t y w n e
W  prak tyce  p rzem ysłu  ZSRR rozróżnia 

się dwa pojęcia: p lanowanie techniczno-ekono­
m iczne („techniko-ekonom iczeskoje p łan irow a - 
n ie “ ) i  p lanowanie opera tyw ne („ope ra tiw no - 
pro izw odstw ienno je  p ła n irow an ie “  albo też 
„ope ra tiw no -ka lenda rno je  p łan irow an ie “ ). Do 
zakresu techniczno-ekonom icznego planowania 
należą prace nad techn iczno-p rzem ysłow o-fi- 
nansow ym i p lanam i: zak ładow ym i i  oddziało­
w ym i. W  p rze k ro ju  czasu do zadań p lanow ania 
techniczno-ekonom icznego należy sporządza­
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nie p lanów  rocznych i  kw a rta ln ych  (z rozb i­
ciem na miesiące) —  i  to tak  w  odniesieniu 
do p lanów  ogólnozakładowych, ja k  rów nież p la ­
nów oddziałowych. P lany techniczno-ekono­
miczne usta la ją  z a d a n i a  zakładu lu b  od­
dzia łu  fabrycznego na ro k  lu b  kw a rta ł.

N a t o m i a s t  z a d a n i e m  p l a n ó w  o p e ­
r a t y w n y c h  j e s t  z a p e w n i e n i e  t e r ­
m i n o w e g o  i  r ó w n o m i e r n e g o  w y k o ­
n y w a n i a  z a d a ń  u s t a l o n y c h  w  p l a ­
n a c h  t e c h n i . c z n o - e k o n o m i c z n y c h .  
Cel ten osiąga się poprzez rozpracowanie za­
dań na krótsze odc ink i czasu: miesiąc, dekadę, 
tydzień, dobę, zm ianę lu b  godzinę. P lany ope­
ra tyw ne  sporządza się tak  d la  oddzia łów  fa ­
brycznych, ja k  i  d la  części oddzia łów  fab rycz­
nych, (np. brygady, g rupy  robocze), i  poszcze­
gólnych robo tn ików . W  ten sposób poszczegól­
ne zadania w yn ika jące  z p lanów  techniczno- 
Przem ysłowo-finansowych, rozb ija  się na kon ­
k re tn ych  w ykonaw ców  p lanu  i  ustala się szcze­
gółowe te rm in y  ich  w ykonania . W  nom enkla­
turze radzieckie j używ a się rów nież tak ich  
określeń, ja k  operatyw ne planowanie m iędzy- 
oddziałowe („m eżcechowoje“ ) i  w ew nątrzod- 
działowe („w n u tricechow o je “ ).

P lany operatyw ne d la  oddzia łów  fab rycz­
nych sporządza dz ia ł p lanow ania  zakładu prze­
mysłowego i  są one zatw ierdzane przez dyre ­
k to ra  zakładu. Rozbicia opera tyw nych p lanów  
oddzia łowych na poszczególne odc ink i oddzia łu 
fabrycznego i na robocze stanowiska, a także 
rozbicia zadań p lanow ych na krótsze, an iże li 
miesiąc, odc ink i czasu (p lany operatyw ne od­
działowe obe jm u ją  z re g u ły  okres miesiąca) 
dokonu ją p lan iśc i oddzia łow i.

W yda je  się, że po przedstaw ien iu  zasadni- 
czych fo rm  p lanow ania  w ew nątrzzakłado­
wego, należałoby w  p ie rw szym  rzędzie upo­
rządkować polską te rm ino log ię  w  odniesieniu 
do różnych rodza jów  p lanów  w ew nątrzza ­
kładow ych. W prowadzenie je d n o lite j te rm in o ­
lo g ii w inno  pomóc tak  w  rozpracow yw an iu  sa- 
mego zagadnienia, ja k  rów nież i  p rzy  in s tru - 
°W aniu i  nauczaniu aparatu planowania. W y ­
daje się, że b y ło b y  słuszne usunięcie ze 
s łow nictw a polskiego pojęcia  p lanów  we­
w nątrzzakładow ych, p rzy  równoczesnym  usta­
len iu  następujących nazw i  s fo rm u ło w a ń 1).

k p l a n y  t e c h n i c z n o - p r z e m y s ł o -  
w o - f i n a n s o w e
a) zakładu przemysłowego,
b) oddzia łu  fabrycznego.

r  .1 W  dalszej części a rtyku łu  używa sią jeszcze sta-
el  term ino log ii.

2. p l a n y  w y k o n a w c z e
a) oddzia łu fabrycznego
b) wewnątrzoddzia łowe.

Z a d a n i e  c h w i l i  o b e c n e j  —  t o  r o z ­
s z e r z e n i e  p l a n o w a n i a  t e c h n i c z -  
n o - p r z e m y s ł o w o - f i n a n s o w e g o  n a  
o d d z i a ł y  f a b r y c z n e  i  w p r o w a d z e ­
n i e  u s y s t e m a t y z o w a n e g o  p l a n o ­
w a n i a  w y k o n a w c z e g o  d o  o d d z i a ­
ł ó w  i  w e w n ą t r z  o d d z i a ł ó w  f a b r y ­
c z n y c h .

W  ZSRR operatyw ne planowanie osiągnę­
ło  bardzo w ysok i poziom, specjalnie 

w  na jtrudn ie jsze j pod względem  k ie row n ic tw a  
gałęzi przem ysłu, ja k im  jest przem ysł maszy­
nowy. Sukcesy te Zw iązek Radziecki zawdzię­
cza przede w szystk im  oparciu te o r ii i  p ra k ty k i 
p lanowania o len inow sko-sta linow ską teorię 
socjalistycznego p lanow ania gospodarki narodo­
w e j. U chw a ły  W K P (b) i  Rządu ZSRR b y ły  d ro ­
gowskazami na drodze rozw o ju  p lanow ania 
w  przem yśle i  na zakładach przem ysłowych. 
Bardzo poważną ro lę  w  rozw o ju  operatywnego 
p lanow ania odegra ły przem ów ienia tow . M a- 
lenkowa, dyskusja nad jego re fe ra tem  i  rezo­
lu c je  wspom nianej ju ż  na wstępie X V I I I  
W szechzwiązkowej K o n fe re n c ji W KP(b).

W  tru d n ych  w arunkach w o jn y  z faszyzmem 
h itle ro w sk im  okazało się ja k  zalecenia p a r t i i 
b y ły  tra fne  i  owocne. Szerokie stosowanie p la ­
nowania operatywnego w  przem yśle radziec­
k im  p rzyczyn iło  się w  znacznym stopniu do 
zwiększenia p ro d u kc ji ta k  w  okresie w o jen ­
nym , ja k  rów nież w  czasie pow ojennej p ięcio­
la tk i.

Na w ie lu  zakładach przem ysłow ych osiągnię­
to wzorowe p rzyk ła d y  p lanow ania opera tyw ­
nego. P lany  operatyw ne s ta ły  się n ieodzownym  
a trybu tem  w  rękach k ie ro w n ic tw a  przedsię­
b io rs tw  i  można dziś bez przesady powiedzieć, 
że n ie ma m ow y o tym , b y  móc w  w arunkach 
socja listycznej gospodarki dobrze k ie row ać fa ­
b ryką , je ś li się nie operu je  p lanam i opera tyw ­
n ym i. Na zakładach przem ysłow ych Zw iązku  
Radzieckiego pow sta ł s y s t e m  k i e r o w ­
n i c t w a  p r o d u k c j ą  p r z e m y s ł o w ą  
p r z y  p o m o c y  p 1 a n o w  a n i  a, gw aran­
tu ją cy  ry tm iczną  pracę każdego ogniwa fa ­
brycznego i  pozwalający na pełne w yko rzys ta ­
n ie  urządzeń przem ysłow ych i  in ic ja ty w y  k la ­
sy robotn icze j.

F o rm y i  m etody operatywnego planowania 
zależne są od specyfik i gałęzi przem ysłu  i  w a­
ru n kó w  konkretnego zakładu przemysłowego. 
Ich  różnorodność jest w y n ik ie m  różnego
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ukszta łtow an ia  się procesów p rodukcy jnych  
naw et w  te j samej gałęzi przem ysłu, często 
naw et w  w ypadku, gdy zakłady przem ysłowe 
w y tw a rza ją  ta k i sam w yrób . G łów nym  celem 
p lanow ania  operatywnego, ja k  w idać z do tych­
czasowego rozważania, je s t organizacja bezpo­
średniego procesu produkcy jnego na fabryce 
i  dlatego jego fo rm y  i  m etody muszą się sto­
sować do technicznej bazy i  konk re tnych  w a­
ru n kó w  każdego zakładu przemysłowego. 
W  ZSRR na bazie w zorow ych m etod planowa­
n ia  operatywnego przodu jących zakładów  roz­
poczęto dopiero w  ostatn ich la tach prace nad 
u jedno licen iem  n ie k tó rych  fo rm  p lanow ania 
operatywnego w  n iek tó rych  gałęziach przem y­
słu. I  tak  W szechzwiązkowe N aukowo-Tech­
niczne Stowarzyszenie In żyn ie ró w  B udow y M a­
szyn p rzy  w spółudzia le M in is te rs tw a  P rzem y­
s łu  Samochodowego i  T raktorow ego, opracowa­
ło  typow e fo rm y  d la  p ro d u kc ji masowej syste­
m u taśmowego i  d la  p ro d u kc ji w ie lose ry jne j. 
A le  są to fo rm y  typowe i  muszą być przystoso­
wane przed ich  wprow adzen iem  do w arunków  
konkre tnego zakładu. Jeden ze w spó łauto rów  
pracy o ty p iza c ji operatywnego planowania, J. 
P. G ierczuk pisze na ten tem at, co następuje:

„F o rm y  i  m etody opera tyw no-ka lendarzo- 
wego p lanow ania na różnych fab rykach  samo­
chodów i  tra k to ró w  n ie  są w  p e łn i jednakowe, 
a w ykazu ją  szereg charakte rystycznych  odchy­
leń, k tó re  są w yrazem  różnych w arunków  p ro ­
du kcy jn ych  tych  fa b ryk . Zależność fo rm  i  me­
tod p lanow ania od w a runków  danego ko n k re t­
nego zakładu przem ysłowego jes t rezu lta tem  
samego charakte ru  p lanow ania  w ew nątrzza­
kładowego, k tó re  nie jest jakąś odosobnioną 
techniczną fu n kc ją  aparatu p lanow ania  przed­
siębiorstwa, a jes t w  rzeczyw istości metodą 
k ie row n ic tw a , p rodukc ją  na socja lis tycznym  
zakładzie p rzem ysłow ym “ .

D latego też w sze lk i szablon w  stosowaniu 
fo rm  i  metod p lanow ania  operatywnego, prze­
noszenie żywcem  systemu p lanow ania  opera­
tyw nego z jedne j gałęzi przem ysłu  do drugie j, 
a naw et z fa b ry k i na fab rykę  —  bez uw zględ­
n ien ia  specyficznych w a runków  zakładu, cha­
rak te rys tycznych  cech procesu produkcyjnego, 
stanu jego urządzeń i  maszyn, systemu pracy 
itd . —  dadzą złe w y n ik i.

Z przyczyn  w yżej przytoczonych nie będzie­
m y  opisywać oddzie lnych fo rm u la rzy  i  w zorów  
p lanow ania  operatywnego, odsyłając czy te ln i­

ków  do fachowej l ite ra tu ry  radzieckie j w  te j 
dziedzinie.2)

N atom iast uważam y za konieczne ustalenie 
ogólnych zasad, odnoszących się do p lanow a­
n ia  operatywnego, zasad obow iązujących 
w szystkie  gałęzie przem ysłu i  poszczególne za­
k ła d y  przemysłowe.

Cele p lanow ania operatywnego

W  pracach nad ułożeniem  systemu opera tyw ­
nego p lanow ania pam iętać należy przede wszys­
tk im  o zasadniczych celach tego planowania. 
Jak w y n ik a  z przytoczonych w yże j s form ułow ań 
system, w zo ry  i  m etody operatywnego p lano­
w an ia  w in n y  odpowiadać następującym  w ym a­
ganiom:

a) S t w o r z y ć  t a k i e  w a r u n k i  p r a ­
c y  w  k a ż d y m  o d d z i a l e  f a b r y c z ­
n y m ,  w e  w s z y s t k i c h  j e g o  o g n i ­
w a c h  i  n a  k a ż d y m  r o b o c z y m  
m i e j s c u ,  b y  z a p e w n i ć  r ó w n o ­
m i e r n e  i  r y t m i c z n e  w y k o n a ­
n i e  p l a n o w y c h  z a d a ń .  B y  tego do­
konać, na leży technicznie przekontro low ać 
i  przepracować wszystkie  etapy procesu p ro ­
dukcyjnego, poszczególne stadia w y tw a rzan ia  
od p ierwszej p rze róbk i surowca do ostatn ie j 
czynności p rzy  gotow ym  już  w yrob ie , p rzew i­
dzieć w  czasie i  przestrzeni sposób transpo rtu  
surowców, pó łp rodu k tów  i  gotow ych w yrobów , 
sposób zaopatryw an ia  robo tn ików  w  narzędzia 
i  p rzyrządy i  szereg innych  p rob lem ów  zw ią­
zanych z w ykonyw an iem  p rodukc ji.

b) S y s t e m  o p e r a t y w n e g o  p l a ­
n o w a n i a  w i n i e n  z a p e w n i ć  n a j ­
b a r d z i e j  e f e k t y w n e  w y k o r z y ­
s t a n i e  e k o n o m i c z n y c h  r e z e r w  
p r z e d s i ę b i o r s t w a .  R ytm iczne i  ró w ­
nom ierne w ykonyw an ie  zadań p lanow ych po­
w inno  dać w  rezu ltac ie  n ie  ty lk o  przekroczenie 
p lanu  gotowej p rodukc ji, ale rów nież i  osiąg­
nięcie lepszych e k o n o m i c z n y c h  wskaź­
n ików . Już sam fa k t ry tm iczn e j i  rów nom ie r­
nej p racy w in ie n  się s iln ie  p rzyczyn ić  do po­
p ra w y  w skaźn ików  ekonom icznych, ale by ło b y  
błędem  sądzić, że można wprowadzać p lany  
opera tyw ne bez coraz szerszego stosowania 
bardz ie j postępowych m etod o rgan izac ji p ro ­

2) G. W. Teplow: P łan irow anie  na m aszinostroitel- 
nych zawodach — Maszgiz 1949.

W. I. Gawrysz: W nutriszachtnoe P łanirow anie U gle- 
techizdat 1949.

H. Z. Kactanaew: Uczot proizwodstwa w  cechach 
maszinostroitelnawo zawoda — Maszgiz 1950.

B. J. R a b in k ij: P łanirow anie proizwodstwa na me- 
ta łuriczeskom zawodie —  M eta llu rg izdat 1950.

Praca zbiorowa: Operatiwnoe p łan irow an ie  Proiz­
wodstwa fe X i  I I  — Maszgiz 1939«
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cesu produkcyjnego, co z ko le i będzie podno­
sić na coraz to wyższy poziom w skaźn ik i cha­
rak te ryzu jące  jakość pracy przedsiębiorstwa.

c) S y s t e m  o p e r a t y w n e g o  p l a ­
n o w a n i a  m u s i  s t w a r z a ć  n i e z ­
b ę d n e  w a r u n k i  d l a  w a l k i  z a ­
ł o g i  f a b r y c z n e j  o w y k o n y w a ­
n i e  i  p r z e k r a c z a n i e  p l a n ó w  z a ­
k ł a d u  p r z e m y s ł o w e g o .  Jedna z ogól­
nych zasad p lanow ania operatywnego to  żąda­
nie, b y  zadania d la  oddzia łów  i  poszczególnych 
jego ogn iw  n ie  b y ły  w  żadnym  w ypadku  m n ie j­
sze, an iże li to w yn ika ło  z zadań państwowych 
usta lonych d la  zakładu przem ysłowego jako  ca­
łości. P rzeciw n ie  p lany  operatywne, sporzą­
dzane na k ró tk ie  odc ink i czasu i  na wąskie od­
c in k i p racy fa b ry k i, w in n y  szybko i  systema­
tycznie uwzględniać postępy osiągane, zdobycze 
W ynikające z ruchu współzaw odnictw a pracy 
i  wynalazczości robotn icze j, staw iając przed 
załogą m obilizu jące  zadania.

F orm y i  m etody p lanowania operatywnego

Jak już to w yże j stw ierdzono, stosowanie sza­
b lonow ych fo rm  i  m etod p lanow ania ope ra tyw ­
nego, przenoszenie ,,na żywca“  fo rm u la rzy  
z książek lu b  z jedne j gałęzi przem ysłu do d ru ­
giej, by ło b y  rozw iązaniem  niesłusznym . N ale­
ży w ykorzystać osiągnięcia i  doświadczenia in ­
nych przem ysłów  przepracowując je  i  przysto­
sowując do specy fik i opracowywanej gałęzi 
przem ysłu, do w a runków  danego zakładu prze­
mysłowego, do konk re tnych  w a runków  każdego 
oddziału fabrycznego, a często i  m nie jszych od­
c inków  oddziałowych. P rzystępując do opraco­
w ania systemu p lanow ania operatywnego na 
zakładzie fab rycznym  należy przede w szystk im  
Przeanalizować fak tyczny  dorobek danego za­
k ładu  i  jem u pokrew nych w  dziedzinie do tych­
czas stosowanych m etod operatywnego p lano ­
wania. W  ty m  m ie jscu należy stw ierdzić , że 
hasze przodujące zakłady przem ysłowe posia­
dają w i e l e  e l e m e n t ó w  p lanow ania ope­
ratywnego, aczkolw iek p raw ie  żaden z n ich  n ie 
Posiada s y s t e m u  p lanow ania opera tyw ne­
go. W ie le  z tych  e lem entów  sięga jeszcze swym  
rodowodem okresu kap ita lis tycznego i  w ie lu  
haszych in żyn ie rów  n ie  zdaje sobie sprawy 
2 tego, że naukow y system planowego, opera­
tyw nego k ie ro w n ic tw a  zakładem przem ysło­
w ym  może is tn ieć l i  ty lk o  w  u s tro ju  soc ja li­
stycznym .

Jest bow iem  faktem , że operatyw ne p lano­
wanie jest w  końcu n iczym  in n ym  ja k  ostatn im  
°gn iw em  całego systemu p lanow ej o rgan izacji

gospodarki narodowej. Gdzie panuje bezład 
i  anarchia u s tro ju  kapita lis tycznego, tam  wszel­
k ie  p róby tzw . „kap ita lis tycznego p lanow ania“  
narażone są ty lk o  na niepowodzenia i  pełną 
przegraną. Gdzie n ie  ma gospodarki p lanowej, 
n ie  może być rów nież m ow y o naukow ym  p la ­
now aniu  opera tyw nym . I  dlatego m ów im y je ­
dyn ie  o elementach planow ania operatywnego 
albo zapożyczonych z p ra k ty k i okresu ka p ita ­
listycznego, albo też wprow adzonych już  po 
w yzw o len iu  na skutek in ic ja ty w y  pracow n ików  
p lanow ania w yko rzys tu jących  doświadczenia 
przem ysłu ZSRR, czy też sam orzutnie tw orzą­
cych oddzielne fo rm y  planow ania operatyw ne­
go. N iem n ie j jednak dorobek dotychczasowy 
w in ie n  być przeanalizowany, po czym może 
być w yko rzys tany  p rzy  opracow yw an iu  usyste­
m atyzow anych fo rm  i  m etod planowania ope­
ratywnego.

D rug im , na jw ażn ie jszym  m ateria łem , jakiego 
należy użyć do opracowania m etodyk i p lanow a­
n ia  operatywnego, to bogate doświadczenie 
przem ysłu  radzieckiego dostępne nam w  posta­
ci lite ra tu ry  i  to  tak książek opisujących fo rm y  
p lanow ania operatywnego danej in teresujące j 
nas gałęzi przem ysłu, ja k  też i  innych  dziedzin 
p rodukc ji. Doświadczenia jedne j gałęzi prze­
m ys łu  można i  należy, j e ś l i  j e  t y l k o  
u m i e j ę t n i e  p r z y s t o s o w a ć ,  ba r­
dzo często w ykorzystać p rzy  pracy nad m eto­
dam i operatywnego p lanow ania innych  gałęzi 
przem ysłu.

W  celu z ilus trow an ia  zależności fo rm  i  me­
tod p lanowania operatywnego od konkre tnych  
w a runków  pracy zakładu przemysłowego i  pod­
kreślen ia  znaczenia um ie ję tnego przystosowa­
n ia  tych  fo rm  do systemu w ytw a rzan ia  w  da­
nych konk re tnych  w arunkach, przytoczym y 
w  ty m  m ie jscu głos G. W. Tepłowa. (z ks iążk i 
„P lanow an ie  na zakładach przem ysłu  maszyno­
wego“ ).

„G łó w n ym  ogniwem  całego systemu p lano­
w ania  zakładowego jest sposób pow iązania p ra ­
cy poszczególnych oddzia łów  fabrycznych  i  in ­
nych odcinków  zakładu, pow iązanych ze sobą 
ogólnym  procesem technologicznym . W ybór 
określonego systemu p lanow ania zależy od w ie ­
lu  w a runków  sposobu p rodukc ji. Do na jw aż­
n ie jszych z n ich  należą:

1. S y s t e m  p r o d u k c j i  na danej fa ­
bryce lu b  w  oddziale: masowy, se ry jny, in d y ­
w id u a ln y  (jednostkowy). Zasadniczym i cecha­
m i charak te rys tycznym i systemu p ro d u kc ji 
z p u n k tu  w idzen ia  p lanow ania  są:
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a) stopień pow tarza lności w  w ykonan iu  od­
dzie lnych asortym entów  p ro d u kc ji w  p lanow a­
nym  okresie, decydujący o periodyczności po­
w ta rzan ia  się tych  samych czynności na tych  
samych stanow iskach roboczych, inaczej m ó­
w iąc —  stopień trw a łośc i p rogram u p ro d u kc ji 
w  poszczególnych okresach p lanu  albo też sto­
p ień specja lizacji roboczych stanow isk;

b) ilość każdego asortym entu  p rodukc ji, jaka  
w inna  być w ykonana w  p lanow ym  okresie;

c) stopień ciągłości ruchu  części, p ó łfa b ryka ­
tów, podzespołów w  procesie w ytw arzan ia . W y ­
m ienione w łaściwości zw yk le  są w zajem nie od 
siebie zależne i  należy je  rozpatryw ać łącznie.

2. S t r u k t u r a  w y t w a r z a n i a  
z a k ł a d u  p r z e m y s ł o w e g o  lu b  jego 
oddziału, charakteryzu jąca sposób rozdzia łu  
p racy m iędzy poszczególnym i oddzia łam i ja k  
rów nież i  w ew nętrzną specjalizacją. Rozróż­
n iam y  3 rodzaje ta k ie j s tru k tu ry :

a) p r z e d m i o t o w a ,  w  w ypadku, je ś li 
w  oddziale fab rycznym  lu b  jego ogniw ie, w y ­
konu je  się stale określoną ilość w yrobów  (lub  
ich  części), k tó re  w  ram ach oddzia łu przecho­
dzą poprzez szereg technologicznych operacji;

b) t e c h n o l o g i c z n a ,  w tedy  gdy oddzia­
ły  fabryczne lu b  ich  ogniwa są w yspecja lizo­
wane w  k ie ru n k u  w ykonyw an ia  jedyn ie  ogra­
niczonej ilośc i operacji;

c) p r z e d m i o t o w o - t e c h n o l o g i c z -  
n a, gdy w  tym  samym oddziale fab rycznym  
zna jdu ją  się równocześnie ogniw a ty p u  przed­
m iotowego i  technologicznego.

S tru k tu ra  w y tw a rzan ia  decyduje o stopniu ko ­
operacji i  w za jem nym  pow iązan iu oddzielonych 
części zakładu przemysłowego. Jasne, że p rzy  
p rzedm iotow e j s tru k tu rze  wzajem na zależność 
oddzia łów  jest mniejsza, n iż  w  w ypadku  s tru k ­
tu ry  technologicznej.

3. T e c h n i c z n o - e k o n o m i c z n a  
c h a r a k t e r y s t y k a  w y k o n y w a ­
n e j  p r o d u k c j i ,  określająca w  p ie rw ­
szym rzędzie, w  ja k im  stopn iu  dany w yró b  jest 
skom plikow any, ilość części, z k tó re j się składa, 
skalę dokładności w ykonania , pracochłonność 
w ykonyw an ia  itd .

4. C h a r a k t e r  w s p ó ł p r a c y  m i ę ­
d z y  o d d z i a ł a m i  m e c h a n i c z n y ­
m i  i  m o n t a ż o w y m i ,  w yraża jący  się 
w  sposobie o rgan izac ji zaopatrzenia oddziału 
montażowego w  gotowe części: czy części na­
p ływ a ją  stale bez p rze rw y  czy też p a rtia m i; 
czy części nap ływ a ją  do oddzia łu  montażowego

w  sposób bezpośredni, czy też przechodzą 
uprzednio przez zakład d la  ich  skom pletowa­
n ia “ .

T y le  Tepłow . Jak w idać w yb ó r odpow iednie­
go typ u  p lanow ania  operatywnego wym aga d o j­
rzałego nam ysłu i  ze swej s trony w p łyn ie  nieraz 
n ie w ą tp liw ie  na uporządkowanie na n iek tó rych  
odcinkach i  samego procesu technologicznego. 
Rez uporządkowanego procesu technologiczne­
go trudno  jest bow iem  w  ogóle m ów ić o w p ro ­
wadzeniu, jako  systemu, p lanow ania  opera tyw ­
nego. W  zbiorow ej p racy pt. „O p ie ra tiw n o je  
p łan irow an ie  pro izw odstw a“ , w ydanej w  roku  
1949, opisane są różne system y p lanow ania  ope­
ra tyw nego w  zależności od w yże j opisanych 
sposobów w ytw a rzan ia  (wszystko w  odniesie­
n iu  do przem ysłu  maszynowego).

Przestud iowanie zaleceń d la  p rzem ysłu  m a­
szynowego, analiza w  k ie ru n k u  m ożliwości 
przystosowania ich  rów nież i  do in n ych  gałęzi 
przem ysłu, w inna  w ie le  dopomóc w  naszej p ra ­
cy na dzisie jszym  je j etapie. Pewne pojęcia 
u legną zm ianie (np. w  przem ysłach typ u  che­
micznego decydować będzie k la sy fika c ja : p ro ­
ces c iąg ły  —  proces periodyczny). Ogólne za­
sady będą jednak w ie lką  pomocą.

Uporządkowanie p ie rw ias tkow e j dokum entac ji 
techniczne j

B y zbudować system p lanow ania  opera tyw ­
nego, b y  urzeczyw is tn ić  cele, ja k ie  chce się 
osiągnąć poprzez p lanow anie operatywne, trze ­
ba uporządkować w  całej p e łn i p ie rw iastkow ą 
dokum entację techniczną, jaką  posługu ją  się 
w  swej pracy oddzia ły  fabryczne. Należą tu  
w  p ierw szym  rzędzie tak ie  dokum enty jak :

a) k a r ty  technologiczne,
b) specyfikacje  m ateria łow e, specyfikacje 

części maszyn,
c) no rm y zużycia m ateria łów ,
d) receptury,
e) skład chem iczny wsadów p rzy  różnych 

procesach chemicznych,
f) no rm y p racy na poszczególne operacje,
g) n o rm y  w yda jnośc i agregatów i  maszyn,
h) schematy montażowe,
i) obliczenia długości cyk ló w  p rodukc ji.

i  inne, różne dokum enty stosowane w  przem y­
słach w  zależności od ich  specyfik i.

Ilość różnych typ ó w  pow yżej w ym ien ione j 
dokum entacji, ich  treść i  nazw y są bardzo róż­
ne, a to w  zależności od specy fik i danego prze­
m ysłu. P rzedstaw im y w ięc d la  p rzyk ładu , 
ja ką  dokum entacją  należy dysponować, ja ­
ką dokum entację należy uporządkować, np.
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'•V przem yśle m aszynowym , by móc e fek tyw n ie  
Prowadzić operatyw ne planowanie. W ym ien ić  
Należy przede w szystk im  d o k u m e n t a c  j  ę 
k o n s t r u k c y j n ą  zawierającą: a) rysunk i 
robocze (wykonawcze), b) spis części maszyn 
1 podzespołów wchodzących w  skład gotowej 
P rodukcji, c) spisy części zapasowych i  narzę­
dzi dodawanych do sprzedawanych maszyn, d) 
spis jednakow ych części maszyn używ anych do 
Montażu w  różnych podzespołach, e) spis znor­
m alizowanych części o trzym yw anych  z zew­
nątrz zakładu i  f) w a ru n k i techniczne gotowej 
P rodukcji.

T e c h n o l o g i c z n a  d o k u m e n t a -  
c j a zaw iera następujące dane: a) k a r ty  p ro ­
cesów technologicznych d la  każdej części m a­
szyny z rozbiciem  na operacje oraz z norm am i 
Pracy, b) k a r ty  operacyjne zaw ierające b a r­
dziej szczegółowe dane odnośnie samego opisu 
°peracji, maszyn, na k tó rych  dokonywa się 
°Peracji, narzędzi, sposobu operacyjne j ko n tro - 
d, czasu niezbędnego d la  je j w ykonania , c) sche­
m aty m ontażu podzespołów i  maszyn, d) trasę 
Przebiegu obrabianych części i  e) specyfikację 
m ate ria łów  ze wskazaniem  ich  jakości i  norm  
zużycia.

Wreszcie w inno  się uporządkować dokum en­
tację odnośnie stanu posiadanych maszyn 
1 urządzeń. Należy po prostu  m ieć opis posiada­
nego pa rku  maszynowego, jego cha rak te rys ty ­
ką techniczną w yda jnośc i i  stanu technicznego. 
k>° tego dołączyć należy harm onogram y rem on­
tów  ka p ita ln ych  i  bieżących w raz z okresam i 
czasu n iezbędnym i d la  w ykonan ia  rem ontu.

Jeśli m ó w iliśm y  o konieczności uporządko­
wania p ie rw ias tkow e j dokum entac ji technicz­
nej, to nie m yś le liśm y pod ty m  słowem je d y - 
die o fo rm a lne j stron ie  zagadnienia. Prawda, że 
tórm alna strona sporządzania, przechow yw ania 
1 obiegu dokum entac ji technicznej jes t w  na­
szych w arunkach  nader ważna. Nasze zakłady 
Przemysłowe n o tu ją  w ie le  grzechów w  te j dzie­
dzinie i  jakościowe sporządzanie p ie rw ias tkow e j 
dokum entacji i  fo rm a lne  uporządkowanie syste- 
dm je j p rzygo tow an ia  posiada nader doniosłe 
baczen ie . W prowadzenie operatywnego p lano- 
Wauia, uw arunkowanego ja k  pow iedzie liśm y, is­
tn ien iem  p ie rw ias tkow ych  dokum entów , p rzy - 
Czyn i się n ie w ą tp liw ie  do popraw y istniejącego 
dłezadowalającego stanu rzeczy. Chodzi tu  jed - 
dak o sprawę głębszą, mającą zasadnicze zna- 
czenie d la  naszej gospodarki narodowej.

Chodzi m ianow ic ie  o to, by  stale i systema­
tycznie prow adzić zaciętą i  w y trw a łą  w alkę

0 na jbardz ie j postępowe w  danych konkre tnych  
w arunkach norm y, na k tó rych  budu jem y plan, 
b y  stale, zawzięcie i  system atycznie ulepszać 
sposób w ykonyw an ia  p ro d u kc ji przem ysłowej, 
by  nie zgnuśnieć w  konserw atyzm ie technicz­
nym , a wprowadzać do procesu technologicz­
nego coraz to nowe —  m ożliw e na danym  eta­
pie rozw o ju  fa b ry k i —  ulepszenia i  inowacje.

W prowadzanie potokow ych m etod montażu 
w yrobów  gotowych i  podzespołów, organizacja 
now ych gniazd obróbczych, zm iana procesów 
periodycznych w  przem ysłach typ u  chemiczne­
go na procesy ciągłe, szerokie stosowanie oprzy­
rządowania p rzy  obróbce mechanicznej, u n if i­
kacja  w yrobów  i  ich  części, szersze stosowanie 
szybkościowego skrawania, skracanie cyk lu  
p rodukcyjnego —  oto na jbardz ie j żywotne
1 konkre tne  tem a ty  p rzy  sta łym  i  systematycz­
nym  porządkow aniu i  tw orzen iu  p ie rw ias tko ­
w e j dokum entac ji technicznej.

Równie ważnym , w ym agającym  sta łe j opieki, 
ana lizy i  k o re k tu ry  zagadnieniem jest prob lem  
norm  pracy i  no rm  zużycia m ateria łowego. 
Chodzi m ianow ic ie  n ie  o no rm y zużycia m ate­
ria łow ego w  ogóle, lecz należy się, p rzy  p lano­
w an iu  opera tyw nym , posługiwać norm am i zu­
życia stale ko rygow anym i w  k ie ru n k u  m aksy­
m alne j oszczędności m a te ria łow e j. Niszczyć 
m arnotraw stw o, walczyć o każdy gram  me­
ta lu , walczyć o w ysokie procenty w ydajności 
w  procesach chem icznych —  oto praw dziw e za­
dania norm ow ania  zużycia m ateria łowego.

W alczyć o postępowe w skaźn ik i techniczno- 
ekonomiczne, walczyć o oszczędności m a te ria ­
łowe, walczyć o p raw id łow e  w ykorzystan ie  s iły  
roboczej, o osiągnięcie z maszyny wszystkiego, 
co z n ie j osiągnąć można, należy w  m iejscu, 
gdzie powstaje produkcja , a w ięc w  oddziale fa ­
brycznym , w  brygadzie, na roboczym stanow is­
ku. I  dlatego ta k  mocno należy podkreślić w a­
gę postępowości p ie rw ias tkow e j dokum entacji 
technicznej, będącej podstawą operatywnego 
planowania.

Jeśli do tego dodamy, że w  p lanow an iu  ope­
ra ty w n y m  operu jem y miesiącem, dekadą, t y ­
godniem lu b  dniem, to  w y n ik i stosowania p ro - 
progresyw nych, postępowych metod p rodukc ji 
n ie  dadzą długo na siebie czekać.

Reasumując można stw ierdzić , że jednym  
z podstawowych fundam entów  d la  zbudowania 
socjalistycznego p lanow ania operatywnego jest 
przem yślany, dobrze sporządzony i  p rogresyw ­
n y  system norm  i  p ie rw ias tkow e j dokum entac ji 
technicznej. I  od tego trzeba zaczynać.
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P lany zamierzeń techniczno-organizacyjnych

Poczynając od roku  1950 wprowadzono do 
p lanu  techniczno-przem ysłowo-finansowego za­
k ładu  przem ysłowego fo rm u la rz  o techniczno- 
o rgan izacyjnych zam ierzeniach zakładu w  p la ­
now anym  okresie. N iestety, podchodzi się do 
tego zagadnienia w  p lanow an iu  w  przeważają­
cej m ierze w  sposób fo rm a lny , n ie  poświęca się 
na leżyte j uw agi rozpracow aniu tego zagadnie­
nia, a potem  n ik t  n ie  ko n tro lu je , ja k  postępuje 
rea lizacja  zaplanowanych zamierzeń. D zie je  się 
to z dużą szkodą d la  gospodarki narodowej.

Co zaw iera ta k i p lan  zamierzeń organ izacy j­
no-technicznych zakładu przemysłowego? P la ­
nem zam ierzeń organ izacyjno-techn icznym  za­
k ładu  n a z y w a m y  z e s p ó ł  p r a c ,  k t ó ­
r e  c h c e m y  w y k o n a ć  w  p l a n o w a -  
n y m  o k r e s i e ,  d a j ą c y c h  w  r e ­
z u l t a c i e  p o d w y ż s z e n i e  i s t n i e ­
j ą c e g o  n a  z a k ł a d z i e  p o z i o m u  
t e c h n i c z n e g o  i  u l e p s z e n i e  o r ­
g a n i z a c j i  p r o c e s u  w y t w ó r c z e g o .

Ich  rea lizacja  daje określony e fek t gospodar­
czy i  zapewnia w ykonan ie  i  przekroczenie 
w skaźn ików  techniczno-przem ysłow o-finanso- 
wego p lanu  zakładu. Do p lanu  zam ierzeń or­
ganizacyjno - technicznych w łącza się wszelkie 
w n iosk i, tak  ze s trony  k ie ro w n ic tw a  i  aparatu 
technicznego, ja k  i  też w n iosk i rac jona liza to r­
skie załogi, k tó re  zostały w ypróbow ane i  uzna­
ne jako  celowe do rea lizac ji. Do p lanu włącza 
się rów nież w nioski, k tó re  zostały w  pierwszej 
fazie badań uznane za słuszne, a k tó re  w ym aga­
ją  jeszcze dodatkow ych badań i  rozpracowań 
technicznych. Tem atyka p lanu  jest bardzo sze­
roka i  prócz zagadnień czysto p rodukcy jnych  
w łącza się doń rów nież i  zagadnienia z dziedzi­
n y  bezpieczeństwa i  h ig ieny  pracy. W  ten spo­
sób p lan zamierzeń organ izacyjno-technicznych 
jest konkre tyzac ją  p lanu  technicznego rozw o ju  
zakładu przem ysłowego w  p lanow anym  okresie.

Jak w idać, te rm inow a i  rów nom ierna  rea liza­
c ja  p lanu  zam ierzeń organizacyjno - technicz­
nych  zakładu jest sprawą doniosłe j wagi. Tak 
doniosłą ja k  i  w ykonyw an ie  innych  w skaźn i­
ków  planu. N ic  dziwnego więc, że do tem a tyk i 
p lanow ania  operatywnego należą rów nież i  za­
m ierzen ia  organizacyjno-techniczne. Rozpraco­
w u je  się je  na okres nie kró tszy  n iż  miesiąc 
i  w  zasadzie nie rozb ija  się na mniejsze ogniwa 
an iże li oddzia ł fabryczny. P lan opera tyw ny 
sporządza się na bazie rocznego planu, uw zględ­
n ia  się jednak zadania planowanego ope ra tyw ­
nego okresu i  najnowsze osiągnięcia zakładu 
w  technice p rodukc ji. Regularne opracowywa­

n ie  tych  p lanów  i  systematyczna ich  rea lizacja  
przyczyn ia  się w ie lce do pogłęb ienia m yś li te ­
chnicznej w  oddziałach fabrycznych.

Zagadnienie współzawodnictwa

Is tn ie je  ścisły zw iązek i  s ilne wzajem ne od­
dz ia ływ an ie  m iędzy treścią opera tyw nych p la ­
nów  i  osiągnięciam i ruchu  w spółzawodnictwa 
pracy. P rzodow nicy pracy łam ią  stare norm y, 
ż yw ym i dowodam i swej pracy w ym ia ta ją  za­
śniedziałe i  konserw atyw ne poglądy n iek tó rych  
n ie licznych  k ie ro w n ikó w  technicznych fa b ry k  
i  oddzia łów  fabrycznych. Czyż mogą tak ie  w y ­
n ik i n ie  zaważyć na treści opera tyw nych 
planów, na ich  zadaniach i  na normach, na 
k tó rych  się p lany  opierają? Czy w olno n ie  rea­
gować na w y n ik i osiągane przez rac jona liza to ­
rów  i  wynalazców? Nie, n ie można. I  dlatego 
planowanie operatyw ne czerpie pełną garścią 
z doświadczeń ruchu współzaw odnictw a pracy, 
z osiągnięć naszych przodow ników , rac jona liza ­
torów  i  wynalazców  robotn iczych. Ze swej s tro ­
ny  p lany  operatyw ne są nieraz s iln ym  bodźcem 
pobudzającym  in ic ja ty w ę  przodujących robo t­
n ikó w  w  k ie ru n k u  łam ania sta rych  norm , w  k ie ­
ru n ku  wprow adzan ia na ich  odcinkach pracy 
now ych m etod pracy. A lbow iem  konkre tyzac ja  
zadań b rygady robotn icze j i  każdego poszcze­
gólnego robo tn ika  —  i  to w  określonym  odcin­
k u  czasu -— pobudza ich  energię i  wynalazczość, 
staw ia przed ich  oczyma k o n k re tn y  ob iekt za­
interesowania. P rzy jm ow an ie  zobowiązań zna j­
du je  podatny g run t, gdyż bezpośredni w yko ­
nawca planu, m ajster, b rygad ie r i  robo tn ik  w ie ­
dzą ja k i jest ich  ko n k re tn y  obowiązek w y n ik a ­
jący  z p lanu  zakładu przemysłowego. T rudno 
jest u jąć w  systemie operatywnego p lanow ania 
tę  wzajem ną zależność we w zory i  fo rm ularze, 
ale organizu jąc system p lanow ania opera tyw ­
nego w  zakładach przem ysłowych, pam iętać 
m usim y o ty m  w za jem nym  stosunku i  nauczyć 
w szystk ich  p lan is tów  świadomości o te j ścisłej 
łączności i  je j p rak tycznym  w ykorzys tan iu .

S p r a w o z d a w c z o ś ć  i  k o n t r o l a  w y ­
k o n y w a n i a  p l a n ó w  o p e r a t y w n y c h

P rzy  rozpracow yw an iu  systemu ope ra tyw ­
nego p lanow ania  zakładowego, n ie  w o lno zapo­
m inać o tym , że każde planowanie bez odpo­
w iedniego systemu sprawozdawczości i  k o n tro li 
w ykonyw an ia  w skaźn ików  p lanu  tra c i g ru n t 
pod nogam i i  sta je się pustym  frazesem. Rezo­
lu c ja  X V I I I  W szechzwiązkowej K o n fe re n c ji 
W K P  (b) m ów i na ten tem at: „...bez p ra w id ło ­
w e j sprawozdawczości n ie  można k ierow ać 
przedsiębiorstwem  i  ko le ją  żelazną. Praca

12



przedsiębiorstwa, na k tó ry m  nie ma jako  tako 
norm alnej sprawozdawczości, jes t brzem ienna 
w  niespodzianki. Na tak ich  zakładach są n ie ­
un ikn ione  s tra ty  p rodukc ji, na skutek nieocze­
k iw anych  przez k ie ro w n ika  b raku  m ateria łów , 
pó łfab ryka tów , narzędzi lu b  maszyn. Opóźnie­
n ia  w  sprawozdawczości m ate ria łow e j i  w y k o ­
rzystanie maszyn, pozbaw ia ją dyrek to ra  moż­
liw ośc i p raw id łow ego w ykorzys tan ia  rezerw  
przedsiębiorstwa i  zapewnienia ruchu  zakładu 
bez przeszkód“ .

Powyższe uw ag i odnoszą się w  całej pe łn i 
również do p lanow ania  operatywnego. Na ró w ­
n i z fo rm am i i  m etodam i p lanów  operatyw nych, 
tak oddziałowych, ja k  i  w ew nątrzoddzia ło- 
Wych, należy opracować system sprawozdaw­
czości i  k o n tro li w ykonan ia  zadań p lanow ych 
tak, by  wszystkie  ogniwa k ie ro w n ic tw a  zakła­
du i  oddzia łów  o trzym yw a ły  rów nom iern ie  
1 te rm inow o dane, niezbędne d la  k ie row n ic tw a , 
dalszego planow ania i  doraźnego regulow ania 
Procesu produkcyjnego. Podkreślić jednak na­
leży, i  to  z ca łym  naciskiem, że trzeba p rzy  
tym  un ikać zbytecznego, ciężkiego balastu 
zbędnych, przez n ikogo nie przeglądanych, roz­
szczepiających w łos na cztery części i  skom p li­
kow anych danych sprawozdawczych. Sprawoz­
dawczość opera tyw na m usi być kró tka , prosta 
1 zawierać jedyn ie  m in im u m  danych, potrzeb­
nych k ie ro w n ic tw u . N iebezpieczeństwo skom­
p likow anych  i  n iezrozum ia łych  sprawozdań m o­
że naw et spowodować zniechęcenie aparatu do 
°Peratywnego planowania.

Zakres i  tem atyka  operatywnego planowania

Miesięczne p lany  operatyw ne dla oddziałów  
fabrycznych sporządzają dz ia ły  p lanow ania za­
k ładu  i  przekazują k ie row n ikom  oddziałów  do 
W ykonania m iędzy 24 i  26 dn iem  po­
przedzającego miesiąca. D la  oddzia łów  charak­
te ryzu jących  się d ług im  cyk lem  p ro d u kcy jn ym  
niożna ten te rm in  usta lić  na 20 dzień po­
przedzającego miesiąca, a w  w y ją tko w ych  w y ­
padkach, je ś li cyk l p ro d u kcy jn y  jest specjalnie 
d łu gi, można i  ten te rm in  skrócić. Miesięczne 
°ddzia łowe p lany  p rodukcy jne  opracowuje się 
na d rug i i  trzec i m iesiąc kw a rta łu , natom iast 
p lan na p ie rw szy m iesiąc w in ie n  być zaw arty  
w  k w a rta ln ym  techn iczno-p rzem ysłow o-finan- 
sowym p lan ie  oddziału. W  planach miesięcz- 
nych znajdą swój w yraz  pop raw k i w y n ik a ją - 

z dodatkow ych zadań postaw ionych przez
m isterstw o oraz z ty tu łu  w niosków  w y n ik a ­

m y  z w ykonyw an ia  p lanu  bieżącego m ie­
siąca.

K w a rta ln y  oddzia łow y p lan techniczno-prze- 
m ysłow o-finansow y zaw iera wszystkie  wskaź­
n ik i p racy oddziału. W  m iesięcznych planach 
usta lić  należy jedyn ie  najważnie jsze, zak tua li­
zowane w skaźn ik i, a w ięc:

a) s z c z e g ó ł o w y  program  p rodukcy jny ,
b) p lan zatrudn ien ia , w yda jności pracy,
c) fundusz płac,
d) zużycie m a te ria łów  w  u jęc iu  ilośc iow ym  

i  w artościow ym ,
e) zużycie narzędzi, przyrządów  lu b  innych,
f) p lan organizacyjno -  technicznych zamie­

rzeń,
' g) n a j w a ż n i e j s z e  w skaźn ik i technicz­

ne,
h) obliczenie w ykorzystan ia  maszyn i  urzą­

dzeń.
N ajważnie jszą częścią p lanu  miesięcznego 

jest ustalenie program u produkcyjnego; praca 
nad n im  jest rów nież na jtrudn ie jsza , gdyż zna j­
du je  w  n im  w yraz wzajem na kooperacja róż­
nych oddzia łów  fabrycznych. P lan p ro d u kc ji 
należy rozpracować bardzo szczegółowo, w yka ­
zując również w y ro b y  i  ich  e lem enty, k tó re  
z powodu długiego cyk lu  produkcyjnego, nie 
będą zakończone w  ciągu miesiąca.

Oddziałowe p lany  miesięczne rozb ija  się na 
krótsze odc ink i czasu. Dobór tych  odcinków  
zależy od rodza ju  i  sposobu p rodukc ji. Jeśli np. 
p rodukc ja  ma charakte r s ta ły  i  c iągły, rozb ija  
się miesięczne zadania p rodukcy jne  na dni, 
w  p rzec iw nym  w ypadku  w ystąp i podział na ty ­
dzień lu b  dekadę. Inne w skaźn ik i miesięczne­
go p lanu  oddziałowego (poza program em  p ro ­
d u kcy jnym ) rozb ija  się na krótsze odc ink i t y l ­
ko w  specjalnych, uzasadnionych wypadkach.

Oddziałowe operatyw ne p lany  miesięczne 
zatw ierdza d y re k to r zakładu, po czym wręcza 
się je  k ie ro w n ic tw u  poszczególnych oddziałów 
fabrycznych. K o m ó rk i p lanow ania oddziału 
z ko le i dzielą zadania na poszczególne ogniwa 
oddziałowe, wskazując jednocześnie te rm in y  ich  
w ykonan ia  (przy w yrobach lu b  operacjach 
o d ług im  cyk lu  p ro d u kcy jn ym  podaje się ró w ­
nież te rm in y  rozpoczęcia prac). K ie ro w n ic tw o  
oddziałów  po usta len iu  tych  zadań dokonuje 
k o n tro li obciążenia maszyn i  urządzeń w  celu 
w y jaśn ien ia  „w ąsk ich “  przejść w  pracy i  pod­
jęc ia  środków  dla l ik w id a c ji ew entua lnych 
przeszkód na drodze do w ykonan ia  miesięczne­
go planu.

Na ogół zadania ustala się dla m a jstrów , bę­
dących k ie ro w n ika m i poszczególnych części od­
działu. T y lko  w  wypadkach, gdy p rodukc ja  w y ­
rabiana i  czynności dokonywane przez oddziel­
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ne zm iany, są w  ciągu całego miesiąca z u  p e ł- 
n i e  j e d n a k o w e ,  sporządza się m iesięczny 
(z rozb ic iem  na dni) program  p ro d u kcy jn y  dla 
każdej zm iany i  w ręcza się go na 2 —  3 dn i 
przed początkiem  miesiąca m a js trom  zm iano­
w ym . W  przec iw nych  w ypadkach p lany  o trzy ­
m u je  m ajster, k tó ry  już  następnie w  drodze 
opera tyw ne j ustala zadania d la  zm ianowych 
k ie row n ików , b rygad i  stanow isk roboczych. 
Zadania te można ustalać w  p rzek ro ju  m ie ­
sięcznym albo dekadowym , albo też tygodn io ­
w ym . We w szystk ich  wypadkach, gdy to jest 
m ożliw e (jeś li c yk l p ro d u kcy jn y  jest n ied ług i), 
podaje się rów nież rozpracowanie zadań 
zm ian, b rygad i  oddzie lnych robo tn ików  na 
robocze dni.

Podjęta ostatnio uchw ała P rezyd ium  Rządu
0 ro li m a js tra  w  przem yśle czyni go odpow ie­
dz ia lnym  k ie ro w n ik ie m  swego odcinka. M a j­
ster, zgodnie z uchwałą, jes t pe łnym  gospoda­
rzem  na swoim  odcinku pracy i  odpowiada za 
w ykonan ie  pow ierzonych m u zadań. Zgodnie 
z ty m  p rzy  opracowaniu systemu planow ania 
operatywnego należy podkreślić  wagę opera­
tyw n ych  p lanów  d la  ogn iw  oddzia łu  k ie row a ­
nych przez m a js trów . Gospodarzyć w  pe łn i oz­
nacza, że m a js trow ie  nie ty lk o  w in n i w ykonać 
program  p ro d u kcy jn y  w edług asortym entu  w y ­
robów, ale rów nież wykazać się dob rym i ja ko ­
śc iow ym i w skaźn ikam i techniczno - ekonom icz­
n y m i swej pracy. D latego też m y ln y  jes t po­
gląd, k tó ry  głosi, że m a js trom  należy dawać 
w  planach ty lk o  w ykaz p ro d u kc ji z podaniem 
asortym entów , należy rów nież w  opera tyw nych 
planach d la  m a js trów  fab rycznych  uwzględn ić
1 inne w skaźn ik i. A  m ianow ic ie  należą tu :

a) p lan  p rodukc ji, obe jm u jący wszystkie  w y ­
roby, części w yrobów  lu b  operacje p ro ­
dukcyjne,

b) p lan  p ro d u kc ji w  u jęc iu  syntetycznym , 
opa rtym  albo na cenach niezm iennych, 
albo na cenach bieżących, albo na godzi­
nach ka lku la cy jn ych  (p lan p ro d u kc ji 
w  u jęc iu  syn te tycznym  nie jest potrzebny, 
je ś li na odcinku, k tó ry m  k ie ru je  m ajster,
w y tw a rza  się stale jeden, ale ty lk o  jeden, 

a r ty k u ł albo też jedną operację,

c) p lan za trudn ien ia  (w edług m ie jsc robo­
czych),

d) w ydajność p racy (albo w  w artości na ro - 
boczo-godzinę, albo też w  % przekroczenia 
norm ),

e) fundusz płac,

f) l im ity  zużycia podstawowych surowców 
lu b  narzędzi,

g) p ian  techniczno - o rgan izacyjnych  zam ie­
rzeń, k tó re  w  p lanow anym  okresie m ają  
być dokonane s iłam i ogniwa, k tó ry m  k ie ­
ru je  dany m ajster.

Co zaw iera zadanie p lanowe d la  b rygady  lub  
stanow iska roboczego? Czy w ysta rczy ty lk o  za­
danie produkcyjne? W yda je  się, że nie. Pew­
ne, b a r d z o  u p r o s z c z o n e  w skaźn ik i w y ­
dają się i  w  ty m  w ypadku  konieczne. Odnosi się 
to m ianow ic ie  do k w e s tii m a te ria łow e j. Usta­
lone bow iem  zadanie p rodukcy jne  na pew ien 
okres czasu w raz z ka rtą  operacyjną zaw iera 
w  sobie już  e lem enty p lanu  produkcyjnego, za­
trudn ien ia , w yda jnośc i p racy i  funduszu płac. 
Pozostaje o tw a rta  tem atyka  zużycia m a te ria ło ­
wego. Należy w ięc tam , gdzie się to ty lk o  da, 
umieszczać w  zadaniach p lanow ych dla b rygad 
i  oddzie lnych robo tn ików  l im ity  zużycia p o d ­
s t a w o w y c h  i n a j w a ż n i e j s z y c h  
surowców, narzędzi, m a te ria łów  pomocniczych. 
Specja ln ie czynić się to w inno  w  tych  w ypad­
kach, gdy świadome ustosunkowanie się p ra ­
cow ników , a także i  dzia ła jący system p rem io­
w y, może p rzyczyn ić  się do oszczędności w  zu­
życ iu  m ate ria łow ym . Należy poza ty m  zapoz­
nawać robo tn ików  na zebraniach w y tw órczych  
ze w szys tk im i w skaźn ikam i techniczno-ekono­
m icznym i us ta lonym i w  planach oddzia łu  lu b  
jego ogniwa.

O rganizacja operatywnego planowania

W  przem yśle ZSRR is tn ie ją  różne fo rm y  roz­
w iązania zagadnienia organ izacji aparatu p la ­
nowania. C zynn ik iem  decydu jącym  o p rzy ję c iu  
ta k ie j lu b  inne j s tru k tu ry  są w  p ie rw szym  rzę­
dzie w ie lkość zakładu i  skala trudnośc i w  k ie ­
ro w n ic tw ie  zakładem. Ze w zględu na to, że p ro ­
b lem  ten posiada podstawowe znaczenie p rzy  
w prow adzan iu  p lanow ania  operatywnego, po­
dam y je  po ko le i.

W  m ałych  zakładach fu n kc je  p lanow ania 
techniczno - ekonomicznego w ype łn ia  w yd z ia ł 
p lanow ania i  p ro d u kc ji (p łanow o-p ro izw od- 
s tw ie n n y j o td ie ł). O pracow uje on p ro je k ty  
techniczno-przem ysłowo - finansow ych p lanów  
zakładowych i  oddziałowych, tak  rocznych ja k  
i  kw a rta ln ych . O pracow uje szczegółowe m ie ­
sięczne p lany  opera tyw ne d la  oddzia łów  p ro ­
du kcy jn ych  i  pomocniczych. Poza ty m  k ie ru je  
z p u n k tu  w idzen ia  m etodo log ii i  k o n tro lu je  p ra ­
cę b iu r  i  p racow n ików  p lanow ania  w  oddziałach 
fabrycznych.
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N atom iast na dużych zakładach przem ysło­
w ych spotykam y się z dwom a w ydz ia łam i:

a) w y d z i a ł  p l a n o w o - e k o n o -  
m  i  c z n  y  (P łanowo-ekonom iczeskij o t- 
d ie ł), k tó ry  za jm u je  się opracowywaniem  
p ro j ektów  techn iczno-przem ysłow o-f inan- 
sowych p lanów  zakładow ych i  oddziało­
w ych  oraz opracowuje p ro je k ty  zadań dla 
oddziałów. W  ska li p lanow ania opera tyw ­
nego w  ty m  w ypadku, rozpracow yw an iem  . 
szczegółowych p lanów  opera tyw nych i  kon ­
k re tyzac ją  zadań oddzia łowych w  p rzekro­
ju  m iejsca pracy i  czasu za jm u je  się,

b) w y d z i a ł  p r o d u k c y j n o - d y s -  
p e c z e r s k i  (pro izw odstw ienno-d ispe- 
czerskij otd ie ł). Poza ty m i fu n kc ja m i w y ­
dzia ł ten  p rzygo tow u je  wszelkie technicz­
ne obliczenia niezbędne d la  operatywnego 
planowania, ko n tro lu je  zaopatrzenie p ro ­
d u k c ji w  rysunk i, narzędzia, p rzyrządy 
i  m a te ria ły , a poza ty m  śledzi za w yko n y ­
w an iem  opera tyw nych p lanów  i  regu lu je  
bieg p rodukc ji.

N atom iast w  oddziałach fab rycznych  spoty­
kam y się z tak  zw anym  b i u r e m  p l a n o ­
w a n i a  i  s ł u ż b y  d y s p e c z e r s k i e j  
(,,płanowo-dispeczerskoje b iu ro “ ) podporząd­
kow anym  k ie ro w n ik o w i oddziału. Do zadań 
tego b iu ra  należy operatywne, w ew nętrzno- 
oddziałowe planowanie, ko n tro la  biegu p ro ­
d u k c ji i  jego regulowanie. T y lk o  w  w y ją tk o ­
w ych  wypadkach, je ś li oddzia ł jes t bardzo du­
ży, dz ie li się wspomniane b iu ro  na dw ie  części: 
na b iu ro  p lanow ania  i  b iu ro  dyspeczera od­
działowego.

Taka jest organizacja służby p lanow ania  za­
kładowego w  ZSRR. W  naszych zakładach fo r -  
m y organizacyjne są różne. T rudno  i  tu ta j
0 szablon. Należy przystosować opisane fo rm y  
do w a runków  danego zakładu i  często oprzeć

na dotychczasowej s truk tu rze . O jednym  
należy jednak pamiętać, że —  ja ka ko lw ie k  by 
by ła  s tru k tu ra  organizacyjna —  planowanie 
°gólno - zakładowe, operatyw ne planowanie
1 służba dyspeczerska, muszą tw o rzyć  jedno- 
k ty , w zajem nie się uzupe łn ia jący system. Poza 
tym  s tru k tu ra  w in n a  być prosta, bez balastu 
zbędnych pracow ników .

W prowadzenie i  system atyzowanie p lanow a- 
n ia  wewnątrzzakładowego będzie wym agało 
Podwyższenia poziom u jakościowego pracy 
zw ierzchn ich nad zakładem przem ysłow ym  apa­
ra tów  p lanow ania  ja k  cen tra lnych  zarządów 
1 n iin is te rs tw . N ie  można bow iem  m ów ić o p la ­

now an iu  opera tyw nym , je ś li będzie się nadal 
u trzym yw ać systematyczne opóźnianie w  za­
tw ie rdzan iu  p lanów  d la  zakładów przem ysło­
w ych. T rudno o p lany  miesięczne, je ś li zarzu­
ca się zakłady dodatkow ym i n iezaplanow any­
m i zam ów ieniam i, albo zm ienia k ilk a  razy do 
ro ku  p ro f il p ro d u kcy jn y  lu b  p lan podstawowy. 
U w o ln ien ie  zakładów przem ysłow ych od ba la­
stu sprawodawczości posiada rów nież swoje 
znaczenie. Również i  metodologiczne k ie ro w n i­
ctwo zw ierzchn ich w ładz, pomoc w  nauczaniu 
i  in s truow an iu  p racow n ików  p lanow ania m o­
g łyb y  p rzyczyn ić  się do u ła tw ie n ia  w ykonan ia  
postaw ionych zadań.

Reasumując:

w  celu opracowania systemu p lanow ania 
wewnątrzzakładowego należy przeprowadzić 
następujące prace:

1) zapoznać się w  zakładzie przem ysłow ym  
z systemem p lanow ania ogólnozakładowe­
go, jego m etodologią i  w zoram i;

2) przeprowadzić ew entua lną ko rek tu rę  w  sy­
stem ie p lanow ania  ogólnozakładowego, 
w  celu dostosowania go do obow iązujących 
in s tru k c ji P K P G  oraz w łaściwego m in is te r­
stwa i  do potrzeb p lanow ania w ew ną trz ­
zakładowego;

3) zbadać dotychczasowy system oddzie lnych 
e lem entów  p lanow ania  w ew nątrzzakłado­
wego;

4) prze jrzeć i  zbadać w szystkie  m a te ria ły  t y ­
czące się p ie rw ias tkow e j dokum entac ji te ­
chnicznej, m a te ria łow e j i  finansow ej;

5) poddać powyższe m a te ria ły  k ry tyczn e j ana­
liz ie  tak  pod względem fo rm a ln ym  ja k  
i  m e ry to rycznym  odnośnie celowości i  uży­
teczności d la gospodarki zakładu, ze szcze­
gó lnym  uw zględn ien iem  dostowania ich  do 
potrzeb p lanow ania w ew nątrzzakładow e­
go;

6) zapoznać się szczegółowo z dostępną lite ra ­
tu rą  radziecką z dz iedziny p lanow ania  we­
wnątrzzakładowego ta k  sw oje j branży, ja k  
i  też branż pokrew nych;

7) zapoznać się z dośw iadczeniam i p lanow ania 
w ew nątrzzakładowego przodu jących po l­
skich zakładów w  danej gałęzi przem ysłu;

8) opracować w zo ry  w raz z in s tru kc ją  do od­
dzia łow ych p lanów  techniczno - przem ysło- 
w ę-finansow ych d la  każdego z oddziałów 
fabrycznych. W zory te należy zróżnico­
wać w  zależności od charakte ru  danego od­
dzia łu;
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9) opracować ca łokszta łt sprawozdań opera­
tyw n ych  w raz z ins trukc ją , ja k ie  sk łada ły­
by poszczególne oddzia ły  fabryczne do dzia­
łu  p lanow ania zakładu;

10) opracować metodę oraz w zory, w ed ług k tó ­
rych  k ie row n ic tw o  zakładu dawałoby m ie­
sięczne p lany  poszczególnym oddziałom;

11) zbadać dla zakładu i poszczególnych oddzia­
łów  try b  obiegu dokum entac ji p ie rw ias tko ­
w ej oraz jego sprawność w  p rak tycznym  
zastosowaniu. W  razie potrzeby w prow a­
dzić niezbędne popraw ki;

12) usta lić  metodę i  w zo ry  d la p lanów  w ew - 
nątrzoddzia łow ych uwzględnia jące orga­
nizację oraz zadania ustalone w  p lan ie  dla 
poszczególnych m iejsc w  określonym  cza­
sie. W zory i in s tru kc je  w in n y  być zróżnico­
wane d la  każdego oddzia łu oraz w in n y  
wskazywać ja k  daleko posunięte będzie 
rozbicie zadań usta lonych w  p lan ie  oddzia­
łu  na najniższe ogniwa i na ja k ie  okresy;

13) opracować system sprawozdawczości we- 
w nątrzoddzia łow e j (wzory, te rm inarze  i  in ­
s trukc je );

14) opracować p ro je k t organ izacji s łużby p la ­
nowania, ta k  w  a d m in is tra c ji ogólnozakła­
dowej, ja k  też w  oddziałach fabrycznych;

15) usta lić  sposób organ izac ji w  zakładzie służ­
b y  dyspozycyjne j (dyspeczerskiej) celem 
usta len ia  odpowiedzialności za regulow anie 
biegu w ykonan ia  p lanu  produkcyjnego.

Takie  są ogólne zasady, k tó ry m i należy się
k ie row ać w  p racy  nad pogłęb ieniem  p lanow a­

n ia  w ew nętrzno - zakładowego. Należy w yra ź ­
n ie  stw ierdzić, że jest to praca trudna, w ym a­
gająca od całego aparatu k ierowniczego w  prze­
myśle, a specjalnie od aparatu p lanowania du­
żej ilości w n ik liw ośc i, w y trw a ło śc i i  um ie ję tno ­
ści. Należy się w ie le  uczyć i  nauczyć odważ­
nego rozw iązyw ania  napotykanych trudności.

Zadanie bezprzecznie n ie  jest ła tw e. A le  
p rzyp o m n ijm y  na zakończenie, co pow iedzia ł 
tow . K u jbyszew  m ów iąc o wym aganiach sta­
w ianych  aparatow i p lanowania:

„P rzede w szystk im  —  szeroka in ic ja tyw a , re ­
w o lu cy jn a  odwaga w  u jm ow an iu  zagadnień, 
a rów noleg le  do n ie j bolszew icki, m arksis tow ski 
rea lizm  w  ocenie sytuac ji. Bolszew izm  zw ycię­
ży ł i  zwycięża w łaśnie dz ięk i tem u że ocenia 
w  sposób rea lny  stosunek s ił k lasowych, dzięki 
tem u, że bolszew icy p o tra fią  patrzeć w  oczy 
rzeczywistości, po tra fią  m anewrować odpowied­
n io  do sy tuac ji i  w a runków  w a łk i i  równocześ­
nie razem z realizm em  i  trzeźwością w ykazy­
wać tw a rdą  w olę w  dążeniu do zwycięstwa, 
śmiałość i  odwagę. Takie  cechy w in n y  obow ią­
zkowo charakteryzować rów n ież i  p racow n i­
ków  aparatu planowania.

Bezw arunkow ym  wym aganiem , ja k ie  należy 
poza tym  postaw ić przed p racow n ikam i p lano­
w an ia  —  jes t dostateczne naukowe przygotow a­
nie. Zadanie opanowania techn ik i, k tó re  tak  
w yraźn ie  postaw ił przed w szys tk im i kom un is­
ta m i p racu jącym i w  działach gospodarki naro­
dowej tow . S ta lin  —  to zadanie sto i rów nież 
przed p racow n ikam i p lanow an ia “ .

CHARAKTERYSTYKA BUDŻETU NA 1951 ROK*)
E dw ard  P R Ó Ż N IA K

W iceminister Finansóiu

PR O JE K T budżetu na r. 1951 jest n iepodob­
n y  do żadnego z naszych dotychczasowych 

budżetów  państwowych. Jest on rezu lta tem  za­
sadniczej p rzebudow y całego naszego do tych­
czasowego systemu budżetowego. Jest on 
w  swej fo rm ie  i  treści rea lizacją  pierwszego 
etapu budow y jednolitego, socjalistycznego 
systemu budżetowego w  naszym Państw ie.

Bezpośrednim  powodem przebudow y naszego 
systemu budżetowego b y ła  re fo rm a u s tro ju  
w ładz państwowych, k tó ra  w yw o ła ła  koniecz­
ność w łączenia do systemu budżetowego Pań­
stwa dotychczasowych budżetów  zw iązków  sa­
m orządu te ry to ria lnego . Jednakże powody, dla 
k tó rych  przedsięwzięto ca łkow itą , głęboką prze­
budowę systemu budżetowego, b y ły  o w ie le  
głębsze. M ianow ic ie  dotychczasowy budżet pań­

stw ow y przesta ł odpowiadać potrzebom  naszego 
Państwa Ludowego. W ystąp iło  to w  szczegóL- 
ności w  zw iązku z zadaniam i P lanu 6-letn iego 
i  z w ym agan iam i racjonalnego, socjalistycznego 
p lanow ania  oraz w  zw iązku z w yraźnym , zde­
cydow anym  przesunięciem  się fu n k c ji naszego 
Państwa z czysto adm in is tracy jnych  na fu n kc je  
organizacyjno-gospodarcze oraz społeczno-ku l- 
tura lno-w ychow aw cze.

W  rezu ltac ie  dokonanej przebudow y systemu 
budżetowego pow sta ł obok jedno litego narodo­
wego p lanu  gospodarczego je d n o lity  budżet 
Państwa, k tó ry  będzie rea lizow any przez cen­
tra le  i  terenowe organy je d n o lite j w ładzy pań-

*) Skrót przemówienia wygłoszonego w  Sejmie Usta­
wodawczym na posiedzeniu K om is ji P lanu Gospodar­
czego i  Budżetu.
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stwowej. Jedność budżetu Państwa w yw odz i się 
z po lityczne j i  gospodarczej jedności Państwa. 
W yrazem  je j jes t jedność w  p lanow aniu  gospo­
darczym i  finansow ym . A le  —  ja k  pouczał L e - 
nin  —  „jedność w  rzeczach zasadniczych, p ie r­
w iastkow ych i  is to tnych  n ie  zostaje naruszona, 
lecz zabezpieczona przez rozmaitość w  szczegó­
łach, w  loka lnych  właściwościach, w  metodach 
Podejścia do sprawy, sposobach przeprowadza­
nia k o n tro li“ . D latego nasz je d n o lity  narodow y 
plan gospodarczy i  je d n o lity  budżet Państwa są 
Połączone śc is łym i w ięzam i z terenem  i  zabez­
pieczają określoną samodzielność w  ramach 
C entra lizow ane j dyspozycji państwowej. S ta­
now i to zrealizowanie zasady dem okrac ji socja- 
hstycznej w  rządzeniu i  gospodarowaniu.

Jakie są zasadnicze cechy nowego budżetu, 
zbudowanego na zasadach określonych w  uch­
wale Rządu z dnia 17 kw ie tn ia  ub. roku? Nasz 
nowy budżet sta ł się podstawowym , k ie ru ją cym  
1 koordynu jącym  państw ow ym  planem  fin a n ­
sowym. Zadaniem  jego, jako  podstawowego 
Planu finansowego, jes t gromadzenie i  rozdzia ł 
Srodków na finansowanie ca łokszta łtu  zadań na- 
s cg o  Państwa, w  szczególności zadań w  dzie­
dzinie: 1) gospodarki narodowej, 2) zaspokaja­
n a  potrzeb socja lnych i  k u ltu ra ln y c h  ludności, 
U Wzmocnienia obronności k ra ju  i  4) u trzym a­
nia aparatu adm in istracyjnego i  w ym ia ru  spra­
w iedliwości.

W zw iązku z ty m  zakres budżetu Państwa 
ostał znacznie rozszerzony. Budżet na r. 1951 

jest przeszło dw u kro tn ie  w iększy od budżetu na 
r - 1950. Do w ie lk iego  budżetu Państwa na 
r ' 1951 zostały włączone: dotychczasowy budżet 
Państwowy, dotychczasowe budżety zw iązków  
samorządu te ry to ria lnego , budżety jednostek 
ad m in is tra c ji gospodarczej, k tó re  b y ły  u trz y m y ­
wane z tzw . na rzu tów  adm in is tracy jnych , 
ubezpieczenia społeczne, akcja  socjalna, p row a­
dzona na specja lnym  rachunku  przez C entra lną 
Hadę Zw iązków  Zawodowych, a poza ty m  z bud- 
2etem zostały szerzej, g łęb ie j i  ściślej pow iąza- 
ne przedsiębiorstwa państwowe. Można pow ie­
dzieć, że n ie  ma już  w  r. 1951 żadnej państwo­
w i  jednostk i gospodarczej, adm in is tracy jne j, 
k u ltu ra ln e j i  socjalnej, k tó ra  n ie  by ła b y  zw ią -
2ana z budżetem  Państwa.

P ro je k t budżetu na r. 1951 został ściślej, n iż 
by ło  dotychczas, pow iązany z planem  gospo­

darczym. D obry, socja lis tyczny budżet w in ien  
być w  swoich podstawowych elementach opar- 
y  na wskaźnikach Narodowego P lanu  Gospo­

darczego, jako  p ien iężny w yraz  zadań p lanów  
gospodarczych. Pow iązanie budżetu z planem  
gospodarczym jest is to tną  cechą budżetu socja- 
lstycznego. Dążono us iln ie  do ja k  najściśle jsze- 

Powiązania budżetu na r. 1951 z planem  
gospodarczym. W  pierwszej fazie prac nad p ro - 
l ektem  budżetu by ło  to n iezw yk le  trudne, albo- 
,lern planowanie, w  szczególności terenowe, n ie  
ało jeszcze na wysokości zadania i  prace nad 

udżetem m us ia ły  w yprzedzić prace nad planem  
spspodarczym, w  szczególności w  zw iązku z ko - 

ecznością o tw arc ia  ro ku  budżetowego na ba­

zie nowego budżetu —  bez jednego dnia opóź­
nienia. A le  w  toku  prac nad budżetem zrobiono 
wszystko, aby powiązanie z narodow ym  planem  
gospodarczym by ło  ja k  najściślejsze. W  szcze­
gólności zrealizowano to powiązanie w  osta tn im  
etapie prac nad p ro jek tem  budżetu, to jest 
m iędzy datą przedłożenia rządowego p ro je k tu  
budżetu na ro k  1951, a datą rozpoczęcia prac 
nad budżetem w  K o m is ji P lanu Gospodarczego 
i  Budżetu.

Powiązanie budżetu z planem  ma isto tne zna­
czenie w  gospodarce cocja listycznej. W ykony­
wanie budżetu staje się jednocześnie kon tro lą  
w ykonyw an ia  p lanów  gospodarczych. Można np. 
powiedzieć, że n iepraw id łow ości we w p ływ ach  
podatkow ych z przedsięb iorstw  państw ow ych 
mogą wskazywać na n iepraw id łow ości w  w yko ­
nyw an iu  p lanów  gospodarczych. Można pow ie­
dzieć że n iepraw id łow ości w  w yda tkow an iu  
środków budżetowych na realizację zadań p lanu 
gospodarczego mogą wskazywać na n iep raw id ­
łowości w  w ykonan iu  tych  zadań.

Jak w iadom o nasze budżety, począwszy od 
r. 1946, b y ły  budżetam i zrównoważonym i. A le  
poczynając od roku  1951, w  konsekw encji zw ią­
zania budżetu z narodow ym  planem  gospodar­
czym i  oparcia budżetu na rosnącej bazie socja­
lis tyczne j gospodarki, k tó ra  przynosi coraz 
większe dochody z rosnącej p rodukc ji, a wresz­
cie w  zw iązku z p ro d u k tyw n ym  charakterem  
w yda tków  budżetowych —  budżet zdobył n ie ­
wzruszoną podstawę i  gw arancję swej realności 
oraz rów now agi.

Nasz now y budżet jest sporządzony w edług 
zupełn ie nowego układu. U k ład  ten można na­
zwać przedm iotow o-ekonom icznym  w  przeci­
w ieństw ie  do podm iotowego uk ładu  dotychcza­
sowych budżetów  w edług m in is te rs tw . N ow y 
uk ład  budżetu wskazuje jasno po stron ie  docho­
dów źródła akum u lac ji, a po stron ie  w yd a t­
ków  —  k ie ru n k i w ydatkow an ia . Budżet dotych­
czasowy m ów ił, k to  i  ile  w yda je . Z trudem  mo­
żna by ło  z budżetu odczytać, skąd p łyną  docho­
dy, na co idą w yd a tk i. Trzeba by ło  d la  tego celu 
rob ić specjalne obrachunki i  zestawienia.

Dziś sytuacja  jest ca łk iem  jasna. Jeżeli się 
p rzy jrzeć  nowem u uk ładow i i  sięgnąć do cy fr, 
k tó re  zaw iera p ro je k t ustaw y budżetowej na 
r. 1951, w idać, że przeważająca część dochodów 
naszego budżetu zna jdu je  się w  grup ie  „D ocho­
dy z gospodarki uspołecznionej“ . M ó w i to nam, 
że budżet nasz jest w  zasadzie budżetem 
socja listycznym . Po stron ie  w yda tków , idąc 
dzia łam i, w idać jasno k ie ru n k i w ydatkow an ia . 
N ow y uk ład  budżetu charak te ryzu je  się jeszcze 
tym , że daje jasny obraz ca łokszta łtu  naszej 
gospodarki, pozwalając na zorientow an ie  się 
w  ca łym  bogactw ie szczegółów naszej go­
spodarki. W  szczególności, jeże li chodzi o stro ­
nę w ydatków , po raz p ierw szy nastąpiło zgru­
powanie w  budżecie jednorodnych w yd a t­
ków , daw nie j rozrzuconych pom iędzy różnym i 
dzia łam i, o różnych nazwach, w  poszczególnych 
resortach. N ow y system budżetow y um oż liw ia  
porów nyw an ie , ocenę i  analizę sposobów doko­
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nyw an ia  w yda tków  przez poszczególne resorty  
na te same cele.

Pro je k t budżetu na r. 1951 ma jeszcze jedną 
nową cechę, k tó re j n ie m ia ł budżet dotych­

czasowy. Tą cechą jest zbiorczy charakte r bud­
żetu. Oznacza to, że budżety gm in  i  m iast n ie - 
w ydz ie lonych  wchodzą zbiorczo do budżetu po­
w ia tu , z ko le i budżety pow ia tów  i  m iast stano­
w iących pow ia ty , wchodzą zbiorczo do budżetu 
w ojewództwa, następnie zbiorcze budżety w o­
jew ódz tw  łącznie z budżetem  W arszawy i  Łodzi 
oraz budżetam i resortów  cen tra lnych  wchodzą 
do w ie lk iego  budżetu Państwa. Cecha zbiorcze­
go charakte ru  budżetu sięga jeszcze g łębie j. 
W  now ym  bow iem  systemie budżetowania każ­
da jednostka dostatecznie w ykszta łcona (może 
n ią  być np. szkoła, szpita l) po raz p ierw szy 
o trzym u je  w łasny budżet i  począwszy od 1951 r. 
będzie gospodarować w ed ług  własnego budżetu. 
Dotychczas tego n ie  by ło . Dotychczas p rzydz ie ­
lano środki pieniężne poszczególnym jednosŁ 
kom  państw ow ym  z k w a rta łu  na k w a rta ł czy 
z miesiąca na miesiąc. Dokonana zm iana ma 
kolosalne znaczenie d la  gospodarki budżetowej. 
O pracowywanie budżetów  in d yw id u a ln ych  dia 
poszczególnych -jednostek budżetowych i  gospo­
darow ania na bazie tych  budżetów  daje m oż li­
wość p rze jaw ien ia  się w  szerokiej m ierze in i­
c ja tyw ie  społecznej w  uszlachetn ien iu  p re lim i­
nowania i  w yda tkow an ia  środków  pieniężnych 
w  naszym Państwie.

Budżet na r. 1951 jes t zbudowany w  całości, 
w  każdym  jego elemencie, w ed ług je d n o lite j k la ­
sy fika c ji. Poczynając od pozycji, poprzez para­
g ra fy , ty tu ły ,  dz ia ły  aż do grup, zastosowana 
jest jednakowa nom enk la tu ra  w  ca łym  budże­
cie. Z tego powodu ła tw o  jest czytać budżet na 
każdym  szczeblu, ła tw o  jest go sumować w  tę 
w ie lką  całość, jaką  jes t nasz budżet Państwa. 
Stało się rów nież ła tw ie jsze  pow iązanie budżetu 
z p lanem  gospodarczym dz ięk i je d n o lite j k la ­
s y fik a c ji i  nom enklaturze, p rzy ję te j d la  budże­
tu  i  p lanu.

W  budżecie na r. 1951 została zastosowana 
metoda szczegółowej k a lk u la c ji wszelkiego ro ­
dzaju w ydatków , w  odróżn ien iu  od budżetowa­
n ia  dotychczasowego, gdzie paragra f bardzo 
często oznaczał całe akcje n ieskalku lowane 
w  ścisły sposób. W  budżecie na r. 1951 każda 
akcja  m usi być ściśle ska lku low ana i  dlatego 
paragra f w  r. 1951 oznacza zupełn ie co innego 
n iż  w  r. 1950.

Budżet Państwa na r. 1951 zbudowany na 
powyższych zasadach sta ł się podstawą finanso­
wą ca łokszta łtu  dzia ła lności po lityczne j, k u ltu ­
ra lne j i  gospodarczej Państwa, tak  na szczeblu 
organów cen tra lnych  ja k  i  terenow ych. D z ie li 
się on w  zw iązku z ty m  na budżet cen tra lny  
i  budżety terenowe. Budżety terenowe na r. 1951 
są trz y k ro tn ie  wyższe, n iż  budżety by łych  
zw iązków  samorządu te ry to ria lneg o  na r. 1950. 
Budżety terenowe obe jm u ją  bow iem  n ie  ty lk o  
dotychczasowe budżety zw iązków  samorządo- 
dow ych i  n ie  ty lk o  budżety organów państwo­
w ych  daw nej p ierwszej i  d rug ie j ins tanc ji, ale

obe jm u ją  rów nież szereg zadań, k tó re  zostały 
przekazane te renow i z dotychczasowego budże­
tu  państwowego.

W  r. 1951 został z rob iony p ierw szy w stępny 
podział zadań pom iędzy centra lne i  terenowe 
organy w ładzy państwowej. W  szczególności na 
odcinku gospodarki narodowej radom  narodo­
w y m  zostały przekazane w  1951 r.: przem ysł 
m iejscowy, przedsiębiorstwa hand lu  deta liczne­
go, m ie jsk ie  i  pow iatow e przedsiębiorstwa budo­
w lane, gospodarka m ieszkaniowa, przedsięb ior­
stwa kom unalne, ja k  wodociągi, e lektrow n ie , 
gazownie, zakłady oczyszczania miasta, loka lne 
rzeźnie, targow iska, hotele, loka lna  kom un ikac­
ja, gospodarka drogowa, loka lna  gospodarka 
ro lna, loka lne  m elio rac je  itd . W  zakresie urzą­
dzeń soc ja lno -ku ltu ra lnych  rady narodowe bę­
dą obejmować przedszkola, szkoły podstawowe, 
szkoły ogólnokształcące, szkoły ogólnokształcące 
stopnia licealnego, b ib lio te k i, muzea, ogniska 
k u ltu ry  loka lne j, szpitale, n iek tó re  zakłady 
szkolenia pracow ników , zakłady opiekuńcze itd .

Jak z tego niepełnego w y liczen ia  w yn ika , za­
kres dzia łan ia  budżetów  terenow ych został 
znacznie rozszerzony. N ie  w ysta rczy  porów na­
n ie  g loba lnych sum budżetów  terenow ych z g lo­
balną sumą budżetu Państwa, ażeby zm ierzyć 
skalę budżetów  terenowych, lecz trzeba przejść 
poszczególne dz ia ły  gospodarstwa narodowego. 
Okaże się wówczas, że przem ysł k luczow y 
wiąże się z budżetem  cenra inym , że z budże­
tem  cen tra lnym  związana jest obrona narodowa 
i  w y m ia r spraw iedliw ości. N atom iast ro la  bu ­
dżetów terenow ych uw yda tn ia  się w  finanso­
w an iu  urządzeń soc ja lno -ku ltu ra lnych . P rzy ­
toczę następujące dw ie  c y fry : 77% w yda tków  
na oświatę oraz 52 % w yd a tkó w  na ochronę 
zdrow ia  zna jdu je  się w  budżetach terenowych.

W łączenie budżetów  terenow ych do je d n o li­
tego systemu budżetowego ma o lb rzym ie  zna­
czenie dla ca łokszta łtu  gospodarki te renow ej. 
Można powiedzieć, że po raz p ierw szy w  budże­
tach terenow ych zna jdu je  się pe łny  re je s tr 
zadań gospodarczych terenu. Gospodarka bud­
żetowa terenu będzie się kszta łtow ać w  ten spo­
sób, że każda rada terenow a posiadać będzie 
w łasny budżet, gospodarować samodzielnie na 
jego podstaw ie ponosząc oczywiście ca łkow itą  
odpowiedzialność za tę gospodarkę. D z ięk i w łą ­
czeniu budżetów  terenow ych do budżetu Pań­
stwa zaszła rów nież bardzo głęboka zm iana 
w  treści ekonom icznej tych  budżetów. W ielkość 
w yda tków  budżetowych poszczególnych rad  n ie 
jest określona w ed ług  w ie lkośc i dochodów, ja ­
k ie  dana rada może zebrać, i  w ie lkośc i sub­
w enc ji, ja k ie  może uzyskać. W ie lkość w yda tków  
budżetowych jest określana w ed ług  zadań ja k ie  
dla poszczególnego terenu zostaną zakreślone 
w  p lan ie  gospodarczym, a w ie lkość dochodów 
kszta łtow ana jest stosownie do potrzeb, ja k ie  
w y n ik a ją  z zadań postaw ionych w  p lan ie  po­
szczególnym radom  terenow ym .
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P rzy  budow ie budżetu Państwa zastosowano 
fasadę zrównoważenia każdego budżetu tereno­
wego oddzielnie. W yd a tk i każdego budżetu te ­
renowego będą pokryw ane przede w szystk im  
z w łasnych terenow ych dochodów, a następnie 
z udz ia łu  w  podatkach państw ow ych i  p rzy  po­
m ocy dotacji. Stąd w łaśnie p łyn ie  zamiesz­
czony w  pro jekc ie  ustaw y budżetow y p lan  re ­
g u la c ji budżetów  terenow ych poprzez udz ia ł 
w  podatkach i  przez dotacje. D z ię k i tem u zn i­
kn ie  raz na zawsze d la  budżetów  terenow ych 
w idm o niedoborów. D z ięk i tem u powstanie obie­
k ty w n a  m ożliwość w yró w n yw a n ia  różnic w  za­
gospodarowaniu poszczególnych w ojew ództw , 
pow iatów , m iast, osiedli czy dzie ln ic  miasta. 
Różnice te są w  naszym k ra ju  bardzo w ie lk ie . 
W iadomo, ja k  w ie lk ie  różnice is tn ie ją  w  stanie

zagospodarowania w o jew ództw  poznańskiego 
czy bydgoskiego, a w o jew ództw  białostockiego 
czy lubelskiego. W iadomo, ja k  w ie lk ie  różnice 
są w  stanie zagospodarowania m iast i  dzie ln ic 
robotniczych, a m iast i  dzie ln ic, k tó re  skup ia ły  
w  przeszłości in te resy obszarn iczo-kapita lis tycz- 
ne. Te różnice można będzie w  sposób planow y, 
p rzy  pomocy nowego systemu budżetowego 
stopniowo w yrów nyw ać.

Pro je k t budżetu na 1951 r. zam yka się po 
stron ie  dochodów sumą 56.067 m in . zł 

(patrz tab lica  N r 1). Podstawowym  elementem 
składow ym  te j sum y są dochody z gospodarki 
uspołecznionej, stanow ią one bow iem  praw ie  
80,9% ogólnej sum y dochodów budżetu Pań­
stwa.

Tab l. 1. Dochody Budżetu Państwa 1)

Grupa W yszczególnienie
Budżet centra lny Budżety terenome Budżet Państuia

m zł S ° 
!

o'
" 

I 
° 

1 
o 

]

tu zł UJ ° /„% m zł 6 ° O O
if

_

I Gospodarka uspołe­
czniona

•

44.208.503.100 80,9 455.891.877 30,9 44.664.394.937 79,7

II Gospodarka nieuspo­
łeczniona, podatki 
oraz inne w p ływ y 
od ludności 5.341.259.300 9,8 671.336.600 45,6 6.012.595.900 10,7

II I O płaty 276.615.100 0,5 164.294.370 11,2 440.909.470 0,8

IV W płytny różne 3.533.627.550 6,5 173.317.920 11,8 3.706.945.470 6,6

V Pożyczki państmoine 
i lokaty 1.234.168.800 2,3 — - 1.234.168.800 2,2

VI Przeletny — — 7.830.050 0,5 7.830.050 —

R a z e m 54.594.173.850 100,0 1.472.670.777 100,0 56.066.844.627 100,0

1) według przedłożenia rządowego.

Tab l. 2. W y d a tk i Budżetu Państwa 2)

Grupa W yszczególnienie
Budżet centra lny Budżet terenoruy Budżet Państwa

U J  zł U J  %  % U J  zł t u  % % w zł U J  % %

I Gospodarka uspołe­
czniona 18.142.880.917 41,8 2.965.539.726 35,3 21.108.420.643 40,7

II Gospodarka nieuspo­
łeczniona, podatki 
oraz inne ujp ły iny 
od ludności 12.347.785.055 28,4 4.033.877.747 48,1 16.381.662.802 31,6

I II Opłaty 3.750.000.000 8,6 - - 3.750.000.000 7,2

IV W pły tny różne 4.657.534.025 10,7 1.385.020.410 16,5 6.042.554.435 11,6

V Pożyczki państwowe 
i lokaty 446.368.540 1,0 — — 446.368.540 0,9

VI Środki rezeruiome 
i inne 4.139.226.907 9,5 9.640.530 0,1 4.148.867.437 8,0

Ra z e m 43.483.795.444 100,0 8.394.078.413 100,0 51.877.873.857 100,0

'  *redh ig przedłożenia rządowego
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Jeżeli chodzi o stronę w yda tków  budżetu 
Państwa, pobieżny rzu t oka na je j s tru k tu rę  
wskazuje na p ro d u k tyw n y  charakte r w yda tków  
naszego budżetu. W yd a tk i bow iem  na gospodar­
kę narodową wynoszą 40,7%; w y d a tk i na u rzą -' 
dzenia soc ja lno -ku ltu ra lne , a w ięc na oświatę, 
naukę, szkolenie kadr, k u ltu rę  i  sztukę, zdrowie, 
opiekę społeczną, e m ery tu ry , re n ty  i  zas iłk i —  
31,6%; w yd a tk i na adm in is trac ję  i  w ym ia r spra­
w ied liw ośc i —  11,6%; wreszcie, na samym koń­
cu, w y d a tk i na obronę narodową wynoszą 7,2 %. 
U k ład  ten wskazuje ponadto w yraźn ie  na poko­
jo w y  charakte r naszego budżetu w  przeciw sta­
w ie n iu  do zbro jen iow ych  budżetów  państw  ka­
p ita lis tycznych .

C harakte ryzu jąc k ie runek  pracy nad budże­
tem, trzeba zw rócić uwagę na bardzo w ażny 
dz ia ł budżetu, to jes t na w y d a tk i na adm in i­
strację. M im o powstania trzech now ych w o je ­
w ództw , m im o powstania now ych resortów, 
m im o wyraźnego rozszerzenia się zakresu dzia­
ła lności Państwa, w  szczególności na odcinku 
gospodarki narodowej, w y d a tk i adm in is tracy jne  
p re lim inow ane  na r. 1951 będą mniejsze o 3,9%, 
n iż w  1950 r. Rozpoczęto bow iem  zdecydowaną 
w alkę z przerostam i adm in is tracy jnym i. W yraz 
te j w a lk i zna jdu je  się już  w  rządow ym  przed­
łożeniu budżetowym, o czym świadczy obniże­
n ie  w yd a tkó w  na adm in istrac ję , m ianow ic ie
0 3,9%.

Budżet zam yka się nadw yżką budżetową 
w  sum ie 4.189.000.000 zł, t j .  7,5%. Tak poważna 
nadwyżka w  naszym budżecie zdarza się po raz 
p ierwszy.

W  pracach nad budżetem  na 1951 r. zastoso­
wano konsekw entn ie  zasady p lanow ania  socja­
listycznego, k tó re  polegają m iędzy in n y m i na 
w y k ry w a n iu  i  u ja w n ia n iu  w szelk ich zasobów
1 w szelk ich rezerw  oraz na operowaniu zasoba­
m i i  rezerw am i w  sposób p lanow y. D latego nad­
w yżka  zaplanowana w  budżecie jest ta k  po­
ważna. D aje ona gw arancję  rów now ag i budżetu 
na r. 1951 w ykonan ia  zadań drugiego roku  P la ­
nu  6-letn iego oraz u trzym an ia  w artośc i naszego 
nowego pieniądza.

Jak w yg ląda  p ro je k t budżetu na r. 1951 w  po­
rów nan iu  z budżetam i poprzednim i? Jest on n ie ­
w ą tp liw ie  o w ie le  lepszy od budżetów  dotych­
czasowych, przede w szystk im  przez zastosowa­
n ie  m etod p lanow ania  socjalistycznego; jes t on 
na jlepszym  z m oż liw ych  na obecnym etapie na­
szego p lanow ania i  naszego budżetowania. P rzy  
budow ie budżetu na r. 1951 rząd postaw ił w y ­
sokie w ym agania ze w zględu na zadania i  po­
trzeby drugiego roku  naszego P lanu  6-letniego 
oraz ze w zg lędu na bezw arunkow ą konieczność 
zabezpieczenia w artości naszej w a lu ty .

Budżet na r. 1951 jest odm ienny od do tych­
czasowych rów nież w  dziedzinie jego w ew ­

nętrznego mechanizmu. Jego w ykonyw an ie  bę­
dzie się odbywać inaczej n iż  w  la tach ubiegłych. 
W ykonanie  kasowe zostało przeniesione od 
w ładz skarbow ych do Narodowego Banku P o l­
skiego. Trzeba podkreślić, że m im o nowości 
systemu, m im o opracowania budżetu 1951 r. na 
bazie szeregu bardzo poważnych re fo rm  i  reo r­
ganizacji, budżet został opracowany we w łaści­
w ym  te rm in ie , nowa m aszyneria budżetowa 
w  dn iu  30 g rudn ia  ruszyła  p łynn ie , p raw ie  bez 
zgrzytów .

Budżet na r. 1951 jes t ju ż  w yko n yw a n y  na 
p ierw szy k w a rta ł na bazie p row izo rium , uchwa­
lonego przez sejm. K re d y ty  na p ie rw szy k w a r­
ta ł bieżącego roku  zostały o tw a rte  w  wysoko­
ści n ie 25 %, do czego upoważn iła ustawa o p ro ­
w izo riu m  budżetow ym  uchwalona przez sejm, 
ale w  wysokości 22%. Jest to w yraz  k ie runku , 
w  ja k im  postępować będzie w ykonan ie  budżetu 
na r. 1951 —  k ie ru n k u  na bezwarunkowo 
oszczędną gospodarkę. Zakłada się na r. 1951 
tw a rd y  reż im  finansow y dla w ykonyw an ia  
budżetu przez ca ły rok. Z na jdu je  to m .in. w yraz 
w  uchwale P rezyd ium  Rządu o try b ie  w yko n y ­
w ania budżetu. V ire m e n t na r. 1951 jest bardzo 
ograniczone. Rząd sam ogran iczy ł d la  siebie 
praw o v irem ent, ażeby w  ten sposób reżim  
finansow y uczynić jeszcze bardzie j ry g o ry ­
styczny.

P rzy  w yko n yw a n iu  budżetu na 1951 r. będzie 
obowiązywać zasada w yda tkow an ia  środków  nie 
,,pod p la n “ , ale w  m iarę  w ykonyw an ia  zadań 
p lanu  gospodarczego. Będzie przestrzegana za­
sada, ażeby k re d y ty  budżetowe n ie  b y ły  —  tak 
ja k  to n ie k tó rzy  m y ln ie  in te rp re tu ją  —  naka­
zem w ydatkow an ia , lecz nakazem działania, na­
kazem rea lizow ania  zadań p rzy  zużyciu  n a j­
m nie jszych środków. Będzie żądane stałe i sys­
tem atyczne stosowanie przez w szystk ich  w yko ­
nawców budżetu praw a obniżania kosztów 
re a lizac ji zadań.

Rząd tra k tu je  budżet jako  teren w a lk i we 
w szystk ich  fazach jego p rzygotow an ia  i  w yko ­
nyw ania. Rząd tra k tu je  budżet Państwa jako  
teren w a lk i o w yk ryw a n ie  i  m ob ilizac ję  wszel­
k ich  zasobów i  rezerw, k ie row an ie  ich  i  zużytko - 
w yw an ie  zgodnie z planem  o w ykonanie  prawa 
stałego obniżania kosztów. Rząd tra k tu je  bud­
żet Państwa jako  teren w a lk i o socjalistyczną 
akum ulację , te ren w a lk i o każdą dodatkową 
zło tów kę w   ̂ gromadzeniu, a przec iw  każdej 
zbędnej złotówce w  w yda tkow an iu . W alka  bę­
dzie się toczyć n ie  ty lk o  o n isk ie  koszty p ro ­
d u k c ji tony  sta li, o każdy m e tr tk a n in y  i  k ilo ­
gram  żywności, ale o n isk ie  koszty usług, św iad­
czeń i  n isk ie  koszty adm in is trac ji. W a lka  ta bę­
dzie prowadzona konsekw entn ie  przez cały 
okres w ykonyw an ia  budżetu r. 1951 —  aż do 
u p ływ u  31 g rudn ia  1951 roku, k ie d y  k re d y ty  
z tego budżetu wygasają.
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ZADANIA ENERGETYKI W ROKU 1951
Inż . J u lia n G R E Ń

Podsekretarz Stanu uj Min. Przem. Ciężkiego

C N D  P IE R W S ZY C H  la t is tn ien ia  ZSRR par- 
tia  bolszew ików, k ierow ana przez Len ina 

i  S ta lina, zw racała baczną i  n ieprzerw aną uw a­
gę na rozw ój energetyk i, doceniając je j ogrom ­
ną ro lę  w  uprzem ysłow ien iu  k ra ju . Na V I I I  
Zjeździe Rad L e n in  rzu c ił hasło: „K om un izm , 
to W ładza Radziecka p lus e le k try fik a c ja  całe­
go k ra ju “ .

W  1920 r. z polecenia Len ina  została powo­
łana Państwowa K om is ja  E le k try f ik a c ji K ra ­
ju  —  w  skrócie „G O E LR O “ , złożona z 200 n a j­
lepszych specja listów  —  takich , ja k : K rzyża ­
nowski, A leksandrów , G ra ftio , k tó ra  opraco­
w ała  p ierw szy d ługo fa low y p lan e le k try f ik a c ji 
k ra ju .

Na tym że V I I I  Z jeździe Rad L e n in  tak  m ó­
w i ł  o p lan ie  GOELRO: „U słyszycie  re fe ra t Pań­
stw ow ej K o m is ji d la  E le k try fik a c ji... Bez p lanu 
e le k try f ik a c ji n ie  możemy przejść do p raw dz i­
wego budow n ic tw a “ .

W  te jże m ow ie L e n in  tak  ocenił ro lę  energ ii 
e lek tryczne j: „K ażdy , k to  uważnie obserwował 
życie w si w  porów nan iu  z życiem  miasta, w ie, 
że nie w y rw a liś m y  korzen i ka p ita lizm u  i  n ie 
podw ażyliśm y fundam entu, podstawy wroga 
wewnętrznego. W róg ten opiera się na drobnej 
gospodarce i  d la podważenia go jest jeden śro­
dek: oparcie gospodarki k ra ju , w  tym  i  ro ln ic ­
twa, na nowej podstaw ie technicznej, na tech­
nicznej podstawie nowoczesnej w ie lk ie j w y ­
twórczości. Taką podstawą jest ty lk o  e 1 e k -  
t r y c z n o ś  ć“ .

O p lan ie  e le k try f ik a c ji tow . S ta lin  p isa ł do 
Lenina: „W spania ła , dobrze zbudowana książ­
ka. M is trzow sk i szkic rzeczyw iście jedno litego 
i  rzeczyw iście p a ń s t w o w e g o  p lanu  go­
spodarczego bez cudzysłow u“ .

W  przem ów ien iu  swoim  w  październ iku  
1928 r. o niebezpieczeństwie p raw icow ym  
w  W KP(b) tow. S ta lin  m ó w ił: ,,.. .oprócz m oż li­
wości p rzyw rócen ia  ka p ita lizm u  is tn ie je  u nas 
jeszcze m ożliwość zwycięstwa socjalizm u, po­
nieważ jesteśm y w  stanie un icestw ić możliwość 
przyw rócen ia  kap ita lizm u , jesteśm y w  stanie 
Wykarczować korzenie ka p ita lizm u  i  osiągnąć 
nad n im  ostateczne zwycięstwo, jeże li popro­
w adzim y wytężoną pracę w  dziedzinie e le k try ­
f ik a c ji k ra ju , jeże li przem ysł, ro ln ic tw o  i  trans­
p o rt oprzem y na podstawie technicznej nowo­
czesnego, w ie lk iego  przem ysłu. Z tego w łaśnie 
W ynika m ożliwość zwycięstw a socja lizm u w  na­
szym k ra ju “ .

P lan GOELRO, p rzew idu jący  budowę w  cią­
gu 10 —  15 la t 30 e le k tro w n i o łącznej mocy 
L5 m il. K W  i  rekonstrukc ję  sta rych  e le k tro w n i 
oraz rozbudowę ich  o m ocy 250 tys. K W  —  zo­
stał p raw ie  3 -k ro tn ie  przekroczony. P rodukc ja  
energ ii e lektryczne j, wynosząca w  R osji przed 
r - 1914 (około) 2 m ld. K W h, a w  1920 r. ty lk o  

>5 m ld . K W h  m ia ła  w ynieść po zrea lizow aniu

p lanu  GOELRO 8,8 m ld . K W h, fak tyczn ie  je d ­
nak w  1935 r. w ynosiła  ona aż 20 m ld. KW h.

N ieprzerw anie  rozw ija jąc  się w  ciągu s ta li­
now skich p ięc io la tek energetyka radziecka —  
m im o okru tn ych  zniszczeń, ja k ich  dopuścili się 
na okupowanych ziem iach ZSRR h itle row scy 
najeźdźcy —  osiągnęła w  r. 1950 p rodukc ję  p ra ­
w ie  50 razy w iększą n iż  w  1913 r. wysuw ając 
się na pierwsze m iejsce w  świecie pod w zglę­
dem technicznym .

Powojenna p ięc io la tka  postaw iła  przed ener- 
getyką radziecką trudne  i  zaszczytne zadanie: 
wyprzedzić w  rozw o ju  inne gałęzie przem ysłu, 
stw orzyć rezerw y gw arantu jące nieprzerwane, 
pełne zasilanie energią e lektryczną gospodarki 
narodow e j.

C iąg ły  postęp techniczny we w szystk ich  gałę-- 
ziach gospodarki socja listycznej, będący p ra - 
wern ekonom icznym  u s tro ju  socjalistycznego 
i  podstawą w zrostu  w yda jności p racy —  m usi 
opierać się na coraz w iększym  stosowaniu 
energ ii e lektryczne j do procesów p rodukc ji.

In d yw id u a ln y , e lastyczny i  ekonom iczny na­
pęd s iln iko w y  p rzy  maszynie zam iast napędu 
z transm is ji, p rodukc ja  e lek tros ta li i  a lum in ium , 
ka rb id u  i  buny, m echanizacja i  autom atyzacja 
procesów p rodukcy jnych  w  ja k ie jk o lw ie k  dzie­
dzinie, są to rzeczy nie do pom yślenia bez potęż­
nego rozw o ju  energetyk i. Dziecię s ta linow skich 
p ięc io la tek D n iepros tro j —  zburzony przez bar­
barzyńców  h itle ro w sk ich  a odbudowany w  re­
ko rdow ym  czasie przez energetyków  radziec­
k ich  —  b y ł podstawą, na k tó re j rozw inę ła  się 
na U kra in ie  Radzieckiej p rodukc ja  s ta li stopo­
wych, a lu m in iu m  itd .

B udow le kom un izm u —  najw iększe w  św ie­
cie e lek trow n ie  Kujbyszew ska i  S ta lingradzka, 
potężna e lek trow n ia  Kachowska —  wznoszone 
w  n iesłychanie k ró tk im  czasie —  to w ie lk i 
w k ła d  w  dzieło budow n ic tw a kom unizm u, w  
sprawę coraz pełn ie jsze j e le k try f ik a c ji Zw iąz­
ku  Radzieckiego.

10 m ld . K W h  pop łyn ie  rocznie z K u jbysze- 
wa i  S ta ling radu  do M oskw y; 3,5 m ld. K W h  
zużyją  rocznie pompy, k tó re  będą zraszać na­
wiedzane posuchą ziem ie nadwołżańskie i  nad- 
kaspijskie.

U chw ała Rządu radzieckiego o budow ie ka­
na łu  W ołga-Don poleca jednocześnie stosowa­
nie w  szerokim  stopn iu  w  ro ln ic tw ie  tra k to ­
rów  o napędzie e lektrycznym . Jest to jeszcze 
jeden k ro k  w  k ie ru n k u  lik w id a c ji różn icy m ię­
dzy pracą przem ysłow ą i  pracą w  ro ln ic tw ie ; 
napęd e lek tryczny  podobnie ja k  w  fabryce bę­
dzie w  kołchozach jeszcze szerzej stosowany 
n ie  ty lk o  w  drugorzędnych procesach p roduk- 
cy jnych , ale i  w  podstawowych —- takich, ja k  
orka czy zb iory, u ła tw ia ją c  pracę i  podnosząc 
znacznie je j wydajność.
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W  kra jach  D em okrac ji Ludow e j w  oparciu 
o p rzyk ła d  i  pomoc ZSRR —  energetyka szyb­
ko ro zw ija  się, stanowiąc coraz pewniejszą pod­
stawę dla dalszego postępu gospodarki naro­
dowej .

Produkc ja  energ ii e lektryczne j w  Polsce 
w  prze liczen iu  na jednego mieszkańca by ła  

w  1950 r. 3,5 raza w iększa n iż  przed wojną, nie 
zaspokajając jednakże w  dostatecznym stopniu 
potrzeb gw a łtow n ie  rosnącego przem ysłu  i  in ­
nych gałęzi gospodarki przem ysłow ej.

W arto  przypom nieć, ja k i obraz przedstaw ia­
ła  energetyka przed w ojną. Podobnie ja k  wę­
giel, h u tn ic tw o  i  inne —  energetyka polska b y ­
ła  w  81% domeną obcego kap ita łu . E lek trow n ie  
śląskie na leża ły do m ilio n e ró w  am erykańskich, 
baronów  n iem ieckich  itd . E le k tro w n ia  warszaw­
ska do r. 1936 by ła  własnością ka p ita łu  fra n ­
cuskiego.

Urządzenia energetyczne b y ły  na ogół prze­
starzałe. P rzy  cenie 0,57 z ł za 1 K W h  w  W ar­
szawie opłacało się kap ita lis tom  francusk im  
ustaw ić w  e le k tro w n i warszawskie j w  ostatn ich 
la tach przed w o jną  nieekonom iczną tu rb in ę  
32 tys. K W  na niskie, n ie  spotykane ju ż  po­
dówczas w  świecie d la  te j w ie lkośc i tu rb in  ciś­
n ien ie  14 atm. K onku ren c ja  ka p ita łu  doprowa­
dzała do ta k ich  absurdów, ja k  zakup przez 
e lek trow n ię  Chorzów energ ii e lektryczne j 
w  e le k tro w n i Łaziska p rzy  ograniczeniu do 
m aksim um  p ro d u kc ji w łasnej rów n ie  ekono­
m icznej. Oczywiście w  rezu ltac ie  w  fab rykach  
napęd maszyny parow ej bardzie j się opłacał; 
w a lcow nie  w  poważnym  stopn iu  p racow ały na 
przestarza łym  napędzie parow ym , podobnie 
m aszyny w yciągowe w  kopa ln iach węgla.

W  ciągu sześciu la t przedw ojennych (1932-8) 
p rzy ros t m ocy w  e lek trow n iach  w yn iós ł około 
200 tys. K W , t j .  13 razy m n ie j n iż  p rzew idu je  
P lan 6 -le tn i. W ykorzystan ie  zainsta lowanej 
m ocy by ło  n iezw yk le  n isk ie : np. ilość godzin 
w yko rzys tan ia  m ocy w  e le k tro w n i Chorzów 
w  r. 1937 w ynosiła  zaledw ie około 2000, zaś 
w  r. 1950 ponad 5500.

P rodukc ja  energ ii e lektryczne j w  Polsce w  
1938 r. w ynos iła  w ed ług  Małego Rocznika Sta­
tystycznego z 1939 r. około 4 m ilia rd ó w  K W h 
t j .  110 K W h  na 1 mieszkańca, staw ia jąc P o l­
skę na jednym  z ostatn ich m iejsc w  Europie, 
bo naw et za zacofaną Rum unią.

W  la tach 1945-9 energetycy polscy skoncen­
tro w a li swoje w y s iłk i na u ruchom ien iu  e lek­
tro w n i, odbudowie zniszczonych obiektów , ja k  
np.: e lek trow n ia  warszawska, k tó rą  u rucho­
m iliś m y  dz ięk i natychm iastow e j i  o fia rne j po­
m ocy oddzia łów  A rm ii Radzieckiej, e lektr. 
pruszkowska, Rożnów i inne.

P rodukc ja  energ ii e lektryczne j rośnie w  tym  
okresie następująco (w  m ilionach  K W h): 1947 —  
6613, 1948 —  7514, 1949 —  8239.

Tempo w zrostu  p ro d u kc ji energ ii e lek trycz­
nej by ło  jednak w  ty m  czasie znacznie w o ln ie j­
sze n iż tem po w zrostu  przem ysłu.

W  podstawowych okręgach przem ysłow ych 
i  ośrodkach m ie jsk ich  (Śląsk, W arszawa i  inne) 
szczególnie w  okresach jesienno - zimowego 
szczytu obciążenia —  energetyka polska nie 
um ie jeszcze zm obilizować dostatecznie swoich 
możliwości, w sku tek czego powstają ostre' n ie ­
dobory mocy. W  okresie szczytowego obciąże­
n ia  ograniczano n iek iedy zużycie energ ii przez 
przem ysł, ograniczano też dość poważnie konsu­
m entów.

Szereg energetyków  uważało, że is tn ie je  ja ­
koby d e ficy t mocy, k tó ry  da się pokryć  jedyn ie  
w  drodze uruchom ien ia  now ych e lek trow n i. Ja­
sne, że teo ria  ta  n ie m ob ilizow a ła  do w a lk i o 
w ykorzystan ie  is tn ie jących  rezerw  w  postaci 
zainsta lowanej a w ykorzys tane j w  bardzo n ie ­
dostatecznym stopniu mocy, a wręcz przec iw ­
nie: dem obilizow ała szerokie rzesze energety­
ków . B y ły  co praw da w  n iek tó rych  okręgach 
p róby w yko rzys tan ia  is tn ie jących  rezerw : w  la ­
tach 1946— 1948 poważną pracę przeprowadzo­
no w  Z jednoczeniu Energetycznym  Okręgu 
Łódzkiego urucham ia jąc pewną ilość naw et b a r­
dzo m a łych  e le k tro w n i fabrycznych. Na ogół 
jednak energetycy o d k ry li reze rw y te bardzo 
późno i  u ru ch o m ili częściowo. Np. e lek trow n ia  
Zabrze zw iększyła  swą moc w  la tach 1948— 1950 
o 7 M W  osiągając 85% m ocy nom ina lne j; e lek­
tro w n ia  S zom bierk i zw iększyła swą moc w  ty m ­
że czasie o 12 M W  i  to  ty lk o  dz ięk i in ic ja ty w ie  
robo tn ików , k tó ry  p o p ra w ili w ydajność agrega­
tó w  zb liża jąc ją  do nom ina łu . E le k tro w n ia  w a r­
szawska w  r. 1948 osiągnęła zaledw ie 52% swej 
nom ina lne j mocy, zaś w  1950 r. bez żadnych in ­
w e s tyc ji —  75%. D z ięk i in ic ja ty w ie  ro b o tn i­
ków  i  in żyn ie rów  podniesiono też w  ty m  czasie 
zaniżone ciśnienie na ko tłach  o 1 atm.

Plan  pierwszego roku  6 - la tk i energetycy w y ­
kona li w  105%. W  p ro d u kc ji 1950 r. udzia ł 

e le k tro w n i zawodowych w yn iós ł około 61% zaś 
przem ysłow ych 39%. Energetyka może zanoto­
wać w  ty m  roku  n iek tó re  osiągnięcia. Po raz 
p ie rw szy po w o jn ie  zostały oddane do ruchu  
nowe większe agregaty, ja k  np. turbozespół 
35 M W , k o tły  parowe o w yda jnośc i 100 Uh 
i  o w ysokich  param etrach pary.

Jeden z ważnie jszych okręgów  energetycz­
nych —  dolnośląski w y rw a ł się z tzw . de ficy tu  
mocy, przechodząc przez szczyt jesienno- zim o­
w y  bez ograniczeń. N iek tó re  e lek trow n ie  zw ięk­
szyły  znacznie dotychczasową moc osiągalną 
p rzy  te j samej m ocy ins ta low an e j; do tych  na le­
żą e lek trow n ie : w rocławska, warszawska, zabr- 
ska i  inne.

Równocześnie jednak m ia ły  m iejsce poważne 
ograniczenia dostaw energ ii w  w ie lu  zjednocze­
niach energetycznych zarówno zim ą ja k  i  latem . 
G łówną przyczyną tych  ograniczeń b y ły : 1) n is­
k i poziom eksp loatacji urządzeń, 2) m im o popra­
w y  w  poszczególnych e lek trow n iach  —  is tn ie ­
nie bardzo znacznej rozpiętości m iędzy mocą 
insta low aną a mocą osiągalną i  to  zarówno w  
e lek trow n iach  zawodowych (CZE) ja k  i  jeszcze 
w  w iększym  stopn iu  w  przem ysłowych, 3) ba r­
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dzo znaczna ilość aw arii, 4) n iew ykonan ie  p la ­
nu  oddania do u ży tku  now ych urządzeń za­
równo w  e lek trow n iach  zawodowych ja k  i  prze­
m ysłow ych, 5) ograniczenia w  okresie le tn im , 
k tó rych  g łówną przyczyną by ło  n ieprzygotow a­
nie się energe tyk i do tru d n e j sy tu a c ji na odcin­
ku  w ody na Śląsku. Tak np. w  n iek tó rych  nawet 
dużych e lek trow n iach  chłodnie nie b y ły  rem on­
towane. W  e le k tro w n i Zabrze p rzy  k o n tro li 
stw ierdzono, że na 'A części ch łodn i k o ry ta  roz­
prowadzające są ca łkow ic ie  uszkodzone, zaś 
w  większości ch łodn i roze tk i rozprysku jące nie 
b y ły  odregulowane. B rak ło  poważnej pracy 
nad poprawą p różn i w  kondensatorach tu rb in . 
N ie pracowano nad u trw a len iem  reżim ów  p ra ­
cy ko tłó w  i  tu rb in .

Rozpiętość m iędzy mocą insta low aną a osią­
galną jes t nadal bardzo znaczna. Prawda, że 
w  P lan ie  6 -le tn im  CZE p rzew idz ia ł znaczną 
poprawę tego stanu rzeczy drogą ustaw ienia 
dodatkow ych ko tłó w , ale równocześnie n ie  za­
planowano poważniejszej re ko n s tru kc ji is tn ie ­
jących ko tłów , k tó ra  by  —  zwiększając w y d a j­
ność ko tłó w  —  zm nie jszy ła  rozpiętość m iędzy 
mocą insta low aną i  osiągalną. T y lko  na jednym  
ko tle  w  Poznaniu zabudowano dodatkową po­
w ie rzchn ię  grze jną (sekcję „L a  M on ta “ ), p ra ­
w ie  nigdzie natom iast n ie w p row adz iliśm y 
w  try b ie  re ko n s tru kc ji podm uchu strefowego, 
k o re k ty  tra k tu  dymowego, zabudowania pod­
grzewaczy wody, pow ie trza  etc.

A w a rie  w  energetyce są uważane dotychczas 
za „dopust boży“ . Z  re g u ły  n ie  ma w innych , są 
ty lk o  „o b ie k tyw n e “  przyczyny. B ra k  dotych­
czas systemu w a lk i z aw ariam i, naukowego ba­
dania aw arii, w ydaw an ia  wzorem  radzieckim  
okó ln ików  poaw ary jnych , k tó re  by  pouczały, 
ja k  należy un iknąć pow tórzenia się danej 
aw arii.

A czko lw iek  1950 r. jes t p ierw szym  rokiem , 
w  k tó ry m  energetycy polscy oddali do uży tku  
pierwsze nowe urządzenia i  w  ty m  sensie jest 
to —  należy s tw ie rdz ić  —  ro k  przełom owy, 
aczkolw iek organizacje montażowe i  p ro je k to ­
we są jeszcze bardzo młode, to jednak b y ły  po­
ważne m ożliw ości w  1950 r. w ykonan ia  p lanu 
oddania do u ży tku  ob iektów  energetycznych 
w  wyższym, n iż to m ia ło  m iejsce, stopniu.

G łówną przyczyną n iew ykonan ia  p lanu  bu­
dow n ic tw a  energetycznego by ło  rozpylen ie  s ił 
o rgan izac ji m ontażowej na zby t w ie lką  ilość 
ob iektów  —  w  ty m  w ie le  2- i  3-rzędnych, p rzy  
b raku  k o n tro li ze s trony  w ładz nadrzędnych.

Obok tego nieopracowanie p ro je k tó w  organ i­
zacji robó t budow lano-m ontażow ych powoduje 
znaczną stra tę  czasu i  podrożenie kosztów bu ­
dowy. Jest to ty m  bardzie j karygodne, że Z w ią ­
zek Radziecki, udzie la jąc nam o lb rzym ie j po­
m ocy w  fo rm ie  dostaw urządzeń, w ykonyw an ia  
p ro je k tó w  e lek trow n i, udzie lan ia  konsu ltac ji 
przez swoich znakom itych  specjalistów , udo­
s tępn ił nam  tak ie  wzorowe p ro je k ty  organiza­
c ji robó t budow lano-m ontażowych, k tó re  nale­
żało um ie ję tn ie  i  szybko zastosować w  w a ru n ­
kach naszego budow nictw a.

Na odcinku ekonom ik i w  1950 roku  ja k  
i  w  uprzednich la tach energetycy ty lk o  w  po­
jedynczych w ypadkach mogą pochw alić się 
pew nym i osiągnięciam i. Tak np. e lek trow n ia  
O łow ianka dz ięk i dobrej p racy załogi zm n ie j­
szyła w  1950 r. zużycie węgla do 0,63 kg  wę­
gla umownego na 1 K W h, zaś S talowa W ola 
naw et do 0,59 kg ''K W h stając się p rzodu jącym i 
e le k tro w n ia m i w  energetyce. Doświadczenia 
tych  przodujących e le k tro w n i n ie  zostały jed ­
nak przez k ie row n ic tw o  CZE ani M in is te rs tw o  
dostatecznie upowszechnione. W  rezultacie  na 
odcinku zużycia podstawowego surowca w  ener­
getyce i  tak  ważnego dla gospodarki narodowej, 
ja k im  jest w ęgie l —  rok  1950 dał n iew iele. Ob­
niżenie zużycia węgla w  energetyce wym aga 
wszechstronnego podniesienia poziom u eksploa­
ta c ji: „o  losach ekonom ii pa liw a  w  danej c h w ili 
decyduje ca ły personel e le k tro w n i“  —  pisze do­
św iadczony energetyk radziecki, Gorszkow. 
I  dlatego obniżenie zużycia w ęgla w  e lek trow ­
ni, obok bezpośredniego e fektu  oszczędnościo­
wego, oznacza, że poziom  eksploatacji urządzeń 
jest w  danej e le k tro w n i wyższy.

W arto  przypom nieć, że energetycy radziec­
cy uzyska li na ty m  odcinku, podobnie ja k  i  na 
innych, w y ją tko w e  osiągnięcia. Ś rednie zużycia 
węgla umownego (7000 kakkg) w yn ios ło  w  1949 
r. 0,549 g r iK W h  i  by ło  niższe n iż  zużycie wę­
gla w  Am eryce i  A n g lii.  U  nas średnie zużycie 
węgla umownego w yn ios ło  w  1950 r. 0,79 
kg /K W h, co jest oczywiście bardzo w ysok im  
w skaźn ik iem  i  wym aga poważnej i  systema­
tycznej w a lk i ze s trony  energetyków  o zm n ie j­
szenie tego wskaźnika.

J akie są czołowe zadania, stojące przed 
energetykam i w  d ru g im  roku  P lanu 6 -le t- 

niego, k tó ry  w raz z następnym  rokiem , ja k  to 
pow iedzia ł tow . B ie ru t na V I  P lenum : „zade­
cydu je  rzeczyw iście o całokształcie P lanu 6 -le t- 
niego, o jego zw ycięstw ie “ .

Czołowym  zadaniem energe tyk i w  1951 r. 
jes t po pierwsze: zapewnić dostawę energ ii e lek­
tryczne j w  okresie szczytu jesienno-zim owego 
1951/52 w  dostatecznej ilości i  bez p rze rw  dla 
przem ysłu, d la  konsum entów  m ie jsk ich  i  w ie j­
skich, z zachowaniem w łaśc iw ych  param etrów  
(okresy, napięcie).

Po drug ie : w ykonać zadania na odcinku 
zm niejszenia kosztów w łasnych o 6,2% w  sto­
sunku do 1950 r „  a w  szczególności obniżyć zu­
życie węgla o 6,5%.

Co należy uczynić,- aby w ykonać to trudne, 
ale i  szczytne zadanie?

Należy w  p ie rw szym  rzędzie:
1) podnieść znacznie poziom  eksp lo tac ji e lek­

tro w n i i  sieci, a przez to  k u ltu rę  eksploatacji,
2) poważnie zm niejszyć ilość aw arii,
3) zm niejszyć —  zwłaszcza na odcinku e lek­

tro w n i przem ysłow ych —  dysproporcję  m iędzy1 
mocą insta lowaną i  osiągalną,

4) oddać do ruchu  będące w  budow ie bardzo 
poważne inw estyc je  zarówno w  e lektrow n iach  
ja k  i  sieciach,
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5) w  celu poważnego zm niejszenia jednost­
kowego zużycia w ęgla —  system atycznie re a li­
zować zam ierzenia p lanu  technicznego br., w ią ­
żąc je  w  jedno ze zobowiązaniam i załóg, pod ję­
ty m i w  I  kw . br. i  stale ko n tro lu ją c  ich  w yko ­
nanie,

6) uspraw nić znacznie pracę dyspozycji 
mocy,

7) rozpocząć systematyczną w a lkę  z m arno­
traw stw em  energ ii e lektryczne j przez odb io r­
ców.

Podniesienie poziom u eksploatacji wym aga 
zakończenia w  na jk ró tszym  czasie przeszkole­
n ia  i  przeegzam inowania personelu e le k tro w n i 
i  sieci ze znajomości in s tru k c ji eksp lotacyjnych. 
Należy w prow adzić zasadę niedopuszczania do 
pracy nieprzeegzaminowanego pracownika. 
Jak na jszybcie j należy w ykorzystać przeboga­
te doświadczenia radzieckie, wydać jako  obo­
w iązujące je dno lite  przepisy eksploatacji e lek­
tro w n i i  sieci, wprowadzając coroczne egzami­
nowanie z ich  znajomości. Pow inno wejść 
w  k re w  k ie ro w n ika  oddziału, m ajstra , d y re k ­
to ra  e lek trow n i, że szkolenie pracow n ika  na od­
c inku  znajomości przepisów  eksploatacji i  bez­
pieczeństwa pracy jest jego no rm a lnym  obo­
w iązkiem  służbowym . Tw arda  dyscyp lina  na 
tym  odcinku, to na jpew n ie jszy środek podnie­
sienia poziom u eksploatacji e ie k tro w n i i  sieci, 
zm niejszenia aw ary jnośc i i  wypadkowości.

Obok tego energetycy w in n i uporządkować 
proces technologiczny w  e lektrow n iach . W pro ­
wadzenie opracowanych obecnie w  jednym  
z okręgów energetycznych reż im ow ych k a r t 
ko tłó w  i  tu rb in  będzie poważnym  k ro k ie m  na­
przód w  te j dziedzinie. S taranne w ykonanie  
ką p ita ln ych  rem ontów  w inno  iść w  parze z w a l­
ką o ich  znaczne skrócenie. Są w  Polsce e lek­
trow n ie , w ykonu jące  rzeczyw iście szybkościo­
we rem onty. Tak np. na e le k tro w n i Łaziska 
k a p ita ln y  rem ont ko tła  100 Ph trw a ł w  roku  
ub ieg łym  5 dni, a łączny przestój ko tła  w  ciągu 
roku  (rem ont k a p ita ln y  i  czyszczenia okreso­
we) w yn iós ł 15 dni. W y n ik i te osiągnęła załoga 
dz ięk i starannem u przygo tow an iu  się do re ­
m ontów , p rzygo tow an iu  narzędzi i  części w y ­
m iennych  (np. arm atura), p racy w g szczegóło­
w ych  harm onogram ów. Doświadczenie Łazisk, 
m usi być w  br. przeniesione na szereg n a jw ię k ­
szych e lek trow n i.

Na zm niejszenie ilośc i zasięgu i  sku tków  
a w a rii w p łyn ie  —  ja k  już  m ów iono —  w  p ie rw ­
szym rzędzie przeszkolenie i  systematyczne do­
szkalanie p racow n ików  ze znajomości in s tru k ­
c ji eksploatacyjnych. W ie lk ie  znaczenie dla 
w a lk i z aw ariam i ma naukowe badanie p rzy ­
czyn aw arii, systematyczne w ydaw anie  okó ln i­
ków  poaw ary jnych  naśw ie tla jącvch przyczyny, 
przebieg, s k u tk i i  sposoby w a lk i z aw ariam i, 
tłum aczenie i rozpowszechnianie radzieckich 
okó ln ików  poaw ary jnych .

W y ją tkow o  ważną sprawą jest zm iana poglą­
du energetyków  na p rzyczyny aw arii. P raw ie  
zawsze przyczyną a w a rii jes t źle w ykonany  re ­
m ont, n ieprzestrzeganie przepisów, n iew łaści­
we, nieprzem yślane polecenie, n iech lu jność

w  robocie, n ie ład  i  b rud. A  w ięc p raw ie  zawsze 
można i  należy znaleźć odpowiedzialnego za 
awarię. Tymczasem bardzo w ie lu  k ie ro w n ikó w  
uważa, że awarie  są w yw o łane przez „ob iek ­
ty w n e “  p rzyczyny i  z re g u ły  n ie  zna jdu ją  w in ­
nych. W  jedne j z e le k tro w n i w  k ilk a  tygodn i 
po ka p ita ln ym  rem oncie obw a liło  się obmurze 
ko tła . P rzyczyna jasna: źle w ykonany  rem ont 
i  n iew łaśc iw ie  dokonane kom isy jne  p rzy jęc ie  
ko tła  z rem ontu. Toteż należy zdecydowanie 
odrzucić tłum aczenia, że np. rów nież i  ta k i w y ­
padek k w a lif ik u je  się do rzędu ob iektyw nych . 
K ie ro w n ic tw o  energe tyk i m usi w  1951 r. skoń­
czyć z tego rodza ju  ustosunkowaniem  się do 
przyczyn  aw a rii. W  p ie rw szym  rzędzie należy 
odnajdować w in n ych  a w a rii i  wyciągać w  sto­
sunku do n ich  surowe konsekwencje.

Poważna rozpiętość m iędzy mocą insta low a­
ną i  mocą osiągalną w in n a  być w  1951 r. w y ­
datn ie  zmniejszona -—  szczególnie w  e le k tro w ­
niach przem ysłu  węglowego. Drogą zakończe­
n ia  szeregu n ie w ie lk ich  inw es tyc ji, dokonania 
n iek tó rych  przeróbek sieciowych należy zw ięk­
szyć w  br. moc osiągalną w  e lek trow n iach  M i­
n is te rs tw a G órn ic tw a  o przeszło 50 M W .

U ruchom ien ie  jednak te j m ocy wym aga sy­
stem atycznej k o n tro li ze s trony  M in is te rs tw a  
G órn ictw a. Energetyka zawodowa, a także ener­
getyka przem ysłowa, dysponuje w  c h w ili obec­
nej znaczną ilością cennych, im portow anych  
urządzeń energetycznych. W  k ra ju  zna jdu je  się 
w  fazie m ontażu szereg w ie lk ic h  tu rb in  i  ko ­
tłów , budu ją  się nowe, w ie lk ie  e lek trow n ie . Po 
raz p ierw szy po w o jn ie  u rucham iam y obecnie 
tu rb in y  o m ocy 45 M W , k o t ły  o w yda jności 
10 Uh. P rzystępu jem y do m ontażu radzieckich 
ko tłó w  o w yda jnośc i 30 t / h  i  c iśn ien iu  —  100 
atm. i  tu rb in  parow ych o m ocy 50 M W , radziec­
k ie j tu rb in y  w odnej o m ocy 25 M W  (n a jw ię k ­
sza wodna tu rb in a  w  Polsce ma moc 12,5 M W ).

Jest rzeczą konieczną koncentrac ja  środków 
m a te ria lnych  sprzętu i  lu d z i na decydujących 
obiektach, k tó re  m a ją  być uruchom ione w  br. 
oraz na początku 1952 r. —  zamiast dotychcza­
sowego rozpy len ia  środków  na bardzo w ie le  
obiektów , często nie m ających większego zna­
czenia d la  gospodarki narodowej. B ra k  doku­
m entac ji technicznej na obiektach, zna jdu jących 
się w  fazie końcowego montażu, w in ie n  być 
uzupe łn iony bardzo szybko i  operatyw nie , n a j­
lep ie j drogą zorganizowania g rup  p ro je k ta n tó w  
na m ie jscu budowy, a to  w  celu lepszej koo rdy­
n a c ji prac p ro jek tow ych  i  budow lano-m ontażo­
wych. Pozw oli to  un iknąć tak ich  wypadków , 
ja k  u jaw n ien ie  w  momencie urucham ian ia  ko­
t ła  100 t / h  w  Chorzowskie j E le k tro w n i —  b ra ­
ku  dwóch w e n ty lkó w  bezpieczeństwa czy śrub 
ko łn ie rzow ych.

Ścisła koordynacja  p racy p ro je k ta n tó w  i  bu ­
dow niczych jes t jednym  z bardzo w ażnych wa­
ru n kó w  rea lizac ji trudnego p lanu  budow n ic tw a 
energetycznego.

Na ró w n i z koniecznością znacznego zw ięk­
szenia p ro d u kc ji energ ii e lek tryczne j w  br. oraz 
zapewnienie m ocy w  okresach szczytowego ob­
ciążenia stoi sprawa zorganizowania systema­
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tycznej w a lk i o oszczędność energ ii e lek trycz­
nej.

Na ty m  odcinku w ysuw a ją  się na czoło spra­
w y  usta lenia i  zafiksow ania na rok  bieżący 
w  fo rm ie  obowiązującej —  jednostkow ych 
w skaźn ików  zużycia energ ii d la  podstawowych 
w yrobów  przem ysłowych. W  dziedzinie n o r­
m owania zużycia energii, jesteśm y bardzo da­
leko w  ty le  w  stosunku do ZSRR, gdzie tem u 
zagadnieniu energetycy radzieccy pośw ięcali 
i  poświęcają w ie le  uw agi i  s ił. W inn iśm y w  ro ­
ku  bieżącym wydać choćby częściowo przepisy 
użytkow an ia  energ ii e lektryczne j.

Co najważnie jsze, m usim y stw orzyć system 
i  aparat, k tó ry  pozw oli na kon tro lę  stosowania 
w ydaw anych w  te j m a te r ii przepisów.

Sprawa obn iżk i kosztów w łasnych, a w  szcze­
gólności sprawa zm niejszenia jednostkowego 
zużycia w ęgla m usi być w  br. zrealizowana 
z całą ostrością.

P lan techniczny energetyk i, u jm u ją cy  m ię­
dzy in n y m i jako  jedno z g łów nych zadań 
zm niejszenie jednostkowego zużycia węgla 
w  roku  bieżącym o 6,5% —  przew idu je  kom ­
pleks przedsięwzięć, k tó re  b y ły  w  p ierw szym  
kw a rta le  br. uzupełn ione k o n k re tn ym i zobo­
w iązan iam i załóg szeregu e lek trow n i. Jest spra­
wą obecnie na jważnie jszą systematyczna kon­
tro la  na zakładach w ykonan ia  tych  p lanów  
i  zobowiązań.

Bardzo znaczne korzyści na ty m  odcinku da 
w łaśc iw y rozdzia ł obciążeń na e lek trow n ie  eko­
nomiczne —  jedno z zadań dyzpozytorów  mocy. 
Równie ważne jes t ja k  najszybsze oddanie do 
ruchu  nowych, ekonom icznych agregatów. 
Najw iększe jednak e fek ty  da praca k ie ro w n ic ­
tw a  i  załóg w  k ie ru n k u  podniesienia poziomu 
eksploatacji zakładów. W łaściwe składowanie 
węgla, u rucham ian ie  n ieczynnych częstokroć 
p rzyrządów  pom iarow ych —  i  to naw et n a j­
prostszych ja k  ciągomierze, dbałość o u trzym a­
nie w łaściw e j p różn i w  skraplaczach tu rb in , 
wprowadzenie regu la rne j k o n tro li w artości

opałowej pa liw a, zmniejszenie przesypu przez 
ruszty, p ro fila k ty k a  rem ontow a —  to dziesią tk i 
i  se tk i posunięć, znakom ite pole pracy d la  ra ­
c jonalizato rów , k tó rych  w ykonanie  zadecyduje 
o obniżeniu jednostkowego zużycia węgla. Ener­
ge tycy polscy przechodzą w  roku  bieżącym 
w  pow ażnym  stopniu na spalanie gorszych ga­
tu n kó w  węgla, g łów nie  m ia łu  o w ie lkości 
do 6 mm. Należy jednakże podkreślić koniecz­
ność zużywania —  oprócz m ia łu  —  m u łów  wę­
g low ych i  to  w  m aksym alnym  stopniu. Pracę 
tę energetycy muszą rozw inąć śmiało, z roz­
machem tak, aby znacznie przekroczyć zapla­
nowaną na bieżący ro k  ilość m.ułów do spalenia 
w  e lektrow niach .

W ykonanie  tego zadania może zaoszczędzić 
d la  gospodarki narodowej dodatkowe se tk i t y ­
sięcy ton pełnowartościowego węgla. W  br. bę­
dą uruchom ione nowe, w ie lk ie  turbozespo ły na 
w ysokie ciśnienie, k o t ły  wysokiego ciśnienia —  
p raw ie  w yłączn ie  na p y ł w ęg low y. Po raz 
p ierw szy w  Polsce będą eksploatowane k o tły  
na p łynną  szlakę, t j .  takie, w  k tó rych  praw ie  
ca ły pop ió ł jes t doprowadzany w  komorze pa­
len iskow ej do stanu p łynnego i  w  ty m  stanie 
jest usuwany na zewnątrz. P raw ie  wszystkie 
nowe k o t ły  będą wyposażone w  autom atykę. 
Nowa techn ika wym aga starannego przygoto­
w ania personelu obsługującego, jego w łaściw e­
go dozoru i  przeszkolenia zarówno teoretyczne­
go ja k  i  praktycznego.

Inaczej —  nowe cenne maszyny —  eksploa­
towane przez n ieprzygotow any personel —  bę­
dą niedomagać od samego początku.

Jest rzeczą pewną, że trudne, ale i  w ie lk ie  
zadania stojące przed energetyką w  1951 r. bę­
dą wykonane. G w arancją  jest szeroki fro n t na­
rodow y w a lk i o pokój i  rea lizację  P lanu 6 -le t- 
niego, gw arancją  tego są patrio tyczne, o fia rne 
zobowiązania załóg, zgłaszane szeroko w  p ie rw ­
szym kw a rta le  br., gw arancją  tego jest szeroka 
pomoc Zw iązku  Radzieckiego.

ZAGADNIENIA DNIÓWKI OBRACHUNKOWEJ 
W KOLEKTYWACH ROLNYCH ZSRR

Wojciech SCHMIDT

W ZO RCO W Y S ta tu t A r te lu  Rolnego p rzy ­
ję ty  przez I I  W szechzw iązkowy Z jazd 

K o łchoźn ików  ■—- P rzodow ników  i  zatw ierdzo­
n y  17 lu tego 1935 r. przez Radę K om isarzy L u ­
dowych ZSRR i  C K  W K P (b) stanow i zam knię­
cie całego historycznego etapu w a lk i p a r t i i bo l­
szew ickie j o socja listyczną przebudowę gospo­
darstw a w ie jskiego. Jest on jednym  z tw órczych 
dokum entów  m arks izm u-len in izm u, odgryw a­
jących ogromną ro lę  w  walce o zbudowanie 
społeczeństwa kom unistycznego. Podstawowe 
zasady s ta tu tu  a rte lu  rolnego zostały u trw a lo ­
ne w  K o n s ty tu c ji S ta linow sk ie j.

Ogromne znaczenie s ta tu tu  a rte lu  rolnego 
polega przede w szystk im  na tym , że w  sposób

na jbardz ie j słuszny ko ja rzy  on osobiste in te re ­
sy ko łchoźn ików  z in teresam i społecznym i k o ł­
chozu. S ta tu t w ychodzi z założenia, że g łów ­
nym  i  decydującym  gospodarstwem jest spo­
łeczne gospodarstwo kołchozu, a osobiste go­
spodarstwo członków  kołchozu jest gospodar­
stwem  pomocniczym. O dpow iednio do tego zo­
s ta ły  ustalone rozm ia ry  d z ia łk i przyzagrodo­
w e j i  ilość byd ła , ja ką  może posiadać każdy 
ko łchoźn ik  w  p ryw a tn ym  w ładan iu  na działce 
przyzagrodowej. D a le j, w yrazem  tego słuszne­
go ko ja rzen ia  in teresów  p ryw a tn ych  ze spo­
łecznym i jest uspołecznienie ty lk o  podstawo­
w ych  środków  p ro d u kc ji. P raw id łow e  koo rdy ­
nowanie osobistych i  społecznych in teresów
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przew idu je  taką działalność a rte lu  rolnego, 
w  k tó re j zabezpieczone są in te resy państwa 
poprzez w ykonyw an ie  obow iązujących do­
staw, op ła ty  podatków  itd .; następnie —  w ew ­
nętrzne społeczne potrzeby kołchozu poprzez 
tw orzen ie  funduszów  kołchozowych w  naturze 
i  w  pieniądzach, wznoszenie społecznych bu­
dynków , rozw ój w spólnej u p ra w y  ro li i  hodo­
w l i  oraz innych  dzia łów  gospodarstwa ko łcho­
zowego i  wreszcie zabezpieczone są p ryw a tne  
potrzeby ko łchoźn ików  poprzez podzia ł części 
dochodów w ed ług  dn iów ek obrachunkowych.

Tak w ięc dn iów ka obrachunkowa, z jedne j 
s trony  jako  e lem ent podzia łu  dochodu ko łcho­
zu, a z d rug ie j s trony  jako  e lem ent w yraża jący 
w k ła d  p racy ko łchoźn ika do gospodarstwa ze­
społowego, ze szczególnym uw zględn ien iem  
obow iązku przepracowania określonego m in i­
m um  dn iów ek obrachunkowych, sta je się 
czynn ik iem  ko ja rzen ia  osobistych interesów  
ko łchoźn ika z in teresam i zespołowym i kołchozu. 
W id z im y  więc, że pojęcie d n ió w k i obrachunko­
w ej łączy się na jściś le j z is to tną treścią s ta tu tu  
a rte lu  rolnego i  dlatego też wszelkie zagadnie­
n ia  związane z problem em  d n ió w k i obrachun­
kow e j muszą być rozpatryw ane w  kontekście 
ze sta tu tem  kołchozu.

1. Is to ta  d n ió w k i obrachunkow ej
W yjaśn ia jąc is to tę  d n ió w k i obrachunkowej 

należy podkreślić, że najczęściej spotkać się 
można z d e fin ic ją  d n ió w k i obrachunkowej ja ­
ko podstawy systemu w ynagradzania pracy 
w  ko le k tyw n ych  gospodarstwach ro lnych  lub  
jako  „m e tody  obliczania w ynagrodzenia za 
pracę w  ko le k tyw n ych  gospodarstwach ro lnych  
w ed ług  czasu i  m ia ry  w ykonan ia  te j p racy “ 
i  wreszcie jako  „um ow nego m ie rn ika  pracy 
w  ko le k tyw n ych  gospodarstwach ro lm /ch  s łu ­
żącego do obliczenia wynagrodzenia za pracę 
w ed ług  je j ilośc i i  jakośc i“ .

W szystkie te d e fin ic je  ja k  w idać, m ów ią 
o tym , że dn iów ka obrachunkowa jest pewną 
kategorią  systemu płacy, w ystępującą w  ko ­
le k tyw n ych  gospodarstwach ro lnych . D e fin i­
cje te, fo rm u łu jące  w  sposób ogó ln ikow y po ję­
cie d n ió w k i obrachunkow ej nie d o tyka ją  je d ­
nak m e ritu m  spraw y i  n ie m ów ią nam  nic 
o istocie d n ió w k i obrachunkow ej, jako  o ty m  
czynn iku  systemu w ynagradzania w  k o le k ty w ­
nych  gospodarstwach ro lnych , k tó ry  jes t czę­
ścią dochodu przypadającą na członka za w n ie ­
siony w  gospodarkę zespołową w k ła d  pracy. 
W ydzie len ie  te j specyficznej cechy d n ió w k i 
obrachunkow ej jest konieczne w  d e fin ic ji 
z tego względu, ażeby podkreślić  je j odrębny 
charakte r od w ynagrodzenia za pracę stosowa­
nego w  państw ow ych gospodarstwach ro lnych . 
D latego też na jw łaśc iw szym  zdefin iow aniem  
pojęcia d n ió w k i obrachunkow ej, ob jaśn ia jącym  
jednocześnie je j is to tę  by ło b y  następujące 
określenie: d n i ó w k a  o b r a ć  h u  n k  o w  a 
j e s t  t o  p r a w o  d o  o k r e ś l o n e j  c z ę ­
ś c i  d o c h o d u  g o s p o d a r s t w a  k o l e k ­
t y w n e g o ,  o p a r t e  n a  i l o ś c i  i  j a ­
k o ś c i  p r a c y ,  w y k o n y w a n e j  p r z e z  
c z ł o n k a  t e g o  g o s p o d a r s t w a .

W  d e fin ic ji te j zna jdz iem y umieszczenie 
d n ió w k i obrachunkowej w  systemie w ynag ro ­
dzenia, gdyż m ów i się tu  o ta k im  p raw ie  do 
części dochodu, k tó re  jest oparte na ilośc i i  ja ­
kości w ykonane j pracy, a w ięc o p raw ie  do do­
chodu płynącego z pracy, a o dw ro tnym  okre­
śleniem  dochodu z pracy może być w ynag ra ­
dzanie za pracę. Ponadto d e fin ic ja  powyższa 
odgranicza pojęcie d n ió w k i obrachunkowej od 
p łacy roboczej, k tó ra  n ie  jest częścią dochodu 
przedsiębiorstwa przypadającą do rozdzia łu  
pom iędzy udziałowców, a w ięc d e fin ic ja  ta 
u jm u je  rozgraniczenie pojęciowe pom iędzy 
państw ow ym  i spółdzielczym  gospodarstwem 
ro lnym . U jm u ją c  dalej kw estię  w ynagrodzenia 
za pracę proporcjonalnego do jakości i  ilości 
w łożonej pracy, d e fin ic ja  ta  po tw ie rdza  jedno­
cześnie charakte r d n ió w k i obrachunkow ej ja ­
ko m ie rn ika  pracy, w yczerpu jąc ty m  samym 
najw łaściwsze i  na jba rdz ie j charakterystyczne 
m om enty, określające dn iów kę obrachunkową. 
Tak w ięc d e fin ic ja  ta m ów i nam  jednocześnie 
o istocie d n ió w k i obrachunkowej.

2. D niów ka  obrachunkowa a płaca robocza
Z ko le i om ów im y poszczególne e lem enty cha­

rak te ryzu jące  dn iów kę obrachunkową. P ie rw ­
szym z n ich  jest różnorodność wynagradzania 
za pracę w  państw ow ych i  spółdzielczych go­
spodarstwach ro lnych . Różnorodność ta  jest 
na tu ra lną  konsekwencją odm ienności sposobu 
w ładan ia  środkam i p ro d u kc ji. O ile  w  gospo­
darstwach ko le k tyw n ych  w ystępu je  własność 
spółdzielcza, o ty le  w  gospodarstwach pań­
stw ow ych m am y do czynien ia  z własnością 
państwową. Te podstawowe różnice de te rm i­
n u ją  i  dalsze.

System płac przedsiębiorstwa państwowego 
rea lizow any jes t poprzez państw ow y fundusz 
płac. P rzedstaw iając to p lastycznie można po­
wiedzieć, że p racow n icy państw ow ych gospo­
darstw  ro lnych  są w spó łw łaścic ie lam i wszyst­
k ich  przedsięb io rstw  państw ow ych i  że z ra c ji 
tego, są oni udzia łow cam i w  dochodzie tych  
w szystk ich  przedsiębiorstw , w  części, w  ja k ie j 
ten  dochód w  ska li ogólnopaństwowej po za­
pew n ien iu  rozszerzonej re p ro d u kc ji soc ja li­
stycznej i  po zabezpieczeniu odpow iednich 
funduszów zostaje przeznaczony na fundusz 
płac. Ta „w spółw łasność“ , dotyczy w ięc 
w szystk ich  przedsięb io rstw  państwowych, a nie 
ty lk o  tego konkre tnego przedsiębiorstwa, 
w  k tó ry m  dany p racow n ik  pracuje. Tak samo 
też i  płaca robocza, p łynąca z funduszu płac 
n ie  zostaje w ydzie lona z dochodów danego 
przedsiębiorstwa, lecz z sum y dochodów 
w szystk ich  przedsięb io rstw  państwowych.

W  przedsięb io rstw ie  k o le k tyw n ym  nato­
m iast własność zespołowa obe jm u je  środki 
p ro d u kc ji ty lk o  danego gospodarstwa zespoło­
wego, a nie w szystkich ko le k tyw ó w  łącznie. 
Podobnie też rzecz ma się z podziałem  docho­
du, k tó ry  w  danym  przedsięb iorstw ie zespoło­
w ym  przypada w  udzia le członkom  danego go­
spodarstwa, p roporc jona ln ie  do ilości w yp ra ­
cowanych przez n ich dn iów ek obrachunko­
w ych. Dalszą konsekwencją tego stanu rzeczy
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jes t usta lanie p łacy roboczej z góry, na zasa­
dzie znajomości wysokości zaplanowanego fu n ­
duszu płac i  określenie w artości d n ió w k i obra­
chunkow ej w  końcu roku, p rzy  podziale i  o b li­
czeniu dochodu gospodarstwa zespołowego.

Zaznaczyć p rzy  ty m  należy, że planowana 
z początkiem  roku  wysokość d n ió w k i obrachun­
kow e j jes t do pewnego stopnia w ie lkością  
orien tacyjną , w yn ika jącą  z zestawienia całego 
p lanu  gospodarczego kołchozu, i  że ulega ona 
bardzo pow ażnym  zm ianom  na skutek stosun­
kowo n ie w ie lk ich  zm ian w  planie, którego 
w ykonan ie  w  dużej m ierze uzależnione jest od 
w p ływ ó w  niedostatecznie jeszcze przez czło­
w ieka  opanowanej p rzyrody. B iorąc pod uw a­
gę te m om enty możemy stw ierdzić , że wyso­
kość d n ió w k i obrachunkow ej jest do pewnego 
stopnia n iew iadom a, czego n ie  możemy po­
w iedzieć o funduszu płac roboczych, usta lo­
nych w  ska li ogó lnokra jow ej w  fo rm ie  sz tyw ­
nej i  rea lizow anych w  ram ach określonej s ia tk i 
płac.

W  państw ow ym  gospodarstw ie ro ln ym  ro ­
b o tn ik  n ie określa bezpośrednio sw oje j p łacy 
roboczej, czyn i to jedyn ie  w  sposób pośredni 
poprzez Zw iązek Zawodowy, Rady L u d u  P ra ­
cującego itd . N atom iast wartość d n ió w k i obra­
chunkow ej zostaje określona przez samych 
członków, k tó rzy  m ając do podzia łu  dochód po- 
dz ie lny  (po zabezpieczeniu odpow iednich 
funduszów) do określonej w  statucie w ysoko­
ści, resztę dochodu dzie lą w ed ług  ilośc i dn ió ­
w ek obrachunkowych, a każdy z członków go­
spodarstwa zespołowego przez udz ia ł w  ogól­
nym  zebraniu może żądać zw iększenia ponad 
s ta tu tow e m in im u m  odpow iednich funduszów 
(np. funduszu inw estycyjnego) i  w  ten sposób 
może w p ływ ać  na zw iększanie lu b  zm niejsza­
nie dochodu podzielnego, a w ięc może w p ły ­
wać na wysokość d n ió w k i obrachunkowej.

Poza w ym ie n io n ym i czynn ikam i, w ystępu je  
jeszcze jeden. Płaca robocza w  każdym  pań­
s tw ow ym  gospodarstw ie ro ln ym  jes t taka sa­
ma, to znaczy, że każde przedsiębiorstwo opła­
ca robo tn ików  w ed ług  je d n o lite j s ia tk i płac, 
w ed ług  je d n o litych  stawek, p re m ii itd . Stąd 
też pom iędzy poszczególnym i gospodarstwami 
państw ow ym i zachodzi pod ty m  względem  zu­
pełne podobieństwo, podczas gdy przedsię­
b io rs tw a  zespołowe wysokością d n ió w k i obra­
chunkow ej różn ią się pom iędzy sobą nieraz 
bardzo w yraźn ie . Oznacza to, że w  państw o­
w ych  przedsiębiorstwach ro ln ych  zupełnie nie 
w ystępu je  z jaw isko  re n ty  różn icow ej, z k tó ­
ry m  spotykam y się w  spółdzielczych gospodar­
stwach ro lnych . Renta w a ru n ku je  do pewnego 
stopnia m ożliwości p rodukcy jne  przedsię­
b io rs tw  zespołowych i  stwarza pewne ko ­
rzystn ie jsze lu b  m n ie j korzystne przesłanki 
ekonomiczne, k tó re  z ko le i w p ły w a ją  na w a r­
tość d n ió w k i obrachunkow ej, niezależnie od 
p racy członków. D latego też w  gospodarce ze­
społowej is tn ie je  pewna n iew iadom a co do 
wynagrodzenia za pracę, ja k ie  o trzym a się 
w  końcu roku.

Podsum owując w yże j opisane różnice pom ię­
dzy sposobami w ynagradzania za pracę w  go­

spodarstwach państw ow ych i  spółdzielczych 
należy pokrótce powiedzieć że:
a) p rodukc ja  państw ow ych przedsiębiorstw  

ro lnych  i  ca ły ich  dochód należy do państwa
b) gospodarstwa państwowe m ają  usta lony 

przez państwo roczny fundusz płac
c) w  tych  w arunkach w  gospodarstwach pań­

stw ow ych m ie rn ik ie m  oceny pracy w edług 
je j ilośc i i  jakości staje się jednostka p ie ­
niężna, a fo rm ą p łacy roboczej —  płaca za­
robkowa.

W  przedsiębiorstwach państw ow ych nie na­
tra fia m y  na konieczność użycia jakiegoś po­
średniego m ie rn ika . Natom iast w  gospodar­
stwach ko le k tyw n ych  sprawa ta przedstaw ia 
się zupełnie odm iennie, gdyż:
a) w szelkie środk i p ro d u kc ji stanow ią w ła ­

sność zespołową,
b) w szelkie prace zespołowe w ykonyw ane  są 

przez członków ko lek tyw u ,
c) p rodukc ja  rolnego przedsiębiorstwa spół­

dzielczego stanow i zespołową własność da­
nego gospodarstwa,

d) fundusz p łacy roboczej ustala się w  końcu 
roku  po w płacen iu  zobowiązań wobec pań­
stwa i  po zabezpieczeniu odpow iednich 
funduszów gospodarstwa ko lektyw nego.

M ów iąc o funduszu płac spółdzielczego go­
spodarstwa rolnego zaznaczyć należy, że skła­
da się on zarówno z pieniędzy, ja k  i  z określo­
ne j ilośc i p roduktów . Każde gospodarstwo ze­
społowe posiada swój w łasny fundusz odrębny 
i  różny co do rozm iarów  i  s tru k tu ry  od fu n d u ­
szów innych  ko lek tyw ów .

Płaca robocza p rzyb ie ra  w  kołchozach po­
stać rozdzia łu  dochodów przede w szystk im  d la ­
tego, że w  gospodarstwach zespołowych nie 
można ocenić bezpośrednio od razu w  p ien ią ­
dzu bieżących kosztów robocizny i  n ie  można 
robocizny te j opłacać z góry  ustaloną i  perio ­
dycznie powtarza jącą się płacą roboczą.

3. D n iów ka  obrachunkowa jako  jeden z czyn­
n ików  decydujących o socja lis tycznym  cha­
rakterze zespołowego gospodarstwa rolnego.

Jeżeli teraz podkreś liliśm y, że jedną ze spe­
cy ficznych  cech odróżnia jących gospodarstwo 
zespołowe od państwowego jest usta lanie fu n ­
duszu płac w  fo rm ie  rozdzia łu  dochodu, to de­
cydu jącym  m om entem  tego rozdzia łu  jes t spo­
sób, w  ja k i się go dokonuje. Sam bow iem  po­
dz ia ł dochodu w ed ług  p racy m usi m ieć ja k iś  
klucz, k tó ry  gw aran tow a łby, że zostanie on 
dokonany w ed ług  ilośc i i  jakości p racy w łożo­
nej w  zespołowe gospodarstwo. K luczem  ty m  
jest dn iów ka obrachunkowa, k tó ra  rea lizu je  
w  pe łn i socja listyczną zasadę podzia łu  „każde­
m u w edług jego p racy“ .

W  p ierw szych la tach k o le k tyw iza c ji ro ln i­
ctwa w  Z w iązku  Radzieckim , gdy dn iów ka 
obrachunkowa n ie  b y ła  jeszcze znana, podzia ł 
dochodów dokonyw any b y ł najczęściej w ed ług  
ilości przepracowanych dn iów ek fizycznych  (to 
znaczy w ed ług  dn iów ek słonecznych). O czyw i­
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ście podzia ł tak i, ja k  i  zasada rów ne j p łacy dla 
w szystk ich  ( „u ra w n iło w k i“ ), b y ł sprzeczny 
z socjalistyczną zasadą podzia łu  dochodu wed- 
d ług  pracy, a w łaściw ie  nie rea lizow a ł on 
w  pe łn i te j zasady, gdyż abstrahował od ja ko ­
ści pracy, a ilość pracy określa ł w  fo rm ie  p ry ­
m ityw n e j, krzyw dzące j n ieraz lep ie j p racu ją ­
cych, i faw oryzu jące j gorzej pracujących. Za­
stosowanie d n ió w k i obrachunkow ej jako  s łu­
sznego m ie rn ika  pracy usunęło te b łędy i  po­
zw o liło  na pełne rea lizow anie socja listycznej 
zasady podzia łu  dochodu.

Realizacja te j zasady jest jedną z charakte­
rystycznych  cech przedsiębiorstwa soc ja lis ty ­
cznego, cech, k tó re  odróżnia ją  to  przedsiębior­
stwo od gospodarstwa kapita lis tycznego, po­
dobnie ja k  np. wspólna własność środków p ro ­
d u kc ji, zespołowe w ykonyw an ie  pracy, zgod­
ność m iędzy s iłam i w y tw ó rczym i i  stosunkam i 
p ro d u k c ji itp .

Powstaje z ko le i pytan ie , czy można p row a­
dzić zespołowe gospodarstwa ro lne bez stoso­
w an ia  d n ió w k i obrachunkowej? Zan im  dam y 
odpowiedź na to pytan ie , należy w yjaśn ić , że 
stosowanie d n ió w k i obrachunkow ej jes t ty lk o  
jednym  z w ie lu  czynn ików  decydujących
0 .socjalistycznym charakterze gospodarstwa 
rolnego, nie jest jednakże czynn ik iem  decydu­
jącym . Prowadzenie gospodarstwa ko le k tyw n e ­
go bez stosowania d n ió w k i obrachunkow ej 
jes t m ożliw e  ty lk o  na pew nym  etapie o rgan i­
zacyjnym , gdy wynagrodzenie może być p rze j­
ściowo dokonywane w ed ług  nak ładu  pracy n ie ­
ściśle obliczonego. W  późnie jszym  okresie roz­
w o ju  kołchozu, niestosowanie d n ió w k i obra­
chunkow ej by łoby  ham ulcem  jak iegoko lw iek  
postępu gospodarczego, gdyż ham owałoby roz­
w ó j w spółzaw odnictw a pracy i  n ie stw arza łoby 
na leżytych  bodźców do podniesienia w yd a jn o ­
ści pracy.

Jeszcze w  r. 1947 można się by ło  spotkać na 
teren ie Zw iązku  Radzieckiego z b łędną teo rią  
głoszoną przez p ro f. S. G. Kolesniewa *), że 
„d n ió w ka  obrachunkowa słabo ty lk o  odzw ier­
ciedla jakościow y rezu lta t p racy (wysokość 
zbiorów , w ydajność hodow li itp .) i  wobec tego 
podzia ł dochodu w edług dn iów ek obrachunko­
w ych  nie w  pe łn i u rzeczyw istn ia  socja listyczną 
zasadę: od każdego w edług jego zdolności, każ­
demu w edług jego p racy“ . Takie  tw ie rdzen ie  
zniekształca istotę d n ió w k i obrachunkow ej
1 dowodzi n ierozróżn ian ia  teoretycznego aspe­
k tu  od praktycznego stosowania. B łędy  w  n ie ­
w łaśc iw ym  stosowaniu d n ió w k i obrachunko­
w e j, w  ta k im  je j stosowaniu, że w  zby t m ałe j 
części b y ła  ona uzależniona od p rodukc ji, 
a w ięc od jakościowego re zu lta tu  pracy, zostały 
autom atycznie przetransponowane na is to tę  sa­
m ej dn iów k i, a tymczasem w ady tk w iły  w  tym , 
że wysokość d n ió w k i obrachunkow ej ustalano 
niezależnie od zb io rów  i  niezależnie od p roduk­
tyw nośc i byd ła , a w ięc bez należytego uw zględ­
n ian ia  jakościowego re zu lta tu  pracy.

b  S. G. Kolesniew „O rganizacja socjalisticzeskich 
sielsko-choziajstw iennych p re d p r ija tij“  — Sielchozgiz 
— 1947 s. 214.

4. D n iów ka  obrachunkowa, a prawo w a rto ś c i2)
D n iów ka  obrachunkowa jest związana z dzia­

łan iem  praw a wartości, a ściślej pow iedziawszy 
ze św iadom ym  zastosowaniem tego prawa. W y ­
n ika  to stąd, że stała się ona środkiem  oceny 
na jróżnorodn ie jszych prac członków gospodar­
stwa ko lektyw nego w  postaci określonej ilości 
p ien iędzy i  p roduktów , a w ięc określonej wyso­
kości ich  wartości.

D n iów ka  obrachunkowa n ie  stanow i f iz jo lo ­
gicznego m ie rn ika  zużycia energ ii w  je j na jróż ­
norodnie jszych form ach i  przejawach. M ie rzy  
ona i  ocenia pracę jako  proces ekonom iczny, 
s tw arza jący tow ary , a w ięc jako  jedyne źródło 
wartości. W  ten sposób zostaje rozwiązana po­
zorna sprzeczność pom iędzy dn iów ką obrachun­
kow ą w yrażającą stosunki w ew nątrzko łchozo- 
we, a p raw em  w artości w yraża jącym  stosunki 
towarowe.

P rzy  rozpa tryw an iu  stosunków w ew ną trz - 
kołchozowych, n ie  można abstrahować od cało­
ksz ta łtu  u s tro ju  kołchozowego, tak  ja k  nie m o­
żna abstrahować od ca łokszta łtu  u s tro ju  soc ja li­
stycznego, gdyż kołchoz stanow i, n ierozerw alną 
składową część socjalistycznego systemu gospo­
darowania, a jego charakterystyczną cechą jest 
wysoka towarowość.

W  m ia rę  rozw o ju  p ro d u kc ji gospodarstwa ze­
społowego zm niejsza się stosunkowa część p ro ­
d u k c ji n ie tow arow e j, przeznaczonej na w ew nę­
trzne  spożycie w ew nątrz  ko lek tyw u , a zwiększa 
się część p ro d u kc ji tow arow e j przeznaczonej na 
zbyt. Ilość tę określa p lan p ro d u kc ji gospodar­
stwa zespołowego, k tó ry  obe jm u je  zarówno p lan 
nak ładu  dn iów ek obrachunkowych, ja k  i p lan 
ilośc iow y i  w artośc iow y p ro d u kc ji tow arow e j. 
A  ja k  w iadom o p lan kołchozu jest zharm onizo­
w any z planem  państw ow ym  i  jes t zgodny 
z in teresam i całego społeczeństwa socja listycz­
nego.

G dy do tych  czynn ików  dodamy jeszcze je ­
den, a m ianow ic ie  wyznaczanie p lanow ej ceny 
na każdy a rty k u ł, to jes t świadome nadanie to ­
w a ro w i w artości p ieniężnej, to zobaczymy, że 
dn iów ka  obrachunkowa jest n ie rozerw a ln ie  
związana z dzia łan iem  praw a wartości.

D latego też dn iów ka obrachunkowa jest n a j­
lepszym  sposobem ekonom icznej oceny pracy 
ko łchoźn ików  jako  w y tw ó rcó w  tow arów . D zię­
k i tem u staje się ona potężną dźw ign ią  podw yż­
szenia towarowości ko lek tyw ów , a co za ty m  
idzie  i  rozw o ju  zespołowego gospodarstwa.

Na m arginesie tych  rozważań wspomnieć je ­
szcze należy o tym , że w  kołchozie w ystępu je  
współzależność d n ió w k i obrachunkow ej z aku­
m u lac ją  gospodarstwa ko lektyw nego. Połącze­
n ie  to uw idacznia się w  zużyw aniu  dn iów ek 
obrachunkow ych nie ty lk o  na cele ściśle p ro ­
dukcy jne  i  adm in is tracy jne , ale też i  na inw e ­
styc je  tak, że oprócz e lem entów  towarowości 
z ja w ia ją  się także e lem enty rozszerzonej rep ro ­
d u k c ji socja listycznej, k tó re  stanow ią jeden 
z punk tów  stycznych pom iędzy praw em  w artoś­
ci, a dn iów ką obrachunkową. O dw ro tny  stosu­

2) W/g M. K ra jew a „O  kołchoznom trudodnie“  
„W oprosy E konom ik i“  3/49.
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nek w p ły w u  towarowości na połączenie d n ió w k i 
obrachunkow ej z praw em  w artości przebiega 
w  ten sposób, że zw iększanie towarowości i  roz­
w ó j zespołowego gospodarstwa oddz ia ływ u ją  
z ko le i na podniesienie ro l i  d n ió w k i obrachunko­
w e j jako  jednego z g łów nych czynn ików  umac­
n ian ia  spółdzielczych przedsięb iorstw  ro lnych. 
D latego też d n i ó w k a  o b r a c h u n k o w a  
j a k o  m i e r n i k  p r a c y  s t a j e  s i ę  e k o ­
n o m i c z n ą  k a t e g o r i ą  g o s p o d a r ­
s t w a  k o l e k t y w n e g o ,  j a k o  s o c j a ­
l i s t y c z n e g o ,  w y s o k o t o w a r o w e g o  
p r z e d s i ę b i o r s t w a  i  w  t e j  k o r e ­
l a c j i  ł ą c z y  s i ę  z e  ś w i a d o m y m  z a ­
s t o s o w a n i e m  p r a w a  w a r t o ś c i .

5. D niów ka obrachunkowa jako  m ie rn ik  pracy

Postaw ić w ypada tu  następujące pytan ia : 
a) w  ja k i sposób dn iów ka obrachunkowa spełnia 
fu n kc ję  m ie rn ika  pracy? b) Z jaką  dokładnością 
m ie rn ik  ten ustala jakość i  ilość w ykonane j 
pracy? I  wreszcie —  c) czy dokładność taka jest 
wystarczająca, je ś li chodzi o pełną realizację 
socja listycznej zasady „każdem u w ed ług  jego 
p racy“ ?

W  gospodarstw ie zespołowym m am y do czy­
n ien ia  z różnym i rodza jam i prac, uza leżnionym i 
od gałęzi p rodukc ji, w  k tó rych  w ystępu ją . Po­
nieważ ro ln icze przedsiębiorstwo ko lek tyw ne  
ro zw ija  wszechstronną produkcję , a w ięc r o ­
ślinną, zwierzęcą, p rze tw órstw o  itd , w ystępu ją  
w  n im  rozm aite  rodzaje prac, a w ięc prace ogro­
dowe, rzem ieślnicze, budowlane, połowę, hodo­
w lane, transportow e, itd . Jasną jest rzeczą, że 
wartość poszczególnych prac jest różna, gdyż 
jedne z n ich  będą pracam i p rostym i, inne zło­
żonym i, jedne c iężkim i, inne ła tw y m i do w yko ­
nania, n iek tó re  prace wreszcie, będą wymagać 
specja lnych k w a lif ik a c ji,  inne n ie —  itp .

W  ty m  stanie rzeczy należało znaleźć jak iś  
w spó lny m ianow n ik , z k tó ry m  można by  po rów ­
nać w szystkie  prace. Chodziło w ięc o znalezie­
n ie  przykładow ego szeregu konk re tnych  rów no­
w artościow ych prac, k tó re  można by  p rzy jąć  za 
podstawę porównań.

Oczywiście nie każda grupa prac może być 
ty m  m ianow n ik iem  porównawczym . P rzyk ła ­
dem błędnego rozw iązania tego zagadnienia jest 
p rzy jęc ie  w  r. 1930 przez „K o łchozcen tr“  jako 
podstawy porównawczej szeregu prac n a jlż e j­
szych, ła tw ych  do w ykonan ia  i  n ie w ym aga ją ­
cych specja lnych k w a lif ik a c ji,  ta k ich  prac, ja k  
np. wałowanie, spalanie chwastów, przebieran ie 
z iem niaków  (sadzeniaków) itp , a w ięc tak ich  
prac, k tó rych  w ykonan ie  pow ierza się zazwy­
czaj m łodzieży, a n ie  dorosłym  członkom  k o ł­
chozu. Oczywiście porównawczo rzecz biorąc, 
prace te n ie mogą być ani m ie rn ik ie m  prac 
ciężkich, an i prac podstawowych, tak ich  np. ja k  
orka, siew itp .

Również p rzy jęc ie  jako  wspólnego m ianow n i­
ka  porównawczego prac najcięższych by ło  n ie­
w łaściwe, gdyż na ich  tle  prace lekk ie  w ycho­
d z iły  w  zniekształconej fo rm ie  i  b y ły  fa łszyw ie  
oceniane, niezgodnie ze swoją faktyczną w a rto ­
ścią. Chcąc natom iast w łaśc iw ie  przedstaw ić ich

należytą ocenę, należałoby podawać ułam kow e 
w artości d n ió w k i obrachunkow ej. Toteż szu­
ka jąc odpow iednie j g rupy  prac, k tó rą  b y  można 
ocenić w  wysokości jedne j d n ió w k i obrachun­
kow ej, p rzy ję to  jako w spó lny m ianow n ik  prace 
na jba rdz ie j rozpowszchnione i  n ie  wym agające 
specja lnych k w a lif ik a c ji oraz prace, k tó re  mogą 
być w ykonyw ane przez dorosłych ko łchoźn i­
ków . Prace lżejsze od w ym ien ionych  oceniano 
n iże j, to  znaczy w  w artości m nie jsze j od jednej 
d n ió w k i obrachunkowej, a prace cięzsze w yżej. 
Po znalezien iu wspólnego m ianow nika, należało 
teraz zbudować odpow iednią skalę porów naw ­
czą, k tó ra  by  stosownie do znalezionej w skaźn i­
kow e j g ru p y  prac określa ła wartość innych  ro ­
bót. P ie rw o tn ie  podzielono w szystkie  prace na 
cztery grupy, a odstępy pom iędzy g rupam i w y - 
pos iły  >/4 d n ió w k i obrachunkowej.

P ierwszą grupę prac s tanow iły  robo ty  le k ­
k ie  szacowane na 0,75 dn ió w k i obrachunkowej, 
a trz y  pozostałe g rupy  obe jm ow ały prace cięższe 
i  trudn ie jsze  do wykonania , oceniane na 1,0,
1,25 i  1,5 d n ió w k i obrachunkowej. Podzia ł ta k i 
jednak nie zdał egzam inu życiowego. Okazało 
się bow iem , że zróżnicowanie w szystk ich  
prac w  czterech grupach jest niewystarczające, 
gdyż w  ramach poszczególnych g rup  umieszcza 
się prace o różnej wartości. Ten stan rzeczy po­
wodował, że ko łchoźn icy s tro n ili od n iek tó rych  
prac, ocenianych —  ich  zdaniem —  za nisko, 
n iew spó łm iern ie  z in n y m i pracam i. Do n iek tó ­
rych  natom iast prac, ocenianych za wysoko 
ga rnę li się wszyscy. W idać z tego, że zasada 
podzia łu  prac na czte ry  kategorie  by ła  znacz­
n ym  postępem w  stosunku do rów ne j p łacy 
d la  w szystk ich  lu b  do w ynagrodzenia dn iów ­
kowego, ale i  ona okazała się na dłuższą metę 
niewystarczająca, gdyż rozw ój s ił w y tw órczych  
tak  zróżnicował poszczególne kategorie  prac, 
że obrana zasada k w a lif ik a c ji n ie  urzeczyw ist­
n ia ła  w  pe łn i socja listycznej zasady w ynagra ­
dzania „każdem u w ed ług  jego p racy“ .

Udoskonalenie dotychczasowego systemu 
poszło w  k ie ru n ku  rozszerzenia zakresu g rup 
i  powiększenia ich  ilości do 7. Podzia ł ta k i zo­
sta ł o fic ja ln ie  za tw ierdzony 28.2.1933 r. zarzą­
dzeniem Ludowego K om isa ria tu  R o ln ic tw a  
ZSRR, w  k tó ry m  to zarządzeniu, dn iów ka 
obrachunkowa, jako  jedyna skala oceny pracy 
i  podzia łu  dochodów d la  w szystk ich  kołchozów 
została wprowadzona przez państwo. W  za­
tw ie rdzonych  siedm iu grupach, za grupę pod­
stawową p rzy ję to  grupę trzecią, do k tó re j za­
liczono tak ie  czynności jak, np. bronowanie, 
wożenie w ody i  pa liw a, pasanie bydła, dojenie 
k rów , itp . Pozostałe prace w  grup ie  p ierwszej 
i  d rug ie j oceniane b y ły  za w ykonan ie  dziennej 
no rm y w ytw órczości w  wysokości 0,5 i  0,75 
d n ió w k i obrachunkow ej, a w  pozostałych czte­
rech grupach wyższych na 1,25, 1,5, 1,75, i  2,0 
d n ió w k i obrachunkow ej tak, że różnice pom ię­
dzy grupam i, podobnie ja k  to m ia ło  m iejsce 
p ie rw otn ie , w yn o s iły  0,25 d n ió w k i obrachunko­
w e j.

Rozpiętość całego systemu w  p ierw szym  
w ypadku  w ynosiła  jedną dn iów kę obrachunko­
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w ą (od 0,5 do 1,5), a w  d ru g im  w ypadku  1,5 
d n ió w k i obrachunkow ej (od 0,5 do 2,0), tak, że 
stosunek oceny p racy pom iędzy grupą n a jn iż ­
szą i  najwyższą w ynos ił 4 : 1. W  m iarę  rozw o ju  
zespołowej gospodarki kołchozu i  w  m iarę  pod­
noszenia się m echanizacji zespołowych prac 
ro lnych  oraz w  m iarę  rozszerzania się zakresu 
dzia ła lności p rzedsięb iorstw  kołchozowych, ro ­
sło zapotrzebowanie na fachowców. W  zw iązku 
ze s ta łym  dop ływ em  ta k ich  specja listów  do 
kołchozów, ja k  zootechników, ślusarzy, mecha­
n ików , agronomów, szoferów itp . powsta ł p ro ­
b lem  odpowiedniego ich  wynagradzania. 
Dotychczasowy zakres prac n ie  p rzew idyw a ł 
tak  daleko idącego postępu technicznego w  ro l­
n ic tw ie  i  dlatego w  przepracowanym  ugrupo­
w an iu  pom in ię to  ca ły szereg prac w ysokokw a­
lifiko w a n ych , w ykonyw anych  przez odpowied­
n ich  fachowców.
Ta zm iana s ił w y tw ó rczych  zarysowała się 
szczególnie ostro w  okresie p ierwszej pow o jen­
nej p ię c io la tk i s ta linow skie j i  na rzuc iła  ko ­
nieczność rozszerzenia dotychczasowego syste­
m u w ynagradzania za pracę w  kołchozach 
w  ty m  sensie, że zaszła potrzeba dalszego po­
w iększania g rup  prac i  p rzek lasy fikow a­
n ia  n ie k tó rych  robót, k tóre , ja k  się okazało 
w  praktyce, bądź to w ym aga ją  w iększej um ie ­
ję tności i  dlatego muszą być w yże j oceniane, 
bądź to zosta ły tak  zmechanizowane, że obsługa 
złożonych maszyn wym agać będzie specja lnych 
k w a lif ik a c ji itp .

W ychodząc z tych  przesłanek, Rada M in i­
s trów  ZSRR .w  uchwale z dn ia  19 k w ie tn ia  
1948 r. zniosła dotychczasowy siedm iogrupow y 
system podzia łu  prac i  zastąpiła go podziałem  
dziew ięciogrupow ym . Do g rupy  ósmej i  dzie­
w ią te j zaliczono prace wym agające bądź to 
w ie lk iego  w y s iłk u  fizycznego, bądź też dużej 
w p raw y, czy k w a lif ik a c ji.  Oczywiście w  po­
rów nan iu  z sia tką siedm iogrupową zwiększono 
znacznie zakres prac ob ję tych  now ym  syste­
mem, dodając ca ły szereg robót rzem ieś ln i­
czych, budow lanych  itp . Również zwiększono 
zakres robót zaliczanych do trzecie j, to  jes t do 
podstawowej g ru p y  prac, ja k  rów nież do g rup 
niższych, to jes t do p ierw szej i  d rug ie j. Ponie­
waż zachowano zasadę odstępów pom iędzy g ru ­
pam i, w  wysokości XU d n ió w k i obrachunkow ej, 
w ykonan ie  no rm y w ytw órczości w  grup ie  ós­
m ej ocenia się na 2,25, a w  g rup ie  dziew ią te j 
na 2,5 d n ió w k i obrachunkow ej.

Ażeby zapoznać czy te ln ika  z systemem dzie­
w ięc iogrupow ym , stosowanym obecnie we 
w szystk ich  -kołchozach Z w iązku  Radzieckiego, 
p rzy toczym y k ilk a  na j charakte rystyczn ie j szych 
prac z każdej g rupy. Za w ykonan ie  no rm y je d ­
nej z poniższych prac zalicza się:

0,5 d n i  ów  k i  o b r a c h u n k o w e j  w  g r u ­
p i e  p i e r w s z e j  —  za: oczyszczanie k lep isk  
ze śmieci, p rzygo tow yw an ie  powróseł, palenie 
chwastów, reperację  w orków , dezynfekcję  ma­
gazynów itp .

0,75 d n i ó w k i  o b r a c h u n k o w e j  w  
g r u p i e  d r u g i e j  —  za: szuflow anie ziarna, 
pomoc p rzy  zapraw ie nasion, sortow anie sadze­

n iaków , p rzygotow yw an ie  tru te k  na szkodni­
k i itp .

l , O d n i ó w k i o b r a c h u n k o w e j w g r u -  
p i e  t r z e c i e j  —  za: suszenie, m ie len ie  i  prze­
siewanie nawozów, zaprawę ziarna, oczyszcza­
nie silosów, zasypywanie do łów  i  row ów , pa­
kow anie  ty to n iu  itp .

1.25 d n i ó w k i  o b r a c h u n k o w e j  
w  g r u p i e  c z w a r t e j  z a :  bronowanie, 
w ałow anie  , ręczne pie lenie , okopywanie k a r­
to f li,  roztrząsanie i  grab ien ie  ręczne siana, za­
w ieszanie d ru tó w  w  chm ie ln iku  itp .

1.5 d n i ó w k i  o b r a c h u n k o w e j  
w  g r u p i e  p i ą t e j  —  za: w łókow anie , 
bronowanie ta lerzów ką, ku ltyw a to row an ie , po- 
doryw anie, m otyczenie ręczne, obkaszanie 
przejść do żn iw ia rk i, zb ieranie słom y za kom ­
bajnem , nakładanie snopów słom y na wóz itp .

1,75 d n i ó w k i  o b r a c h u n k o w e j  
w  g r u p i e  s z ó s t e j  —  za: siew nawozów 
sztucznych s iew nik iem , obsypywanie z iem nia­
ków  obsypn ik iem  konnym , podawanie słom y 
na stertę, um acnianie studzien ziem nych itp .

2,0 d n i ó w k i  o b r a c h u n k o w e j  
w  g r u p i e  s i ó d m e j  —  za: orkę (oprócz 
zim owej), siew ziarna s iew n ik iem  konnym , 
w iązanie snopów i  ustaw ian ie  w  stygi, uk łada­
n ie  s te rty , prowadzenie kos ia rk i, moczenie 
lnu , itp .

2.25 d n i ó w k i  o b r a c h u n k o w e j  
w  g r u p i e  ó s m e ]  —  za: orkę zimową, 
orkę now in , prowadzenie ż n iw ia rk i, ręczne ko­
szenie zbóż i  strączkowych, podawanie do bę­
bna p rzy  m łoca rn i itp .

2.5 d n i ó w k i  o b r a c h u n k o w e j  
w  g r u p i e  d z i e w i ą t e j  —  za: trzepanie 
lnu , prowadzenie snopowiązałki, orkę osuszo­
nych bagien, w y jm ow an ie  ln u  i  konop i z m o­
czydeł itp .

Jak w idać z powyższego, przykładow ego ze­
staw ienia, rozgraniczenie . poszczególnych 
prac, jes t w yraźne i  dokonane nadzwyczaj sta­
rann ie  z uw zg lędn ien iem  w szystk ich  elemen­
tów  w p ływ a jących  na w artość danej pracy 
w  porów nan iu  z in n y m i robotam i. W  ten spo­
sób skonstruow any system d n ió w k i obrachun­
kow e j spełnia swoje zadanie jako  należytego 
m ie rn ika  p racy ko łchoźn ików

6. D n iów ka  obrachunkowa a norm a pracy

Samo rozgrupow anie prac daje należytą gwa­
rancję  w łaśc iw e j oceny każdego rodza ju  pracy, 
ale n ie  m ów i nam  jeszcze n ic  o ocenie pracy 
w  stosunku do ilośc i i  jakości je j w ykonania . 
Chcąc uw zględn ić ten moment, p rzy ję to  jako  
zasadę, że odpow iednio przypadającą z danej 
g rupy  dn iów kę obrachunkow ą o trzym u je  k o ł­
choźnik w tedy, gdy w ykona  określoną norm ę 
danej pracy. Tak np. za w ykonan ie  od 0,7 do 0,9 
ha o rk i średnie j jednoskibowcem  liczy  się 1,75 
d n ió w k i obrachunkow ej lu b  za zasianie 6— 7 ha 
bu raków  cukrow ych  s iew n ik iem  6-rzędo- 
w ym  o trzym u je  się 2,0 d n ió w k i obrachunko­
wej, czy wreszcie za przeszuflow anie 10— 15 ton 
z iarna 0,75 d n ió w k i obrachunkow ej. Jednostką 
m ia ry , w  ja k ie j wyrażone są poszczególne no r-
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m y może być jednostka pow ierzchn i (ha, ary), 
jednostka w ag i (kg, tony, cetnary), lu b  w y ­
konane sztuki, m 3, (p rzy kopan iu  rowów), 
m  bieżące (przy rowach iryg a cy jn ych  o sta łych 
p ro filach ) itp .

W  w ypadku  przekroczenia ustalonej no rm y 
zapisuje się ko łchoźn ikow i odpow iednio w ię k ­
szą ilość dn iów ek obrachunkowych. Celem 
łatw ie jszego obliczenia należnych dn iów ek 
obrachunkow ych za pracę, p rzy  każdej norm ie 
podawane są tzw . „w ska źn ik i jednostk i m ia ry “ , 
czy li opłata w  dn iów kach obrachunkow ych 
przypadająca za w ykonan ie  jednostk i m ia ry . 
Funkcjonow anie  mechanizm u obliczania dn ió­
w ek obrachunkowych, zaobserwujem y n a jle ­
p ie j na poniższym przyk ładz ie :

Rodzaj pracy

N
or

m
a

dz
ie

nn
a

W ynagrodzę-, 
nie in dnióm- 

kach obra- 
chunkomych 

za m ykonanie 
normy

W ynagrodze­
nie m dnióm- 
kachobrachun- 

kornych za 
mykonanie je ­
dnostek m iary

Zbieranie 
burakóru 

cukrom ych za 
inyoryiuaczem 
inraz z oczy­

szczaniem 
i obcinaniem  

liśc i m q

10-15 1,75 0,175-0,12

Jeżeli ko n k re tn y  kołchoz p rz y ją ł jako 
norm ę 10 q, to ko łchoźn ik  k tó ry  zebra ł 11 q 
buraków , o trzym a ł 1,93 d n ió w k i obrachunko­
w ej w ed ług  obliczenia 11 x  0,175 =  1,925, (po 
zaokrąglen iu  1,93), a ko łchoźn ik, k tó ry  zebrał 
8 q o trzym a 1,4 dn. obrachunkowej, w g  te j 
samej zasady obliczeniowej co i  uprzednio.

Jak z tego w y n ik a  dn iów ka obrachunkowa 
jest organicznie związana z norm ą pracy, p rzy  
czym ta druga by ła  na teren ie kołchozów z ja ­
w isk iem  p ie rw o tnym , a dn iów ka obrachunko­
wa w tó rn ym . W  pierwszej fazie wprow adzen ia 
d n ió w k i obrachunkow ej w  ZSRR is tn ia ła  
b łędna i  szkodliwa koncepcja głosząca, że w y ­
starczy unorm ować wszystkie  prace i  za w y ­
konanie n o rm y  zaliczać 1 dn iów kę obrachun­
kową, realizowaną p rzy  podziale dochodu 
w  końcu roku, analogicznie do tego, ja k  to  się 
dzieje obecnie. D n iów ka  taka zresztą ty lk o  
w  ty m  jednym  punkcie  p rzypom ina łaby dn iów ­
kę obrachunkową, bow iem  fak tyczn ie  n ie  b y ­
łaby  nią, gdyż p rzem ien iłaby  się w  dniów kę 
fizyczną, k tó ra  n ie  uw zg lędn ia jąc d y fe re n c ja c ji 
poszczególnych prac, n ie  odróżnia jąc prac cięż­
k ich  od lekk ich , kw a lifiko w a n ych , prostych itp . 
bazowałaby na koncepcji regu low an ia  op ła ty  za 
pracę za pomocą szkodliwego w yśrubow yw an ia  
łu b  zaniżania norm , a w  rezu ltac ie  n ie ty lk o  
uie sta łaby się słusznym  m ie rn ik ie m  pracy, 
Jaki może realizować socja listyczną zasadę po­
dzia łu  „każdem u w ed ług  ilośc i i  jakości p racy“ , 
ałe by ła b y  w  dodatku ham ulcem  racjonalnego 
fo rm o w a n ia  p racy i  doprow adziłaby n iechyb- 
hie do wypaczenia słusznej i  w łaśc iw e j no rm y 
Pracy.

7. Stałość d n ió w k i obrachunkow ej i  zmienność 
norm  pracy

Zagadnienie stałości d n ió w k i obrachunkow ej 
posiada dwa aspekty. Przede w szystk im  dn iów ­
ka obrachunkowa w  odróżnien iu  od no rm y 
pracy jest stała, a po d rug ie  jest ona taka sama 
d la  w szystk ich  kołchozów, podczas gdy norm a 
może ulegać pew nym  w ychy len iom  w  górę lu b  
w  dół, na p lus lu b  na m inus.

Zaczniem y od drugiego aspektu. Wysokość 
d n ió w k i obrachunkowej i  podzia ł poszczegól­
nych prac na g ru p y  n ie  może być dokonyw any 
sposobem „dom ow ym “ , oddzieln ie przez każdy 
kołchoz, gdyż w  ten sposób wprowadzono by  
ca łkow itą  dezorganizację systemu wynagradza­
nia, a co najważnie jsze zatracono by możność 
porów nyw an ia  gospodarczej sy tu a c ji ko łcho­
zów, a ja k  w iadom o najlepszym  w skaźn ik iem  
gospodarczego stanu kołchozu jest wartość 
d n ió w k i obrachunkow ej i  ilość w ypracow anych 
dn iów ek obrachunkow ych oraz ich  wzajem ne 
ustosunkowanie się w  różnych gałęziach w y ­
twórczości.

D n ió w k i obrachunkowe należne za poszcze­
gólne prace n ie  mogą być zm ieniane przez k o ł­
chozy, gdyż wówczas w  każdym  gospodarstwie 
zespołowym te same prace b y ły  rozm aicie oce­
niane. Oprócz m om entu porównawczego o sta­
łości d n ió w k i obrachunkow ej decyduje także 
i  to, że n iek tó re  ko łchozy m og łyby  dow oln ie  
wysoko wynagradzać n iek tó re  rodzaje prac, 
co doprow adziłoby do nadm ierne j specja lizacji 
gospodarstwa ze szkodą d la  in n ych  gałęzi w y ­
twórczości, a ja k  w iadom o ko łchozy muszą się 
nastawiać na ja k  najwszechstronniejszą p roduk­
cję, gdyż ty lk o  taka organizacja zespołowego 
gospodarstwa rolnego gw aran tu je  dużą tow a- 
rówość i  dochodowość, a także rac jona lne w y ­
korzystan ie  s iły  roboczej. P rzy  dow o lnym  zm ie­
n ia n iu  wynagrodzenia dniówkowego, m ogłaby 
też zajść i  taka sytuacja, że n iek tó re  prace b y ły ­
b y  tak  a trakcy jne  w  porów nan iu  z in n ym i, że 
chętnych b y ło b y  aż za dużo i  na odw rót, n ie ­
k tó re  prace źle opłacane n ie  zna jdow a łyby 
am atorów  i  m im o w ys iłkó w  zarządów ko łcho­
zów b y ły b y  niedbale w ykonyw ane.

Ażeby zachować możność regu low an ia  ele- 
mentówT pracy w  zespołowym gospodarstwie 
ro lnym , ko łchozy w  zależności od swoich w a­
ru n kó w  mogą w prow adzić u siebie rozm aite  
no rm y p racy w  granicach podanych przez cy­
towaną uchwałę z r. 1948. W  ty m  celu wszyst­
k ie  no rm y pracy zostały opracowane w  ten 
sposób, żeby dolną granicę m og ły  p rzy jąć  
u siebie ko łchozy położone w  n a jtrudn ie jszych  
naw et w arunkach terenow ych. Podane w zo r­
cowe no rm y p racy są norm am i osiąganym i 
przez grupę średn io-progresyw nych ko łchoźn i­
ków , t j .  tych, k tó rzy  p racu ją  lep ie j od przecię t­
nych, ale gorzej od p rzodow ników  pracy. Roz­
piętość w zorcow ych norm  jest stosunkowo du­
ża i  w ynosi od 25— 50 % np. dzienna norm a pracy 
kosiarza i  w ynosi od 0,4— 0,7 ha, a koszącego 
sierpem  od 0,12— 0,18 ha. Kołchoz w  zależności 
od tego czy łąk i, na k tó rych  będzie się przepro­
wadzać kośbę są bardzie j lu b  m n ie j podmokłe,
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w  zależności od gęstości i  ga tunków  tra w  ustala 
odpowiednie d la  siebie no rm y w  ramach w zor­
cowej rozpiętości. Tak samo w  zależności od 
ko n fig u ra c ji te renu i  od ciężkości g leby każdy 
kołchoz ustala odpowiednie no rm y o rk i, w a ło ­
wania, bronowania; w  zależności od stanu 
dróg —  odpow iednie no rm y transpo rtu  itp . 
Jest to jasne i zrozum iałe, gdy się weźm ie pod 
uwagę, że poszczególne ko łchozy zna jdu ją  się 
w  odm iennych w arunkach ekonom iczno-ro l- 
nych, w  k tó rych  w ydajność p racy jest do pew­
nej g ran icy  lim ito w a n a  w a runkam i n a tu ra ln y ­
m i oddz ia ływ u jącym i na n ią  w  m nie jszym  lu b  
w iększym  stopniu, w  zależności od rozw o ju  s ił 
w ytw órczych .

W  w y ją tko w ych  w ypadkach p rzy  bardzo 
w ie lk ie j różnorodności gleb, wzniesień tere­
nu itp . w arunków , jeden kołchoz może usta lić  
różne n o rm y  d la  te j samej pracy, ale w yko n y ­
wanej w  in n ych  m iejscach. Przeważnie jednak 
kołchozy usta la ją  je dno lite  no rm y pracy, 
i  m ała różnica w  w arunkach na tu ra lnych , 
różnicująca w yda jność tych  samych prac 
w obrębie jednego kołchozu w  ciągu roku  p ra ­
cy n ie  odgryw a w iększej ro li, gdyż n iw e lu je  
się na przestrzeni dłuższego okresu czasu.

P rzy  elastyczności no rm  w  granicach w zor­
cowych, podanych w  uchwale Rady M in is tró w  
ZSRR, dn iów ka obrachunkowa staje się m ie r­
n ik ie m  p racy określa jącym  ilość w ykonane j 
p racy i  odgryw a ona ro ię  pewnego pomostu, 
ro lę  „pośredn ika “  pom iędzy norm ą pracy a w y ­
nagrodzeniem za pracę, rea lizow anym  poprzez 
rozdzia ł dochodów kołchozu.

8. D niów ka  obrachunkowa a jakościow y  
re zu lta t pracy

Jeśli w iem y  już  teraz w  ja k i sposób dn iów ka 
obrachunkowa spełnia fu n kc ję  m ie rn ika  pracy, 
i  gdy zdajem y sobie sprawę z dokładności z ja ­
ką ocenia ona ilośc iow y re zu lta t pracy, za jm ie ­
m y  się z ko le i zagadnieniem  funkc jonow an ia  
d n ió w k i obrachunkow ej jako  jakościowego 
m ie rn ika  p racy kołchoźnika. N orm a ustala t y l ­
ko ilość pracy, jaką  w  określonym  czasie na le­
ży wykonać, ale nie m ów i n ic  o dokładności, 
z jaką  pracę pow inno się wykonać. Rzecz jest 
sama przez się zrozum iała, że praca m usi być 
w ykonana z ja k  na jw iększą starannością, ale 
w  ro ln ic tw ie  w ystępu je  ten szkopuł, że n ie  p rzy  
w szystk ich  rodzajach prac można od razu po­
w iedzieć czy praca została w ykonana dobrze, 
czy źle. Np. głębokość o rk i może być ła tw o  
zm ierzona, ale jakość siewu i  jakość zabiegów 
p ie lęgnacy jnych  —  już  nie (np. p rzy  prze- 
ryw ce  buraka). R ezu lta ty  p racy okazują się do­
p iero  p rzy  zbiorach, a w tedy  za późno już  na 
pop raw ian ie  pope łn ionych błędów . Ażeby 
un iknąć podobnych sy tuac ji należało wszyst­
k ich  ko łchoźn ików  zainteresować jakośc iow y­
m i re zu lta tam i p racy  w  dw o jak ie j fo rm ie . 
W  fo rm ie  w ynagrodzenia za uzyskaną p roduk­
cję i  w  fo rm ie  dodatkow ej op ła ty  za p rzekro ­
czenie p lanu  produkcyjnego. System ta k i jest 
stosunkowo ła tw y  do zastosowania p rzy  p ro ­

d u k c ji zw ierzęcej, gdyż może być on tu  zupeł­
n ie  z indyw idua lizow any i  stosunkowo szybko 
można ocenić jakościowe re zu lta ty  pracy na 
efektach w ytw órczych , na k tó re  w  p ro d u kc ji 
roś linne j czeka się ca ły rok.

D la  zobrazowania tego zw iązku d n ió w k i 
obrachunkow ej z jakościow ym  rezu lta tem  p ra ­
cy, podajem y n iek tó re  ciekawsze wynagrodze­
n ia  ko łchoźn ików  za prace hodowlane. K o m u ­
chow i p rzydz ie la  się do obsługi 10 kon i i  za 
każdego kon ia  zalicza się 3 d n ió w k i obrachun­
kowe miesięcznie, a oprócz tego za każdego 
zdrowo urodzonego w  jego stadn in ie  źrebaka 
zalicza się dodatkowo jednorazowo 10 dn iów ek 
obrachunkow ych i  za każdego wychowanego 
źrebaka do czasu odłączenia od m a tk i —  i  5 
dn iów ek obrachunkow ych . Oprócz tego za do­
bre żyw ien ie  i  czyszczenie kon i dolicza się po 
jedne j dniówce obrachunkow ej m iesięcznie od 
każdej sztuki, a za u trzym yw a n ie  kon i poniżej 
stanu średniego odpisuje się po 1 dniówce m ie­
sięcznie od sztuki.

Zaznaczyć p rzy  ty m  trzeba, że dopisywanie, 
bądź też odpisywanie p rem iow ych  dn iów ek 
przeprowadza się p ro toko la rn ie  w  końcu każ­
dego miesiąca, p rzy  udzia le ko m is ji złożonej 
z przewodniczącego kołchozu, przewodniczące­
go ko m is ji re w izy jn e j i  lekarza w e te ryn a rii.

Ponieważ kon iuch  n ie  ma m ożliw ości w p ły ­
w an ia  na członków brygad potowych, aby osz­
czędzali kon ie  i  dba li o nie, a z d rug ie j s trony  
jego wynagrodzenie zależy od stanu koni, 
wprowadzono wobec tego dodatkow y system 
wynagradzania tych  członków kołchozu, k tó ­
ry m  zostały przydzie lone konie do pracy. P rzy  
średn im  stanie zw ie rzą t dopisuje się im  3 
d n ió w k i obrachunkowe miesięcznie, a p rzy  do­
b ry m  stanie 6 dn iów ek obrachunkow ych od 
każdej sz tuk i (członkom  brygad po low ych 
przydz ie la  się do pracy 1 lu b  2 konie). W  w y ­
padkach odbicia, skaleczenia, odparzenia itd ,, 
w oźn icy odpisuje się za każdy dzień posto ju  
kon ia  do c h w ili jego w yzd row ien ia  po 2 dn iów ­
k i obrachunkowe, a za poronien ie  źrebaka od­
p isu je  się 20 dn iów ek obrachunkowych.

Ten, na pozór skom p likow any obrachunko­
w y  system płacy, nastaw iony jest przede wszy­
s tk im  na u trzym yw a n ie  zw ierząt w  dobrym  
stanie, a w ięc na ich  jakość, czy li że d n ió w k i 
obrachunkowe w  dużym  procencie zapisuje się 
za jakościowe a n ie  za ilościowe e lem enty p ra ­
cy. M om entem  ilośc iow ym  w  danym  w ypadku  
jes t ilość kon i p rzydz ie lonych  kom uchow i 
i  opłata za jedną sztukę miesięcznie.

S próbu jem y na te j podstaw ie obliczyć p ro ­
porc je  pom iędzy ilośc iow ym  i  jakościow ym  
wynagrodzeniem . K on iuch  za 10 sztuk k o n i 
o trzym a m iesięcznie 30 dn iów ek obrachunko­
w ych. P rzy jm u je m y  da le j, że w  danym  m ie­
siącu n ie  u ro d z ił się żaden źrebak, an i też ża­
den nie został odłączony od m a tk i, wobec cze­
go n ie  zalicza się kon iuchow i z tego ty tu łu  żad­
nych  dn iów ek obrachunkowych. Zakładam y 
ponadto, że w szystkie  konie b y ły  u trzym ane 
w  dobrym  stanie, za co należy się sta jennem u 
10 dn iów ek obrachunkow vch. Razem w  ciągu
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miesiąca kon iuch  o trzym a 40 dn iów ek obra­
chunkowych. Z tego 3/4 ilośc i przypada na w y ­
nagrodzenie zależne od ilośc i pracy, a V i na 
wynagrodzenie zależne od jakości pracy. Oczy­
w iście rozgraniczenie tak ie  trak tow ać należy 
ty lk o  jako  pewną sym p lifika c ję  pojęciową; 
w  p rak tyce  bow iem  obie kategorie  pracy, t j .  
je j ilość i jakość łączą się ze sobą, organicznie 
tworząc je d n o lity  proces pracy.

D la  naszych rozważań w yodrębn ien ie  tak ie  
jest pożądane w  celu pokazania jakościowego 
i ilościowego charakte ru  d n ió w k i obrachunko­
w e j jako  m ie rn ika  pracy. Oczywiście podany 
poniżej stosunek odpowiada lep ie j podzia łow i 
na wynagrodzenie stałe i  zmienne, p rzy  czym 
to  pierwsze można utożsamiać z m om entam i 
ilośc iow ym i, a d rug ie  z jakościow ym i. Stosu­
nek wynagrodzenia stałego do zmiennego jest 
różny i  zależy od konk re tnych  w yn ikó w  p ra ­
cy n iem n ie j w  założeniach wzorcowych norm  
i  dn iów ek obrachunkow ych część stała ska lku ­
lowana jest wyżej lu b  co n a jm n ie j równo z czę­
ścią zmienną, chyba że specja ln ie wysoka p ro ­
dukc ja  zadecyduje o przewyższeniu przez część 
zm ienną części sta łe j, niezależnej od p rodukc ji.

P rzyk ład  koniucha nie ukazu je  jeszcze p ro ­
b lem u uzależniania d n ió w k i obrachunkow ej od 
p rodukc ji, gdyż kon ie  stanowiące siłę pociągo­
wą n ie  są inw entarzem  p rodukcy jnym .

D la  p rzyk ładu  podam y jeszcze zasady w yna ­
grodzenia p racow n ików  fe rm y  byd ła  w edług 
ich  fu n k c ji. D o ja rka  (dojarz) pow inna obsłużyć 
8— 14 k ró w  i  c ie lnych  ja łów ek. Za każde 100 1 
udojonego m leka od przydz ie lonych  je j k rów ,

zalicza się do ja rce w  okresie żyw ien ia  pastw is­
kowego 1,2 do 1,8 dn iów ek obrachunkowych, 
a w  okresie żyw ien ia  oborowego 2,2 —- 3,2 
d n ió w k i obrachunkowej. Ponadto za każdego, 
zdrowo urodzonego cielaka od p rzydzie lonych 
k ró w  zalicza się 7 dn iów ek obrachunkow ych 
jednorazowo, a za każdego zdrowo odchowane­
go cielaka do 3 tygodn i —  12 dniów ek obra­
chunkowych.

O piekująca się p rzychów kiem  pow inna ob­
służyć 25— 30 c ie lą t w  w ieku  od 3 tygodn i do 
6 m iesięcy. Za każde 10 kg  p rzyros tu  żyw ej 
w ag i c ie laka zalicza się od 0,8 —  1,3 d n ió w k i 
obrachunkowej, natom iast p rzy  n iem ożliwości 
m iesięcznie za każdego cielaka. Pastuch pow i-

, n ien obsłużyć 30 —  50 k rów . Za każde 100 1 
m leka udojonego od przydz ie lonych  m u k ró w  
w  okresie żyw ien ia  pastw iskowego o trzym u je  
od 0,4 —  0,5 d n ió w k i obrachunkow ej, a w  okre­
sie żyw ien ia  oborowego od 0,7 —  1,0 d n ió w k i 
obrachunkowej. Ponadto za każdego urodzone­
go cielaka od p rzydz ie lonych  k ró w  od 2 —  3 
dn iów ek obrachunkow ych jednorazowo.

• Na przyk ładach tych  w idz im y, że w ynagro ­
dzenie ko łchoźn ików  obsługujących inw en ta rz  
p ro d u kcy jn y  ca łkow ic ie  zależne jest od w y ­
twórczości i  że e lem enty ilościowe stanow ią tu  
n ierozerw alną całość z jakościow ym i.

N a jba rdz ie j in teresująco jednak pod w zg lę­
dem w ynagrodzenia przedstaw ia się system 
obliczania dn iów ek obrachunkow ych d la  prze­
wodniczących kołchozów, k tó ry  przedstaw ia ją  
poniższe tabele:

Część I  inynagrodzen ia  zależna od area łu  z iem i (obsiemóro)

Obsiewy w hektarach do 100
101
do
300

301
do
500

501
do
700

701
do

1000

1001
do

1500

ponad
1500

Należna ilość  dn iów ek obra­
chunkowych m iesięcznie

27 30 33 36 42 48 54

Część I I  inynagrodzen ia  zależna od pogłom ia zm ierząt na ferm ach  hodoin lanych

Ilość krów  w sztukach 5 - 1 0 11 - 2 0 21 - 4 0 1 o 61 -  80 81 -  110 111 -  150 ponad
150

Ilość m acior w sztukach 4 - 6 7 - 1 0 11 -  15 16 -  20 2 1 - 2 5 26 -  30 3 1 - 3 5 ponad
35

Ilość ow iec w sztukach 30 -  100 101 -  200 201 -  350 351 -  550 551 -  750 751-1100 1101-1600 ponad
1600

Należna ilość dn iówek obr. 
m iesięcznie dla każdej 
z fe rm  oddzieln ie

5 6 7 8 9 u 14 18
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Część I I I  tugnagrodzenia zależna od ilości klaczy

Ilość klaczy ut sztukach do 5 6 — 15 16 — 25 26 —  35 36 — 50 5 1 — 75 ponad
75

Należna ilość dn. obrach. 
m iesięcznie

2 4 6 8 10 13
*

15

Część IV  u jynagrodzen ia  zależna od ilości drob iu

Ilość k u r .......................................... do 200 201 — 500 501 —  1000 , ponad 1000

Ilość k a c z e k ..................................... do 100 101— 250 251 —  500 ponad 500

Ilość gęsi lub indyczek w sztuk. do 50 51 —  125 126 — 250 ponad 250

Należna ilość dniótnek obr. mieś. 
od każdej z fe rm  oddzie ln ie .

3 5 7 10

Część V  w ynagrodzen ia  — m iesięczna p rem ia  gotów kow a  
zależna od w ysokości rocznego p ien iężnego dochodu podzielnego

W ysokość rocznego pieniężnego dochodu podzielnego tu rublach
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Premia miesięczna tu rublach

Część V I  w ynagrodzen ia  — prem ia  za p rzekro czen ie  p lanu p rodukc ji

Przekroczenie planu: do 10$ 11 —  25$ ponad 25 $

a) ku ltu r zbożotuych
b) okopotnych i marzyiu
c) hodotn li

15$ 25$ 40$

Należy podnieść uzyskaną ilość 
dniótnek obrachunkoutych o po­
dany $ oddzie ln ie dla każdego 
rodzaju p rodukc ji.

Uwaga. P rzyk ładow a rea lizacja  te j części 
w ynagrodzenia w  p rak tyce  przedstaw ia się na­
stępująco: je ś li przewodniczący o trzym a ł prze­
c ię tn ie  60 dn iów ek obrachunkow ych miesięcz­
nie, a p lan  p ro d u k c ji roś lin  zbożowych został 
przekroczony w  ca łym  kołchozie o 6%, to pod­
wyższa m u się tę ilość dn iów ek obrachunko­
w ych  o 15%. Załóżm y, że p lan  hodow li został 
przekroczony o 16% —  wówczas ilość w y p ra ­

cowanych dn iów ek obrachunkow ych należy m u 
podnieść o 25%, czy li łącznie z poprzedn im  do­
da tk iem  o 40% tak, że m iesięcznie w ypadną 
m u średnio 84 d n ió w k i obrachunkowe.

Jednocześnie za n iew ykonan ie  p lanu  stosuje 
się d la  przewodniczącego specjalne k a ry  w  w y ­
sokości odliczania 1% dn iów ek obrachunko­
w ych  za każdy % n iew ykonan ia  p lanu  w  po­
szczególnych gałęziach p ro d u k c ji (zbożowych,
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okopowych i  hodow li). Jednakże ilość odpisa­
nych dn iów ek obrachunkow ych n ie  może prze­
wyższać 25 % ogólnej ilośc i dn iów ek obrachun­
kow ych należnych przewodniczącemu za prace 
w  ciągu roku. Ta część wynagrodzenia prze­
wodniczącego jes t w yrazem  jego odpow iedzia l­
ności za poziom p ro d u kc ji kołchozu. O ile  bo­
w iem  do r. 1943 p lan  państw ow y doprowadzo­
n y  do kołchozów określa ł ty lk o  pow ierzchnię 
zasiewów i  stosunek procentow y poszczegól­
nych k u ltu r ,  o ty le  w  późnie jszym  czasie za­
w ie ra ł ju ż  konkre tne  w skaźn ik i p ro d u kc ji 
w  fo rm ie  p lanow anej w yda jnośc i z hektara. Je­
ś li teraz przewodniczący odpowiada za w yko ­
nanie p lanu, to ty m  bardzie j u w y p u k li się ta 
odpowiedzialność, gdy s tw orzy  się dodatkowe 
bodźce zachęcające do rea lizow ania  i  p rzekra ­
czania p lanu. Bodźcem ta k im  jes t u p rzew odn i­
czącego w łaśnie jedna ze sk ładow ych części je ­
go wynagrodzenia, a m ianow ic ie  p rem iow anie  
za przekroczenie p lanu  p ro d u kc ji i  stosowanie 
całego systemu potrąceń za jego niew ykonanie. 
W ynagrodzenia za ilość la t pracy na stanow is­

ku  przewodniczącego (część V II) .
Za 3 la ta  p racy dolicza się 5% w ypracow a­

nych  w  każdym  m iesiącu dn iów ek obrachun­
kow ych, za 4 la ta  —  10% i  za 5 la t —  15%. Na 
p rzyk ładz ie  powyższym, obok bogactwa n a j­
różnorodn ie jszych k ry te r ió w  składających się 
na wynagrodzenie przewodniczącego kołchozu 
i  obok uw zględn ien ia  jakościow ych rezu lta tów  
pracy (przekroczenie p lanu, dochód pieniężny) 
specja ln ie rzuca się w  oczy s ilne związanie w y ­
nagrodzenia z p lanem  p ro d u kc ji kołchozu, k tó ­
re ta k  samo jest odbiciem  elem entów  jakościo­
w ych  p racy  w  dn iów kach obrachunkowych. To 
pow iązanie z p lanem  p ro d u kc ji w ys tępu je  nie 
ty lk o  w  w ynagrodzen iu  przewodniczącego, ale 
także w  opłacie b rygad ie rów  i  w szystk ich  k o ł­
choźników. P rze jaw ia  się ono w  procentow ym  
dopisaniu lu b  odpisaniu pewnej ilośc i dniówek 
obrachunkow ych w  zależności od tego, czy p lan 
p ro d u kcy jn y  przypada jący na daną brygadę 
został w ykonany  czy n ie  i  w  ja k im  procencie, 
p rzy  czym  proporc je  procentowe pom iędzy cy­
frą  przekroczenia p lanu a wysokością w yna ­
grodzenia zostają zachowane.

D rugą fo rm ą  pow iązania tego w ynagrodzenia 
z p lanem  jest podzia ł ponadplanowej ||o lb i p ro ­
duk tów  pom iędzy ko łchoźników . System ta k i 
został rozszerzony na teren ie  całego Zw iązku  
Radzieckiego. Do r. 1940 dn iów ka obrachunko­
wa by ła  powszechnie stosowana jako  m ie rn ik  
pracy szczególnie w  stosunku do ilośc i w y k o ­
nanej pracy. W  bardzo m ałe j m ierze uw zględ­
niano natom iast ogólny w y n ik  pracy, a w ięc 
zebrane p lony, w yda jność zw ie rzą t hodow­
lanych  itd . Tymczasem dla jakościow ej oce­
ny pracy, bardzo ważną rzeczą jes t w y ­
dajność, t j .  ilość p ro d u kc ji w y tw arzane j na 
jednostkę czasu roboczego. Oznacza to w y ­
nagrodzenie za pracę n ie  ty lk o  w ed ług  je j i lo ­
ści, złożoności i  w y s iłk u  fizycznego, ale rów nież 
je j rocznych w yn ików .

System wynagrodzenia za pracę bez uw zględ­
n ien ia  w ys iłkó w  rocznych zaw iera ł w  sobie

e lem enty jednakow ej p łacy d la  w szystk ich  
( „u ra w n iło w k i“ ). P ierw szym  zaczątkiem prze­
łom u na ty m  odcinku by ło  w staw ien ie  do sta­
tu tu  a rte lu  uchwalonego przez D ru g i Wszech- 
zw iązkow y Z jazd K o łchoźn ików  —  postano­
w ien ia  o dodatkow ym  doliczan iu  do 10% w y ­
pracowanych dn iów ek obrachunkow ych za 
przekroczenie p lanu  p rodukc ji. Również ze­
zwolono na doliczanie do 15% uzyskanych 
dn iów ek obrachunkow ych przodow nikom  pracy 
w  brygadzie, a b rygad ie rom  i  k ie row n ikom  
fe rm  hodow lanych do 20%. Jeżeli natom iast 
b rygady osiągały zb io ry  i  w ydajność hodow li 
niższą od p lanowanej, wówczas odliczano 
w szystk im  ko łchoźn ikom  danej b rygady czy 
fe rm y  do 10% ilośc i w ypracow anych przez n ich  
.dniówek obrachunkowych.

N iezależnie od tego, zgodnie z postanow ie­
n iem  Rady K om isarzy Ludow ych  z 31.12.1940 r. 
część ponadplanowej p ro d u k c ji b y ła  rozdzie la­
na w  p roduktach  pom iędzy ko łchoźn ików  
w  pew nym  procencie te j p rodukc ji, różnym  dla 
różnych oko lic  ZSRR. Ta rozmaitość procen­
towego udz ia łu  w  ponadplanowej p ro d u kc ji 
jes t w y n ik ie m  różnic ekonom icznych (stopnia 
towarowości, in tensywności, stopnia m echani­
zac ji itd .) pom iędzy poszczególnym i kołchoza­
m i. Z na jdu je  to swoje odbicie w  zróżnico­
w an iu  systemu w ynagradzania w  ten sposób, 
że różna byw a  część p roduk tów  przeznacza­
nych  na dodatkową opłatę pracy. I  tak  np. d la 
Obwodu Krasnodarskiego od uzyskanej ponad­
p lanow ej p rodukc ji roś lin  zbożowych przezna­
cza się 25% do rozdziału, d la  słonecznika 33%, 
d la  baw e łny 50 %, d la  ty to n iu  50 %, dla k a r to f l i 
i  dyń  20%, d la  roś lin  pastewnych 33%.

System dodatkowej p łacy roboczej n ie osła­
bia, a przec iw n ie  —  wzm acnia ro lę  d n ió w k i 
obrachunkow ej, ty m  bardzie j, że w  ogniw ie czy 
w  brygadzie, ten  fundusz dodatkow y rozdzie­
la n y  jest dale j p roporc jona ln ie  do ilośc i dn ió­
w ek obrachunkowych, uzyskanych przez po­
szczególnych ko łchoźn ików  p rzy  w y tw a rza n iu  
danego produktu .

Doliczanie dodatkow ych dn iów ek obrachun­
kow ych, którego system funkc jonow an ia  poda­
liśm y  p rzyk ładow o odnośnie przewodniczącego )  
kołchozu, stosowane jest rów nież do w szystk ich  
ko łchoźn ików  i  b rygad ierów . Do r. 1948, zasa­
dę tę realizowano w  ten sposób, że ogólne ze­
bran ie  ko łchoźników , biorąc pod uwagę kon­
kre tne  w a ru n k i danego kołchozu oceniało re ­
z u lta ty  p racy b rygad i  ogn iw  w ed ług  stopnia 
w ykonan ia  ustalonego d la  n ich  p lanu  zbiorów , 
w  porów nan iu  z w ykonan iem  p lanu  zb iorów  
średnio d la  całego kołchozu. W  ty m  w ypadku  

^ocent doliczania lu b  od liczania dn iów ek obra- 
c rć iikow ych  d la  b rygad i grup, będzie się ró w - 
nffieEÓżnicy pom iędzy średnią procentową w y ­
ko n r rri,a p lanu  zb io rów  danej u p ra w y  lu b  g ru ­
p y  Sam orodnych upraw  d la  całego kołchozu, 
a prmievóem w ykonan ia  p lanu  zb iorów  tych  
uprav) obu b rygady lu b  grupy. P rzy  m etodzie 
ta k ie j :vek uw zględn iano jednakże tak ich  ele- 
m en tów w ykk różna jakość z iem i (typ  gleby), 
różna siłmopociągowa i  odmienność środków
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p rodukc ji, ja k im i dysponowały poszczególne 
b rygady lu b  g rupy  tego samego kołchozu.

Pom inięcie tych  w szystk ich  czynn ików  zade­
cydowało o n iew łaściwości stosowania pow yż­
szej metody. D latego za podstawę do doliczania 
dn iów ek obrachunkow ych za przekroczenie 
p lanu  p rzy ję to  nie średni fak tyczny  poziom 
w ytw órczości kołchozu, lecz planowaną p ro ­
dukcję.

O ta k im  sposobie zaliczania dodatkowych 
dn iów ek obrachunkow ych m ów i uchw ała Rady 
M in is tró w  ZSRR z 19.4.1948 r. U chw ała ta 
p rzew idu je  następujący sposób doliczania do­
da tkow ych dn iów ek obrachunkowych:
a) brygadom  lu b  grupom , k tó re  p rzekroczy ły  

usta lony d la  n ich  p lan  zb iorów  w  każdej 
przydzie lone j upraw ie , dolicza się dodatko­
wo za każdy procent przekroczenia p lanu 
1% dn iów ek obrachunkow ych w ypracow a­
nych przez brygadę lu b  grupę p rzy  danej 
upraw ie ;

b) brygadom  lu b  grupom , k tó re  n ie  w yko n a ły  
ustalonego p lanu  zb iorów  w  przydzie lone j 
upraw ie, odpisuje się za każdy procent n ie ­
w ykonan ia  p lanu  1%, lecz n ie  w ięcej niż 
25 % dn iów ek obrachunkowych, w ypraco­
w anych przez brygadę lu b  grupę p rzy  danej 
upraw ie.

Dodatkowe doliczanie lu b  odpisywanie dn ió ­
w ek obrachunkow ych poszczególnym kołchoź­
n ikom  w ew nątrz  brygady, przeprowadza się 
p roporc jona ln ie  do ilośc i w ypracow anych dn ió­
w ek obrachunkow ych przez każdego kołchoź­
n ika  p rzy  danej upraw ie, z w y ją tk ie m  tych  
ko łchoźn ików , k tó rzy  w  ciągu roku  bez uzasad­
n ionych  p rzyczyn  nie przepracow a li obow iązu­
jącego m in im u m  dn iów ek obrachunkowych. 
T ak w ięc zalecany system doliczania dn iów ek 
obrachunkow ych za ponadplanową produkc ję  
ma w ie lk ie  znaczenie n ie  ty lk o  je ś li chodzi
0 sp raw ied liw e  wynagradzanie za pracę zależ­
ne od je j wydajności, lecz s łuży on jednocześ­
n ie  spraw ie um ocnienia d yscyp liny  pracy
1 podniesienia w  ten sposób aktyw nośc i szero­
k ich  rzesz ko łchoźników .

Dodatkowe wynagrodzenie za pracę pow ią­
zane jest ściśle z p rodukc ją  kołchozu. M a to 
specjalne znaczenie d la  gospodarki kołchozo­
wej, zwłaszcza gdy się weźm ie pod uwagę fak t, 
że n ie jednokro tn ie  zdarza ły się w  kołchozach 
w ypadki w ypracow ania  koniecznego m in im u m  
dniów ek obrachunkow ych p rzy  pracach nie 
zw iązanych bezpośrednio z wytwórczością, bądź 
też w  tych  okresach, w  k tó rych  zapotrzebowa­
nie pracy ze w zględu na małe natężenie sezo­
nowości by ło  stosunkowo nieduże w  porówna ' 
n iu  z in n y m i okresami. Stosowanie dodatków ' 
go w ynagrodzenia stwarza w ięc p rym a t jr_ - 
d u k c ji i  zachęca ko łchoźn ików  do z a jm o ^ . i ia  
się pracam i zw iązanym i bezpośrednio 
twórczością i  to specjalnie w  o k re s a c h ^  ege- 
ta tyw n ych  roś liny , k tó re  decydują o to dzaju 
danej k u ltu ry . Tak w ięc w y n a g r o d z i ł a  po­
nadplanową p rodukc ję  usuwa dawrw li ?.io ry te t 
wysokoocenianych w  dn iów kach v.ehunko- 
w ych  prac rzem ieśln iczych, a w  r czególności

budow lanych  i  zastępuje go p rym atem  p ro ­
d u k c ji i  zw iązanych z n ią  prac, przez co k o ł­
choz nastaw ia się na w ysokotow arow ą w y tw ó r­
czość.

Dodatkowe wynagrodzenie związane z w y ­
konaniem  lu b  przekroczeniem  p lanu  p ro d u kc ji 
posiada ponadto jeszcze jeden aspekt, a m ia n o ­
w ic ie  lik w id u je  dotychczasową a trakcyjność 
prac adm in is tracy jnych  i  pozwala w  ten spo­
sób likw id o w a ć  przerosty personelu adm in i­
stracyjnego, zm niejszając ty m  samym koszty 
adm in is tracy jne , k tó re  n ie jednokro tn ie  b y ły  
n iep ropo rc jona ln ie  w ysokie w  stosunku do ko ­
sztów p rodukc ji.

W  prak tyce  kołchozowej spotkać się można 
także z d ru g im  sposobem dodatkowego dolicza­
n ia  oraz odliczania dn iów ek obrachunkowych, 
a m ianow ic ie  ze sposobem op iera jącym  się na 
jednostce uzyskanej p rodukc ji. W  p lan ie  p ro ­
d u kcy jn ym  każdy kołchoz ustala p lanowaną 
ilość dn iów ek obrachunkow ych na 100 kg  p la ­
nowanej p rodukc ji. O perując ty m i w ie lkościa­
m i, w  końcu ro ku  m noży się w ie lkość fa k tycz ­
n ie  osiągniętych przez grupę zbiorów , przez 
ilość p lanow anych dn iów ek obrachunkow ych na 
100 kg  i  oblicza się w  ten sposób osiągniętą 
przez ko łchoźn ika p rodukc ję  w  p lanow anych 
dn iów kach obrachunkowych. Jeżeli zb ió r prze­
k roczy ł plan, to  brygada, ogniwo, czy też po­
szczególny ko łchoźn ik  o trzym u ją  w  porów naniu 
z za liczonym i w  ciągu roku  dn iów kam i obra­
chunkow ym i pewną dodatkową ilość dn iów ek 
obrachunkowych, a w  w ypadku  nieosiągnięcia 
planu, postępuje się analogicznie p rzy  odpisy­
w an iu  dn iów ek obrachunkowych. W ynagrodze­
n ie  tak ie  stosowane jest szczególnie p rzy  up ra ­
w ie  ja rzyn  i  okopowych. P rzy  do liczan iu  k o ł­
choźnikom  dodatkow ej op ła ty  za przekroczenie 
p lanu  zb iorów  przez b rygady lu b  ogniwa, 
uw zględn ia się w szystkie  d n ió w k i obrachunko­
we, w ypracowane w  ciągu danego ro ku  p rzy  
uzyskaniu danego zb ioru  lu b  danej p ro d u kc ji 
zw ierzęcej, tzn. zarówno d n ió w k i obrachunko­
we ko łchoźników , grupowych, ja k  i  b rygad ie ­
ró w  łącznie.

O m aw iany system ma ogromne znaczenie na 
odcinku dalszego podnoszenia w yda jności p ra ­
cy w  kołchozach i  rozw o ju  gospodarki zespoło­
w ej. Świadczą o ty m  n a jle p ie j uzyskane w  po­
szczególnych gospodarstwach zespołowych w y ­
n ik i. W  r. 1948 w  kołchozie ,,P u t‘ Chleboroba“ 
w  Rejonie L ibknech tow sk im  K ra ju  S taw ropo l- 
skiego, grupa M a r ii K u d ła j za przekroczenie 
p lanu  zb iorów  o trzym ała  dodatkowo 300 dn ió ­
w ek obrachunkow ych za b u ra k i cukrow e i  217 
dn iów ek obrachunkow ych za słonecznik. G ru ­
pa ko łchoźn iczki Kom pacewej —  uzyskała 167 
dn iów ek obrachunkowych, a grupa R ub low e j—■, 
139 za słonecznik p rzy  jednoczesnym spisaniu 
29 dn iów ek obrachunkow ych w  p ie rw szym  w y ­
padku i  54 dn iów ek w  d rug im  w ypadku, za n ie ­
w ykonan ie  p lanu  zb iorów  buraka pastewnego. 
Należy p rzy  ty m  podkreślić, że dodatkowe do­
liczenie dn iów ek obrachunkow ych za prze­
kroczenie p lanu  zb iorów  z jedne j s trony  i  od­
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pisanie za n iew ykonanie  p lanu  z d rug ie j s tro ­
ny, doprowadziło do w yrów nan ia  naliczonych 
i  należnych dn iów ek obrachunkow ych przy  
roz liczan iu  na 100 kg  ogólnego zb io ru  całej 
b rygady. I  tak  w  g rup ie  K u d ła jo w e j na 100 kg 
ogólnego zb io ru  buraka  cukrowego w ypadło  
60,4 d n ió w k i obrachunkowej, a w  grup ie  K om - 
pacewej —  58,45, a R ublow ej —  59,43. Na 100 
kg  ogólnego zb io ru  słonecznika p rzypad ło  od­
pow iedn io: 2,41, 2,22 i  2,25 d n ió w k i obrachun­
kow e j. Oznacza to, że p rzy  ta k im  systemie ob­
rachunku  i  rozdzia łu  dn iów ek obrachunko­
wych, dn iów ka ta staje się w  wyższym  stopniu 
jednostką m ia ry  w yda tkow an ia  społecznie n ie­
zbędnej p racy na w yprodukow an ie  jednostk i 
p roduk tu , a w ięc w  na leży tym  stopn iu  odzw ier­
ciedla jakościowe re zu lta ty  pracy.

C ały różnorodny system obliczania dn iów ek 
obrachunkow ych opiera się na jedne j wspólnej 
podstawie dla w szystk ich  kołchozów. Tą w spól­
ną podstawą jest p lan  państw ow y i  w y n ik a ją ­
ce z niego planowe zadania d la  brygad, fe rm  
i  grup, odnośnie osiągnięcia odpowiednio w y ­
sokich p lonów  i  p roduktyw nośc i hodow li. Osta­
teczna ocena p racy w  dn iów kach obrachunko­
w ych  uzależniona jest od w yn ikó w  w ykonan ia  
p lanu, a dochody rozdzielane w edług dn iów ek 
obrachunkowych, uw zg lędn ia ją  całą roczną 
p rodukc ję  danego kołchozu.

9. D niów ka  obrachunkowa jako  elem ent 
p lanu kołchozu

Jedną z in teg ra lnych  części p lanu p ro d u kcy j­
nego kołchozu stanow i p lan  zużycia (zapotrze­
bowania, nakładu) dn iów ek obrachunkow ych 
we w szystk ich  dzia łach gospodarki kołchozo­
w e j, a w ięc zarówno w  hodow li, p ro d u kc ji roś­
lin n e j, adm in is trac ji, w  pracach rzem ieś ln i­
czych itp . Jeśli jednak p lanow anie ma być 
czynn ik iem  gw aran tu jącym  wyższość zasady 
usta lan ia  p łacy w  zw iązku ze zb io ram i i  p ro ­
dukcyjnością  hodow li, to ważną jest rzeczą nie 
ty lk o  usta lenie praw id łow ego p lanu  zb iorów  
i  w ytw órczości hodow lanej d la  całego ko łcho­
zu, ale rów nież d la  w szystk ich  brygad, g rup 
i  fe rm  hodow lanych. Przez doprowadzenie 
p lanu  p ro d u k c ji do najn iższych ogn iw  organ i­
zacji pracy, gw aran tu je  się dokładność jego 
opracowania i  realność zamierzeń, p rzy  jedno­
czesnym b ra n iu  pod uwagę progresywnego dy­
nam izm u w yda jnośc i pracy. P lan za n isk i osła­
b ia  w a lkę  o uzyskanie w ysokich  zbiorów , p ro ­
w adzi do w ygórow ane j oceny pracy, do nad­
m iernego i  n iew łaściwego dodatkowego opła­
cania ko łchoźników , gdyż przekroczenie p lanu  
zaniżonego z powodu sw oje j ła tw ości sta je się 
naw et f ik c ją  przekroczenia rzeczywistego p la ­
nu p rodukc ji. N atom iast p lan  zby t w ysok i p ro ­
w adzi do nadm iern ie  n isk ie j oceny p łacy ro ­
boczej, do zm niejszenia dodatkowej op ła ty  i  do 
n iespraw ied liw ego obliczania dn iów ek obra­
chunkow ych za n iew ykonan ie  planu.

Lu tow e  P lenum  C K  W K P (b) w  1947 r. w y ­
kazało, że w  w ie lu  kołchozach n iew łaśc iw ie  roz­
choduje się d n ió w k i obrachunkowe i  że w  w ie ­
lu  w ypadkach n ie  sporządza się p lanu  dn ió­

w ek obrachunkowych, a jeże li jes t on nawet 
zrobiony, to ty lk o  w  fo rm ie  ogó ln ikow ej dla 
kołchozu jako  całości, n ie  doprowadza się go 
natom iast do jednostek pracy. Również na L u ­
to w ym  P lenum  podkreślono b rak  k o n tro li 
w ykonan ia  p lanu  zużycia dn iów ek obrachun­
kowych. W szystkie te z jaw iska p row adz iły  
w  rezultacie  do n ieprodukcyjnego w yda tkow a­
n ia  dn iów ek obrachunkowych, co w  rezultacie 
p rzy  podziale dochodów w p ływ a ło  znacznie na 
zm niejszanie się w artości d n ió w k i obrachun­
kow ej, a ty m  samym osłabiało ekonomiczne 
znaczenie d n ió w k i obrachunkowej, pośrednio 
podryw a jąc dyscyp linę  pracy wśród ko łchoźn i­
ków . P lenum  zaleciło kołchozom  planowanie 
na początku roku  zapotrzebowania (zużycia, 
w ydatkow an ia) dn iów ek obrachunkow ych p rzy  
w szystk ich  pracach w  oddzie lnych gałęziach 
gospodarki, d la  każdej ro ś lin y  osobno.

Zalecenia te następnie zostały sprecyzowane 
w  konkre tne j fo rm ie  w  uchwale Rady M in i­
s trów  ZSRR z 19.4.1948 r., w  k tó ry m  pow ie­
dziano, że p lan w yda tkow an ia  dn iów ek obra­
chunkow ych w in ie n  być sporządzony na pod­
staw ie zadań postaw ionych przez państwo. 
W  p lan ie  ty m  pow in ien  być określony obszar 
zasiewów, p rzew idyw ane zb iory, rozw ój ho­
dow li i  p rzew idyw ane zużycie dn iów ek obra­
chunkowych, w yliczone na podstawie p rzy ję ­
tych  przez kołchoz norm  pracy.

P rzy  opracow yw an iu  p lanu  zużycia dn ió­
w ek obrachunkow ych d la  b rygad i  ogniw , b ie ­
rze się pod uwagę stopień m echanizacji prac, 
różnice glebowe, stan k u ltu ry  gleby, poprzed­
n ie  upraw y, cechy specyficzne sianych k u ltu r  
itp . Oznacza to w  rezultacie  uw zględn ien ie  róż­
nych w a runków  p racy w  różnych brygadach 
i  ogniwach i  w yn ika jące  z tego różnorodne 
zużycie dn iów ek obrachunkowych. T y lko  do­
k ładne i  przem yślane zestawienie odcinkow ych 
p lanów  nakładu dn iów ek obrachunkow ych po­
zw o li na p raw id łow e  ustalenie b ilansu s iły  ro ­
boczej i  rac jona lne rozłożenie te j s iły  na po­
szczególne gałęzie w ytw órczości i  na poszcze­
gólne k u ltu ry .

P lanowanie rozchodowania dn iów ek obra­
chunkow ych i  należyte obliczenie takiego p la ­
nu  ma pierwszorzędne znaczenie, je ś li chodzi 
o dalszy rozw ój gospodarki kołchozowej i  d la ­
tego do udz ia łu  p rzy  sporządzaniu p lanów  
wciąga się brygad ierów , grupow ych i  przodow ­
n ikó w  pracy, a całość p ro je k tu  p lanu  om awia 
się dopiero na ogólnym  zebraniu ko łchoźników .

Zarząd Kołchozu w raz z K om is ją  R ew izy jną  
ko n tro lu ją  w ykonan ie  p lanu  zużycia dn iów ek 
obrachunkow ych p rzyn a jm n ie j raz na kw a rta ł, 
a w  końcu roku  przed podziałem  dochodów 
re zu lta ty  swoich prac ko m u n iku ją  Ogólnemu 
Zebraniu. B rygad ie rzy, g rupow i i  k ie ro w n icy  
ferm , k tó rzy  dopuścili się n iepraw id łow ego ob­
liczania dn iów ek obrachunkow ych w  rezu lta ­
cie n iew łaściwego oceniania prac lu b  sam owol­
nego obniżania norm , lu b  też podwyższania 
dn iów ek obrachunkow ych, czy też n iesum ien­
nego w ykonyw an ia  pracy, ponoszą za to oso­
b istą  odpowiedzialność. Za n iew łaściwe oblicza­
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nie dn iów ek obrachunkow ych brygadierom , 
g rupow ym  lu b  k ie ro w n iko m  fe rm  skreśla się 
do 5 dn iów ek obrachunkowych, a dn ió w k i 
niesłusznie zaliczone ko łchoźn ikom  odpisuje 
się. W ykonanie tego postanow ienia ko n tro lu ją  
organy M in is te rs tw a  R oln ic tw a.

Skoro w ięc zapoznaliśmy się z teo re tycznym i 
przesłankam i p lanow ania nak ładu  dniów ek 
obrachunkow ych w  kołchozie, zapoznamy się 
na p rzyk ładz ie  z funkc jonow an iem  tego mecha­
nizm u. Tab lica  N r 1 przedstaw ia p lan  zużycia 
dn iów ek obrachunkow ych d rug ie j b rygady

T ab lica  N r  1. Plan zużycia dnióm ek obrachunkow ych  p rzy  u p raw ie  buraka cukrow ego  
w  drugie j brygadzie  kołchozu  im . Len ina (wg N. N azarcew a iP . H o ro zo w a „Za daln ie jszeje  

ułuczszeóje organ izac ji i op łaty  truda  w  ko łchozach” — G ospolitizdat — 1949 s. 35).

Ilość pracy 
do wykona- Dzienna

Należność w dniówkach 
obrachunkowych

Planouiane
zużycie

R O D Z A J  P R A C Y nia w  ha 
lub w innych 
jednostkach

norma
pracy

Za
wykonaną

normę

Za
jednostkę

m iary

dniówek
obrachunko­

wych

I.  Zatrzym ywanie ś n i e g u ..................... ..... 18 ha 1,5 ha 0,75 0,50 9,00

2. W łó k o w a n ie .......................................................... 18 ha 4,0 ha 1,50 0,37 6,66

3. B r o n o w a n ie .......................................................... 36 ha 4,0 ha 1,50 0,37 13,32

4. W a ło w a n ie .......................................... ..... 36 ha 5,0 ha 1,25 0,25 9,00

5. O k o p y w a n ie .......................................................... 900 m 50,0 m 1,50 0,03 27,00

6. M o t y c z e n ie .......................................................... 18 ha 0,20 ha 1,50 7,50 135,00

7. P rz e ry w a n ie .......................................................... 18 ha 0,07 ha 1,75 25,00 450,00

8. Popraw ianie I ..................................................... 18 ha 0,14 ha 1,75 12,50 225,00

9. Popraw ianie 1 1 .................................................... 18 ha 0,20 ha 1,50 7,50 135,00

10. Zbieran ie buraka z ogławianiem,
oczyszczaniem i obcinaniem  liśc i . . . . 5.400 q 7,00 q 1,75 0,25 1.350,00

11. Zwożenie buraka............................................... . 5.400 q 12,00 q 1,75 0,15 810,00

12. Prace związane pośrednio z produkcją
buraka cukrowego .......................................... - - - - 186,06

Razem dn. obrachunk. .3.356,04
1

kołchozu im . Len ina  p rzy  up raw ie  p rzydz ie lo ­
ne j pow ierzchn i buraka cukrowego. P lany te­
go rodza ju  stanow ią podstawę do zestawienia 
p lanu  zbiorczego zarówno dla całej b rygady, 
ja k  i  d la  całej p ro d u k c ji roś linne j. Ana log icz­
ne p lany  odcinkowe sporządzają wszystkie 
brygady, samodzielne g rupy  i  fe rm y  hodow la­
ne. N iezależnie od tego, każdy ta k i p lan  odcin­
ko w y  może być podbudowany te rm in o w ym  
rozkładem  zajęć (te rm inarzem  prac), w yrażo ­
nym  w  fo rm ie  harm onogram u pracy, k tó ry  
przedstaw ia nam tabela N r  2. Zb io rczy p lan 
całej p ro d u kc ji roś linne j pokazuje tabela N r 3. 
Z sum owania zbiorczych p lanów  dopiero w y ­
n ika  ogólny p lan  zużycia dn iów ek obrachun­
kow ych d la  całego kołchozu, dzie lący się na 
część p rodukcy jną : roślinną, hodowlaną i  po­
m ocniczych zakładów  przem ysłow ych oraz na 
część adm in is tracy jną  i  rzem ieślniczą, do k tó ­
re j to części wchodzą p la n y  nakładu dniów ek 
obrachunkow ych w  adm in is trac ji, w  pracach 
rzem ieślniczych, magazynach, p rzy  pracach 
budow lanych, w  transporcie  itd .

S pecja lny nacisk p rzy  p lanow an iu  zużycia 
dn iów ek obrachunkow ych położony jest na

zm niejszenie ilośc i n ie p rodu k tyw n ie  rozchodo­
w anych dn iów ek obrachunkow ych na adm in i­
strację. W  specjalnej uchwale Rady M in is tró w  
ZSRR z 3.9.1948 r. „O  zm niejszeniu e tatów  
personelu adm in istracyjnego w  kołchozach 
i  u regu low an iu  zasad rozchodowania dn iów ek 
obrachunkow ych w  kołchozach“  wskazano, że 
liczne ko łchozy c ierp ią  na przerost e ta tów  per­
sonelu adm in istracyjnego, w  k tó rych  u trz y m y ­
w any jest ca ły  szereg zupełn ie zbędnych fu n k ­
c ji. W  ty m  stanie rzeczy w ie lu  zdolnych do p ra ­
cy ko łchoźn ików  odciąganych jest od prac p ro ­
d u kcy jn ych  w  kołchozie, a n iek tó rzy  niesu­
m ienn i kołchoźnicy, u k ry w a ją  się na tych  
funkc jach  i  uchy la ją  się od p racy p rodukcy jne j 
na ferm ach hodow lanych i  w  polu. W szystko 
to prow adzi do nadm iernego rozchodowania 
dn iów ek obrachunkowych.

W  postanow ieniu Rady M in is tró w  zalecono 
kołchozom  lik w id a c ję  w szelk ich zbędnych 
fu n k c ji personelu adm in istracyjnego w  ten 
sposób, aby ogólna liczba dn iów ek obrachun­
kow ych, rozchodowanych na opłatę tego per­
sonelu, n ie  przekraczała określonego procentu 
ogólnej rocznej ilośc i w ypracow anych dniów ek
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obrachunkow ych w  kołchozie, a m ianow ic ie  
w  kołchozach, w  k tó rych  ogółem przepraco­
wano:

100.000 dn iów ek obrach. n ie  w ięce j n iż 3%
od 75 tys. do 100 tys. „ »> a 4%
od 55 „ do 75 „  ,, H ii i i 5%
od 35 „ do 55 ,, ,, i i  ii i i 6%
od 20 „ do 35 ,, ,, i i  i i i i 7%
do 20 „ a H ii i i 8%

W id z im y  z powyższego, że p lanow anie dn ió­
w ek obrachunkow ych —  to potężna dźw ign ia  
k ie row an ia  kołchozam i, k tó ra  ma znaczenie nie 
ty lk o  na odcinku w łaściwego oceniania (w a rto ­
ściowania) pracy, ale także służy jako  środek 
zm ierza jący do lik w id a c ji przerostów  adm in i­
s tracy jnych  i  do wzm ocnienia dyscyp liny  p ra ­
cy, a w  dziedzinie p ro d u kc ji do podniesienia 
towarowości gospodarstwa. P lanu jąc d n ió w k i 
obrachunkowe kołchoz rozdziela zasoby pracy 
w ed ług  gałęzi w ytw órczości i  up raw  na cały

T ab lica  N r  3
Z ap o trzeb o w an ie  dn ió w ek obrachunkow ych  

w ed ług  k u ltu r w  ko łchozie  im . Len ina

Rodzaj ku ltu ry

O
bs

za
r 

za
si

ew
ów

 
w

 h
a

P lony 
z 1 ha 
w q

Łączne
zapotrze­
bowanie
dniówek

obrachun­
kowych

Zapotrzebo­
wanie dn ió­
wek obra­

chunkowych 
na 1 ha

Żyto ozime 483 21 9487 19,57

Pszenica ozima 50 21 712 14,20

Pszenica jara 170 17 2369 13,90

Ouiies 133 19 3090 23,23

Proso 65 19 4633 71,27

Jęczmień 100 19 1133 11,33

W yka 15 18 982 18,30

Groch 13 15 261,5 15,46

Burak cukrowy 35 300 6570 187,77

Burak pastewny 22 375 2107 95,71

Ziem niaki 23 140 2655 111,08

Marchew 1,0 120 122 122,00

Kapusta 2,0 150 348 174,00

Pom idory 1,0 180 292 292,00

O górki 1,5 100 361 240,60

ro k  i  św iadom ie sprowadza do jedne j m ia ry  
całe konkre tne  zużycie pracy, a usta la jąc roz­
m ia ry  wynagrodzenia za pracę, zachęca k o ł­
choźników  do w a lk i o przekroczenie p lanu. N ie 
jest to  w ięc, ja k b y  się mogło w ydaw ać „te ch ­
n iczna“  praca, a rozw iązanie w ie lk iego , eko­
nomicznego zagadnienia związanego z b ila n ­
sem zasobów pracy kołchozu i  w ype łn ian iem  
zadań wobec państwa, zagadnienia łączącego 
się z podniesieniem  m ateria lnego i  k u ltu ra ln e ­
go poziom u życia ko łchoźników .

10. D n iów ka  obrachunkowa a organizacja  
pracy

W prowadzając indyw idua ln ą  odpow iedzia l­
ność poszczególnych ko łchoźników , bądź też 
k ie ro w n ikó w  poszczególnych kom órek organ i­
zac ji p racy za jakościowe i  ilościowe re zu lta ty  
pracy, należało odpow iednio zorganizować po­
szczególne ko m ó rk i pracy, k tó re  by  w  ja k  n a j­
rac jona ln ie jszy sposób pozw a la ły  w ykorzystać 
s iły  robocze. Tą najw łaściwszą organizacją p ra ­
cy jes t organizacja brygadowa. Żeby dostoso­
wać system w ynagrodzenia za pracę do is tn ie ­
jącej organizacji, p rzew idu je  się specjalne w y ­
nagrodzenia d la  b rygad ie rów  i  g rupow ych ja ­
ko d la  tych, k tó rzy  sto ją  na czele jednostek o r­
gan izacji pracy. W prowadzenie w ynagrodzenia 
poszczególnych fu n k c ji, ja k  np. oborowego, ko ­
m ucha itp . wiąże dn iów kę obrachunkową z na­
leżytą  organizacją pracy. Z chw ilą , gdy np. 
kołchoz posiada brygadę w arzyw ną, to  w  ta ry ­
fie  dn iów ek obrachunkow ych zna jdu je  się od­
pow iedn ie wynagrodzenie brygadiera , zależne 
od w ie lkośc i podleg łe j m u  jednostk i pracy, ja k  
to  w y n ik a  z poniższego zestawienia:

Powierzchnia w a­
rzyw nika bez sztu­
cznego podlewania 

w  ha

Powierzchnia 
warzywnika ze 
sztucznym po­

dlewaniem  
w ha

W ynagrodzenie 
miesięczne w 

dniówkach ob­
rachunkowych 

w  ha

10 -  20 5 - 1 0 do 30

20 -  30 10 -  15 30 -  40

30 -  40 15 -  20 40 -  45

ponad 40 ponad 20 45 -  50

Tak samo np. rozdzia ł ponadplanowej p ro ­
dukc ji, dokonyw any w  fo rm ie  w ew nątrzb ryga - 
dowej, jest w yrazem  dostosowania zasad w y ­
nagradzania za pracę do brygadow ej organ i­
zacji pracy.

Jeszcze w yraźn ie j obserwować można to z ja ­
w isko  w  hodow li, gdzie wynagrodzenie dosto­
sowane jest do poszczególnych fu n k c ji. Z d ru ­
g ie j znów  strony, je ś li chodzi o w ięź łączącą 
dn iów kę obrachunkową z brygadową organiza­
cją pracy, trzeba wziąć pod uwagę i  ten  m o­
m ent, że p lanow anie zużycia dn iów ek obra­
chunkow ych m ożliw e jest ty lk o  w  oparciu o is t­
n ien ie  sta łych b rygad w y tw ó rczych  i  prowadzi 
ono pośrednio do równom iernego rozłożenia 
pracy n ie  ty lk o  w  ciągu roku  (co u ła tw ia  h a r­
monogram), ale także i  na poszczególne je d ­
nostk i pracy.

B rygada p rodukcy jna , jako  podstawowa fo r ­
ma o rgan izac ji p racy w  kołchozie jest rów nież 
konieczna, je ś li chodzi o zapisywanie i  ko n tro ­
lę  zużycia dn iów ek obrachunkowych. W  w ię k ­
szej jednostce pracy jaką  jest brygada, składa­
jącej się z 40 do 60 ludz i, b rygad ie r w ykonu je  
obm iar w ykonane j pracy i  na podstaw ie e fek­
tów  pracy oblicza ko łchoźn ikom  należne im  
d n ió w k i obrachunkowe, w p isu jąc je  do książe­
czek in d yw id u a ln ych  i  do swojego bloczka
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sprawozdawczego. Bez zorganizowania brygad, 
zapisywanie dn iów ek obrachunkow ych i  ko n ­
tro la  w ykonan ia  no rm  pracy, m usia łaby być 
dokonywana przez zarząd kołchozu, co skom­
p liko w a ło b y  k ie row n ic tw o  zespołowym gospo­
darstwem  ro ln ym  do gran ic absurdu. Tak w ięc 
należyta organizacja p racy w  kołchozie jest 
ściśle związana z zastosowaniem d n ió w k i ob­
rachunkow ej.
11. D n iów ka  obrachunkowa i  współzawodnictwo  

pracy
C zynnik iem , p rzyczyn ia jącym  się do rozwo­

ju  współzaw odnictw a pracy w  kołchozach, są 
nie ty lk o  należycie ska lku low ane no rm y p ra ­
cy, ale także w łaśc iw y  system w ynagradzania 
za pracę, k tó ry  w  sposób p rogresyw ny zw ięk­
sza wynagrodzenie za specjalnie w ysokie prze­
kroczenia norm y. N ie  m am y tu  m iejsca na 
om aw ianie fo rm  współzaw odnictw a pracy, n ie ­
m n ie j jednak wspomnieć trzeba, że na jpopu­
larn ie jsza  w  Zw iązku  Radzieckim  form a, jaką  
jest w spółzawodnictwo zespołowe pom iędzy 
brygadam i o ja k  najw iększe przekroczenie p la ­
nu p rodukc ji, pociąga za sobą autom atycznie 
wynagradzanie za ponadplanowe osiągnięcia. 
Jak w ięc w idz im y, system d n ió w k i obrachun­
kow e j organicznie w rośn ię ty  w  całość systemu 
organ izacji p racy zespołowego gospodarstwa 
rolnego, oddzia ływ a na planowanie i  na w y d a j­
ność pracy, zwiększaną stale na drodze soc ja li­
stycznego współzawodnictwa.

D n iów ka  obrachunkowa w ystępu je  tu  jako 
w ażny m om ent n ie  ty lk o  pobudzający do zw ięk­
szenia w yda jności p racy przez w zrost za in tere­
sowania m ateria lnego w  w yn ika ch  pracy, ale 
staje się ona w prost jednym  z elem entów 
współzawodnictwa. W id z im y  to  na p rzyk ładz ie  
współzaw odnictw a o uzyskanie ja k  n a jw ię k ­
szych plonów, p rzy  jednoczesnym ja k  n a j­
m nie jszym  zużyciu na to dn iów ek obrachunko­
w ych. Ten w spó łczynn ik  oszczędnego gospoda­
row an ia  dn iów ką obrachunkową w  połączeniu 
z m aksym alną p rodukc ją  jest w yrazem  socja­
lis tyczne j d yscyp liny  pracy, do pogłębienia 
k tó re j p rzyczyn ia  się także dn iów ka obrachun­
kowa. '

12. D n iów ka  obrachunkowa a socjalistyczna  
dyscyp lina  pracy

Socja listyczna dyscyp lina  pracy, to nie t y l ­
ko te rm inow e usta lanie zadań p rodukcy jnych  
kołchozu i  w ydaw anie  te rm inow ych  zleceń 
w ykonan ia  zaplanowanych prac czy też stałe 
kon tro low an ie  term inow ego w ykonan ia  zadań, 
ale przede w szystk im  jest to w a lka  o ja k  n a j­
częstsze wychodzenie ko łchoźn ików  do pracy 
w  gospodarstw ie zespołowym. Sprawdzianem  
tego jest dn iów ka obrachunkowa.

S ta tu t a rte lu  rolnego określa m in im a lną  
ilość dn iów ek obrachunkowych, jaką  m usi w y ­
pracować m ieszkaniec kołchozu, aby m ógł być 
członkiem  arte lu . Praca bow iem  daje n ie  t y l ­
ko prawo do dochodu, ale także do członko­
stwa, co pociąga za sobą praw o do głosowania 
na w a ln ym  zebraniu, praw o do w yb ie ran ia  
w ładz kołchozu itp .

M in im u m  to w ynosi 120 dn iów ek obrachun­
kow ych  w  ciągu roku. Jeszcze raz zostało to 
potw ierdzone w  postanow ieniu Rady M in is tró w  
ZSRR i  uchwale C K  W K P (b) z dn ia  27.5.1939 
i  17.4.1942. Na te j zasadzie w  kołchozie im . 
S ta lina  w  r. 1940 w ykluczono 9 członków, 
a p rzy ję to  7 nowych. Oczywiście wzm ocnienie 
socja listycznej dyscyp liny  p racy  ma szczególne 
znączenie w  słabszych kołchozach.
, G. K o to w  3) pisząc o gospodarce 3 p rzodu ją ­
cych kołchozów Obwodu Iwanowskiego, podaje 
bardzo charakte rystyczny pod ty m  względem 
przyk ład , k tó ry  obrazuje tab lica  n r  4. Z w y ­
kresu tego w yn ika , że dn iów ka obrachunkowa, 
k tó ra  stała się w yk ła d n ik ie m  socja listycznej 
d yscyp liny  pracy we w szystk ich  kołchozach, 
w  sposób bezpośredni unaocznia nam od razu 
stałe powiększanie w yda jności pracy, na co 
wskazuje zw iększająca się ilość dn iów ek ob­
rachunkow ych w  grupach wyższych w artości 
jedne j d n ió w k i obrachunkowej na przestrzeni 
całego czasu.

T ab lica  N r  4. W yp raco w an e  roczn ie  dn iów - 
k i obrachunkow e p rzez ko łchoźn ików  3 
kołchozów  obw odu Iw anow skiego  w  p ro ­

centach ogólnej ilości ko łchoźn ików

W5A I1U u U d, 1155 1158 IW u latach 1155 1138 1111
m IW  1151 1110 1115 1131 1110 Uli

Kołchoi Kołchoz Kołchoz
Stalina lir, Budiewiego .Nowe Zgcif

O b j a ś n i e n i e
dniówki obrachunków? u üaqu roku

|------1 pomżej 100 E 2  cd 100 do k00

l-.y-Ll od powali]

dn . obrach. do 100 rocznie 10 0 - 200 rocznie 2 0 0 - 400 rocznie pouiyżej 400 rocznie
Kołchoz

lata 35-37 38-40 41-43 35-37 38-40 41-43 35-37 38-40 41-43 35-37 38-40 41-43

3 c im. Stalina 15,8 9,7 5,7 26,9 33,2 31,9 41,7 38,4 47,7 15,6 18,7 14,7
cc 0)

im. Budiennego 23,1 15,7 6,6 49,4 37,9 25,3 22,4 35,2 50,8 5,1 10,5 7,3

N Ł „Nom e Życie” 26,2 23,0 2,5 34,2 27,6 12,8 28,5 38,1 58,6 10,4 11,3 19,1

3) G. K o to w  „E ko n o m ika  t r jo c h  p ie rje d o w ych  ko łchozow  Iw a n o w sko j O b ła s tii“  —  S je lchozgiz —  1946.
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13. D n iów ka  obrachunkowa ins trum entem  
podzia łu  dochodów

Jak w iadom o podzia ł dochodów w  kołchozie 
następuje w  końcu roku. Jednakże już  po zbio­
rach, po dokonaniu 60% zaplanowanych do­
staw  d la  państwa, kołchoz może zacząć w yda ­
wać za liczk i w  naturze na poczet należności za 
d n ió w k i obrachunkowe. Tak na p rzyk ła d  k o ł­
choźnik M osjag in  z kołchozu „N ow a  D roga“ , 
położonego w  re jon ie  K u rk ijs k im , K a re lo -F iń - 
skie j SRR, o trzym a ł ty tu łe m  za liczk i 2 tys. kg  
zboża. Kołchoźnica A . Żarow a z kołchozu im . 
Róży Luksem burg  (Obwód G orkowski), o trzy ­
m ała na poczet należności za d n ió w k i obrachun­
kowe 2.336 kg  żyta, 576 kg  pszenicy, 160 kg 
prosa i  2.350 kg  ziem niaków.

Przed w yp łacen iem  zaliczek ko łchozy regu­
lu ją  swoje zobowiązania wobec M TS za w yko ­
nane prace mechaniczne. Po w ydan iu  zaliczek 
na poczet przepracowanych dn iów ek obrachun­
kow ych  kołchoz m agazynuje pozostałe p roduk­
ty , przeznaczając, je  na różne cele. A  w ięc: na 
nasiona do siewu, fundusz ubezpieczeniowy na

Tak w ięc na jw iększy  udz ia ł w  dochodzie dla 
w szystk ich  a rtyku łó w , z w y ją tk ie m  m leka, 
przypada na d n ió w k i obrachunkowe.

Podzia ł przychodów  gotów kow ych za okres 
5 la t (1940— 44) p rzedstaw ia ł się w  % nastę­
pująco:
1. P odatk i i  op ła ty  ubezpieczeniowe . . 5,7
2. S p ła ty  k r e d y t ó w ......................................3,8
3. Prace M TS ' .....................................................0,19
4. P otrzeby p rodukcy jne , w  tym :

a) zakup  nasion i  pasz 18,73
b) surowce pom ocnicze 4,06
c) naw ozy sztuczne 1,14
d) p a liw o  i  sm ary  0,3
e) drobne narzędzia 1,44
f) m at. do bież. rem o n tów  0,8
g) p ra cow n icy  n a je m n i 1,44

27,91
5. W yd a tk i adm in is tracy jne  . . . .  0,82
6. Fundusz n ie p o d z ie ln y ................................18,0

w ypadek n ieurodza ju  itd . Określoną ilość p ro ­
duk tów  przeznacza się d la rodzin  inw a lidów , 
n iezdolnych do pracy, starców oraz na u trz y ­
m yw an ie  zakładów  op iek i nad dziećmi.

Część p roduktów , w  m yś l uchw a ły  Ogólnego 
Zebrania ko łchoźników , sprzedaje się na w o l­
nym  ryn ku , w  celu uzupe łn ien ia  funduszów 
pieniężnych. Za otrzym ane w  ten sposób p ie ­
niądze kołchoz zaopatru je  się w  inw en ta rz  ro l­
n iczy, byd ło  zarodowe oraz m a te ria ły  budow ­
lane. Część dochodu kołchoz w yda je  na rem on­
ty  oraz budowę k lubów , b ib lio tek , sanatoriów  
i  szkół.

Zasady podzia łu  dochodów i  m iejsce d n ió w k i 
obrachunkow ej jako  najważnie jszego elem entu 
składowego w  te j operacji z ilu s tru je  na jlep ie j 
p rzyk ład , w z ię ty  z życia  kołchozu im . Len ina  
re jonu  Lenińskiego, Obwodu Moskiewskiego 4). 
G łówna część przychodu w  naturze (a w ięc 
p rodukc ja  kołchozu) przeznaczona jes t do po­
dzia łu  na d n ió w k i obrachunkowe. W  r. 1945 
ca łkow ite  zb io ry  zostały podzielone w  następu­
ją cy  sposób: (w  procentach ogólnych zbiorów)

7. Cele k u l t u r a l n e ......................................4,3
8. D n ió w k i o b r a c h u n k o w e ..................... 28,7
9. Inne  w y d a tk i (w  ty m  pomoc d la  re­

jonów  o s w o b o d z o n y c h ) ........................ 11,45

Z powyższego w yn ika , że na jw iększą pozy­
cję w yda tków  gotów kow ych kołchozu stanow ią 
w y p ła ty  za d n ió w k i obrachunkowe, następnie 
w y d a tk i na zaspokojenie potrzeb p ro d u kcy j­
nych, a trzecie m iejsce za jm u ją  odliczenia na 
fundusz n iepodzie lny. Państwo o trzym u je  
w  fo rm ie  w yda tków  i  op ła t ubezpieczeniowych 
ty lk o  1/18 część (5,7% ogólnego przychodu go­
tówkowego).

W artość d n ió w k i obrachunkow ej na prze­
strzen i la t 1940— 1947 w  kołchozie im . Len ina  
stale wzrastała, o czym św iadczy poniższe ze­
staw ienie i  tab lica  n r  5, k tó ra  te same dane 
przedstaw ia w  fo rm ie  k rzyw ych .

P r o d u k t y Dostawy dla 
państiua

Sprzedaż na 
rynku kołchozo­

wym

Zużycie na cele 
produkcyjne 

wewnątrz k o ł­
chozu

Rozdzielono na 
dn iów k i obrachun- 
koine i przekazano 
na fundusze spec­

ja lne

Razem

Z ie m n ia k i ..................... 23,7 18,6 20,4 37,3 100
W arzym a . . . . . 31,4 9,7 17,9 41,0 100
Zboża .......................... 3,7 5,5 29,2 61,6 100
M leko ........................... 46,8 17,8 20,6 14,8 100

Produkty i  pieniądze 1940 1941 1942 1943 1944 1945 1946 1947

Zboże ( k g ) .......................................... 0,4 0,8 0,8 1,17 1,25 1,25 1,1 1,0

Okopotue i t n a r z p in a ..................... 9,15 7,0 11,8 18,5 12,6 14,0 11,0 18,5

Pasze objętościow e ’ ......................• - 2,0 1,5 0,5 1,0 1,0 1,0 1,2

M leko ( I t r ) .......................................... 0,75 0,5 - - - - - -

Pieniądze ( r b ) ..................................... 5,0 7,0 3,3 7,5 9,0 10,0 13,0 15,0 '

4) K . R usaków : „K o łcho z  im . W ła d im ira  I lj ic z a  S je lje ń ja  G o rk i —  L e n in s k ije “  S je lchozgiz —  1950.
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Jednocześnie na jedną zagrodę (jedno gospo­
darstwo kołchoźnicze) przypadało średnio dn ió­
w ek obrachunkowych:

ro k  1940 .............................. 360
1941
1942
1943
1944
1945
1946

420
403
502
516
559
570

W  ten sposób za przepracowane d n ió w k i ob­
rachunkowe na 1 zagrodę przypadało następu­
jące wynagrodzenie:

P rzytoczym y tu  jeszcze jeden ciekaw y p rzy ­

k ład  rozdzia łu  dochodów w  Kołchozie „K o m u ­
na“  Rejonu Turkiestańskiego w  Kazachstanie. 
Otóż rodzina ko łchoźnika B a ltm urza  Am anga l- 
dy jew a o trzym ała  za w ypracowane d n ió w k i ob­
rachunkowe 5.248 kg  zboża, 7.360 kg  ja rzyn , 
528 kg  o le ju , 6 tys. ru b li gotówką i  555 m  suk­
na i  w e łny . W ypadk i tak ie  n ie  są odosobnione. 
W  kołchozie „K om una  Paryska“  Rejonu A r ta -  
nachskiego (Arm enia), G ienerka Petrosjańa za 
w yrob ione  1.500 dn iów ek obrachunkow ych 
o trzym ała : 6 tys. kg  zboża, 1098 kg  rodzynek, 
98 kg  masła i  67 tys. ru b li gotówką.

Produkty i pieniądze 1940 1941 1942 1943 1944 1945 1946

Zboża ( k g ) ............................................................... 184 336 322 587 645 699 589

W arzytna i okopowe (kg) ............................... 4209 2940 5185 9287 6502 7802 5886

Pasze o b ję to ś c io w e ............................................... - 840 604 251 516 559 535

Pieniądze (ruble) ................................................ 3220 2440 1330 3765 4644 5590 6955

W ysoka wartość d n ió w k i obrachunkowej 
p rzyczyn ia  się stale do w zrostu  stopy życiowej 
szerokich mas kołchoźniczych, a z d rug ie j s tro ­
n y  nadw yżk i o trzym yw anych  p roduk tów  k o ł­
choźnicy dostarczają do m iast na tzw . „ry n e k  
T a b lic a N r  5. Kształtouianie się luartości dnió- 
u ik i obrachunkow ej u; ko łchozie  im . Len ina

rb.

ko łchozow y“ . Masowe dostawy rozm aitych  
p roduk tów  p rzyczyn ia ją  się w  znacznej m ierze 
do obn iżk i cen w szystk ich  a rty k u łó w  spożyw­
czych, a przede w szystk im  a rty k u łó w  pierwszej 
potrzeby.

Ze w zg lędu na fu n kc je  rozdz ie ln ika  docho­
dów kołchozowych, dn iów kę obrachunkową 
chciano utożsamiać z pieniądzem. Pogląd ta k i 
jest z g ru n tu  fa łszyw y. W artość pieniądza w y ­
raża społecznie niezbędną pracę, a dn iów ka 
obrachunkowa n ie  ma wartości. U żyw any 
w  p rak tyce  te rm in  „w a rtość“  d n ió w k i obra­
chunkow ej oznacza ilość p ien iędzy i  p roduk­
tów  o trzym yw anych  przez ko łchoźn ików  za 
1 dn iów kę obrachunkową ze społecznych docho­
dów kołchozu. D latego „w a rtość “  d n ió w k i ob­
rachunkow ej jes t różna w  różnych kołchozach. 
Jednakże różnica pom iędzy pieniądzem  i  dn iów ­
ką obrachunkową nie kończy się w  ty m  m ie j­
scu, m im o pewnego podobieństwa w  fu n k c jo ­
now aniu  p ien iędzy i  dn iów ek obrachunkowych, 
p rzy  czym ta  ostatn ia n ie  spełnia fu n k c ji p ie ­
niądza. P ieniądz bow iem  jes t powszechnym 
ekw iw a len tem  w artości tow arów . Ocena pracy 
w  pieniądzach w yraża bezpośrednio część 
udz ia łu  p racow nika w  społecznym funduszu 
spożycia, a ocena p racy w  dn iów kach obrachun­
kowych, to pośrednia m ia ra  pomagająca ocenić 
pracę członka ko lektyw nego gospodarstwa ro l­
nego drogą podzia łu  p ien iędzy i  p roduktów  
w  danym  kołchozie w  końcu roku. Z tego b y ­
n a jm n ie j n ie  w yn ika , że dn iów ka obrachunko­
wa w yraża jedyn ie  „n a tu ra ln e “  stosunki m ię ­
dzy ko łchoźn ikam i. Je j przeznaczenie i  sens 
polega na tym , aby być narzędziem  w ynagra ­
dzania za pracę w ed ług  je j ilośc i i  jakości i  na­
rzędziem  podwyższenia towarow ości i  docho­
dowości kołchozu.

Perspektyw a d n ió w k i obrachunkow ej jako 
ka tego rii stale udoskonalającej się polega na 
tym , że w zrost je j ro li jes t w pros t p roporc jo ­
na lny  do pow iększania się towarow ości i  do­
chodowości ko lektyw nego gospodarstwa ro l­
nego.

i
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SOCJALISTYCZNA ORGANIZACJA PRACY 
W ZWIĄZKU RADZIECKIM

A. L I A P I N

A r ty k u ł napisany został specjalnie d la „G ospodark i P lanow e j“  za pośrednictwem  Radzieckiego
B iu ra  In form acyjnego.

1. Is to ta  zagadnienia o rgan izacji p racy u; z n ich  p ro le ta riuszy. W  -społeczeństwie kap ita -
ZSRR  lis tycznym  klasa robotnicza n ie  dysponuje środ-

W ie lcy  nauczyciele i  wodzowie mas p racu ją ­
cych W łodz im ierz  L e n in  i  Józef S ta lin  wskazy­
w a li zawsze na szczególne znaczenie socja li­
stycznej organ izac ji p racy dla w zrostu  w y d a j­
ności p racy i  zwycięstw a nowego, kom un is tycz­
nego społeczeństwa.

Jeszcze w  początku r. 1918 L e n in  pisał, że po 
zdobyciu w ładzy przez p ro le ta ria t i  po je j 
um ocnieniu , „na  p ierw szy p lan  w ysuw a się 
konieczne i  zasadnicze zadanie u tw orzen ia  w yż ­
szego n iż  ka p ita lizm  uk ładu  społecznego, m ia ­
now icie : podniesienia w yda jności p racy a w  
zw iązku z ty m  (i d la  tego) wyższej je j o rgan i­
za c ji“  x). W  swych fundam enta lnych  pracach 
pisanych w  przededniu re w o lu c ji p ro le ta ria tu  
i  w  p ierw szych la tach  w ładzy radzieckie j, L e n in  
s fo rm u łow a ł podstawowe zasady socja listycznej 
organ izac ji pracy, uzasadnił teoretyczne znacze­
nie współzaw odnictw a d la  budow n ic tw a socja­
lizm u  i  wskazał d rog i d la  podnoszenia w y d a j­
ności p racy społecznej na wyższy poziom.

W ie lk i ko n tyn u a to r dzieła Len ina  —  Józef 
S ta lin  wszechstronnie i  głęboko opracował soc­
ja lis tyczne  zasady organ izacji p racy społecznej. 
S ta lin  o k re ś lił charakte r i  odrębności pracy 
w  społeczeństwie socja listycznym , wskazał jaką  
ro lę  odgryw a socjalistyczna dyscyp lina  pracy, 
będąca szczególnie w ażnym  czynn ik iem  p ra w id ­
łow e j o rgan izac ji p racy u ja w n ił istotę i  znacze­
nie socjalistycznego współzaw odnictw a i  jego 
wyższej fo rm y  —  ruchu  stachanowskiego. 
W  gen ia lnych pracach Józefa S ta lina  wskazane 
są drog i i  ś rodk i doskonalenia organ izacji pracy, 
ja k  w prowadzenie je d n o lite j w ładzy k ie ro w n i­
czej w  przedsiębiorstwach, p lanowe przygoto­
w anie i  rozstaw ienie kw a lif iko w a n ych  kadr, 
czy p raw id łow e  norm ow anie pracy. S ta lin  
opracował też teoretycznie socja listyczną za­
sadę p łacy w ed ług  ilośc i i  jakości w łożonej 
pracy.

Konsekw entna rea lizacja  socja listycznych za­
sad organ izac ji p racy społecznej jes t szczegól­
n ie  w ażnym  w arunk iem  rozw o ju  s ił w y tw ó r­
czych, um ocnien ia  u s tro ju  socjalistycznego i  sto­
pniowego przechodzenia od socja lizm u do ko­
m unizm u.

W  u s tro ju  kap ita lis tycznym , gdzie k a p ita li­
styczna własność środków  p ro d u kc ji stanow i 
podstawę stosunków w ytw ó rczych  panującą 
fo rm ą  o rgan izac ji p racy jest praca robo tn ików  
najem nych. K a p ita lizm  doprowadza drobnoto- 
w arow ych producentów  do bankruc tw a  i  czyni 1

1) W . I. L e n in  D zie ła  tom  X X V I I  w yd . ros. s tr. 227.

kam i p ro d u kc ji i  zmuszona jest sprzedawać 
kap ita lis tom  swą siłę roboczą, pozostając w  ja ­
rzm ie  kap ita lis tyczne j n iew o li. Praca stanowi 
tam  uciąż liw e  i  haniebne brzem ię i  d la  p rz y tła ­
czającej większości jes t n iew oln iczą koniecz­
nością. M arksistow ska ekonom ia po lityczna 
uczy, iż epoka ka p ita lizm u  „n ie  ty lko , że w  za­
sadzie zachowała n iew o ln ic tw o , ale nadto dodała 
do niego nową fo rm ę eksploatacji, n a jb ru ta l-  
niejszą i  najbezwzględniejszą ze w szystkich —  
kap ita lis tyczną “  2).

K a p ita lis tyczn y  sposób p ro d u kc ji skazuje 
masy pracujące na nędzę i  głód, na masowe 
bezrobocie; bogaceniu się b u rżuaz ji n ieustannie 
tow arzyszy rosnący w yzysk i nędza mas pracu­
jących. Szczególnie w ie lk ie  rozm ia ry  osiąga 
w yzysk p ro le ta ria tu  w  epoce im pe ria lizm u  
i  ogólnego k ryzysu  kap ita lizm u.

M onopolistyczna burżuazja  zastosowała w  la ­
tach pow ojennych szereg drakońskich środków 
w  celu l ik w id a c ji resztek swobód dem okratycz­
nych k lasy  robotn icze j. Do n ich  należy np. 
w  Stanach Zjednoczonych ustawa T a fta  i  H a rt­
leya pozbawiająca robo tn ików  elem entarnych 
praw .

C ałkow icie  odm iennie przedstaw ia się sprawa 
pracy w  k ra ju  socjalizm u, t j .  w  Zw iązku  Ra­
dzieckim . W  ZSRR zniesiono p ryw a tną  własność 
środków p rodukc ji, po raz p ierw szy w  h is to r ii 
społeczeństwa ludzkiego z likw idow ano  k lasy 
wyzyskujące, a rozw ój p ro d u kc ji podporządko­
wano interesom  mas pracujących. S tw orzony 
został now y ty p  stosunków społeczno-produk- 
cy jnych  opartych  na socja listycznej w spółpracy 
i  pomocy w zajem nej w o lnych od w yzysku  ro ­
bo tn ików . S tosunki p rodukcy jne  są w  społe­
czeństwie socja lis tycznym  w  zgodności ze sta­
nem  s ił w y tw órczych , jako  że społeczny cha­
ra k te r p ro d u kc ji um ocniony jest przez społeczną 
własność środków  p rodukc ji. D latego też spo­
łeczeństwo socjalistyczne w olne jest od anarch ii 
w p rodukc ji, k ryzysów , bezrobocia oraz innych  
k lęsk i  chorób kap ita lizm u . W  u s tro ju  soc ja li­
s tycznym  powstaje nowy, n iepom iern ie  wyższy 
n iż  w  w arunkach kap ita lis tycznych , ty p  spo­
łecznej organ izacji pracy. Zaw iera  się w  tym , 
ja k  w skazyw a ł Len in , is to ta  i  źródło s iły  oraz 
gw arancja  całkow itego zwycięstw a kom unizm u.

Józef S ta lin  o k re ś lił pracę lu d z i radzieckich 
jako  pracę w ie lką  i  twórczą, decydującą dla 
biegu h is to rii. „R obo tn icy  i  ch łop i —  uczy

2) K. M arks i  F. Engels. Dzieła tom  X V  cz. I I  wyd.
ros. 1936 r. — str. 432.
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tow . S ta lin  —  k tó rz y  bez rozgłosu budu ją  za­
k ła d y  i  fa b ry k i, kopa ln ie  i  l in ie  kole jowe, k o ł­
chozy i  sowchozy, w y tw a rza ją  wszystkie  do­
bra  życia, k tó rzy  ka rm ią  i  ub ie ra ją  ca ły św ia t 
—  oto p ra w d z iw i bohaterow ie i  tw ó rcy  no­
wego życia“  3). Praca socjalistyczna jest źród­
łem  w zrostu  s ił w y tw órczych , zwiększenia 
bogactwa narodowego, stałego w zrostu  stopy 
życiow ej mas pracu jących oraz wzm ocnienia 
gospodarczej i  m ilita rn e j potęgi Zw iązku  
Radzieckiego.

Praca w  u s tro ju  socja lis tycznym  jest w olna 
i  twórcza, opiera się ona na zdobyczach n a j­
nowszej te ch n ik i oraz k u ltu ry . Zapewnia ona 
każdemu możność zastosowania i  rozw o ju  
swych zdolności.

Praca w  Zw iązku  Radzieckim  jest w  swej 
istocie i  ro li najważnie jszą sprawą społeczną. 
W  w arunkach  u s tro ju  radzieckiego „cz łow iek  
p racy —  ja k  uczy tow . S ta lin  —  n ie może się 
czuć opuszczony i  samotny. Przeciwnie, czło­
w ie k  pracy czuje się u nas w o ln ym  obyw ate­
lem  swego państwa, swego rodza ju  działaczem 
społecznym. I  jeże li p racu je  on dobrze i  daje 
to  społeczeństwu, co dać może —  wówczas 
jest on bohaterem  pracy, otoczonym n im bem  
s ław y“  4).

N ieustanny w zrost p ro d u kc ji socja listycznej 
wymaga, b y  społeczeństwo radzieckie tw o ­
rzy ło  z ro ku  na ro k  nagromadzenia, aby zaś 
nagromadzić, niezbędne jes t osiąganie p roduk­
tu  dodatkowego. P ro d u k t dodatkow y w  ustro­
ju  socja lis tycznym  jest przeznaczony —  w  od­
różn ien iu  od u s tro ju  kap ita lis tycznego •— nie 
w  celu wzbogacenia ka p ita lis tó w  i  ich  paso­
żytn icze j czeladzi, lecz sk ie row yw any jest do 
dyspozycji całego społeczeństwa w  interesie 
mas pracujących.

W  przec iw ieństw ie  do ka p ita lizm u  o rgan i­
zacja p racy społecznej w  państw ie radzieckim  
rea lizu je  się n ie  żyw io łow o, lecz na zasadzie 
św iadom ej i  p lanow ej dzia ła lności państwa 
radzieckiego. T y lko  w  w arunkach u s tro ju  soc­
ja lis tycznego —  gdzie wszystkie  przedsię­
b io rs tw a  jednoczy zasada socja listycznej w łas­
ności w  niepodzie lną całość gospodarki naro­
dowej —  planowa organizacja p racy społecz­
nej stała się w  pe łn i m ożliw a  i  konieczna. 
Państwo radzieckie k ierow ane przez pa rtię  
Len ina  i  S ta lina  ściśle regu lu je  rozm ia ry  p ra ­
cy i  rozm ia ry  spożycia członków społeczeń­
stwa, ustanaw ia no rm y pracy oraz p łacy 
wzm acnia socjalistyczną dyscyp linę  pracy, o r­
ganizu je  p lanowe przygotow anie k w a lif ik o ­
w anych ka d r i  rozstaw ienie ich  w  poszczegól­
nych gałęziach gospodarki narodowej-

2. Socja listyczna dyscyp lina  pracy i  zasada 
je d n o lite j w ładzy k ie row n icze j.

Jedną z podstawowych zasad socjalizm u 
jest jednakow y obowiązek pracy d la  wszyst­
k ich  członków  socjalistycznego społeczeństwa. 
Towarzysz S ta lin  uczy, że socja lizm  i  praca są

3) J. W. S ta lin  —  Z agadn ien ia  le n in iz m u  —  2 w yd . 
ro;;. s tr. 422.

4) J. W . S ta lin  —  Zagadn ien ia  le n in izm u  —  2 w yd .
ros. s tr. 500.

nierozdzie ln ie  ze sobą złączone. W  referacie na 
P ierw szym  W szechzw iązkowym  Z jeździe K o ł­
choźników  w  r. 1933 tow . S ta lin  wskazyw ał: 
Len in , nasz w ie lk i nauczycie l m ó w ił: „k to  nie 
pracuje, ten  nie je “ . Co to oznacza; przeciw  
kom u słowa Len ina  są skierowane? P rzeciw  
wyzyskiwaczom , przeciw ko tym , k tó rzy  sami 
n ie  pracują, a zmuszają do p racy innych  i  bo­
gacą się na ich  rachunek. A  ponadto przeciw  
komu? P rzeciw ko tym , k tó rzy  sami próżnu ją  
i  chcą się na koszt innych  pożyw ić. Socja lizm  
wym aga nie próżniactwa, lecz rze te lne j pracy 
w szystk ich  ludzi, p racy n ie  na bogaczy i  w y ­
zyskiwaczy, lecz d la  siebie, d la  społeczeń­
stw a“  5).

M asy pracujące k ra ju  rad w ykazu ją  w ysok i 
stopień uśw iadom ienia i  zrozum ienia ogólno­
narodow ych in teresów  pracując rze te ln ie  
i  z poświęceniem w  przedsiębiorstwach pań­
stw ow ych i  w  kołchozach. Jednak w  społe­
czeństwie socja listycznym , k tó re  p rzekszta łc i­
ło  się bezpośrednio ze społeczeństwa k a p ita li­
stycznego, nie przezwyciężono jeszcze bez 
reszty starego stosunku do pracy. U ja w n ia  się 
to w śród n ie k tó rych  zacofanych elem entów  
społeczeństwa w  postaci niesumiennego sto­
sunku do pow ierzone j p racy i  n iechęci prze­
strzegania dyscyp liny  pracy. Z p różn iakam i 
łam iącym i socja listyczną dyscyp linę  pracy 
państwo radzieckie prow adzi zdecydowaną 
walkę. Przezwycięża ono p rze ży tk i ka p ita liz ­
m u w  świadomości lu d zk ie j, p ie lęgnu je  socja­
lis tyczn y  stosunek obyw ate li radzieckich do 
pracy i  do m ienia społecznego oraz wzm acnia 
nową dyscyplinę pracy.

L e n in  uczył: „Tw orzen ie  now ej dyscyp liny  
pracy, tw orzen ie  nowej postaci w ięz i społecz­
nej m iędzy ludźm i, tw orzenie now ych fo rm , 
metod przyciągania lu d z i do pracy i  to —  praca 
w ie lu  la t i  dziesięcioleci. To praca na jw dzięcz­
niejsza i  najszlachetnie jsza“ .

Podstawową metodę k ie row an ia  p rodukc ją  
socjalistyczną i  um ocnienia dyscyp liny  pracy 
stanow i p raw id łow a  rea lizacja  zasady jedno­
l i te j w ładzy  k ie row n icze j. Zasada ta  oznacza 
ścisłą odpowiedzialność każdego pracow nika 
z ty tu łu  w ykonyw anych  obow iązków i  bez­
względne jego podporządkowanie dyspozycjom  
kieru jącego całością pracy. Radzieccy pracow­
n icy  gospodarczy n ie  ty lk o  dążą do tego, by  
osobiście realizować zasadę je d n o lite j w ładzy 
k ie row n icze j, ale też do tego, b y  zasada ta  ści­
śle realizowana by ła  w  całej h ie ra rch ii przed­
sięb iorstwa od górnych  jego ogn iw  aż do do­
łow ych ; aby k ie ro w n ik  oddzia łu  fabrycznego, 
k ie ro w n ik  zm iany, m ajster, każdy w  sw ym  za­
kresie w  pe łn i w yko n yw a ł przyznane m u p ra ­
wa i  nałożone nań obow iązki, aby w  ten sposób 
osobista odpowiedzialność k ie ro w n ikó w  śred­
n ich  i  niższych stopni by ła  rów nież ca łkow ita .

M a js te r jes t oddo lnym  k ie ro w n ik ie m  p ro ­
dukc ji, bezpośrednim  organizatorem  procesów 
p rodukcy jnych . Do niego należy pobudzanie 
in ic ja ty w y  p rzodow ników  p rodukc ji, stosowa­

5) J. W. S ta lin  — Zagadnienia leninizmu, — 2 wyd.
ros. str. 418.
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nie środków  dyscyp lina rnych  względem  p ra ­
cow n ików  opieszałych, określanie pracy w ed­
łu g  stopni p rzew idz ianych  w  ta ry fika to ra ch  
oraz w spó łudz ia ł w  rew iz jach  norm  pracy 
i  płacy.

P ra k tyka  dowodzi, że najlepsze w y n ik i osią­
gane tam, gdzie m a js trom  stworzone zostały 
niezbędne w a ru n k i do pracy. Zasada je d n o lite j 
w ładzy k ie row n icze j w  w arunkach socja lizm u 
ko ja rzy  się z a k tyw n ym  udzia łem  mas w  k ie ­
row n ic tw ie , z ko n tro lą  od dołu. T y lk o  w  w a­
runkach  socja lizm u m o ż liw y  jest rzeczyw isty 
udzia ł mas w  zarządzaniu przedsiębiorstwem . 
K a p ita lis tyczn y  system gospodarczy, opa rty  na 
bezwzględnej eksploatacji mas pracu jących cał­
kow ic ie  w yk lucza  wszelką możliwość przyc iąg­
n ięcia ich  do k ie row an ia  przedsiębiorstwem .

W ie lką  odpowiedzialność za stan całości p ra ­
cy w  przedsiębiorstwach radzieckich  ponoszą 
organizacje p a rty jn e . X V I I I  Z jazd W KP(b), 
k tó ry  odbył się w  r. 1939, pow zią ł uchwałę 
o wyposażeniu podstawowych organ izacji p a r­
ty jn y c h  typ u  p rodukcyjnego w  praw o k o n tro li 
dzia ła lności adm in is trac ji. P rawo to znacznie 
wzm ogło odpowiedzialność o rgan izac ji p a r ty j­
nych za stan gospodarki i  podkreś liło  awangar­
dową ro lę  kom un izm u w  przedsiębiorstw ie.

3. P rzygotow anie kadr kw a lifiko w a n ych

Planowe przygotow an ie  kw a lif iko w a n ych  
k a d r d la  gospodarki narodowej s tanow i niezbę­
dny  w arunek socja listycznej pracy społecznej.

P i e r w s z ą  s i ł ą  w y t w ó r c z ą  c a ł e j  
l u d z k o ś c i  —  s tw ie rd z ił L e n in  —  jest ro ­
bo tn ik , jes t p racujący. R ozw ija jąc tę zasadę 
Len ina  tow . S ta lin  uczy, że podstawową siłę 
w y tw órczą  społeczeństwa stanow ią ludzie, u ru ­
cham ia jący środk i p ro d u k c ji i  rea lizu jący  p ro ­
dukc ję  dóbr m a te ria lnych  dz ięk i określonem u 
doświadczeniu oraz naw ykom  do pracy.

W  ZSRR nieustannie wzrasta liczba ro b o tn i­
ków  i  p racow n ików  um ysłow ych w  gospodarce 
narodowej. Ogólna liczba robo tn ików  i  pracow ­
n ikó w  um ysłow ych wzrosła  w  r. 1940 w  porów ­
nan iu  z p rzed rew o lu cy jn ym  r. 1913 trz y k ro t­
nie. Szczególnie szybko w zras ta ły  ka d ry  kw a ­
lifikow ane . Tak np. w  czasie la t 1926— 1939 
liczba m a js trów  w ie rtn iczych  wzrosła  7 -k ro t- 
nie, robo tn ików  pracu jących p rzy  obrabiarkach 
14-krotn ie , personelu obsługującego ins trum en ­
ty  p rodukcy jne  —  12-kro tn ie  i  k ie row ców  sa­
m ochodowych —  40-kro tn ie .

W  la tach 1946— 1949 w  różnych gałęziach 
gospodarki narodowej za trudn iono 8 m in . no­
w ych  robo tn ików  i  p racow n ików  um ysłow ych. 
W  trzec im  kw a rta le  1950 r. stan za trudn ien ia  
zw iększy ł się w  porów nan iu  z r. 1949 o 2,4 m in . 
osób. Łączna liczba za trudn ionych  w  gospodar­
ce narodowej p rzekroczyła  poziom  przedw ojen­
n y  o 22%.

Z in ic ja ty w y  tow . S ta lina  powstała w  ZSRR 
in s ty tu c ja  państw ow ych rezerw  pracy. Tow. 
S ta lin  nie ty lk o  postaw ił zadanie organ izac ji 
rezerw  p racy  w  państw ie, lecz nadto u s ta lił 
konkre tne  fo rm y  przygotow an ia  k w a lif ik o w a ­
nych kadr. W edług jego wskazań utworzone

zosta ły szkoły kszta łcenia fabryczno-zakłado- 
wego, szkoły rzem ieślnicze i  ko le jow e. Pań­
stwowe rezerw y pracy stanow ią m ożliw ą  ty lk o  
w  w arunkach socja lizm u fo rm ę planowego za­
pew nian ia  gospodarce narodowej dop ływ u  kw a ­
lif iko w a n ych  robo tn ików . W  ciągu dziesięciu 
la t swego is tn ien ia  (r. 1940 —  r. 1950) szkoły 
kształcenia fabryczno-zakładowego, szkoły rze­
m ieślnicze i  ko le jow e p rzygo tow a ły  i  sk iero­
w a ły  do różnych dziedzin gospodarki narodo­
w ej ponad 5 m in . m łodych robo tn ików .

Poważne źródło uzupełn ia jące kw a lifiko w a n e  
ka d ry  przedsięb io rstw  i  p laców  budow y stanow i 
przygotow an ie  robo tn ików  w  p ro d u kc ji w  d ro ­
dze indyw idua lnego  nauczania w  brygadach 
i  na kursach oraz w  szkołach stachanowskich. 
W  ciągu czterech la t pow ojennej p ię c io la tk i 25 
m in . robo tn ików  podniosło swe k w a lif ik a c je  
n ie  odryw a jąc się od pracy p rodukcy jne j.

D la  socjalistycznego u s tro ju  gospodarczego 
znam ienny jest zorganizowany zaciąg s iły  ro ­
boczej, rea lizow any zgodnie z narodow ym  p la ­
nem gospodarczym.

Szczególnie doniosłe znaczenie d la  rozw o ju  
ka d r kw a lif iko w a n ych  posiada podwyższanie 
ku ltu ra lno -techn icznego  poziomu mas pracu ją ­
cych. Jak w skazyw a ł ju ż  Engels d la  podniesienia 
p ro d u kc ji p rzem ysłow ej i  ro ln icze j do poziomu 
w łaściwego kom un izm ow i, n ie  w ystarczą same 
ty lk o  środki p ro d u kc ji: trzeba rozw inąć także 
zdolności ludz i, k tó rz y  te środk i stosują.

P a rtia  Len ina— S ta lina  i  rząd radziecki za­
p e w n iły  potężny w zrost poziom u k u ltu ra l­
nego mas pracu jących ZSRR.

W  k ra ju  rad  nie ty lk o  zrealizowano powsze­
chne nauczanie podstawowe, ale też prow adzi 
się powszechnie obowiązującą naukę siedm io­
le tn ią . Z roku  na rok  rośnie w  radzieckich 
przedsiębiorstwach ilość robo tn ików , k tó rzy  
ukończy li szko ły s iedm io le tn ie  i  średnie. Tak 
np. w  Len ing radzk ich  Zakładach B udow y M a­
szyn im . K . M arksa w  r. 1923 zaledw ie 5% ro ­
bo tn ików  posiadało ukończone szkoły cztero­
le tn ie , pozostali robo tn icy  b y li to  analfabeci 
lu b  półanalfabeci. Obecnie 60% robo tn ików  
tych  zakładów  m a ukończone szkoły siedm io­
le tn ie  i  średnie. W  jedne j z fa b ry k  przem ysłu  
wełn ianego opracowano i  rea lizu je  się perspe­
k ty w ic z n y  p lan  kszta łcenia całego ko lek tyw u . 
W  ciągu na jb liższych trzech la t wszyscy robo t­
n icy  i  w szystk ie  robotn ice ukończą naukę k u r ­
su szkoły s iedm io le tn ie j, a pom ocnicy m a j­
s trów  — w  zakresie średnie j szko ły technicznej.

Szeroko rozw in ię to  też w  ZSRR przygotow a­
nie ka d r tra k to rzys tó w  kom bajnerów , b ryga­
d ie rów  i  innych  fachowców  gospodarki ro lne j. 
P a rtia  i  rząd w ysunę ły  zadanie masowego 
szkolenia ko łchoźników , p racow n ików  s tac ji 
m aszynow o-trakto row ow ych i  sowchozów w  
ten sposób, aby ka d ry  ro ln icze opanowały osią­
gnięcia nauk i i  przodu jących doświadczeń. 
W  r. 1950 wprowadzono trz y le tn ie  szkolenie 
ka d r ko łchozow ych oparte na je d n o lity m  p la ­
n ie  nauczania. D la  k ie ro w n ikó w  kołchozów 
zorganizowano specjalne szkolenie na kursach 
i  w  uczelniach technicznych i  agrotechnicznych,
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gdzie o trzym u ją  on i p rzygotow an ie teoretyczne 
n ie  poniżej stopnia średnie j szkoły ro ln icze j.

W  w y n ik u  ogromnego postępu technicznego 
i  ku ltu ra ln e g o  w  państw ie radzieckim  u leg ł za­
sadniczej zm ianie typ  robo tn ika  i  ko łchoźn ika 
i  bardzo znacznie wzrosła w ydajność ich  pracy. 
Na m iejsce zanika jących dawnych zawodów 
po jaw ia  się coraz w ięcej nowych. Tak np. 
w  przem yśle w ęg low ym  is tn ie ją  dziś nowe zawo­
dy: k ie ro w cy  kom ba jnu  górniczego, m aszynisty 
maszyny załadowczej itd . D la  w si radzieckie j 
wyszkolono liczne ka d ry  trak to rzys tów , kom - 
ba jnerów , m echaników, e lektrom onte rów , k ie ­
row ców  samochodowych. W szystko to św iad­
czy o wzroście ku ltu ra lno-techn icznego pozio­
m u k lasy  robotn icze j i  ch łopstwa kołchozowego 
w  ZSRR oraz o stopn iow ym  zam ieran iu  różn icy 
m iędzy pracą um ysłow ą a fizyczną. W  Zw iązku  
Radzieckim  pom yśln ie  rea lizu je  się zadanie 
w ysun ię te  na X V II I  Z jeździe W KP(b) przez 
tow . S ta lina, aby uczynić w szystk ich  ro b o tn i­
ków  i  chłopów k u ltu ra ln y m i i  w ykszta łconym i.

4. Socjalistyczne zasady -płacy

D onios łym  zagadnieniem  w  rozw o ju  społe­
czeństwa socjalistycznego jest konsekwentna 
rea lizacja  socja listycznej zasady w ynagrodze­
n ia  za pracę. Zasada ta zapewnia p raw id łow e  
skojarzenie osobistych i  społecznych interesów  
mas pracujących, powoduje m ateria lne  zainte­
resowanie robo tn ika  w  w yn ikach  jego pracy 
i  przyspiesza rozw ój s ił w y tw ó rczych  społe­
czeństwa socjalistycznego.

W łodz im ierz  L e n in  oraz Józef S ta lin  zawsze 
p rzyw ią zyw a li w ie lką  wagę do spraw y p ra w i­
dłowego w ynagrodzenia za pracę. L e n in  wska­
zywał, że w  w arunkach socja lizm u „na leży 
określić rozm ia r pracy i  w ynagrodzenia za 
n ią “  6). Zbudować socja lizm  —  ja k  stw ie rdza ł 
w  in n ym  m ie jscu —  można „n ie  bezpośrednio 
na entuzjazm ie, lecz p rzy  pomocy entuzjazm u, 
zrodzonego przez w ie lką  rew olucję , na osobis­
ty m  interesie, na osobistym  zainteresowaniu, 
na rozrachunku gospodarczym“  7).

Towarzysz S ta lin  w y jaśn ia jąc  doświadcze­
n ie  budow n ic tw a  socjalistycznego w  ZSRR 
i  analizu jąc znaczenie socja listycznej zasady 
w ynagrodzenia za pracę, w ykazał, że zasada za­
p ła ty  za pracę w  zależności od ilośc i i  jakości 
p racy w ykonane j podnosi człow ieka na wyższy 
poziom, zwiększa w ydajność pracy, wzmaga 
dążność do podnoszenia k w a lif ik a c ji i  opano­
w an ia  te ch n ik i p rodukc ji.

W  w arunkach socja lizm u w zrost w yda jności 
p racy w in ie n  wyprzedzać w zrost płac zarobko­
wych. T y lk o  pod ty m  w a runk iem  następuje 
nagromadzenie środków  zarówno na cele da l­
szego rozszerzania p ro d u kc ji i  zaspokajania 
zb iorow ych potrzeb społeczeństwa ja k  i  w  celu 
zapewnienia dalszego w zrostu  płac.

W  Zw iązku  Radzieckim  rzete lna praca jest 
wysoko ceniona i  popierana. Z na jdu je  to w yraz 
w  systemie p re m ii i  nagród w yp łacanych  za

6) W . I. L e n in  —  D zie ła  —  w yd . ros. —  t. X X IV  
s tr. 651.

7) j. w . t. X X V I I  str. 29.

w yb itn e  osiągnięcia we w szystkich dziedzinach 
pracy na po lu  gospodarki i  k u ltu ry . Tak np. 
w  la tach 1945— 1949 ponad 510 tys. osób nagro­
dzono w  Zw iązku  Radzieckim  orderam i i  meda­
lam i, 4800 przodow ników  p racy w  przem yśle 
i  ro ln ic tw ie  zdobyło zaszczytne ty tu ły  Bohatera 
P racy Socja listycznej, zaś 2540 —  Laureata 
N agrody S ta linow skie j.

Państwo Radzieckie stosuje i  doskonali płacę 
akordową i  akordow o-progresyw ną oraz system 
p rem iow y płac robo tn ików , p racow n ików  u m y­
słowych, inżyn ie ry jno -techn icznych  i  k ie ro w ­
n iczych w  przedsiębiorstwach. Najwyższe płace 
w  ZSRR ustanaw ia się robo tn ikom  k w a lif ik o ­
w anym  i  za trudn ionym  p rzy  bardzie j ciężkich 
pracach. Tak np. w  przem yśle w ęglow ym : płaca 
J. Oniszczenki, m aszynisty wrębowego za trud ­
nionego na kopa ln i n r  9 podleg łe j tres tow i 
„W oroszy łow gradugo l“  w yn ios ła  w  s ie rpn iu  
r. 1950 5.594 rb. 56 kop.; na część akordow o-pro­
gresywną przypadało z tego 2.181 rb . 25 kop., zaś 
na prem ię 1.277 rb. 60 kop. Ładowacz Bara­
now ski zarob ił w  s ie rpn iu  4.838 rb., maszynista 
w rębow y W ie liczko  —  4.785 rb. robotn ica  w a­
gonowa O lga Suzenko —  2.843 rb . W  żadnym  
państw ie ka p ita lis tycznym  praca górn ika  nie 
jest otaczana taką troską i  opieką i  n ie  ocenia 
się je j ta k  wysoko, ja k  w  Z w iązku  Radzieckim .

W  kołchozach socjalistyczna zasada w ynag ro ­
dzenia za pracę realizowana jest w  drodze po­
dzia łu  dochodów w ed ług  dn iów ek obrachunko­
w ych. Praca ko łchoźn ików  jest oceniana p rzy  
pomocy d n ió w k i obrachunkow ej w  zależności 
od k w a lif ik a c ji pracow nika, od tego w  ja k im  
stopn iu  praca jest skom plikow ana i  tru d n a  oraz 
ważna d la  artelu.-Równocześnie dn iów ka obra­
chunkowa określa udz ia ł każdego ko łchoźnika 
w  podziale te j części dochodu arte lu , k tó ra  
przeznaczona zostaje na cele indyw idua lnego 
spożycia.

T a k i system p łacy za pracę, ja k i w yn ika  z za­
sad d n ió w k i obrachunkowej, powoduje m ate­
ria ln e  zainteresowanie ko łchoźn ików  we w zro­
ście w yda jnośc i ich  pracy i  l ik w id u je  równość, 
płac za n ie jednakow ą pracę.

Dalszy rozw ój społeczeństwa socjalistycznego 
i  przechodzenie od socja lizm u do kom un izm u 
w ym agają  wszechstronnego um ocnienia socja li­
stycznej zasady w ynagrodzenia za pracę w edług 
je j ilośc i i  jakości, p raw id łow e j organ izacji p ła ­
cy w  przedsiębiorstwach i  kołchozach oraz cał­
k o w ite j lik w id a c ji rów ne j p łacy za n ie jednako­
wą pracę. System atyczny w zrost dobrobytu  mas 
pracujących, wzrost m ateria lnego i  ku ltu ra lneg o  
poziomu ich  egzystencji stanow i praw o soc ja li­
zmu. „C harakte rystyczna  cecha naszej rew o­
lu c ji —  wskazuje tow. S ta lin  —  polega na tym , 
że dała ona lu d o w i nie ty lk o  wolność, ale i  ko ­
rzyści m ateria lne, ale i  możność dostatniego 
i  ku ltu ra lneg o  życ ia “  8). W  Zw iązku  Radzieckim  
n ieustannie w zrasta ją  dochody robo tn ików , p ra ­
cow n ików  um ysłow ych oraz ko łchoźników .

8) J. W. S ta lin  — Zagadnienia lenin izm u — wyd.
I I  ros. str. 499.
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W  pow ojennym  okresie Zw iązek Radziecki 
zrea lizow ał re fo rm ę pieniężną i  w  r. 1950 prze­
p row adz ił trzecią  z ko le i zniżkę cen przedm io­
tów  powszechnego u ży tku  9). Zarówno płace re ­
alne robo tn ików  i  p racow n ików  um ysłow ych, 
ja k  i  dochody ko łchoźn ików  w zros ły  w  osta tn im  
okresie powojennego p lanu p ięcio letn iego zna­
cznie ponad poziom  z r. 1940 i  n ie przestają 
wzrastać nadal w  roku  bieżącym.

5. W ydajność pracy w  gospodarce soc ja li­
stycznej

L e n in  i  S ta lin  uczą, że podstawowym  i decy­
du jącym  w a runk iem  skutecznego marszu ku  
kom un izm ow i jes t w zrost w yda jności pracy. 
Na X V I I I  Z jeździe W K P  (b) tow. S ta lin  wska­
zyw ał, że im  wyższa będzie w  ZSRR wydajność 
pracy, im  bardzie j będzie się doskonalić techn i­
ka p rodukc ji, ty m  prędzej da się w ykonać pod­
stawowe zadanie ekonomiczne, k tó re  się w y ra ­
ża w  tym , aby doścignąć i  prześcignąć główne 
państwa kap ita lis tyczne  w  zakresie rozm iarów  
p ro d u kc ji na 1 mieszkańca, ty m  ła tw ie j da się 
skrócić te rm in  rea lizac ji tego n iezw yk le  ważne­
go zadania.

Całość rozw o ju  gospodarki socja listycznej 
św iadczy dob itn ie  o n ieustannym  wzroście w y ­
dajności p racy w  ZSRR. W  okresie p ierwszej 
p ię c io la tk i wydajność p racy  w  w ie lk im  prze­
m yśle ZSRR wzrosła o 82%, zaś w  la tach 
1928— 1937 w  ca łym  przem yśle ponad d w u k ro t­
nie. W  ty m  czasie w  przem yśle państw  kap ita ­
lis tycznych  w zrost w yda jności p racy w ynos ił 
około 4% . P ow ojenny p lan p ięc io le tn i p rzew i­
dyw a ł w zrost w yda jnośc i p racy o 36% w  stosun­
ku  do poziom u przedwojennego. W  istocie zada­
nie to  nie ty lk o  wykonano, ale ju ż  w  I I I  k w a r­
ta le  r. 1950 osiągnięto poziom  nie o 36% lecz 
ponad 40 % wyższy. Tak w ysokie tempo wzrostu 
w yda jnośc i p racy stanow i jask raw y  dowód 
wyższości p lanow e j socja listycznej o rgan izacji 
p racy  w  w arunkach socja lizm u nad organizacją 
je j w  państwach kap ita lis tycznych .

Techniczną bazę w zrostu  w yda jnośc i pracy 
w  ZSRR stanow i wyposażenie w szystk ich  ga­
łęz i p ro d u kc ji w  przodujący, nowoczesny 
sprzęt techn iczny i  m echanizacja procesów p ro ­
dukcy jnych . Towarzysz S ta lin  uczy, że mecha­
n izacja  procesów pracy stanow i tę siłę decydu­
jącą, bez k tó re j n ie sposób ani u trzym ać tempa, 
an i now ych rozm ia rów  p ro d u kc ji socjalis­
tycznej.

W  Zw iązku  Radzieckim  wszystkie  dziedziny 
gospodarki narodowej n ieustannie dozbrajane 
są w  nowe, technicznie coraz doskonalsze urzą­
dzenia w ytw órcze, w  nowe m aszyny i  nową a- 
para turę , k tó re  u ła tw ia ją  pracę człow ieka 
i  wzm agają je j wydajność. Można o ty m  się 
przekonać choćby na p rzyk ładz ie  przem ysłu 
węglowego. W  r. 1949 ilość kom ba jnów  gór­
niczych, k tó re  m echanizu ją  podstawowe proce­
sy w ydobyc ia  węgla wzrosła  trzyk ro tn ie , pa rk

8) A r ty k u ł n in ie jszy pisany b y ł przed dokonaniem
w  ZSRR czwartej w ie lk ie j zn iżk i cen w  marcu 1951 r.

maszyn załadowczych zw iększył się pó łto ra - 
k ro tn ie , zaś e lek trycznych  maszyn tra kcy jn ych
0 30%. M echanizacja tak ich  robót, ja k  w rąb, 
odstrzał, załadunek, transpo rt do łow y oraz za­
ładunek na w agony ko le jow e obecnie jest ju ż  
ca łkow icie  zrealizowana. W  przem yśle węglo­
w y m  ZSRR rea lizu je  się teraz pełna m echani­
zacja w szystk ich  procesów w ydobycia.

W  szybkim  tem pie wzrasta wyposażenie te ­
chniczne gospodarki ro lne j. Socja listyczne ro l­
n ic tw o  ZSRR otrzym ało  w  r. 1950 tra k to ró w  
(w  prze liczen iu  na 15 konne) —  4 -k ro tn ie  w ię ­
cej n iż  w  r. 1940, kom ba jnów  —  3,8 razy w ięcej, 
p ługów  tra k to ro w ych  —  6 razy w ięcej, k u lty -  
w a to rów  tra k to ro w ych  —  ponad 3 -k ro tn ie  
w ięcej. W  k ra ju  rozw inę ła  się masowa akcja  
ko łchoźn ików  mająca na celu e le k try fika c ję  
ro ln ic tw a . W  r. 1949 ze lek try fikow ano  p raw ie  
10 razy w ięcej kołchozów n iż w  r. 1940.

Zastosowanie osiągnięć przodujące j nauk i
1 techn ik i, rozw ój m echanizacji i  e le k try f ik a c ji 
gospodarki ro lne j czynią pracę ko łchoźn ików  
lżejszą i  zw iększają je j wydajność, sku tk iem  
czego stopniowo nabiera ona charakte ru  w ie ­
los tronne j p racy przem ysłow ej, co ze swej 
s trony  przyczyn ia  się do pomyślnego zaciera­
n ia  różn ic m iędzy w sią a miastem.

Podstawowym  czynn ik iem  dalszego rozw o ju  
s ił w y tw ó rczych  w  ro ln ic tw ie  radzieckim  jest 
w cie len ie  w  życie sta linowskiego p lanu  prze­
kszta łcenia p rzyrody. P lan ten odkryw a  nowe 
szerokie ho ryzon ty  rozw o ju  ro ln ic tw a  i  ho­
dow li, rozw o ju  opartego na naukow ych pod­
stawach zapewnia jących w ysokie  i  trw a łe  
urodzaje.

H istoryczne uchw a ły  rządu radzieckiego
0 budow ie na jw iększych  na świecie e le k tro w n i 
w odnych  w  re jon ie  Ku jbyszew a i  S ta lingradu, 
kana łu  A m u -D a ria  —  Krasnowodzk, E le k tro ­
w n i K achow skie j nad Dnieprem , kana łów  Po­
łudn iow o  - U kra ińskiego i  P ó łnocno -K rym sk ie - 
go a wreszcie żaglowego kana łu  W ołga —  Don 
postanaw ia ją  rea lizację  poszczególnych części 
w ie lk iego  sta linow skiego p lanu  przekształcenia 
p rzyrody, planu, k tó ry  z pustynnych , naw ie­
dzanych przez suszę ziem uczyn i kw itnące  pola
1 sady. W ie lk ie  te inw estyc je  spełnią zasadni­
czą ro lę  w  dalszym  rozw o ju  ro ln ic tw a  i  prze­
m ysłu  w  tw orzen iu  m ate ria lne j, technicznej 
bazy kom unizm u.

W ie lką  ro lę  w  rozw o ju  w yda jnośc i p racy gra 
podnoszenie k w a lif ik a c ji robo tn ików , w zrost 
ogólnego w ykszta łcen ia  i  k u ltu ry  k lasy  robo t­
niczej i  ch łopstwa kołchozowego. P a rtia  ko ­
m unistyczna i  rząd radz ieck i stale troszczą się 
o to, by  pracę uczynić lżejszą oraz podnieść 
k w a lif ik a c je  i  poziom  techniczny mas p racu ją ­
cych.

Towarzysz S ta lin  podkreśla jąc szczególną 
ro lę  organ izac ji p racy d la  budow n ic tw a  socja­
lizm u  w skazyw ał na niezbędność tego, by 
„s tw o rzyć  robo tn ikom  tak ie  w a ru n k i pracy, 
k tó re  pozwolą im  pracować z sensem, podno­
sić wydajność, popraw iać jakość p rodukc ji. 
T rzeba organizować pracę w  przedsięb ior­
stwach w  ta k i sposób, aby w ydajność w zrasta ła
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z m iesiąca na miesiąc, z k w a rta łu  na k w a r­
ta ł“  ł0).

Szybkie tempo rozw ojow e w yda jnośc i pracy 
w  ZSRR dowodzi, że w  doskonaleniu w  organ i­
zac ji p racy przem ysł i  ro ln ic tw o  ZSRR osiągnę­
ły  poważne sukcesy. Św iadczy o ty m  w yraźn ie  
doświadczenie poszczególnych przedsiębiorstw , 
budow li, ko le i, kołchozów, sowchozów i  s tac ji 
maszynowo trak to row ych . W ydajność pracy 
jest tu  dz ięk i tem u wyższa, ze m aksym alnie 
ograniczono stra tę  czasu roboczego, m aksy­
m aln ie  w ykorzystano  dzień pracy, ce low ie j w y ­
korzystyw ano urządzenia techniczne, zastoso­
wano doskonalsze m etody organ izac ji pracy 
i  p rodukc ji, pod ję to  bezwzględną w a lkę  z b ra ­
k iem  ew idenc ji środków  p ro d u kc ji i  zasadą 
rów ne j p łacy za n ie jednakow ą pracę, a wresz­
cie, że rozw inę ło  się tam  szeroko współzawod­
n ic tw o  socjalistyczne i  ruch  stachanowski.

Jako p rzyk ła d  rac jona lne j o rgan izacji pracy 
w  p ro d u kc ji może służyć metoda potokowa. 
M etoda ta  wym aga zgodnego z przebiegiem  p ro ­
cesu technologicznego rozstaw ienia sprzętu 
wytwórczego, pozwala skrócić s tra ty  czasu 
w  p ro d u kc ji i  zapewnić je j równom ierność.

Zastosowanie p ro d u kc ji potokowej dało 
w  w y n ik u  znaczny w zrost w yda jności pracy 
i  spowodowało poprawę w skaźn ików  techn i­
czno-ekonom icznych. Tak np. w  m oskiew ­
skie j fabryce przyrządów  metoda potokowa po­
zw o liła  na skrócenie cyk lu  p ro d u kc ji kad łubów  
z 13 d n i do 4 godzin, na zm niejszenie drog i 
przebiegu produkowanego p rzyrządu z 258 do 
79 m  i  na w ie lo k ro tn y  w zrost w yda jności 
pracy.

Doświadczenie przodujących przedsiębiorstw  
stw ierdza ja k  ogromne w  swej istocie n ie w y ­
czerpane są rezerw y, k tó re  u ja w n ią  postęp 
w  organ izac ji pracy. N ajważnie jszą wśród 
tych  rezerw  o tw ie ra  postęp w  w yko rzys tan iu  
czasu pracy, w a lka  z jego m arnotraw stw em . 
Nowe m etody organ izac ji p racy p o zw o liły  na 
lepsze, pełniejsze w ykorzys tan ie  techn ik i 
i  w zrost w yda jnośc i pracy. W eźm y d la  p rzy ­
k ładu  taką przodującą metodę organ izacji p ra ­
cy w  przem yśle w ęg low ym  ja k  praca w edług 
harm onogram u cykliczności.

O rganizacja p racy  gó rn ika  na ścianie we­
d ług  harm onogram u —  w ed ług  zasady jeden 
pe łny  cyk l w  ciągu doby —  oznacza, że w  cza- 
się dwóch zm ian w  całości w yb ie ra  się węgie l 
w zd łuż całej ściany, zaś zm iana trzecia  w yko ­
nu je  prace rem ontowo-przygotowawcze. Taka 
metoda pracy zapewnia bardzie j rów nom ierne 
w ydobycie  węgla, sprzy ja  wzm ożeniu dyscy­
p lin y  pracy, podnosi w yda jność pracy oraz 
pow oduje poprawę jakości węgla i  zm niejsze­
n ie  kosztów  w łasnych jego w ydobycia . W  w y ­
n ik u  prze jścia  odbudow y ścianowej na pracę 
w ed ług  harm onogram u cykliczności w y d a j­
ność p racy gó rn ika  wzrosła  np. w  kopa ln i n r  5 
tres tu  „N e sw e ta ja n tra c it“  —  o 25%, w  kopa l­
n i im . Petrowskiego tres tu  „S zach tan trac it“  —  
o 20% itd .

io) J. W. S ta lin  — Zagadnienia len in izm u — wyd.
ros. X I  str. 337.

W  walce o w zrost w yda jności p racy i  w yko ­
nanie p lanów  p rodukcy jnych  ważny oręż sta­
n o w i norm ow anie techniczne. Bez norm  tech­
n icznych —  ja k  wskazuje towarzysz S ta lin  — 
n iem ożliw a jest gospodarka planowa. N orm y 
techniczne niezbędne są w  ty m  celu, aby orga­
nizować szerokie masy robotnicze dokoła przo­
dow n ików  pracy. P lany socjalistyczne nasta­
w ione są nie na średnie no rm y arytm etyczne, 
ja k ie  osiągnięto w  p rodukc ji, lecz na no rm y 
oparte na doświadczeniach przodujących ro ­
bo tn ików , przodujących oddzia łów  i  p rzodu ją ­
cych przedsiębiorstw . W  przedsiębiorstwach 
radzieckich co pew ien czas dokonu je się prze­
glądu norm  technicznych, w  w y n ik u  czego 
w  p ro d u kc ji zastosowane zostają no rm y przo­
dujące, progresywne, k tó re  odpow iadają osią­
gn iętem u poziom ow i te ch n ik i i  o rgan izac ji p ra ­
cy. W  r. 1949 w  licznych  gałęziach przem ysłu 
osiągnięto i  przekroczono nowe wyższe no rm y 
p ro d u kc ji i  progresywne no rm y w yko rzys ta ­
n ia  sprzętu.

6. W spółzawodnictwo socjalistyczne  —  po­
tężna siła  m otoryczna społeczeństwa radziec­
kiego

W spółzawodnictwo socjalistyczne stanow i 
charakterystyczną cechę radzieckiego u s tro ju  
społecznego, podstawowe jego prawo. W  toku  
współzaw odnictw a socjalistycznego ma m iejsce 
wzajem na pomoc pracu jących w  p ro d u kc ji 
socja listycznej, p rze jaw ia  się wśród ro b o tn i­
ków  dążność do podciągania zacofanych do 
poziom u przodujących i  do osiągnięcia w ysokie j 
w yda jności pracy.

Socja lizm  lik w id u ją c  n iew olę mas p racu ją ­
cych —  ja k  w skazyw ał L e n in  —  „po  raz p ie rw ­
szy odkryw a  drogę do w spółzawodnictwa 
w  rozm iarach rzeczyw iście masowych“  n ). O r­
ganizacja socjalistyczna współzawodnictwa 
w ed ług  wskazań Len ina  stanow i jedno z n a j­
ważnie jszych zasad w ładzy  radzieckie j w  dzie­
dzin ie gospodarki. O rganizu jąc współzaw odni­
ctwo trzeba zapewnić jasność i  porównalność 
w y n ik ó w  współzaw odnictw a oraz możność 
praktycznego zastosowania doświadczeń. W . I. 
L e n in  już  w  p ierw szych kom unistycznych 
„subo tn ikach“  r. 1919 w id z ia ł w ie lk ie  osiąg­
nięcia, początek zasadniczego p rzew ro tu  w  za­
pa tryw an iach  lu d z i na pracę, p o lityczn y  począ­
tek kom unizm u. „K om un is tyczne  su b o tn ik i“  —  
w skazyw ał Len in  —  dlatego w łaśnie posiadają 
ogromne znaczenie h istoryczne, że ukazu ją  
nam  one świadomą i  dobrow olną in ic ja tyw ę  
robotniczą w  rozw o ju  w yda jnośc i pracy, 
w  przechodzeniu k u  nowej dyscyp lin ie  pracy, 
w  tw o rzen iu  now ych socja listycznych w a ru n ­
ków  gospodarki i  życ ia “  * 12).

Józef S ta lin  ro zw ija ją c  i  wzbogacając le n i­
nowskie tezy u ja w n ił podstawowe odmiennoś­
ci pom iędzy socja lis tycznym  współzawodnic­
tw em  a konku renc ją  i  w ykaza ł znaczenie p ie r­
wszego d la  zw ycięstw a kom unizm u. Towa­
rzysz S ta lin  określa współzawodnictwo, jako 
kom unistyczną metodę budow y socja lizm u na

u )  W . I .  Le n in . D zie ła  t. X X IV  str. 330.
12) W . I. Le n in . D z ie ła  t. X X IV  str. 230.
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gruncie m aksym alnej aktyw ności m ilio n o ­
w ych  mas pracujących. „W spółzaw odnictw o 
jes t tą  d ź w i g n i ą ,  p rzy  pomocy k tó re j k la ­
sa robotnicza powołana jes t dokonać p rzew ro­
tu  całego gospodarczego i  ku ltu ra lneg o  życia 
k ra ju  na bazie socja lizm u“  ł?). W  in n ym  znów 
m ie jscu tow . S ta lin  wskazuje, że współzawod­
n ic tw o  socjalistyczne jes t w yrazem  rzeczowej 
re w o lu cy jn e j sa m o k ry tyk i mas, opierając się
0 tw órczą in ic ja ty w ę  mas pracujących. Skie­
rowane jes t ono przec iw  skostnieniu, b rakow i 
organ izac ji i  dyscyp liny, p rzeciw ko w szystk ie­
m u co ham uje  budow n ic tw o w  Z w iązku  Ra­
dzieckim . Poprzez szeroki rozw ój sa m o kry tyk i 
w śród szerokich mas pracujących, poprzez 
rozpowszechnianie i  pogłęb ianie współzawod­
n ic tw a  socjalistycznego ug ru n to w u je  się cią­
g ły  rozw ój s ił w y tw órczych  i  wzm acnia się 
potęga radzieckiego us tro ju .

W spółzawodnictwo socjalistyczne jest cen­
nym  czynn ik iem  kom unistycznego w ychow y­
w ania  mas pracujących. T w o rzy  ono nowe po­
stacie w ięz i społecznej pom iędzy ludźm i, 
współdzia ła  tw o rzen iu  się poczucia nowej, 
św iadom ej d yscyp liny  p racy pom iędzy ludźm i
1 ro zw ija  kom un is tyczny stosunek do pracy. 
„N a jgodn ie jsze uw ag i -— ja k  stw ierdza tow. 
S ta lin  —  we w spółzaw odnictw ie  jest to, że po­
w odu je  ono g ru n to w n y  p rzew ró t w  poglądach 
lu d z i na pracę, a lbow iem  zam ienia ono pracę 
z haniebnego i  uciążliwego brzem ienia, za ja ­
k ie  uważano ją  daw n ie j, w  sprawę honoru 
i  sławy, w  sprawę dzielności i  bohaterstw a“  13 14).

W  toku  przechodzenia od socja lizm u do ko­
m un izm u wciąż bardzie j uw yda tn ia  się ro la  
w spółzaw odnictw a socjalistycznego w  rozw o ju  
s ił w y tw ó rczych  i  tw o rzen iu  obfitośc i przed­
m io tów  spożycia.

K ie row ane przez p a rtię  Len ina  i  S ta lina  
współzaw odnictw o socjalistyczne posiada dziś 
w  ZSRR charakte r ogólnonarodowy. U dzia ł 
w  n im  bierze ponad 90% ogółu robo tn ików  
i  p racow n ików  um ysłow ych oraz w ie le  m ilio ­
nów  ko łchoźn ików . Coraz powszechniej stoso­
wane są w  p ro d u kc ji stachanowskie m etody 
p racy i  osiągnięcia przodow ników .

„W  dziele współzaw odnictw a —  stw ierdza 
tow . W. M o ło tow  —  uczestniczą robo tn icy  i  ro ­
botn ice ko łchoźn icy i  kołchoźnice, pracow n icy 
um ys łow i i  personel techniczno —  in ż y n ie ry j­
ny, ludz ie  sztuk i i  nauk i. Rozmach i  treść 
współzaw odnictw a określa ją  obecnie osiągnię­
ty  na danym  teren ie  poziom  kom unistycznego 
stosunku do pracy wśród lu d z i radzieckich. Po­
wszechny charak te r w spółzaw odnictw a stanow i 
n iezm iern ie  ważką dźw ign ię  w zrostu  w y d a j­
ności p racy “  15).

W spółzawodnictwo socjalistyczne i  ruch  sta- 
cb anowski należą do tych  podstawowych sił, 
p rzy  pomocy k tó rych  z likw idow ano  w  ZSRR 
ekonomiczne zacofanie i  zbudowano potężną 
gospodarkę socjalistyczną. W  okresie W ie lk ie j 
W o jn y  N arodow ej ruch  ten, będący w yrazem

13) J. W. S ta lin  —  D zie ła  w yd . ros. tom . X I I  s tr. 110.
14) j.  w . s tr. 315.
15) W. M . M o ło to w  —  T rzydz iesto lec ie  W ie lk ie j R e ­

w o lu c ji P a źd z ie rn iko w e j —  w yd . ros. 1947 r. s tr. 27.

głębokiego p a trio tyzm u  i  o fiarności w  pracy 
lu d z i radzieckich p rzyczyn ił się znacznie do h i­
storycznych zw ycięstw  ZSRR nad faszystow­
sk im i N iem cam i i  im peria lis tyczną  Japonią.

Dziś w spółzawodnictwo socjalistyczne gra 
ważną ro lę  w  w ykonan iu  i  przekraczaniu za­
dań pow ojennych p lanów  gospodarczych w  bu­
dow n ic tw ie  kom unizm u.

7. Stachanowskie m etody pracy  
. Ruch stachanowski, k tó ry  pow sta ł w  ZSRR 
przed 15 la ty , s tanow i now y wyższy etap socja­
listycznego współzawodnictwa.

Towarzysz S ta lin  w  przem ów ien iu  swym  
na P ierwszej W szechzwiązkowej Naradzie Sta­
chanowców dał g łęboką naukową analizę ruchu 
stachanowskiego, u ja w n ił p rzyczyny jego po­
w stan ia  i  wskazał ogromne znaczenie ja k ie  
ruch  ten posiada d la  dalszego, szybszego w zro­
stu w yda jnośc i pracy. Tow. S ta lin  podkreślił, 
że w  ruchu  ty m  zna jdu ją  w yraz  nowe, wyższe 
no rm y techniczne, że ruch  ten tw o rzy  w zo ry  
tak w ysok ie j w yda jności pracy, ja k ie  powstać 
mogą ty lk o  w  w arunkach socjalizm u. .

Stachanowcy w o ln i są od konserw atyzm u 
i  skostnienia, dlatego śm iało łam ią  on i stare 
n o rm y  techniczne i  zastępują je  now ym i, w yż­
szym i, często też uzupe łn ia ją  oni, popraw ia ją  
rozw iązania podane przez in żyn ie ró w  i  techn i­
ków  powodując tych  ostatn ich do szybszego, 
bardzie j zdecydowanego k ro ku  naprzód. Sta­
chanowcy dokona li re w o lu c ji n ie  ty lk o  w  za­
kresie no rm  technicznych, ale też w  organiza­
c ji pracy, w  rac jona lizac ji procesów technolo­
gicznych, co zapewniło szybki rozw ój p rzem y­
słu, transpo rtu  i  ro ln ic tw a .

Towarzysz S ta lin  nazwał ruch  stachanow­
ski na jżyw otn ie jszym , n iepokona lnym  ruchem  
współczesności. Z na laz ły  ju ż  pełne potw ierdze­
n ie  następujące pam iętne słowa tow . S ta lina : 
„D z iś  m ało jes t jeszcze stachanowców, ale któż 
może w ą tp ić  że ju tro  będzie ich  dzies ięc iokro t­
n ie  w ięce j? “  W  ciągu 15 la t ruch  stachanow­
sk i pod wodzą p a r t i i Len ina  —  S ta lina  sta ł się 
potężną siłą. O garnia on m ilio n y  lu d z i pracy 
a w  w ie lu  przedsiębiorstwach obe jm u je  ponad 
połowę robo tn ików .

P ow ojenny okres sta ł się w idow n ią  dalszego 
rozw o ju  socjalistycznego w spółzawodnictwa 
i  ruchu  stachanowskiego przyb ie ra jących  
w  ty m  czasie nowe, coraz wyższe fo rm y . D o ty ­
czy to przede w szystk im  masowego rozpow ­
szechnienia tego ruchu  w  p ro d u kc ji, przecho­
dzenia od in w id u a ln e j p racy  stachanowskiej do 
ko le k tyw n e j, obejm ujące j całe oddzia ły  p ro ­
dukcy jne  i  całe przedsiębiorstwa. Tak np. z in i­
c ja tyw y , kro jczego w  m oskiew skie j fabryce 
obuw ia „K o m u n a  Paryska“ , laurea ta  N agrody 
S ta linow sk ie j W asyla M atrosowa w  r. 1947 
pow sta ł ruch, m ający na celu rozpowszechnie­
n ie  doświadczeń stachanowskich. Starszy m a j­
ster f - k i  „ K a lib r “  lau rea t N agrody S ta linow ­
skie j M ik o ła j R os ijsk ij za in ic jow a ł w  przedsię­
b iorstw ach ko le k tyw n ą  pracę stachanowską. 
Zastosował on w  p rak tyce  oparte na zasadach 
te ch n ik i rozplanowanie czynności p ro d u kcy j­
nych, zorganizował p raw id łow e  przygotow an ie
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tych  czynności oraz ich  ew idencję i  kon tro lę  
w  toku  w ykonyw an ia , p rzyciągną ł w szystkich 
robo tn ików  do opanowywania techn ik i, z po­
mocą pracow n ików  inżyn ie ry jno -techn icznych , 
udoskona lił procesy technologiczne, we w łaści­
w y  sposób rozs taw ił kadry , w p row adz ił ścisły 
porządek i  dyscyplinę w  p rodukc ji, zorganizo­
w a ł masowe w spółzawodnictwo i  w  ten sposób 
s tw o rzy ł w a ru n k i d la  w ysok ie j w yda jności 
pracy.

W  ko le k tyw n e j p racy stachanowskiej n a jw y ­
raźn ie j u ja w n ia  się socjalistyczna zasada współ­
zawodnictwa: „dogonić najlepszych i  osiągnąć 
ogólny w zrost p ro d u k c ji“ . P rzy  ko le k tyw n e j 
pracy stachanowskiej wszyscy robo tn icy  pod­
ciągają się do poziom u przodow ników , cały 
k o le k ty w  w raz z p racow n ikam i um ys łow y­
m i, w  szczególności —  inżyn ie ry jno -te chn icz ­
n ym i p racu je  na poziom ie stachanowskim . W a­
ru n k i d la  prze jścia  na metodę ko le k tyw n e j p ra ­
cy stachanowskiej zapewnia nowa technika, 
w zrost k w a lif ik a c ji w szystk ich  robo tn ików  i  sze­
ro k i uprzedn i udz ia ł załogi we współzawo­
dn ic tw ie  socja listycznym .

Obecnie w  ZSRR is tn ie ją  tysiące stachanow- 
skich oddzia łów  fabrycznych, k tó rych  załogi 
p racu ją  ry tm iczn ie  i  zgodnie z harm onogra­
m am i, zwiększając stale rozm ia ry  p rodukc ji. 
W  paźdz ie rn iku  r. 1940 jako  jedne z p ierw szych 
przeszły na ko le k ty w n y  system pracy stacha­
now skie j m oskiewskie zakłady „K a l ib r “ . Stosu­
jąc już  ten system zakłady „K a l ib r “  w yko n a ły  
w  ciągu 3 la t 7 m iesięcy i  9 dn i powojenną p ię­
c io la tkę  w  zakresie rozm ia rów  p ro d u kc ji. W y ­
dajność p racy wzrosła w  porów nan iu  z przed­
w ojenną 2,3 razy. W  r. 1950 zakłady osiągnęły 
dalsze sukcesy. P rodukc ja  b ru tto  w  r. 1950 
wzrosła w  porów nan iu  do r. 1949 o 23%, w y d a j­
ność jjra cy  o 17,5% a koszty własne zm nie jszy­
ły  Się o 24%. W  ślad za zakładam i „K a lib r “  zdo­
b y ły  m iano stachanowskich następujące fa b ry ­
k i:  I I  Zak łady Łożysk Tocznych, F abryka  K a r-  
bu ra to rów , Zak łady „M ossztam p“ , Tupaw ińska 
F abryka  T kan in  W ełn ianych, K opa ln ie  29 i  30 
tres tu  W oroszyłow ugol oraz szereg innych  
przedsiębiorstw .

Szczególną ro lę  d la  badania i  rozpowszechnia­
n ia  stachanowskich m etod p racy posiada do­
świadczenie inż. K o w a le w a ,16) dy rek to ra  fa ­
b ry k i tk a n in  w e łn ianych  „Z w yc ięs tw o  P ro le ­
ta r ia tu “ .

Znam ienną cechą współzaw odnictw a soc ja li­
stycznego i  ruchu  stachanowskiego na obecnym 
etapie jest masowa akcja  mająca na celu roz­
powszechnienie nowej te ch n ik i i  rac jona lizację  
p rodukc ji. W  ciągu jednego ty lk o  roku  (1949) 
zastosowano w  p ro d u kc ji ponad 450 tys now ych 
w yna lazków  i  pom ysłów  rac jona liza to rsk ich . Za 
w yb itn e  osiągnięcia w  zakresie nauki, w yna laz­
czości oraz za zasadnicze udoskonalenia m etod 
pracy p rodukcy jne j w  ty m  czasie 1285 osób 
o trzym ało  godność lau re tów  Nagród S ta linow ­

16) O siągnięcia inż. K o w a le w a  om ów ione zosta ły 
W jego a r ty k u le  zam ieszczonym  w  n r. 2/51 G ospodar­
k i  P la no w e j. Z  tego w zg lędu p o m ija m y  w  n in ie jszym  
a r ty k u le  opis m e tody  inż. K ow a lew a .

skich. Św iadczy to  o kw itn ą cym  stanie nauk i 
i  c iąg łym  postępie techn icznym  w  Zw iązku  
Radzieckim  oraz o rozw ija jące j się tw órcze j 
in ic ja ty w ie  robo tnków  ko łchoźn ików  i  in te ­
ligenc ji.

T ak im  w yrazem  tw órcze j in ic ja ty w y  robo t­
n ikó w  jest np. rozw ó j szybkościowych metod 
pracy p rzy  obróbce m eta li, w ydobyc iu  węgla, 
w y ta p ia n iu  s ta li itd . Szybkościową obróbkę m e­
ta lu  za in ic jo w a li tokarze —  stachanowscy, a 
równocześnie laureaci Nagród S ta linow skich  
B ortkow icz, B yków , M arków , Ugołkow ' i  inn i.

W  m oskiewskie j fabryce „C zerw ony P ro le ­
ta riusz“ , w  Zakładach B udow y O brab iarek im . 
O rdżonikidze oraz im . W łodzim ierza I ljic z a  
oraz w  innych  ponad 45% robo tn ików  pracu ją ­
cych p rzy  obrabiarkach stosuje m etody szyb­
kościowe. W  m oskiewskich fab rykach  budow y 
maszyn 145 oddziałom  fab rycznym  przyznano 
ty tu ł oddziałów szybkościowej obróbki.

Laurea t N agrody S ta linow sk ie j starszy m a j­
ster „K o m b in a tu  Krasnochołm skiego“  A leksan­
der ” c z u tk ic h  za in ic jow a ł wspózawodnictwo 
o ty tu ł b rygady w yborow e j jakości p rodukc ji. 
W  samym ty lk o  le k k im  przem yśle w  w y n ik u  
te j in ic ja ty w y  bra ło  w  r. 1950 udz ia ł ponad 
50 tys. g rup i  b rygad robotniczych. W łodzim ierz 
W oroszyn pom ocnik m a js tra  w  „T rechgorno j 
M anu fak tu rze “  i  rów nież lau rea t N agrody Sta­
linow sk ie j zorganizował współzawodnictwo o o- 
siągnięcie wysokiego poziomu k u ltu ra ln y c h  w a­
ru n kó w  p rodukc ji. K u ltu ra  p ro d u kc ji to  nie 
ty lk o  czystość m iejsca pracy, ale też ścisła d y ­
scyplina pracy i  dyscyp lina  technologiczna,^ to 
tro s k liw y  stosunek do środków p rodukc ji, ró w ­
nom ie rny  ry tm  w  pracy, wysoka jakość p ro ­
du kc ji. K u ltu ra  p ro d u kc ji jes t nieodłączną ce­
chą p raw id łow e j o rgan izacji p racy w  w arunkach 
socjalizm u.

Jedną ze znam iennych cech socjalistycznego 
współzaw odnictw a i  ruchu  stachanowskiego jest 
to, że in ic ja ty w a  i  aktywność p rodukcy jna  mas 
pracu jących k ie ru je  się k u  walce ze s ta rym i, ku  
lepszemu w yko rzys tan iu  środków  trw a łych  i  ob­
ro tow ych. Z in ic ja ty w y  stachanowskich robo t­
n ic  K upaw ińsk ie j F a b ryk i P rzem ysłu  W e łn ia ­
nego, laureatek N agrody S ta linow sk ie j M a rii 
Rożniewej i  L id i i  Konon ienko rozw inę ło  się 
w spółzawodnictwo o zwiększenie ilośc i p ro ­
d u k c ji z każdego kg  surowca. B rygad ie r f - k i  
„K om una  Paryska“  L id ia  K o rab ie ln ikow a  dała 
początek w spółzaw odnictw u o oszczędność wszy­
stk ich  surowców i  m a te ria łów  pomocniczych 
oraz o dodatkową p rodukc ję  w  w y n ik u  te j osz­
czędności. Z in ic ja ty w y  starszego m a js tra  M o­
skiew skie j F a b ryk i W yrobów  Skórzanych Teo­
dora Kuzniecow a podjęto w spółzawodnictwo 
o oszczędność surowców  i  m a te ria łów  pom ocni­
czych ' drogą doskonalenia procesów technolo­
gicznych. W ym ien ione  fo rm y  w spółzawodnictwa 
p rzyn ios ły  w  przem yśle le k k im  dodatkową p ro ­
dukc ję  m ilio n ó w  m  tka n in  i  setek tys ięcy par 
obuw ia. Poważną ro lę  w  ska li całej gospodarki 
narodowej posiada też ruch  pod ję ty  przez przed­
sięb iorstw a M oskwy, a sk ierow any k u  zwiększe­
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n iu  rentowności p ro d u kc ji i  osiągnięciu ponad­
p lanow ych nagromadzeń.

S ku tk iem  ponadplanowego nagromadzenia 
przem ysł socja listyczny da ł państw u dodatkową 
p rodukc ję  o w artości przekraczającej sumę 
20 m in . rub.

Również w ieś radziecka stała się w idow n ią  
szeroko rozw ija jącego się w spółzawodnictwa 
socjalistycznego, ja k  np. o w ysokie i  trw a łe  
urodzaje, o rozw ój hodow li inw entarza  stano­
wiącego własność publiczną, o stosowanie osią­
gnięć agrob io log ii m iczu rinow sk ie j, o lepsze 
w ykorzys tan ie  maszyn i  trak to rów , o sprawną 
organizację żn iw , czy też o term inow ość dostaw 
zb io rów  do państw ow ych magazynów.

Szczególnie szeroki rozmach zyska ły w  ZSRR 
patrio tyczne  osiągnięcia m is trzów  w ysokich 
urodzajów . B rygad ie r b rygady tra k to ro w e j na 
K uban iu , lau rea t N agrody S ta linow sk ie j, J. Sza- 
ck ij rozpoczął w spółzawodnictwo m echaników
0 wysoką jakość robót w  polu. Z in ic ja ty w y  Bo­
hatera P racy Socja listycznej K onstan tyna  W o- 
r in a  rozw iną ł się wszechzw iązkowy ruch  w spół­
zaw odnictw a kom ba jnerów  zarówno o jakość
1 term inowość robó t w  polu, ja k  też o w łaściwe 
u trzym an ie  i  w ykorzystan ie  maszyn.

W  ro ln ic tw ie  w ie le  tys ięcy b rygad osiągnęło 
ju ż  w yb itn e  w y n ik i w  walce o wysoką w y d a j­
ność pracy. Np. w  brygadzie tra k to ro w e j A le k ­
sandra G ita łow a zatrudnionego w  jedne j ze sta­
c ji m aszynow o-trakto row ych okręgu k iro w o -

Z Kroniki Gospodarki Narodowej

NARODOWY PLAN GOSI

R ealizacja procesów p ro d u kcy jn ych  w  lu ­
ty m  przebiegała na ogół pom yśln ie  i  zgo­

dnie z planem, chociaż na n ie k tó rych  odcin­
kach p lan p ro d u kc ji n ie został w  pe łn i w yko ­
nany. Przekroczenie p lanu  p ro d u kc ji na od­
c inku  większości podstawowych w yrobów  
przem ysłow ych, pom yślna rea lizacja  przygo­
tow ań do w iosennej a kc ji s iewnej i  te rm in o ­
we zakończenie skupu zboża za rok  gospodar­
czy 1950/1951, pogłęb ienie i  um ocnienie w a l­
k i o obniżkę kosztów  w  uspołecznionym  apa­
racie hand low ym  b y ły  w  dużym  stopn iu  —  
podobnie ja k  i  w  miesiącach poprzednich —• 
w y n ik ie m  pogłębiającego się ruchu  współza­
w odn ic tw a  oraz w zrostu  aktyw nośc i p racu ją ­
cego chłopstwa.

Na odcinku współzaw odnictw a ważne zna­
czenie m ia ło  zastosowanie przez polskiego in -  
żyn ie ra -rac jona liza to ra  Borkowskiego m etody 
radzieckiego inżyn ie ra  K ow alow a Inż. B o r­
kow sk i w  oparciu  o metodę Kow alow a opraco­
w a ł i  zastosował w  K a to w ick ie j Fabryce Sprzę­
tu  Górniczego na jba rdz ie j rac jona lne sposoby

>) O bszerny a r ty k u ł F. K o w a lo w a  p  t. „O  na u ko ­
w e u jęc ie  i  m asowe rozpow szechn ian ie  doświadczeń 
s tachanow skich“  zam ieszczony b y ł w  n r. 2/51 „G os­
p o d a rk i P la n o w e j“ .

gradzkiego wszyscy trak to rzyśc i b io rą  udz ia ł we 
współzawodnictw ie; całość prac w ykonana jest 
ściśle w g harm onogram u, ściśle przestrzega się 
zasad dyscyp liny  pracy, k tó ra  zorganizowana 
jest w  sposób wzorow y, a współpraca z brygada­
m i po low ym i przebiega ha rm on ijn ie . W  r. 1949 
w  brygadzie G ita łow a przypadało na 1 p ię tna - 
stokonny tra k to r  1819 ha upraw ione j ziem i, co 
s tanow iło  2,5 razy w ięcej n iż  pianowano.

Wyposażenie ro ln ic tw a  radzieckiego w  n a j­
nowszy sprzęt techn iczny i  rozpowszechnienie 
metod pracy p rzodow ników  p rzyczyn iło  się do 
wzm ocnienia kołchozów  pod względem  organ i­
zacy jnym  i  gospodarczym, do w zrostu urodza­
jó w  oraz podnoszenia się poziomu m ateria lnego 
ko łchoźników , p racow n ików  s tac ji m aszynowo- 
tra k to ro w ych  i  sowchozów. Teraz już  n ie  ty lk o  
n iek tó re  przodujące ko łchozy i  sowchozy, ale 
wszystkie gospodarstwa całych okręgów  osiąga­
ją  średnie urodzaje po 100 pudów  z ha i w ięcej. 
Znacznie też wzrosła w ydajność pa rku  maszyn 
i  trak to rów .

W  szerokim  rozw o ju  w spółzawodnictwa socja­
listycznego i  ruchu  stachanowskiego urzeczy­
w is tn ia ją  się tezy Len ina  i  S ta lina  na tem at 
p racy  socja listycznej i  je j społecznych podsta­
wach organizacyjnych. Genialne te idee ow ład­
nąwszy m ilio n o w ym i masami pracu jących sta­
now ią  potężną broń w  walce o zwycięstwo 
kom un izm u w  ZSRR oraz o zbudowanie soc ja li­
zm u w  państwach dem okrac ji ludow e j.

DARCZY W WYKONANIU
obrabian ia  poszczególnych elem entów  p ro ­
d u k c ji na rew o lw erów kach i  tokarkach.

W  lu ty m  ro zw ija ło  się w  dalszym  ciągu 
współzaw odnictw o o przyśpieszenie cyk licz - 
ności robót w ydobyw czych  w  gó rn ic tw ie  węg­
low ym , zapoczątkowane w  styczn iu  apelem 
Kaw czyka. W  szczególności w a lka  o p rzyśp ie­
szenie cykliczności robó t w ydobyw czych ob ję­
ła  w  lu ty m  zagłębie dolnośląskie, gdzie b ry ­
gadzista kopa ln i „V ic to r ia “  W ałtosz w ezwał do 
podjęcia  w spó łzaw odnictw a w  zw iększeniu g łę ­
bokości w rębu, w ykonan iu  cyk lu  w  ciągu je d ­
nej zm iany, zw iększeniu w ydajności, podnie­
sien iu  czystości u robku  i  obniżeniu kosztów 
wydobycia . W ezwanie W ałtosza pod ję ło  szereg 
załóg kopa ln i dolnośląskich, m. in. górn icy 
z kopa ln i „B o les ław  C h ro b ry “ , „T ho rez“ . Do 
pom yślnych rezu lta tów  zanotowanych na 
ty m  odcinku w  s tyczn iu  dołączyło się w  lu tym  
szereg dalszych sukcesów w yrażających się 
w  osiągnięciu przez przodujące b rygady p roduk­
cy jne  ponad 30 cyk lów  w ydobyw czych w  cią­
gu miesiąca. Do wzmożenia w a lk i o cyk licz - 
ność w ydobyc ia  p rzyczyn iła  się zorganizowa­
na w  Katow icach  kon fe renc ja  inżyn ie rów  
i  techn ików  przem ysłu  węglowego, na k tó re j 
poddano analiz ie  w y n ik i pierwszego etapu
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współzaw odnictw a o przyśpieszenie cyk licz - 
ności robót wydobyw czych.

W  odpowiedzi na apel o przedłużenie czasu 
pracy pieca bez rem ontu, rzucony w  h u tn ic tw ie  
przez załogę H u ty  Bankow ej odpow iedzia ł 
w  lu ty m  zarówno szereg dalszych h u t prze­
m ysłu  hutniczego ja k  np. h u ty  „Z aw ie rc ie  ,
„1 M a ja “  itp . ja k  i  załogi h u t w  przem yśle 
szklarskim , ja k  np. wytapiacze z h u ty  szkła 
w  Ząbkowicach, k tó rzy  p rzed łuży li m iędzyre- 
m on tow y okres p racy pieca o 31 dni. Zespół 
w a lcow n ików  w  hucie „B a to ry “  w ezw ał wszy­
stk ie  zespoły walcownicze h u t po lskich do pod­
jęcia  współzaw odnictw a w  zm niejszeniu ilości 
b raków  p rodukcy jnych  p rzy  jednoczesnym 
zw iększeniu stopnia w ykonan ia  norm . Zapo- 
czątkowaną przez zespół Ryszarda Sachera 
nową form ę w spółzawodnictwa pod ją ł szereg 
zespołów w alcow niczych w  h u tn ic tw ie  żelaza.

Szereg ważnych osiągnięć na odcinku współ­
zaw odnictw a zanotowano rów nież w  budow ­
n ic tw ie . W  N ow ej Hucie ro zw ija ło  się żyw io ­
łow o współzaw odnictw o o m aksym alne w y ­
korzystan ie  sprzętu technicznego za in ic jow a­
ne przez brygadę Tadeusza K ró la . Współza­
w odn ic tw o  o lepsze w ykorzystan ie  sprzętu 
technicznego znalazło w yraz  w  konkre tnych  
zobowiązaniach podejm owanych przez poszcze­
gólne załogi przedsięb iorstw  budow lanych do­
tyczące przekraczania i  re w iz ji norm , w  w y ­
n ik u  którego poważnie podniesiono dotych­
czasowe no rm y d la  koparek, spychaczy ziemi, 
transporterów . W  warszaw skim  zagłębiu bu ­
dow lanym  rzucono hasło współzaw odnictw a 
o upowszechnienie zespołowych m etod pracy 
zapoczątkowane przez załogę g rupy  budów 
N r 1 Z jednoczenia B udow n ic tw a  Przem ysło­
wego W arszawy —  2. Ta nowa fo rm a w spół­
zaw odnictw a ma ważne znaczenie d la  szero­
k ie j popu la ryzac ji nowatorskich, zespołowych 
m etod pracy, opartych  na doświadczeniach 
budow n ic tw a  radzieckiego. Na apel o upow ­
szechnienie zespołowych metod pracy odpowie­
dz ia ły  załogi p rzedsięb iorstw  budow lanych 
w  szeregu rezo luc ji, zabow iązujących do pod­
niesienia udz ia łu  robó t zespołowych w  ogól­
nym  w ach larzu w ykonyw anych  robót: Jeden 
z p rzodow n ików  p racy na warszawskich bu­
dowach m alarz R udzińsk i w ezw ał do szkole­
n ia  now ych kadr, podejm ując zabowiązanie 
w yszkolen ia  100 n ie w ykw a lif iko w a n ych  ro ­
bo tn ików  na podręcznych i  czeladników.

N ow y rodzaj współzawodnictwa, o zasadni­
czym znaczeniu d la  rea lizac ji p lanu  na r. 1951, 
p lanu  drugiego roku  sześciolatki p o d ję li p ra ­
cow n icy krakow skiego M H D , k tó rz y  w  I  deka­
dzie lu tego w ezw a li p racow n ików  w szystk ich  
p lacówek hand lu  uspołecznionego do w a lk i 
o obniżkę kosztów w łasnych. P racow n icy k ra ­
kowskiego M H D  u c h w a lili rezolucję, w  k tó re j 
p o d ję li się osiągnąć w  r. 1951 obniżenie kosz­
tów  w łasnych o 20% w  porów nan iu  z r. 1950. 
W ezwanie p racow n ików  krakow skiego M H D  
zostało podjęte przez p racow n ików  innych  
placówek hand lu  uspołecznionego, ja k  np. 
M H D  i  PD T w  W arszawie, Poznaniu i  L u b li-

n ie oraz p racow n ików  Powszechnej Spó łdz ie ln i 
Spożywców itp ., zapoczątkowując doniosłą 
akcję  rozszerzenia współzawodnictwa w  han­
dlu, podniesienia w yda jności pracy, oszczęd­
nej gospodarki aparatu obro tu  towarowego, 
a ty m  samym osiągnięcia zasadniczego prze ło­
m u na odcinku kosztów w łasnych w  hand lu  
uspołecznionym.

Do w a lk i o obniżenie kosztów  w łasnych, sta­
nowiące jedno z podstawowych, węzłow ych 
zagadnień p lanu  na r. 1951 p rzys tąp ił także 
szereg załóg robotn iczych w  przem yśle uspołe­
cznionym . B rygadzista  ko pa ln i „V ic to r ia “  W a ł- 
tosz w ezw ał do w a lk i o obniżenie kosztów w y ­
dobycia węgla. R obotn icy Zakładu N apraw  
Parowozów i  W agonów w  Tarnow ie, załoga 
fa b ry k i „P orce lana“  w  Chodzieży, robo tn icy  
Zakładów  Przem ysłu Chemicznego N r 1 i  sze­
regu innych  zakładów  po d ję li rów nież zobo­
w iązanie obniżenia kosztów  w łasnych.

Osiągnięcia na odcinku w spółzawodnictwa 
w  lu ty m  br. stanow ią dalszy w yraz  rozszerza­
n ia  się z dn ia  na dzień ruchu  m obilizu jącego 
klasę robotniczą do wzmożenia pracy nad re ­
a lizacją  p lanu  i  przyśpieszenia w ykonan ia  za­
dań drugiego roku  P lanu 6-letniego.

D la  uspraw nien ia  rea lizac ji p lanu  istotne 
znaczenie m ia ł szereg uchw a ł i  rozporządzeń 
pod ję tych  w  lu tym . P rezyd ium  Rządu powzię­
ło uchwałę w  spraw ie u tw orzen ia  b iu ra  do 
spraw  gospodarki p a liw am i s ta łym i, k tó re  ma 
na celu zapewnienie rac jona lne j i  oszczędnej 
gospodarki p a liw a m i s ta łym i ja k  w ęgie l ka­
m ienny, b runa tny , koks i  inne. W  szczególnoś­
ci d la  wzmożenia w a lk i o oszczędność węgla, 
zapoczątkowanej odpow iednią uchw ałą rządu 
z listopada, m ia ło  doniosłe znaczenie za­
rządzenie Przewodniczącego PKPG , k tó re  
us ta liło  je d n o lity  system prem iow ania  praco­
w n ikó w  ko tłow ych  za oszczędne zużycie węgla. 
W spółzawodnictwo w  oszczędności węgla w y ­
kazało się w  lu ty m  dalszym i osiągnięciam i, 
p rzy  czym rozszerzyło się na oszczędność ta k ­
że m a te ria łów  pędnych, a przede w szystk im  
benzyny. P rezyd ium  Rządu pow oła ło  C en tra l­
ny  Zarząd Gospodarki Z łom em , do zakresu 
dzia łan ia  którego w ejdzie  gospodarka złomem 
i  w yszuk iw an ie  now ych źródeł złomu, odgry­
wającego doniosłe znaczenie w  zaopatryw an iu  
naszego hu tn ic tw a . Ważne znaczenie ma pod­
ję ta  rów nież w  lu ty m  uchw ała  o nowej orga­
n iza c ji przem ysłu  terenowego oraz uchwała 
o ro ii, zadaniach i  upraw n ien iach  m a js trów  
w  uspołecznionych przem ysłow ych zakładach 
pracy.

P lan p ro d u kc ji p rzem ysłow ej w g  w artości 
jako  całość został w ykonany pom yśln ie. W y ­
konanie p lanu  w  zakresie w ażnie jszych a r ty ­
k u łó w  w  przem yśle państw ow ym  kszta łtow a­
ło  się w  lu ty m  następująco (patrz tab. str. 54):

Szczególny w zrost p ro d u kc ji w  porów nan iu  
z lu ty m  ub. r. zanotowano w  lu ty m  br. w  za­
kresie p ro d u kc ji następujących a rty ku łó w : 
tra k to ró w , parowozów norm alnoto row ych, sa­
mochodów ciężarowych, k a b li słaboprądowych, 
supertom asyny, obuw ia skórzanego, szkła
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okiennego, w ina, papierosów, cuk ie rków . W  lu ­
ty m  zanotowano po raz d ru g i w  okresie powo­
je n n ym  (p ierw szy raz w  m arcu 1950 r.) n a j­
wyższą miesięczną p rodukc ję  tka n in  w e łn ia ­
nych w  wysokości ponad 5 m in . mb. Na n ie ­
k tó rych  odcinkach p lan p ro d u kc ji n ie  został 
jednak w  p e łn i w ykonany. W skazuje to  na ko ­
nieczność wzmożenia w a lk i o p lan  i  pe łne j 
m o b ilizac ji rezerw  przedsięb iorstw .Pozw oli to 
na przezwyciężenie w ystępu jących  jeszcze na 
n ie k tó rych  odcinkach przypadków  n iew ykona­
n ia  p lanu, a ty m  samym przyczyn i się do po­
myślnego i  z nadw yżką w ykonan ia  p lanu  rocz­
nego.

W yszczególn ienie
%  mykona- 
nia planu 
miesięcz­

nego

produkcja 
uj lu tym  br. 
U) porówn. 
z p rod.iu  lu ­
tym  ub. r.
UJ %  %

W ęgie l k a m ie n n y ..................... 101 105
W ęgie l b r u n a t n y ..................... 101 105
K o k s ............................................... 101 104
Sól kamienna b ia ła  . . . . 100 104
Stal s u r o u ia ............................... 102 105
Suróm ka.......................................... 101 110
W yroby  malcomane . . . . 106 113
Rudy ż e la z a ............................... 103, 127
O brab iarki do m eta li i  drzewa 109 111
T raktory  .......................................... 100 152
Samochody ciężarome. . . . 103 186
M o to c y k le ..................................... 103 130
R o m e ry ..................................... 103 118
Kable słaboprądoiue . . . 124 148
Aparaty te le foniczne . , 101 109
O db io rn ik i radiowe 106 131
Soda kaustyczna z granulomaną 102 130
E lektrody m ęg lom e..................... 110 128
S u p e rto m a s y n a .......................... 107 170
Tkaniny m ełniane . . . 101 112
W yroby  d z ia n e ..................... 103 128
Skóry podeszm om e..................... 102 107
Oburuie skórzane . . 102 137
C e m e n t .......................................... 103 111
W apno b u do ud ane ..................... 101 120
Szkło o k i e n n e .......................... 105 139
Z a p a łk i .......................................... 100 114
W in o ............................................... 106 268
O le j ra f in o w a n y .......................... 105 115
M y d ł o .......................................... 104 109
P a p ie r o s y ..................................... 106 128
C u k ie rk i.......................................... 107 152

W ykonanie  p lanu  p ro d u kc ji w g ilośc i k ilk u  
ważnie jszych a rty k u łó w  przem ysłow ych kszta ł­
tow a ło  się w  lu ty m  br. następująco:

W yszczególn ienie Jednostka
m iary

Prod. w 
lu tym  br.

Ponad
plan

W ęgie l kam ienny . . ton 6.454.917 45.937
Stal su ro w a ..................... „ 204.185 3.171
Nawozy azotowe w czy­

stym s k ła d n ik u . . . 5.175 238
T r a k to r y .......................... szt. 395 —
Tkaniny wełniane . . tys. mb. 5.024 257
O buw ie skórzane w y­

twarzane mechan. tys. par. 900.9 19,4
C e m e n t ........................... ton 180.309 4.369
M y d ło ................................ ■■ 4.883 175

P lan po łow ów  uspołecznionych przedsię­
b io rs tw  rybo łów stw a  m orskiego został w yko ­
nany w  112%, p rzy  poważnym  wzroście poło­
w ów  w  porów nan iu  z lu ty m  ub. r. W  porów ­
nan iu  z lu ty m  1950 r. po łow y państw ow ych 
przedsięb iorstw  po łow ow ych w  roku  bieżącym 
w zros ły  o 92%, spółdzielczych o 135 %.

W  ro ln ic tw ie  lu ty  przebiegał pod znakiem  
przygotow ań do w iosennej a kc ji siewnej pod 
zb io ry  drugiego roku  P lanu  6-letniego, końco­
wego okresu dostaw zbóż za r. 1950/51 oraz 
szybkiego rozw o ju  spółdzielczości p ro d u kcy j­
ne j w  ro ln ic tw ie .

Zgodnie z uchw ałą Rządu w  spraw ie przygo­
tow ań do w iosennej a kc ji s iewnej, podjętą 
w  s tyczn iu  br., p rzygotow an ie tegorocznej 
kam pan ii s iewów w iosennych przebiegało po­
m yśln ie. N awozy sztuczne zostały te rm inow o 
rozprowadzone w śród spó łdz ie ln i gm innych  
w  ilośc i przewyższającej o 104 tys. ton  zaopa­
trzen ie  siewów w iosennych roku  ubiegłego.

W  POM, warsztatach Technicznej O bsługi 
R o ln ic tw a, ja k  rów nież w  warsztatach spół­
dzie lczych ośrodków m aszynowych oraz PGR 
dobiegały końca rem onty  maszyn i  narzędzi 
ro ln iczych, k tó re  będą użyte w  ram ach tego­
rocznej w iosennej a kc ji s iewnej. Do znacznego 
przyśpieszenia tem pa prac p rzyczyn iło  się po­
głębiające się i  zw iększające swój zakres w spół­
zawodnictwo, w  k tó ry m  uczestniczyła w ię k ­
szość załóg pracowniczych, dz ięk i czemu w ie le  
w arszta tów  ukończyło rem on ty  na kilkanaście  
dn i przed usta lonym  term inem .

W ęzłow y odcinek w  przygo tow an iu  w iosen­
nej a kc ji siewnej s tanow iło  techniczne i  orga­
n izacyjne p rzygotow an ie  POM, k tó rych  zakres 
prac wzrośnie w  rb. czte rokro tn ie  w  porów na­
n iu  z ub. r. R em onty maszyn w  PO M  zostały 
ukończone w  te rm in ie  do 20 lutego, p rzy  czym 
szereg PO M  w ykona ło  z im ow y rem ont maszyn 
na kilkanaście  d n i przed term inem , ja k  np. 
PO M  w  Bartoszycach, Oborach, W ejherow ie  
itd . Z im ow y  rem ont tra k to ró w  w ykona ła  —  
jako  jedna z p ierw szych w  k ra ju  —  załoga 
dolnośląskich w arszta tów  TOR w  Luban iu . 
Oprócz term inow ego w ykonan ia  rem ontów  z i­
m ow ych do zw iększenia pa rku  maszynowego 
i  trakto row ego w  PO M  p rzyczyn iły  się dosta­
w y  now ych maszyn i  tra k to ró w . W  lu ty m  na­
deszła do P aństw ow ych Ośrodków Maszyno­
w ych  dalsza p a rtia  nowoczesnych tra k to ró w  
ze Zw iązku  Radzieckiego.

W  d rug ie j po łow ie  lu tego Państwowe 
O środki Maszynowe p rzys tą p iły  w  ca łym  k ra ­
ju  do zaw ieran ia  um ów  na prace ze spółdzie l­
n iam i p ro d u kcy jn ym i oraz g rupam i mało 
i  średn io ro lnych  chłopów. W  zw iązku z p lano­
w anym i pracam i w  ram ach a kc ji s iewnej za­
łog i PO M  p o d ję ły  szereg zobowiązań p ro d u kcy j­
nych, k tó rych  rea lizacja  przyn iesie  poważne 
zw iększenie obszaru p racy tra k to ró w  i  popra­
wę jakości o rk i. N iezależnie od zb io row ych zo­
bowiązań, k tó re  zapadły na naradach w y tw ó r­
czych w  PO M  trak to rzys ta  Tadeusz Kon iszew - 
ski w ezw ał do w spółzaw odnictw a w  wiosennej
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kam pan ii siewnej w szystk ich  tra k to rzys tów  
za trudn ionych  w  POM.

Przygotow an ia  do wiosennej a kc ji siewnej 
ob ję ły  rów nież PGR, gdzie w  ram ach przygo­
tow ań do a kc ji siewnej od b y ły  się we wszyst­
k ich  zespołach i  gospodarstwach narady p ro ­
dukcyjne, na k tó rych  powzięto szereg donio­
s łych zobowiązań.

Duże znaczenie d la  zapewnienia sprawnego 
przeprowadzenia w iosennej a kc ji s iewnej m ia ­
ły  przeprowadzone w  po łow ie lu tego w o je ­
wódzkie narady Państwowej S łużby Rolne j 
i  p rzedstaw ic ie li p rezyd iów  w ojew ódzk ich  rad 
narodowych, p a r t i i po litycznych  i  organ izacji 
społecznych.

W  lu ty m  rozpoczęto rów nież w  ca łym  k ra ju  
przeprowadzanie grom adzkich narad p roduk­
cy jn ych  w  spraw ie siewów w iosennych, na 
k tó rych  zapadło szereg zobowiązań.

Na grom adzkie j naradzie p rodukcy jne j 
w  spraw ie a kc ji s iewów w iosennych w  dn iu  
24 lu tego średnio i  m a ło ro ln i ch łop i z grom a­
dy Spław ie za p rzyk ładem  k lasy  robotniczej 
w ezw a li wszystk ie  grom ady w  k ra ju  do pod­
jęc ia  w spółzaw odnictw a w  podniesieniu w y ­
dajności z ha. W ezwanie chłopów grom ady 
Sp ław ie zostało podjęte przez szereg innych  
gromad.

W ażnym  odcink iem  re a lizac ji p lanu  b y ł koń­
cowy okres w ykonan ia  p lanu  skupu zboża na 
rok  gospodarczy 1950/51. Skup zboża przebie­
gał w  w arunkach wzmożonej pracy po litycz - 
no-masowej p a r t i i po litycznych  i  o rgan izacji 
społecznych oraz w zrasta jącej aktyw ności p ra ­
cującego chłopstwa, co pozw o liło  na p rzezw y­
ciężenie w ystępu jących na n iek tó rych  odcin­
kach w rog ich  aktów  ku ła kó w  us iłu jących  sa­
botować zarządzenia państwowe.

P lanow y skup zboża został w ykonany pom yśl­
nie. Najlepsze w y n ik i w  dziedzinie te rm in o ­
wego w ykonan ia  p lanu  skupu zboża osiągnęli 
średnio i  m a ło ro ln i ch łop i w  w o j. opolskim , 
rzeszowskim, krakow sk im , k tó rz y  p lan  skupu 
w yko n a li te rm inow o  i  z nadwyżką. Do prze­
zwyciężenia w ystępu jących  p rób zakłócenia 
państw ow ej a kc ji skupu zboża, pod ję tych  
w  n ie k tó rych  ośrodkach przez ku łaków , p rzy ­
czyn iły  się organizowane sam orzutnie przez 
m a ło ro lnych  chłopów  „d n i zbożowe“ , w  k tó ­
rych  całe grom ady te rm inow o w yp e łn ia ły  
obow iązki w  zakresie dostawy zbóż w  stosun­
k u  do państwa i  nadzorow ały w ykonan ie  tych  
obow iązków przez ku łaków .

L u ty  s tanow ił okres dalszego szybkiego roz­
w o ju  spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  w  ro ln ic tw ie . 
Ogółem w  lu ty m  powstało 220 now ych gospo­
dars tw  spółdzielczych, a liczba spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn ych  w g  stanu na koniec miesiąca osiąg­
nęła 2554 spółdzielnie.

W  ko m u n ika c ji przewozy tow arow e na ko ­
le jach  norm a lno to row ych  P K P  w zros ły  w  po­
rów nan iu  z lu ty m  1950 r. o 15%, p rzy  wzroście 
na ładunku wagonów o 17%. Przewozy tow a­
rowe w  Państwowej K o m u n ika c ji Samocho­
dowej m im o n iew ykonan ia  p lanu  miesięczne­
go p rzekroczy ły  dw u kro tn ie  poziom przew o­

zów z lu tego 1950 r. P lan przewozów tow aro ­
w ych  w  żegludze m orsk ie j został w ykonany 
z nadw yżką p rzy  wzroście przewozów na l i ­
n iach regu la rnych  ponad dw u kro tn ie  w  po­
rów nan iu  z lu ty m  1950 r. W  ko m u n ika c ji lo t­
niczej w ystępow ał nadal poważny w zrost 
przewozów osobowych na lin ia ch  k ra jo w ych  
w  porów nan iu  z lu ty m  ub. r.

P lan p rze ładunków  po rtow ych  został ogól­
nie w ykonany  w  102%.

W  uspołecznionym  aparacie obro tu  tow aro ­
wego ob ro ty  handlbwe na szczeblu deta lu  w y ­
kaza ły poważny w zrost w  porów nan iu  z odpo­
w iedn im  okresem ub. r. W  porów nan iu  z ub. r. 
popraw ie u leg ło  zaopatrzenie sieci deta licznej. 
Dostawy aparatu uspołecznionego do sieci de­
ta liczne j w  okresie od początku roku  do 
1 .II. br. w zros ły  w  porów nan iu  z odpow iednim  
okresem r. ub. w  zakresie porce lany stołowej 
o 24%, tk a n in  baw ełn ianych o 18%, tka n in  
w e łn ianych  o 6%, tka n in  jedw abnych o 33%, 
okryć  m ęskich i  dam skich o 68%, obuw ia skó­
rzanego o 47%, w iade r ocynkow anych o 96%, 
mięsa o 26%, masła o 74%, m leka o 11%.

Z K R O N IK I WSPÓŁZAWODNICTWA 
I  RACJONALIZATORSTWA

Ruch współzawodnictwa i  racjonalizatorstwa 
w  ostatnich tygodniach przyczynił się do pomyśl­
nego wykonania zadań planu, szczególnie skutkiem 
pełniejszego wykorzystania rezerw w  produkcji, 
przyśpieszenia wzrostu wydajności, przez likw ida ­
cję nierytmiczności i  walkę z marnotrawstwem.

Pierwszy kw arta ł r. 1951 — drugiego roku Planu 
6-letniego m inął w  przemyśle węglowym pod. has­
łem w a lk i o cykliczność produkcji rzuconym przez
górnika kopalni „Bytom “ ---- A lfreda Kawczyka.
Nierytmiczność pracy była dotychczas poważną 
bolączką całego naszego przemysłu, występującą ze 
szczególną ostrością w  górnictwie. Często zdarzało 
się, że zakład czy kopalnia w  pierwszym okresie 
miesiąca planu nie wykonały, że sukces swój za­
wdzięczały mobilizacji całej załogi w  ostatnich 
dniach miesiąca, sukces, k tó ry  by ł w ynikiem  zry­
wu produkcyjnego, zdobyty nadgodzinami i  pracą 
w  niedzielę. Taki stan w  produkcji jest szkodliwy 
i  wpływa niekorzystnie na systematyczną pracę ca­
łego gospodarczego aparatu państwa.

Stosowanie zasady cyklów produkcyjnych całko­
wicie likw idu je  zjawisko nierytmiczności. Kopal­
nie, które przystąpiły do współzawodnictwa o cyk­
liczność, osiągają coraz lepsze w yn ik i. Poważne re­
zultaty w  zwiększaniu robót wydobywczych uzys­
ku ją  górnicy kopalni „Czeladź“ . Brygada ścianowa 
Bogdana Bieleckiego przekroczyła ilość zaplanowa­
nych cyklów o 2 w  ciągu miesiąca, dając 920 ton 
węgla nadwyżki. Ponieważ cykl produkcyjny 
w  górnictw ie trw a  24 godziny, przekroczenie za­
planowanego czasu o 2 doby stanowi poważne 
osiągnięcie, zwłaszcza jeśli się weźmie pod uwagę, 
że górnicy pracują obecnie na nowych normach. 
Górnicy zespołu Bieleckiego pracują na ścianie cał­
kowicie zmechanizowanej, na które j zastosowano
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do urobku i  transportu węgla wręboładowarkę 
skonstruowaną według pomysłu inżynierów Osu­
cha i  Adamczyka. Wykorzystując racjonalnie spra­
wność maszyny, górnicy uzyskali w  ciągu miesią­
ca wysoką wydajność, wynoszącą 18.258 kg węgla 
na roboczodniówkę. 9 zespołów kopalni „M ysło­
wice“ wykonało w  lu tym  br. 246 cyklów wydobyw­
czych, dając 25 cyklów ponad zaplanowaną ilość. 
Pomyślnymi w ynikam i pracy cyklicznej w  kopal­
n i „Wieczorek“ szczyci się brygada Pawła Filaka, 
która wykonała, zamiast 25 planowanych, 26 cyklów 
wydobywczych. W kopalni „ ^ ic h a ł“  brygada ścia­
nowa Karola Pietrzyka, wykonując w  lu tym  27 cy­
k lów  produkcyjnych, osiągnęła wydajność na ro­
boczodniówkę ponad 400 kg większą niż w  stycz­
n iu  br. W lu tym  br. brygady Franciszka Hetmań- 
czyka i  Antoniego Walaszczyka w y konały zamiast 
zaplanowanych 48 —• 54 cykle wydobywcze, dając 
nadwyżkę 2.819 ton węgla.

Do w a lk i o cykliczność robót wydobywczych 
włącza się coraz liczniej personel inżynieryjno- 
techniczny, pomagając przy opracowaniu najracjo­
nalniejszych i  najbardziej wydajnych cykłogra- 
mów dla poszczególnych ścian wydobywczych. 
Przykładem aktywnego współdziałania górniczego 
dozoru technicznego są podjęte ostatnio przez inży­
nierów i  techników Chorzowskich Zakładów Prze­
mysłu Węglowego zobowiązania opracowania cy- 
klogramów dla robót na ścianach i  przenoszenia 
doświadczeń oraz metod pracy przodujących gór­
ników, co um ożliw i dodatkowe wydobycie w  ro­
ku  bieżącym w ielu tysięcy ton węgla.

Zobowiązania „cyklicznego współzawodnictwa“ , 
wymagające od robotników stałego stosowania 
wszystkich ulepszeń, należytej organizacji pracy, 
pełnego wykorzystywania maszyn, zmuszające do 
codziennego, rytmicznego wykonywania planów, 
najcelniej ze wszystkich dotychczasowych in ic ja ­
tyw  tra fiło  w  samo sedno bolączek naszego prze­
mysłu — w  nierytm iczną pracę i  dopędzanie pla­
nów zrywami.

Wicepremier H ila ry  M inc na V I Plenum KC 
PZPR w dniu 17 lutego 1951 r. podkreślił, że 
zmniejszenie zużycia węgla jest jednym z podsta­
wowych zadań planu na r. 1951, co oznacza, że na­
leży niezwłocznie przystąpić do zdecydowanej w a l­
k i o racjonalną gospodarkę tym  cennym paliwem.

K ierując się wytycznym i V I Plenum KC PZPR, 
załoga elektrowni „Szombierki“ , po odbyciu nara­
dy wytwórczej podjęła konkretne zobowiązania 
i  postanowiła wezwać załogę elektrowni „K raków “ 
do współzawodnictwa o racjonalne, ekonomiczne 
zużycie węgla. Palacze i  mistrzowie zmianowi ko­
tłow n i zobowiązali się m. in.: w  czasie między na j­
wyższymi obciążeniami wzmóc wysiłek tak, ażeby 
ko tły  pracowały z pełną wydajnością przy najeko- 
nomiczniejszym spalaniu węgla; uszkodzone rusz- 
tow iny zastępować natychmiast nowym i (w czasie 
pracy kotła), dokładnie regulować dopływ powie­
trza; utrzymywać grubość warstwy węgla tak, aby 
następowało pełne spalanie węgla; zdmuchiwać 
dokładnie sadze i  popiół z powierzchni ogrzewal­
nej, utrzymywać ciśnienie robocze pary bez du­
żych wahań, usuwać szlakę z rusztów i  roboczych 
ścian paleniska. M istrzowie zmianowi zobowiązali
się zaoszczędzić 5 proc. węgla w  stosunku do r,

1950. Załoga elektrowni „Szombierki“  zobowiąza­
ła się po bratersku podzielić się z załogą elektrow­
n i „K raków “  już uzyskanymi doświadczeniami, 
jak  również dzielić się doświadczeniami później­
szymi.

Niezwykle żywe echo wśród załogi elektrowni 
krakowskiej wywołało wezwanie załogi elektrow­
n i „Szombierki“ . Już w  k ilka  godzin po ukazaniu 
się w  dniu 6 marca br. w  prasie wezwania, załoga 
elektrowni „K raków “ podjęła to wezwanie, 
oświadczając na naradzie wytwórczej, że walka 
o oszczędność węgla stanie się dla załogi sprawą 
honoru.

Apel „Szombierek“  odbił się szerokim echem 
w  przemyśle całego kra ju. Załogi zakładów z roz­
maitych dziedzin przemysłu podejmują zobowią­
zania racjonalnej i  oszczędnej gospodarki węglem. 
Palacze i  mistrzowie zmianowi ko tłow ni nisko- 
prężnej w  elektrowni „V ic to ria “  w  Wałbrzychu 
zobowiązali się zaoszczędzić przez zmniejszenie zu­
życia węgla na jednostkę produkcji około 600 tys. 
zł w  roku bieżącym. Palacze Zakładów Przemysłu 
Jedwabniczo-Galanteryjnego im. Wróblewskiego 
w  Łodzi mogą już obecnie poszczycić się poważ­
nym i osiągnięciami w  zmniejszeniu zużycia pa li­
wa. Dzięki ulepszeniom technicznym i  stałej tro ­
sce poszczególnych pracowników, oszczędność w y­
nosi około 340 ton węgla kwartalnie. Załoga ko­
tłow n i kopalni „Pokój“ w  Nowym Bytom iu podję­
ła następujące zobowiązanie: „usprawnić gospo­
darkę paliwem w kotłow ni kopalni; zwiększyć pro­
dukcję pary z 1 kg węgla o 10 proc. w  ciągu r. 
1951 w  porównaniu z pierwszym kwartałem  br.“  
Dzięki temu zaoszczędzi się miesięcznie ok. 200 ton 
węgla. Pracownicy ciepłowni Warszawskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej zobowiązali się zaoszczędzić 
260 ton węgla, co stanowi 5 proc. przewidzianej 
planem ilości opału na sezon. Załoga kotłow ni za­
kładów Przemysłu Azotowego w  Mościcach zobo­
wiązała się zaoszczędzić 2,5 proc. węgla w  r. 1951 
w  stosunku do r. 1950.

W przemyśle hutniczym rozw ija się w  dalszym 
ciągu trwające od 5 miesięcy współzawodnictwo 
międzyzakładowe o zwiększenie wydajności z me­
tra  sześciennego wielkiego pieca w  przeliczeniu 
na surówkę martenowską. Co miesiąc na podsta­
w ie uzyskanych w yników  ustala się kolejność 
wszystkich hut, trzem pierwszym przyznając w y­
sokie premie pieniężne. W miesiącu lu tym  współ­
zawodnictwo zakończyło się zwycięstwem załogi 
huty „Bobrek“ , drugie miejsce zajęła huta „Ban­
kowa“  i  trzecie — huta „Częstochowa“ .

W dziedzinie przemysłu hutniczego można ostat­
nio zanotować szereg usprawnień i  pomysłów ra­
cjonalizatorskich. Dzięki pomysłowi racjonaliza­
torskiemu, w  oddziale w ie lk ich pieców huty „K o ­
ściuszko“  unowocześniono jeden z pieców, przy­
śpieszając tok procesu produkcyjnego w  piecu; da­
ło to zwiększenie produkcji o ok. 5 proc.

Bardzo dobre w yn ik i uzyskano także na odcin­
ku w a lk i o maksymalne wyelim inowanie przerw 
awaryjnych. O ile  w  r. 1950 wykorzystanie czasu 
dysponowanego wynosiło przeciętnie 94,6%, to 
w  styczniu osiągnięto wykorzystanie pieców 
w  94,8%, a w  lu tym  w 96,2%. W hucie „Pokó j“ 

np. wielkopiecownicy doszli do wykorzystania cza­
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su dysponowanego w  99%. Jeden z pieców w  hu­
cie „Pokój“  m iał w  miesiącu zaledwie jedną go­
dzinę postoju.

Racjonalizatorzy łódzcy z zakładów mechanicz­
nych im. Strzelczyka — H. Andrzejczak i  S. M i­
siak, wzorując się na praktyce racjonalizatorów 
radzieckich oraz studiując a rtyku ły  fachowe 
w  czasopismach radzieckich, opracowali uspraw­
nienie, dzięki któremu można przy wytapianiu że­
liw a  zmniejszyć zużycie koksu i  przyśpieszyć 
wykonanie cyklu wytopów. Pomysł został zatw ier­
dzony. Dzięki jego zastosowaniu zmniejszono zu­
życie koksu o 25% i  zwiększono jednocześnie w y­
dajność pieców o pół tony na godzinę. Przyniesie 
to zakładowi 430 ton oszczędności koksu.

Przed k ilku  miesiącami Fiedor Kowalow, inży­
nier podmoskiewskiej fab ryk i włókienniczej „P ro- 
letarskaja Pobieda“ , zainicjował nową metodę roz­
powszechniania doświadczeń najlepszych robotni- 
ków-stachanowców. Metodę Kowalowa podchwy­
c ił cały przemysł ZSRR: huty, fab ryk i metalowe, 
włókiennicze, a nawet rolnictwo. Inżynier Kowa­
low  analizuje pracę najlepszych stachanowców. 
Robi dokładny harmonogram ich czynności oraz 
rysunki ruchów. Następnie analizuje otrzymane 
w yn ik i i  ustala, k tó ry  przodownik wykonuje po­
szczególne czynności najszybciej i  najbardziej ra­
cjonalnie. Z kolei łączy te czynności-ogniwa w  jed­
ną metodę pracy, która staje się metodą idealnego 
przodownika i  uczy wszystkich robotników pracy 
według tej metody. Stosowanie metody, w yn ik łe j 
z doświadczeń inżyniera Kowalowa, przyniosło du­
że osiągnięcia. W fabryce „Proletarskaja Pobieda“ 
wydajność pracy wzrosła w  tka ln i o 5%, w  przę­
dzalni o 20%-.

W Polsce metodą Kowalowa zainteresował się 
m łody absolwent Szkoły Inżynieryjnej w  Warsza­
wie, pracujący w  Katow ickiej Fabryce Sprzętu 
Górniczego, Ryszard Borkowski. W w yn iku  dłu­
giej i  żmudnej pracy inż. Borkowskiego, k tó ry  prze­
prowadzał próby z trzema tokarzami pracującymi 
na tej samej rewolwerówce, jeden z tokarzy osią­
gnął wzrost wydajności o 192%, drugi o 200%, 
trzeci o 352 %. W przeliczeniu na pieniądze 
usprawnienie pracy ty lko  tych trzech tokarzy 
przynosi zakładowi 22.500 zł oszczędności w  sto­
sunku rocznym. A  przecież w  Katow ickiej Fabry­
ce Maszyn Górniczych wykonuje się około 3700 
różnego typu operacji produkcyjnych, podczas 
gdy rozpatrzono i  przeanalizowano ty lko  dwie. 
Chodzi o to, aby metodę Kowalowa zastosować 
przy wszystkich operacjach produkcyjnych. Np. 
w  hutn ictw ie w ie lu  m istrzów szybkościowych w y­
topów potrafiło  wykonać pojedyncze czy małose- 
ry jne  wytopy w  czasie o połowę krótszym niż nor­
malnie. A  więc p o tra fili podnieść wydajność swoich 
agregatów o 100%, lecz jednocześnie w  tym  sa­
mym czasie przeciętny wzrost produkcji wszystkich 
stalowni w  hutn ictw ie wynosi ty lko  5%. Dzieje 
się tak dlatego, że pracy mistrzów wytopów nie 
zanalizowano należycie i  nie upowszechniono ich 
metod we wszystkich hutach.

Zastosowanie na naszym terenie metody inż. 
Kowalowa to sygnał dla naszej ofiarnej inteligen­
c ji technicznej, dla wszystkich tych, od których 
zależy praca ludzi w  naszych zakładach produkcyj­

nych. Trzeba walczyć o poznawanie metod pracy 
przodowników i  racjonalizatorów oraz o jak  na j­
szersze rozpowszechnianie ich.

W roku ubiegłym nastąpił bardzo poważny roz­
wój ruchu racjonalizatorskiego, czego dowodem 
jest fakt, że do Urzędu Patentowego RP zgłoszono 
w  tym  czasie znacznie więcej projektów niż w  ro­
ku 1949. Według obliczeń Urzędu Patentowego 
w  1949 r. jeden pomysł przypadał średnio na 180 
pracowników, a w  roku ubiegłym co 60 pracownik 
zgłaszał nowe usprawnienie.

Najszersze zastosowanie w  roku ubiegłym zna­
lazł pomysł pracownika Gdańskiego Urzędu M or­
skiego, Mariana Perzyńskiego, k tó ry  opracował 
pro jekt regeneracji papy klejonej bitumicznej 
i  smołowcowej. Papa, którą dawniej uważano za

- niezdatną do użytku i  używano na opał, obecnie— 
po regeneracji — staje się znowu pełnowartościo­
wa, co przynosi naszej gospodarce poważne 
oszczędności.

Ruch racjonalizatorski ogarnia coraz szersze 
rzesze kolejarzy. Podczas gdy w  r. 1949 jeden 
wniosek przypadał na 345 pracowników PKP, to 
w  r. 1950 jeden wniosek przypada na 100 pracow­
ników. Wnioski racjonalizatorów na PKP pozwo­
l i ły  zaoszczędzić ko le jn ictwu 9,5 min. zł w  r. 1949 
i  40 min. zł w  r. 1950.

W budownictwie nowe usprawnienie wprowa­
dził m łody zbrojarz, Stanisław Czempiński, mia­
nowicie skonstruował nową giętarkę do krępo­
wania strzemion, która pozwala na wykonanie 
tej samej pracy osiem razy szybciej niż poprzed­
nio — przy ręcznym krępowaniu strzemion do 
słupów.

W przemyśle spożywczym, w  topia ln i sera 
w  Warszawie, podmajstrzy Paweł W róblewski za­
stosował urządzenie zabezpieczające przed popa­
rzeniem robotnika, obsługującego maszynę do to­
pienia sera. Robotnicy często otw iera li kocioł 
z roztopionym, gorącym serem, zapominając o za­
trzymaniu mieszadeł. Zamykali ty lko  dopływ pa­
ry. Obracające się szybko mieszadła rozpryskiwa­
ły  roztopiony ser o temperaturze 95°. Groziło to 
poparzeniem robotnika obsługującego maszynę. 
Paw łow i Wróblewskiemu udało się zastosować ha­
mulec przy kotłach. Nie można teraz otworzyć ko­
tła, jeśli nie zatrzyma się mieszadeł.

Ruch racjonalizatorski, dający poważne korzyści 
naszej gospodarce, jest oddolny. Powstaje on na 
bazie stale rosnącej świadomości robotniczej, stale 
rosnącej troski o wzrost sił gospodarczych naszego 
kra ju. Szybkie tempo rozwoju nowatorstwa i  ra­
cjonalizacji sprzyja rozwojowi naszej gospodarki, 
obniżeniu kosztów własnych, przyśpiesza i  u łatw ia 
wykonanie zadań Planu 6-letniego.

Rolnictwo polskie wkroczyło w  okres intensyw­
nych przygotowań do wiosennej kampanii siew­
nej. W całym k ra ju  — w gromadach, Państwo­
wych Gospodarstwach Rolnych, spółdzielniach 
produkcyjnych, państwowych i  spółdzielczych 
ośrodkach maszynowych odbywają się narady 
produkcyjne, na których chłopi, robotnicy ro ln i 

• i  personel techniczny ro lnictwa omawiają plany 
pracy i  metody sprawnej realizacji siewów oraz 
podejmują liczne zobowiązania produkcyjne. Od­
działy Centrali Nasiennej, jednocześnie z postępa-
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m i dostaw i  skupu kwalifikowanego ziarna siew­
nego od PGR i  hodowców indywidualnych, dostar­
czają je do gminnych spółdzielni. Niezależnie od 
tego PGR wym ieniają chłopom ich zboże kon­
sumpcyjne na doborowe nasiona jednolitoodmiano- 
we w  re lacji: 100 kg ziarna jednolitoodmianowego 
za 110 kg ziarna chłopskiego.

W przygotowaniach do wiosennej akcji siewnej 
masowo bierze udział młodzież wiejska. Odpowia­
dając na apel córek i  synów mało i  średniorol­
nych rodzin chłopskich ze wsi Lubnów, woj. w ro­
cławskie, młodzież całego k ra ju  włącza się do 
„zetempowskiego siewu pokoju“ , wykonując p ra ­
ce przy remontowaniu i  przygotowywaniu maszyn 
rolniczych i  parku traktorowego. Odpowiedni stan 
maszyn rolniczych i traktorów  jest warunkiem 
sprawnego wykonania wiosennej akcji siewnej. 
Wszystkie POM i  większa część SOM ukończyły 
już remonty traktorów  i  maszyn rolniczych i  przy­
stąpiły do zawierania umów z chłopami na wyko­
nanie tegorocznych prac rolnych. Również Tech­
niczna Obsługa Rolnictwa kończy remonty głów­
ne traktorów  i  dostarcza je użytkownikom: PGR, 
POM i SOM. Ogółem w  czasie wiosennych zasie­
wów wyruszy na pola ponad 24 tys. traktorów, 
50 tys. siewników rzędowych i  ponad 13 tys. siew- 
ników  nawozowych.

Pracownicy ośrodków maszynowych w  woj. 
szczecińskim na specjalnej naradzie produkcyjnej 
wezwali do współzawodnictwa w  pełnym wyko­
rzystywaniu maszyn rolniczych i  należytej ich 
konserwacji — pracowników SOM z woj. krakow ­
skiego.

Robotnicy warsztatów TOR we Wrocławiu, Lu ­
baniu, Ząbkowicach i  Legnicy, którzy w  pierwszej 
połowie lutego zakończyli remonty traktorów  na 
I  kw arta ł br., pomagają obecnie innym  warszta­
tom TOR w przedterminowej realizacji planu re­
montów.

Ponad 30 ośrodków remontowych TOR z powo­
dzeniem stosuje w  bieżącej kampanii napraw ra­
dziecki system potokowych remontów silników, 
polegający na jednoczesnej naprawie poszczegól­
nych części siln ika przez różne brygady technicz­
ne. Dzięki temu usprawnieniu zakłady remontowe 
TOR mogą dziennie remontować po 10— 14 s iln i­
ków, podczas gdy przed wprowadzeniem systemu 
potokowego remontowano dziennie przy tej samej 
obsłudze ty lko  4 s iln ik i.

Niezależnie od m obilizacji sił i  środków dla po­
myślnego przeprowadzenia wiosennej akcji siew­
nej, chłopi współzawodniczą o podniesienie w y­
dajności z ha. Hasło do współzawodnictwa o pod­
niesienie wydajności z ha rzucili chłopi z gromady 
Spławie w  pow. kościańskim, woj. poznańskiego. 
W liście do M inisterstwa Rolnictwa i  RR mało 
i  średniorolni chłopi gromady Spławie zobowiązali 
się przez racjonalną gospodarkę zwiększyć plony 
z 1 ha: żyta o 3 q, pszenicy o 2 q, jęczmienia o 4 q, 
ziemniaków o 40 q, buraków cukrowych o 50 q 
i  rzepaku o 2 q. Hasło, rzucone przez gromadę 
Spławie, podejmują spółdzielnie i  gromady na te­
renie całego kra ju.

W dniu 10 marca br. upłynął ulgowy term in 
sprzedaży zboża w  ramach planowego skupu. Na 
długo przed terminem wykonali roczny plan chłopi

województw: rzeszowskiego i  krakowskiego, a na­
stępnie gdańskiego i  katowickiego, gdzie nadal 
trw a sprzedaż zboża państwu i  plany roczne są 
wydatnie przekraczane. Dziesiątki tysięcy gospo­
darstw chłopskich, które już przed końcem ub. r. 
wyw iązały się w  całości ze swych zobowiązań, sko­
rzystało z obniżenia stawki zaliczki na podatek 
gruntowy do 50%, zamiast obowiązujących 60%.

W woj. rzeszowskim z przyw ile ju  tego skorzystało 
ok. 80% chłopów. Sprzedając w  term inie ulgowym 
do dnia 10 marca br. zaległe ilości zboża, pracu­
jący chłopi zapewnili sobie prawo płacenia zaliczki 
na podatek gruntowy w  niepodwyższonej wyso­
kości.

Oporni kułacy, którzy nie wykonali we właści­
wym term inie swych zobowiązań, otrzym ali we­
zwanie płatnicze do uiszczenia zaliczki w  podwyż­
szonej wysokości, tzn. 75% podatku zeszłoroczne­
go oraz do dostarczenia w  planowym skupie okre­
ślonej ilości zboża — jako podatku. Ponadto, na 
podstawie rozporządzenia Rady M inistrów, gminne 
rady narodowe powzięły w  stosunku do tych bo­
gaczy decyzje o podwyższeniu o 15% podatku grun­
towego za r. 1951.

Ogółem, w rezultacie zdecydowanej postawy pra­
cującego chłopstwa i  przełamywania kułackiego 
oporu oraz dzięki szerokiej akcji rządu, do dnia 10 
marca br. chłopi w  całym k ra ju  sprzedali państwu 
o 319 tys. ton zboża więcej niż w  tym  samym 
okresie roku ubiegłego.

Przebieg skupu w  całym k ra ju  wykazał, że za­
sadniczy trzon mało i  średniorolnego chłopstwa 
poczuwał się do obywatelskiego obowiązku sprze­
daży zboża państwu w  terminie. Chłopi ci doce­
n ia li potrzebę sprawnego przeprowadzenia skupu 
na przełomie pierwszego i  drugiego roku Planu 
6-letniego.

W dniu 8 marca kobiety polskie wespół z ko­
bietam i całego świata obchodziły Międzynarodowy 
Dzień Kobiet. Kobiety polskie w ita ły  swe święto 
w ie lk im i osiągnięciami we wszystkich dziedzinach 
życia gospodarczego, kulturalnego i  społecznego. 
W przededniu międzynarodowego święta kobiet 
odbył się w  Warszawie I  Ogólnopolski Kongres 
L ig i Kobiet, k tó ry  by ł wyrazem potężnego udzia­
łu  kobiet polskich w  walce narodu polskiego o po­
kój i  realizację Planu 6-letniego i  k tó ry  mobilizu­
je je do dalszej pracy i  walki.

Polska Ludowa budująca socjalizm otwarła 
przed kobietami polskim i wspaniałe perspektywy. 
Już dziś kobieta polska jest współgospodarzem 
swojej ojczyzny, aktywnym  budowniczym nowe­
go życia. Przeszło półtora m iliona kobiet polskich 
pracuje w  przemyśle. Są wśród nich wybitne przo­
downice pracy: in ic ja to rk i brygad najwyższej ja ­
kości i  ruchu wielowarsztatowego w  przemyśle 
włókienniczym. Kobiety polskie pracują w  zawo­
dach, które w  ustroju kapitalistycznym są im  zu­
pełnie niedostępne: w  kolejnictw ie, w  przemyśle 
metalowym, na budowach. Coraz intensywniej pra­
cują w  gospodarce rolnej kobiety wiejskie. Około 
600 tys. kobiet należy do grup hodowców i  plan­
tatorów. Ponad 160 tys. kobiet bierze udział we 
współzawodnictwie o lepsze zaopatrzenie ludności 
pracującej miast. Kobiety wiejskie walczą o socja­
listyczną przebudowę wsi i  są niejednokrotnie in i­
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cjatorkam i zakładania spółdzielni produkcyjnych. 
Dziesiątki tysięcy kobiet nauczycielek wychowuje 
młode pokolenie Polski w  duchu socjalistycznym. 
Kobiety biorą coraz czynniejszy udział w  rządze­
niu państwem: 13.305 kobiet pracuje na stanowi­
skach radnych rad narodowych. Coraz częściej 
obejmują kobiety stanowiska sołtysów i przewod­
niczących rad narodowych na wszystkich szcze­
blach. 300 kobiet zajmuje stanowiska sędziów 
i  prokuratorów.

Wiele jest już dziś w  Polsce takich kobiet, jak 
delegatki na ostatni kongres L ig i Kobiet: Halina 
Wiśniewska — murarz z MDM, wyrabiająca 250% 
normy; Anna Dworska —  szlifierz ze Stalowej 
Woli, osiągająca ponad 500% normy.

Dla uczczenia I  Ogólnopolskiego Kongresu L ig i 
Kobiet i  swego święta w  dniu 8 marca, pracownice 
polskie podjęły szereg zobowiązań. A lfreda Lisow­
ska z kopalni „V ic to ria “ , w ielokrotna przodownica 
pracy, zobowiązała się wykonać 300% swojej nor­
my. Lisowska pracuje przy dostawie drzewa. 
Wraz z nią 25 kobiet, zatrudnionych na placu 
drzewnym w  kopalni im. Maurice Thoreza, posta­
nowiło w  celu udzielenia pomocy górnikom w  rea­

lizacji ich zobowiązań dostarczać na ściany wę­
glowe potrzebne ilości drzewa i  wykonywać stale 
po 160% normy. Na konferencji w  Chrzanowie 
członkinie L ig i Kobiet, zatrudnione w  kopalniach 
„Jan K anty“ , „Jaworzno“ , „Zbyszek“  i  „G órka” 
postanowiły przez staranniejszą pracę zmniejszyć 
zanieczyszczenie węgla kamieniem z 5% do 1,5%. 
W tłoczni zakładów opakowań blaszanych w  Gdań­
sku robotnice postanowiły wykonać na tydzień 
przed terminem miesięczny plan produkcji opako­
wań dla przemysłu spożywczego i chemicznego. 
Członkinie spółdzielni produkcyjnej im. Lenina 
w  Marianowie, pow. stargardzki, postanowiły 
zwiększyć zaplanowaną powierzchnię uprawy bu­
raka cukrowego z 4 do 6 ha, aby dostarczyć więcej 
buraków dla przemysłu cukrowniczego. We W ło­
dawie członkinie terenowego koła L ig i Kobiet zo­
bowiązały się założyć do 25 marca dwa gromadzkie 
koła gospodyń, jedno koło TPPR oraz koło słucha­
czek Wszechnicy Radiowej.

I Ogólnopolski Kongres L ig i Kobiet by ł potężną 
manifestacją osiągnięć kobiet polskich w  nowej, 
socjalistycznej gospodarce.

H. K.

Kronika Zagraniczna

GOSPODARKA STANÓW ZJEDNOCZONYCH A P 
W SŁUŻBIE IMPERIALISTYCZNEJ POLITYKI AGRESJI

D R U G A  w o jna  św iatowa podobnie jak  
p ierwsza w y n ik ła  na g runcie  coraz bardzie j 

zaostrzających się sprzeczności im pe ria lis tycz ­
nego stad ium  kap ita lizm u . O pierwszej w o jn ie  
św iatow ej m ó w ił tow . S ta lin  w  sw ym  w ykładz ie  
na U n iw ersytec ie  S w ie rd łow sk im  w  r. 1924, że: 
„zebra ła  w  jeden węzeł wszystkie  te sprzecz­
ności i  rzuc iła  je  na szalę przyspieszając i  u ła t­
w ia jąc  rew o lucy jne  b itw y  p ro le ta r ia tu “ 1), zaś 
w  dziesięć la t później, w  obliczu zbliża jące j się 
d rug ie j w o jn y  św ia tow ej s tw ie rd z ił na X V I I  
Z jeździe W K P  (b): „szow in izm  i  przygotow anie 
w o jn y  jako  podstawowe e lem enty p o lity k i za­
granicznej, pognębienie k lasy  robotn icze j i  te r­
ro r  w  dziedzinie p o lity k i w ew nętrzne j, jako 
n iezbędny środek um ocnienia ty łó w  przyszłych 
fro n tó w  w o jennych  —  oto, czym szczególnie 
za jm u ją  się współcześni p o lity c y  im p e ria lis ty ­
czn i“ . W  tym że przem ów ien iu  da ł tow . S ta lin  
taką ocenę aw anturn icze j p o lity k i w o jenne j ka­
p ita lizm u  na ówczesnym etapie: ,,... A  jeże li 
p o lity c y  b u rżu a zy jn i pom im o doświadczenia 
p ierwszej w o jn y  im peria lis tyczne j chw yta ją  
się jednak w o jny , ja k  tonący b rzy tw y , to zna­
czy, że się ostatecznie zap lą ta li, ze zna leź li się 
w  ślepym  zau łku  i  go tow i są na łeb na szyję le ­
cieć w  przepaść“ .2)

1) J. W . S ta lin  —  Zagadn ien ia  le n in iz m u  —  „K s ią ż ­
k a “  1949 r. s tr. 12,i

2) ja k  w yże j s tr. 400 i  401.

Narastanie sprzeczności, zanim  doprow adziły  
one im p e ria lizm  do k o n f lik tu  wojennego w  po­
staci p ierwszej w o jn y  św iatow ej, trw a ło  szereg 
dziesięcioleci. Przed drugą w o jną  św iatową 
okres ten trw a ł ju ż  ty lk o  dwa dziesięciolecia. 
Dziś, w  k ilk a  zaledwie la t po zakończeniu d ru ­
g ie j w o jn y  św ia tow ej, ludzkość sto i w  obliczu 
nowego, św iadom ie organizowanego zagrożenia, 
w  obliczu nowego spisku ga rs tk i p rzeciw  set­
kom  m ilionów .

Jakie są sprężyny opętańczej akc ji, k tó ra  m i­
mo rosnącej i potęgującej się w o li m ilionow ych  
mas ludzk ich , zm ierza do tego, by  w trąc ić  św iat 
w  otch łań nowej katastro fy?

N ie us iłu jąc  wyczerpać przedm iotu, postara­
m y  się wskazać na n iek tó re  znamienne p rzy ­
czyny i  e lem enty p o lity k i wojennego aw an tu r- 
n ic tw a  w  dobie obecnej.

W  r. 1916 W łodz im ierz  L e n in  p isał o im peria ­
lis tycznym  stad ium  ka p ita lizm u  co następuje: 
„N a  ogół ka p ita lizm  wzrasta bez porów nania 
szybciej n iż  daw nie j, ale ten w zrost n ie ty lk o  
staje się bardzie j n ie rów nom ie rny , lecz n ie rów - 
nomierność p rze jaw ia  się także w  szczególności 
w  gn ic iu  na jba rdz ie j zasobnych w  k a p ita ły  k ra ­
jów ...“ 3) Gnicie to m iędzy in n y m i u ja w n ia  się 
w  tym , że czynn ik i, k tó re  sp rzy ja ły  rozw o jow i 
ka p ita lizm u  w  jego p rzed im peria lis tycznym

3) W . J. L e n in  —  Im p e ria liz m  ja k o  na jw yższe sta­
d iu m  k a p ita liz m u  —  „K s ią ż k a “  1948 r. str. 125.
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„p io n ie rsk im “  stadium , teraz grać poczynają 
p rzeciw  niem u, u ja w n ia ją  sprzeczności, k tó re  
w różą jego upadek i  obnażają je  w  coraz ostrze j­
szej fo rm ie , coraz częściej i  coraz głębszym i 
k ryzysam i wstrząsając is to tą  kapita lis tycznego 
u s tro ju  gospodarczego i  opartą  na n im  po litycz ­
ną nadbudową. M im o pozornych oznak roz­
w o ju , ja k  okresy w zrostu  p rodukc ji, dochodu 
narodowego czy obro tów  handlow ych, we w zro ­
ście ty m  coraz ja w n ie j obserwować można ją ­
dro rozkładu. T a k i rozw ój n ie  jest ju ż  roz­
w ojem . M iędzykryzysow e k o n iu n k tu ry  po­
w odu ją  raczej obrzęk n iż  norm alne tycie. O kre­
sy, w  k tó rych  sprzeczności n ie u ja w n ia ją  się 
w  sposób ka ta s tro fa ln y  są coraz krótsze. Stąd 
coraz prędzej po w ie lk ich  wstrząsach im peria ­
lizm  ucieka się do przestaw iania gospodarki na 
to ry  przygotow ań do nowej agresji, by  p rzy  
te j okaz ji ratow ać się przed jeszcze głębszym 
niż poprzednio kryzysem .

We w spom nianym  już  w yże j w yk ładz ie  tow. 
S ta lin  wskazał na trz y  najważnie jsze sprzecz­
ności, k tó re  w  w arunkach im p e ria lizm u  docho­
dzą do najwyższego napięcia. P ierwsza z nich, 
to sprzeczność m iędzy pracą a kap ita łem , d ru ­
ga —  to sprzeczność m iędzy różnym i g rupam i 
finansow ym i i  m ocarstw am i im p e ria lis tyczn ym i 
w  ich  walce o źród ła  surowców, o obce te ry to r ia  
i  wreszcie trzecia  —  to sprzeczność m iędzy gar­
stką panu jących narodów  „cyw ilizo w a n ych “  
a setkam i m ilio n ó w  ko lon ia ln ych  i  pod leg łych 
ludów  świata.

N ajostrze j, na jbezw zględnie j sprzeczności im ­
pe ria lizm u  rysu ją  się dziś na g runcie  p o lity k i 
w ie lk iego  kap ita łu , rządzącego S tanam i Z jedno­
czonymi.

O bydw ie  w o jn y  św iatowe p rzyn ios ły  wśród 
w ie lk ich  państw  kap ita lis tycznych  zysk „p e r 
saldo“  w yłączn ie  Stanom Zjednoczonym . N ie 
ponosząc p rak tyczn ie  p raw ie  żadnych s tra t 
w  m a ją tku  narodowym , natom iast rozbudow u­
jąc znacznie swe s iły  w ytw órcze  w  k ra ju  oraz 
s fe ry  w p ływ ó w  i  eksploatacji poza jego g ra n i­
cami, S tany Zjednoczone lokow a ły  się szczęśli­
w ie  w  obu w ypadkach na pozyc ji „trzeciego, 
k tó ry  ko rzys ta ł“  przede w szystk im  dlatego, że 
zna jdow a ły  się one w  bezpiecznym (jak  dotych­
czas) położeniu stra teg icznym  i  ekonom icznym . 
P rzeciw n ie  rzecz się m ia ła  z pozosta łym i w ie l­
k im i państw am i ka p ita lis tycznym i. Jeśli np. we 
F ra n c ji i  A n g lii is tn ia ły  jeszcze w  1918 r. w  pe­
w nych  ko łach złudzenia, że k ra je  te w  ogólnym  
w y n ik u  w ysz ły  z w o jn y  siln ie jsze po lityczn ie , 
to daleko tru d n ie j b y ło b y  uzasadnić zdanie, że 
odnosi się to  do s iły  ekonom icznej. Oczywiście, 
po d rug ie j w o jn ie  św ia tow ej obrona ta k ie j tezy 
b y ła b y  jeszcze bardzie j absurdalna.

Inaczej pozornie rzecz się ma ze S tanam i Z je ­
dnoczonym i. N ie  ty lk o  w  Am eryce, ale naw et 
w śród reszty św iata kap ita lis tycznego częste jest 
zdanie, że obie w o jn y  św iatowe udow odn iły , 
iż w raz ze wzrostem  p ro d u kc ji i  dochodu naro­
dowego w  U S A  okazało się jakoby am erykański 
ka p ita lizm  b y ł „ga tunk iem  szczególnie żyw o t­
n y m “ , ja koby  przewyższał fo rm y  ka p ita lizm u  
is tn ie jące w  in n ych  państwach bu rżuazy jnych  
i  wobec tego w ró ży ł kap ita lis tycznym  fo rm om

u s tro jo w ym  m ożliw ości dalszego rozw oju. 
Z analogiczną tezą ro zp ra w ił się niedawno 
w  prasie am erykańskie j W illia m  Z. Foster,4) 
z którego a r ty k u łu  cy tu je m y  co następuje: „K a ­
p ita lizm  w  Stanach Z jednoczonych jest w  g ru n ­
cie ty m  samym kap ita lizm em  co i  w  innych  
państwach, podlega ty m  samym praw om  roz­
w o ju  i  upadku, k tó re  wszędzie ksz ta łtu ją  sy­
stem kap ita lis tyczny... K a p ita lizm  am erykań­
ski b y ł w  możności ciągnąć zyski i  rozw ijać  się 
kosztem upadku św iatowego systemu ka p ita ­
listycznego. Jest to rodzaj ka p ita lizm u  kan iba- 
listycznego, czerpiącego w ie lk ie  korzyści z tych  
samych wojen, k tó re  w łaśnie zżerały ka p ita ­
liz m  św ia tow y. K a p ita lizm  Stanów Zjednoczo­
nych p o tra f ił przeto rów nież w ykorzystać d la  
swych w łasnych im peria lis tycznych  celów po­
wojenne trudności szeregu do tkn ię tych  przez 
k ryzys  państw  ka p ita lis tycznych “ .

S tany Zjednoczone, k tó re  już  w  1890 roku  
w ysunę ły  się na czoło przem ysłow ych państw  
św iata, w  w y n ik u  obu w o jen  znacznie zw ięk­
szy ły  dystans, ja k i je  pod względem  rozw o ju  
uprzem ysłow ienia d z ie lił od pozostałych państw  
kap ita lis tycznych . Szczególnie ostro zarysowało 
się to  w  w y n ik u  d rug ie j w o jn y  św ia tow ej. Jeśli 
w skaźn ik p ro d u kc ji przem ysłow ej E uropy Za­
chodnie j i  Ś rodkow ej ksz ta łtow a ł się w  r. 1948 
o k ilkanaście  procent n iże j n iż w  r. 1937, to 
w  Stanach Zjednoczonych w zrósł on w ięcej n iż
0 dw ie  trzecie  i  w ynos ił 168.5)

Podobnie przedstaw ia ła  się p rodukc ja  ro ln i­
cza. G dy w  r. 1947/8 św iatow a p rodukc ja  zbóż 
chlebowych m niejsza b y ła  o 13% n iż średnia 
w  la tach 1934— 8, to w  Stanach Zjednoczonych 
by ła  ona o 48% większa. Bardz ie j jeszcze zna­
m ienne d la  Stanów Z jednoczonych n iż  rozw ój 
p ro d u kc ji jest um acnianie się ich  pozyc ji jako 
centralnego ośrodka ka p ita łu  finansowego 
w  świecie kap ita lis tycznym . W  r. 1937 S tany 
Zjednoczone posiadają z ło ta  na 12,8 m ld . doi. 
W  ty m  czasie zapasy z ło ta  całego św iata ka p i­
ta listycznego szacowane są na 25,6 m ld . doi. 
Zapasy W. B ry ta n ii na 4 m ld. doi., zaś F ra n c ji 
na 2,7 m ld. doi. W  r. 1949 gdy zapasy złota 
św ia ta  kap ita lis tycznego w zros ły  do w artości 
35,4 m ld. doi., to  na S tany Zjednoczone p rzy ­
pada 24, m ld. doi., a w łaśc iw ie  naw et 26 m ld. 
doi. (w raz z zapasami M iędzynarodowego F un ­
duszu Monetarnego, k tó re  pochodzą g łów nie  ze 
źródeł U SA); zatem w ed ług  danych ze źródeł 
U SA  w  ciągu 12 la t S tany Zjednoczone zw ięk­
szy ły  swój udz ia ł w  złocie z po łow y do ponad 
trzech czw artych. W  rzeczyw istości udz ia ł ten 
jes t jeszcze w iększy n iż  to  s ta tys tyka  am ery­
kańska u jaw n ia . Równocześnie rezerw y złota 
W. B ry ta n ii sku rczy ły  się do 1,3 m ld . doi., zaś 
we F ra n c ji do 0,5 m ld . doi.6)

Żadnych bodaj danych gospodarczych nie 
k ry je  s ta tystyka  kap ita lis tyczna  ta k  zazdrośnie
1 nie fa łszu je  tak  bezceremonialnie, ja k  danych 
o koncen trac ji ka p ita łu  finansowego zarówno

4) P o lit ic a l A f fa irs  z g ru d n ia  1950 r.
5) W o rld  Econom ic R e po rt 1948 —  O NZ L a k e -

Success —  r. 1949 str. 5.
6) In te rn a tio n a l F in a n c ia l S ta tis tics  —  n r  12 — 

1950 —  In te rn a tio n a l M o n e ta ry  F u n d  —  W ashington.
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w  ska li k ra jo w e j, ja k  i  m iędzynarodow ej. N ie­
w ą tp liw ie  m im o wszystko u ja w n ia  się szybko 
postępujący w zrost środków  finansowych, sku­
p ia jących  się w  dyspozycji coraz m n ie j liczne j 
ga rs tk i w ie lk ich  tzw. ko rp o ra c ji am erykań­
skich, wzrost, k tó rem u  tow arzyszy zm niejsza­
nie się środków, ja k im i dysponują ośrodki n ie - 
m onopolistycznego (drobnego i  średniego) ka ­
p ita łu  w  innych  państwach. Bogacenie się m o­
nopolów  am erykańskich odbywa się n ie  ty lk o  
kosztem am erykańskiego św iata pracy, n ie ty lk o  
kosztem mas pracu jących k ra jó w  p ó łko lon ia l- 
nych  i  ko lon ia lnych , w  k tó rych  S tany Z jedno­
czone coraz szerzej pene tru ją  gospodarczo, ale 
też kosztem in n ych  przodujących do niedawna 
ośrodków kap ita lis tycznych . I  tak  np. we F ran­
c j i  „n ie w id z ia ln y  dochód“  czerpany z zysków, 
ja k ie  p rzynos ił g łów nie  w yw óz kap ita łu , w yno ­
s ił w  roku  1937 około 390 m in . doi. i  p o k ryw a ł 
dw ie  p iąte w artości im p o rtu  towarowego. 
W dziesięć la t później dochód ten okazał się 
w artością  u jem ną; w  r. 1946 d e ficy t b ilansu han­
dlowego F ra n c ji sięgał sum y 300 m in . doi., 
a w  r. 1949 naw et p rzekroczy ł pó ł m ld. doi. 
W. B ry tan ia , k tó ra  w  r. 1938 posiadała dodatnie 
saldo b ilansu handlowego w  rozm iarze 900 m in . 
doi., m a po w o jn ie  saldo u jem ne: w  r. 1947 
w  wysokości 2,5 m ld. doi., a w  r. 1949 —  1,6 
m ld. doi. N atom iast S tany Zjednoczone nie 
ty lk o  k ilk a k ro tn ie  zw iększy ły  swój w yw óz 
i  (chociaż m n ie j znacznie) przywóz, ale też po­
dobnie zw iększy ły  dodatnie saldo swego bilansu 
handlowego a m ianow ic ie  z ok. 5 m ld . doi. 
w  r. 1928 i  o 0,9 m ld . doi. w  r. 1938 do ok. 4,5 
m ld. doi. w  r. 1949.

C zy bardzo pobieżny szkic powyższy rysu je  
obraz ekonomicznego zdrow ia  Stanów 

Zjednoczonych? Czy w skazuje on is to tn ie , by 
ekonom ika am erykańska m ia ła  być im pregno­
wana przeciw  wstrząsom gospodarczym i  nara­
stan iu  sprzeczności? W ręcz przeciwnie, z tego 
co pow iedziano w yże j w yn ika , że pozorny roz­
w ó j n ie  odbyw a ł się w  k ie ru n k u  ja k ie jś  rzeko­
m ej „kryzysoodporności“ . Już w  po łow ie r. 1946 
—  w  okresie ja k  na j op tym is tyczn ie j szych na­
dzie i na gw a łtow ny  rozw ój pow ojennej ko n iu n ­
k tu ry  —  giełdę now ojorską „n a w ie d z ił“  krach, 
na jpow ażnie jszy od r. 1929. A kc je  spadły śred­
n io  o 20%, a ich  posiadacze s tra c ili łącznie 2,25 
m ld . doi. A bs trahu je m y  tu  od tego, że „ope­
ra c ja “  ta by ła  zapewne jedną z g ie r w ie lk iego  
ka p ita łu  przeprowadzanych w  celu w yciskan ia  
z ry n k u  i  pożerania ka p ita łu  średniego i  d rob­
nego. D la  naszych rozważań isto tne jest ty lko , 
że k rach  ten m ógł nastąpić naw et w  „m iodow ym  
m iesiącu“  w ie lk ie j k o n iu n k tu ry  pow ojennej, 
gdy po okresie ograniczeń p ro d u kc ji n ie m ilita r-  
nego przeznaczenia, każda p rodukc ja  i  każ­
dy  obró t w yd a w a ły  się zapowiadać coraz lepsze 
i  to  na szereg la t perspektyw y. K rach  g ie łdow y 
okazał się sprawą wówczas chw ilow ą. K o n iu n k ­
tu ra  się popraw iła . Jednak n ie  na stałe. Przede 
w szystk im  w b rew  temu, co się powszechnie p i­
sze w  państwach kap ita lis tycznych , S tany Z jed ­
noczone n ie  osiągnęły w  okresie pow ojennym  
aż do I I  po łow y r. 1950 (czy li do ch w ili, gdy już

całkow ic ie  weszły na drogę gospodarki w o jen ­
nej) rozm ia rów  p ro d u kc ji g lobalnej z okresu 
ostatn ie j w o jny . Tendencję wzrostową w yka ­
zyw ała p rodukc ja  g lobalna ty lk o  w  cenach b i  e- 
ż ą c y c h ,  a w ięc w yraża ł się w  ty m  jedyn ie  
w zrost in f la c ji  dolara. Natom iast naw et w edług 
danych D epartam ent of Commerce U S A  p ro ­
dukc ja  g lobalna liczona w  cenach p o r ó w n y ­
w a l n y c h  spadła bardzo znacznie (względem 
szczytu wojennego z r. 1944) już  w  r. 1946, na­
stępnie z lekka się pop raw iła  w  la tach 1947 
i  1948, by  w  r. 1949 spaść ponownie.7)

W yn ika  z tego, że gospodarka Stanów Z jed ­
noczonych nie by ła  w  stanie an i sprawnie do­
konać powojennej rekonw ers ji, an i osiągnąć na­
w e t w  p rzyb liżen iu  tak ich  rozm iarów  p roduk­
c ji poko jow e j, ja k  na to pozwalała bardzo znacz­
na rozbudowa urządzeń w y tw ó rczych  w  czasie 
w o jny . Zaham owanie p ro d u kc ji na znaczną od­
ległość przed szczytem możliwości, w y n ik a ją ­
cych z istniejącego rozw o ju  s ił w y tw órczych  
by ło  n ie w ą tp liw ie  w y n ik ie m  kurczen ia  się zdol­
ności nabywczej w ew nątrz  k ra ju  oraz poza je ­
go granicam i. W  stosunkach w ew nętrznych  w y ­
n ika ło  ono z bezwzględnego oraz względnego 
ubożenia najszerszych mas pracu jących oraz 
pauperyzacji i  p ro le ta ryza c ji d robnych i  śred­
n ich  kap ita lis tów , czego przyczyną b y ł wzm a­
gający się szczególnie w  czasie w o jn y  w yzysk 
stosowany przez w ie lk i k a p ita ł finansow y. 
W  stosunkach zew nętrznych wzmagające się 
pasożytn ictw o am erykańskiego ka p ita łu  fin a n ­
sowego powodowało jeszcze jaskraw szy w yzysk 
ludności k ra jó w  zależnych oraz niszczenie 
w  konku rency jn e j walce słabszych ekonom icz­
nie ośrodków obcego kap ita łu .

W  rezu ltac ie  po w o jn ie  okazało się, że ogrom ­
ny rozrost s ił w y tw órczych  USA, k tó ry  nastąp ił 
w  w y n ik u  wzmożonego w yzysku  w  k ra ju  i  za 
granicą nie możne nie ty lk o  trw a ć  na te j samej 
zasadzie nadal, lecz w łaśnie w  w y n ik u  powsze­
chnego zubożenia spowodowanego przez ten 
wyzysk, naw et is tn ie jące w  ty m  czasie s iły  w y ­
twórcze częściowo ty lk o  są w ykorzystyw ane. 
Przedsiębiorca, k tó ry  ru jn u ją c  k lie n tó w  rozbu­
dow ał swą fab rykę , stanął w  obliczu koniecz­
ności zm niejszenia p rodukc ji, gdyż z ru jnow an i 
n ie m ają  środków  na je j nabywanie.

Niebezpieczeństwo, w yn ika jące  z tych  per­
spektyw  ty m  by ło  większe, że wzm agał ie  po­
stęp techniczny. W  w arunkach  kap ita lizm u  
postęp techniczny jest przesłanką do zm niejsze­
n ia  za trudn ien ia  i  zw iększenia zysku k a p ita lis ty  
•—- n ie  zaś do rozszerzenia p ro d u kc ji i  ob fitośc i 
tow arów , ja k  w  gospodarce socja listycznej. 
Eksperci D epartam entu H and lu  U S A  o b liczy li 
po w o jn ie , że gdy w  r. 1940 wartość p ro d u kc ji 
p rzy  za trudn ien iu  46 m ilio n ó w  osób w ynosiła  
97 m ld . doi., to  bezpośrednio po zakończeniu 
w o jn y  p rzy  za trudn ien iu  zw iększonym  o 9 m in . 
wartość p ro d u kc ji wzrosła bez porów nan ia  w ię ­
cej, bo o 43 m ld. doi. Z innego, rów nież ame­
rykańskiego źród ła w yn ika , że w  czasie w o jn y  
w zrost w yda jności pracy, g łów n ie  sku tk iem  po­
stępu technicznego, w yn iós ł na jednego ro b o tn i­

7) „E conom is t“  z 10 lu tego  1951 r.
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ka 30%. Znaczy to, że na w ytw orzen ie  ta k ie j 
ilośc i p rodukc ji, ja ką  przed w o jną  w ykonyw a ło  
100 robo tn ików , po w o jn ie  w ystarcza ło ty lk o  77. 
Tymczasem ilość rąk  do p racy n ie  malała, lecz 
rosła. Jeśli to  zestawić z kurczen iem  się s iły  
nabywczej zarówno w  k ra ju , ja k  za granicą, to 
pe rspektyw y u trzym an ia  pe łnych rozm iarów  
p ro d u kc ji obro tu  i  zatrudn ien ia , a co za tym  
i  w ysokich  zysków nie przedstaw ia ły  się ze sta­
now iska am erykańskiego ka p ita łu  finansowego 
św ietn ie. Przeciwnie, pogłębione w  la tach po­
w o jennych  dysproporcje m iędzy wzrostem  zdol­
ności p rodukcy jne j, nagromadzeniem ka p ita łu  
w  rękach w ie lk ich  m onopolów  USA, a kurczącą 
się w  k ra ju  i  za granicą siłą  nabywczą św iata 
kap ita lis tycznego pozw a la ły  oczekiwać k ryzysu  
groźniejszego, n iż  k iedyko lw iek . W  tych  w a­
runkach w ie lk i k a p ita ł w id z ia ł ty lk o  jedno 
wyjście, to jes t dążyć do m ilita ry z a c ji całej go­
spodarki, rozw o ju  p ro d u kc ji zb ro jen iow e j, roz­
pę tyw an ia  h is te r ii w o jenne j, by  pod pretekstem  
„zagrożenia“  i  „w yższych konieczności obron­
nych “  pogłębiać nadal w yzysk mas p racu ją ­
cych w  k ra ju  oraz za granicą w  państwach zależ­
nych i  ty lk o  ty m  je d yn ym  m oż liw ym  w  is tn ie ­
jących w arunkach sposobem u trzym ać się czas 
jak iś  na pow ierzchni, zgarniać nowe zyski.

Taką lin ię  postępowania na la ta  powojenne 
p rze w id yw a li im pe ria liśc i am erykańscy jako 
najdogodniejszą dla siebie jeszcze przed zakoń­
czeniem ostatn ie j w o jn y . Na 57 kon fe renc ji 
A m erykańsk ie j A soc jac ji Ekonom icznej jeden 
z w y b itn y c h  p rzedstaw ic ie li am erykańskie j na­
u k i ekonom icznej K ennet B ow ld ing  ośw iadczył: 
„Je d yn y  do p rzy jęc ia  sposób spożycia w  w ie l­
k ich  rozm iarach zapewnia w o jna  i  jasne jest, że 
do stosowania tego w łaśnie sposobu ucieka ją  
się państwa, gdy brzem ię obfitośc i staje się zbyt 
ciężkie. Ś w ia t (kap ita lis tyczny  —  przyp. aut.) 
w  obecnym okresie znalazł się w  kleszczach 
osobliwego, w ytw orzonego przez siebie p rob le ­
m u: albo zwiększać spożycie drogą w o jny , albo 
zmniejszać p rodukc ję  drogą kryzysów  i  bez­
robocia“ .

W  w arunkach coraz powszechniejszej, wśród 
setek m ilio n ó w  ludzi, świadomości zarówno co 
do niszczących sku tków  w o jn y , ja k  i  co do sił, 
k tó re  ją  w  sw ym  in teresie  w yw o łu ją , trudno  
by ło  otwarcie, bezpośrednio po zakończeniu dzia­
łań  w o jennych  przygotow yw ać nową w ojnę. To­
też w  obawie przed m ożliwością w rzen ia  zarów ­
no mas ludow ych  w  k ra ju  ja k  i  poza jego g ra­
n icam i im pe ria liśc i am erykańscy w  pierw szych 
la tach po w o jn ie  bądź m askow ali swe przygo­
tow an ia  do m ilita ry z a c ji ekonom ik i św iata ka ­
p ita lis tycznego a sw oje j w  szczególności, bądź 
wstępne w  ty m  k ie ru n k u  zabiegi dokonyw a li 
pod fa łszow anym i szyldam i.

Tak np. p lan  M arsha lla  b y ł ju ż „w  czasie p ro ­
jek tow an ia  n ie w ą tp liw ie  pom yślany, jako  śro­
dek do podporządkowania Stanom Zjednoczo­
nym  państw  E uropy Zachodnie j, by  ty m  ła tw ie j 
państwa te wcisnąć następnie w  k lu b y  im peria ­
lis tyczne j' p o lity k i przygotow an ia  nowej w o jny .

Ekonom iczną przesłanką koncepcji p lanu  
M arsha lla  by ła  wspom niana w yże j ogromna

przewaga w yw ozu amerykańskiego nad p rzy ­
wozem, niemożność zw iększenia odpłatnego 
zbytu  na w arunkach dyk tow anych  przez ka p i­
ta lis tó w  ani w  k ra ju , ani za granicą. P lan 
M arschalla  finansow any przez państwo, a w ięc 
tow a ry  dostarczane przez ka p ita lis tó w  opłacają­
cy z kieszeni najszerszych rzesz am erykańskich 
podatn ików , b y ł podobnie ja k  „pom oc“  d la  G re­
c ji, T u rc ji, czy C hin  K uom in tangow skich  środ­
k iem  politycznego podporządkowania Stanom 
Z jednoczonym  państw  „o b ję tych  pomocą“ . Już 
samo zarezerwowanie d la  am erykańskie j ad­
m in is tra c ji p lanu  decyzji, co do podzia łu  tow a­
rów , co do te rm in ó w  dostaw a naw et co do 
możności cofnięcia dostaw przyrzeczonych od­
dawało słabe rządy zachodnio -  europejskich 
państw  kap ita lis tycźnych  w  ręce W a ll S treet.

Pod presją groźby cofnięcia tzw . a lokac ji 
n ie jedno dawało się w y łu d z ić  od zainteresowa­
nych państw  podopiecznych. Ogromną w ię k ­
szość ty.ch szantażów s k ry ły  ściany sal kon fe ­
rency jnych , coś niecoś jednak z tego w yp łyn ę ło  
na św ia tło  dzienne. Tak np. zastanawiające 
jest, że A n g lia  w  roku  poprzedzającym  powsta­
nie p lanu  M arsha lla  odrzuciła  propozycję Sta­
nów  Z jednoczonych o zawarcie w ie lo le tn ie j 
um ow y na dostawę zboża, jako  n iekorzystną dla 
siebie. Natom iast w  rok  potem, już  po podp i­
saniu um ow y p lanu  M arshalla, ta  sama A n g lia  
podpisała rów nież umowę o nabyw an iu  w  USA 
zboża, ty lko , że ty m  razem na gorszych d la  sie­
bie w arunkach niż odrzucone poprzednio (w yż­
sze ceny, mniejsze granice ich  corocznego ewen­
tualnego obniżenia) m im o że z każdym  rok iem  
pow ojennym  św iatow a sytuacja  zbożowa u le ­
gała popraw ie. N ie tru d n o  się domyśleć, że 
strona am erykańska mogła się w  pertrak tac jach  
odwołać do groźby nacisku i  ograniczeń dostaw 
m arshallow skich.

P lan M arsha lla  o tw o rzy ł S tanom Zjednoczo­
nym  na oścież dostęp do swobodnej pene trac ji 
w  gospodarce państw  podopiecznych, pozw o lił 
um ocnić się am erykańskim  monopolom na ty m  
teren ie i  przygotować go do poderw ania w  od­
pow iedn ie j c h w ili na ku rs  aw anturn icze j w o jen ­
nej p o lity k i.

O bok dążności do opanowania innych  państw 
kap ita lis tycznych  i  zależnych za pomocą 

pseudo filan trop ii, na g lobalną skalę im p e ria li­
ści Stanów Zjednoczonych konsekw entn ie  i  sta­
le  c z yn ili wszystko zarówno w  k ra ju  ja k  za gra­
nicą, b y  nie likw id o w a ć  stanu gotowości m ob i­
lizacy jne j gospodarki państw  kap ita lis tycznych  
po d rug ie j w o jn ie  św iatow ej.

Już w  czasie w o jn y  rozbudowa przem ysłu  wo­
jennego fak tyczn ie  przekroczyła  rozm ia ry  us­
p raw ied liw ion e  przez n iezbyt przecież w ie lk i 
udz ia ł S tanów Zjednoczonych w  dzia łaniach 
w ojennych . System baz lo tn iczych  i  m orskich  
na odległych, przeważnie obcych - terenach (po­
w iększony w  czasie w o jn y  do ilośc i około 500 
baz) z k tó rych  zresztą ty lk o  m niejszą część 
wówczas w yko rzys tyw ano  w  sensie m ilita rn y m , 
jest u trzym yw a n y  i  ro zw ija n y  nadal.

D la  m ilita ry z a c ji gospodarki S tanów Z je ­
dnoczonych w  la tach poko ju  znam ienna jest po­
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l i ty k a  am erykańskich im pe ria lis tów  w  stosunku 
do przedsięb iorstw  przem ysłu  zbrojeniowego, 
zbudowanych przez rząd w  okresie w o jny . Część 
tych  przedsiębiorstw  u trzym ano nadal pod za­
rządem państwa i  w  stanie pe łne j gotowości p ro ­
dukcy jne j, inne, na zasadzie w ydane j w  ty m  ce­
lu  ustaw y sprzedano lu b  w ydzierżaw iono za n ie ­
zw yk le  niską zapłatą przedstaw icie lom  ka p ita łu  
monopolistycznego z ty m  zastrzeżeniem, że w y ­
kresie na jda le j 120 d n i p rodukc ję  tych  zakładów 
można będzie ca łkow ic ie  przestaw ić na wojenną. 
Ta rezerwowa kuźn ia  w o jn y  lic zy ła  w  r. 1949 
236 nowoczesnych w ie lk ich  zakładów przem y­
słowych.

Również od zakończenia w o jn y  podjęto w  Sta­
nach Zjednoczonych prace nad program em  po­
now nej w o jenne j m o b iliza c ji przem ysłu. P ro­
gram  ten p rzew idu je  opracowanie schematu po­
dzia łu  zadań p rodukcy jnych , ja k ie  poszczegól­
nym  gałęziom przem ysłu  a naw et poszczegól­
nym  zakładom  przypadną w  razie w o jn y . Prze­
w id u je  on dalszą typ izac ję  i  u jedno licen ie  
sprzętu wojennego, schemat źródeł, rezerw  
i  rozdzia łu  surowców stra teg icznych oraz te 
wszystkie  czynności, ja k ie  zapewnić m a ją  go­
spodarce Stanów Zjednoczonych automatyczne 
i  natychm iastowe przestaw ienie się na p rodu­
kc ję  wojenną.

W raz z ty m i p rzygo tow an iam i postępowała 
m ilita ryza c ja  nauki. W  k ra ju , którego wyższe 
uczelnie są przeważnie p ry w a tn y m i fundac ja ­
m i, gdzie uposażenia uczonych należą do sto­
sunkowo najn iższych w  świecie, znalazły się 
ogromne środk i rządowe (ostatnio około 90% 
państw ow ych w yda tków  na cele naukowo-ba­
dawcze) dla popieran ia badań naukowych, o ile  
te badania służą w o jn ie .

Konieczny w arunek przygotow aw czy do in ­
to ksyka c ji nastro jów  w o jennych  w  społeczeń­
stw ie am erykańskim  (w rog im  w  swej podsta­
w ow ej masie względem  nowej w o jny ) stano­
w iło  stopniowe lecz stałe faszyzowanie am ery­
kańskiego życia politycznego.

Jeszcze zanim  A m eryka  w zię ła  udzia ł w  I I  
w o jn ie  św ia tow ej b. prezydent U S A  H erbe rt 
H oover ośw iadczył: ,,o ile  S tany Zjednoczone 
przystąp ią  do te j w o jny , to z całą pewnością 
stan iem y się państwem  to ta lita rn y m “  (żeby nie 
powiedzieć: faszystowskim  —  przyp. aut.). Po­
m ija ją c  tendencję te j w ypow iedz i w yn ika  z n ie j, 
że wśród k ie row n iczych  p o lity k ó w  A m e ry k i n ie ­
obca by ła  świadomość, że rosnący w raz ze zdo­
byczam i i  zyskam i w o je n n ym i ape ty t am ery­
kańskiego m ilita ry z m u  zepchnie p o lity kę  Sta­
nów  Zjednoczonych na to ry  faszyzmu, by na 
te j drodze przełamać coraz powszechniejszy 
sprzeciw  mas ludow ych  przeciw ko aw an tu rn ic - 
tw u  wojennem u. D latego też powstała kom is ja  
do badania dzia ła lności an tyam erykańskie j, k tó ­
re j zadaniem by ło  w y ja ło w ić  życie publiczne, 
sztukę i  k u ltu rę  S tanów Zjednoczonych ze 
w sze lk ie j śmielszej m yś li postępowej pod p re­
tekstem  „tęp ien ia  kom un izm u“ , dlatego podjęto 
prześladowania członków P a rt ii K om unistyczne j 
oraz uczestn ików  w a lk i o pokój, a szeroko nato­
m iast poparto działalność o rgan izacji re a kcy j­
nych i  nacjona listycznych, często pom im o ich

fo rm a lne j nielegalności. W  ten sposób starano 
się przygotować g ru n t pod zasiew n ienaw iści do 
Zw iązku  Radzieckiego, z likw idow ać n a ja k ty w ­
niejsze p u n k ty  oporu przeciw ko propagowaniu 
w  Stanach Zjednoczonych nowej w o jny , je d ­
nym  słowem otępić społeczeństwo i  p rzygo to­
wać je  psychicznie do dalszej, ju ż  jaw ne j m i l i ­
ta ryza c ji całej gospodarki narodowej. Że w ie le  
w  ty m  k ie ru n ku  uczyniono, że postępowej op i­
n ii pub liczne j w  znacznym stopniu zakneblo­
wano usta, dowodzi n iedawna enuncjacja sen. 
Ta fta , k tó ry  ośw iadczył w  Senacie USA, że 
k ry tyko w a n ie  p o lity k i zagranicznej rządu sta­
now i atak na am erykańską jedność narodową.8)

Nie dający się u trzym ać w  ramach gospodarki 
pokojow ej w zrost zysków m onopolów może 

m ieć m iejsce przez jak iś  jeszcze czas w  ramach 
gospodarki w o jenne j. D la  celów w o jn y  im pe­
r ia liś c i daleko bardzie j rozszerzać mogą p rodu­
kcję, g d yż -zb y t na n ią  jest bez porównania 
w iększy n iż  na p rodukc ję  pokojową. Zaś p o k ry ­
cie bez porów nania w iększych kosztów p rodu­
k c ji w o jenne j zawsze uda się w ydusić za po­
średnictw em  zależnego od m onopolów rządu 
z mas pracu jących w  drodze zm niejszenia płac 
realnych, zwiększenia podatków  i  zw yżk i kosz­
tów  u trzym an ia . N atom iast rozw ój pokojow ej 
p ro d u kc ji w ym aga łby odpowiedniego zw ię­
kszenia w zrostu  stopy życiowej szerokich mas, 
do czego w ie lk i k a p ita ł n ie dopuszcza.

Jak przebiega ofensywa rządzącej k l ik i  im ­
pe ria lis tów  na stopę życiową ludności o tym  
świadczy zarówno budżet federa lny, ja k  i  spe­
c ja lne rozporządzenia rządowe mające na celu 
m ob ilizac ję  gospodarczą d la  celów agresji.

Budżet Stanów Zjednoczonych na r. 1951/52 
p rzew idu je  41,4 m ld., doi. na bezpośrednie w y ­
d a tk i wojenne, wobec 21 m ld. doi. w  r. 1950/51 
i  12,3 m ld . doi. w  r. 1949/50. W idać w ięc stąd, 
że w yd a tk i te rokrocznie w  ostatn ich la tach się 
podwaja ją. Do bezpośrednich w yda tków  w o­
jennych  trzeba jednak dodać w y d a tk i na zbro­
jen ie  E uropy Zachodnie j i  pozaeuropejskich 
sate litów , na p lan M arsha lla  (dziś już  w  pe łn i 
zm ilita ryzow any) i  na tzw . pomoc k ra jo m  za­
niedbanym . W  sumie pozycje budżetu o bezpo­
średnio i  pośrednio w o jennym  przeznaczeniu 
wynoszą w  r. 1951/52 w ed ług  źródeł ang ie l­
skich 9) 52 m ld. dok, co w yda je  się bardzo skrom ­
ną oceną, wobec tego, że część rozchodów zw ią­
zanych z przygotow an iem  w o jn y  u k ryw a  się 
pod osłoną n iew o jennych  paragra fów  budżetu. 
W  każdym  jednak razie owe 52 m ld. doi. 
w  r. 1951/52 to 73% w szystk ich  w yda tków  bu­
dżetowych, gdy analogiczne pozycje w  r. 1950/51 
s tanow iły  57% a w  r. 1949 —  44% całości 
s trony  w yda tkow e j. Równocześnie w y d a tk i na 
cele n iew ojenne 20,4 m ld . dok, (co w ynosi o 4% 
m n ie j n iż  w  r. 1950/51 i  o 13% m n ie j niż 
w  r. 1949/50) pok ry te  zostaną przez zaledwie 
cztery p ią te  rocznego p rzyros tu  w p ływ ó w  bu­
dżetowych. Św iadczy to rów nież dobrze 
o ogrom nym  zw iększeniu nacisku podatkowego,

8) „E conom is t“  z 20 s tyczn ia  1951 r.
9) „E conom is t“  z 20 stycznia 1951 r.
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ja k  i  zn ikom ości świadczeń państw ow ych na 
potrzeby m ateria lne, socjalne i  k u ltu ra ln e  spo­
łeczeństwa.

Ź ród ła  radzieckie u jaw n ia ją , że w y d a tk i w o­
jenne w  U S A  są w  istocie wyższe. Tak np. eko­
nom ista M. Bogaczewskij 10 *) ocenia je  ja k  na­
stępuje:

W yd a tk i wojenne Stanów Zjednoczonych  
(w  m ld . doi. w  cenach bieżących)

W yszczególn ienie 193/8 1948/9 1950/51

Bezpośrednie m ydatki 
mojenne . . . . 1,07 11,8 43,2

Pośrednie u iydatki 
mojenne . . . . 1,52 18,2 24,6

W  sumie 2,59 30,0 67,8

Jak w yn ika  z obliczeń innego ekonom isty ra ­
dzieckiego u) w  c h w ili obecnej pośrednie i  bez­
pośrednie w y d a tk i w o jenne U SA  przekraczają 
30% dochodu narodowego, gdy w  r. 1939 w y ­
nos iły  ty lk o  1,6%, a w  okresie wojennego m a­
ks im um  tych  w yda tków  (r. 1943) —  40,3%. 
Koszty  prowadzonej przez am erykańskich im ­
pe ria lis tów  „z im n e j w o jn y “  w  okresie od 30 
czerwca 1946 do 1 listopada 1950 r., a w ięc w  cią­

N a jjaskraw szy p rzyk ła d  rosnącego przecią­
żania podatkam i n a jm n ie j zasobnych w ars tw  
ludności s tanow i obniżanie m in im u m  dochodu 
osobistego, wolnego od opodatkowania. Rosną­
cym  od I  w o jn y  św ia tow ej w yda tkom  w o jen ­
nym  U S A  tow arzyszy bez p rze rw y  obniżanie 
nieopodatkowanego m in im u m  dochodu osobis­
tego. Już ustawa z r. 1917 obn iży ła  wspomniane 
m in im u m  d la  dochodu osób sam otnych z 3 do 1 
tys. doi. rocznie zaś d la  obarczonych rodziną 
z 4 do 2 tys. doi. N iezależnie od znacznego 
zm niejszenia s iły  nabywczej do lara w  r. 1944 
m in im u m  dochodu w olne od podatku w ynosiło  
500 doi. rocznie d la  sam otnych i  1 tys. doi. d la 
obarczonych rodziną. Ponadto dodatkow y po­
datek dochodowy, k tó ry  do r. 1941 obciążał p ła ­
tn ik ó w  o dochodzie rocznym  przewyższającym  
4 tys. doi., ob ją ł odtąd w szystk ich  p ła tn ikó w  
podatku dochodowego. W raz z ty m  rosła skala 
podatku od 2% w  r. 1917 do k ilku n a s tu  i  w resz­
cie do k ilkudz ies ięc iu  naw et procent całości n ie 
ty lk o  średnich ale rów nież niższych dochodów.

W  ty m  sam ym  czasie, gdy pod koniec w o jny ,

1(3) M . Bogaczew skij —  W oprosy E k o n o m ik i n r  12
z 1950 r.

" )  W . C zerpaków  —  W oprosy E k o n o m ik i n r  11
z 1950 r.

gu niespełna 4 ’% la t szwajcarskie źród ła  oce­
n ia ją  na 100 m ld . doi. W arto  w  zw iązku z tym  
przypom nieć, że w  okresie in tensyw nych  p rzy ­
gotowań w o jennych  faszyzm u w  roku  budże­
to w ym  1938/39 N iem cy, W łochy i  Japonia w y ­
da ły  na zbro jen ia  znacznie m niejszą sumę (na­
w e t nie uw zg lędn ia jąc zm iany nabywczej p ie­
niądza) 10 m ld. doi.12 *)

Stałe a tak i im peria lis tycznych  m onopolów 
am erykańskich na stopę życiową mas p racu ją ­
cych prowadzone są zarówno bezpośrednio, 
przez zm niejszanie płac rea lnych  i  podnoszenie 
kosztów  u trzym an ia , ja k  też pośrednio, za po­
mocą dokręcania ś ruby podatkow ej. To ostatnie 
stanow i źródło pokryc ia  w yda tków  państwa, 
k tó re  muszą rosnąć na pokryc ie  rosnących zys­
ków  w o jennych  w ie lk ic h  monopolów.

W  m ia rę  narastania a w an tu rn ic tw a  w o je n ­
nego rosną podatki. A le  poda tk i po pierwsze 
rosną k ilk a k ro tn ie  szybciej w  odniesieniu do 
najszerszych mas pracujących, n iż  w  odniesie­
n iu  do w ie lk ich  tzw . ko rpo rac ji, a po w tó re  
w zros tow i opodatkowania ludności tow arzyszy 
stałe zm niejszanie się w artości b ru tto  płac re ­
alnych, zaś nieznacznemu w zros tow i opodatko­
w ania  k o rp o ra c ji tow arzyszy w zrost —  i  to 
w zrost znaczniejszy —  zysków tych  ko rpo rac ji.

Następująca tab lica  ilu s tru je  ruch  w zrostow y 
podatków  federa lnych  U S A  z n ie k tó rych  prze­
c iw staw nych źródeł (w  m ld . doi.).

dźw igając je j coraz cięższe brzem ię np. podat­
n icy  żonaci o dochodzie n ieprzekracza jącym  
4 tys. doi. p łacić m us ie li trzynaście (!) razy 
wyższe poda tk i n iż  przed w ojną, to poda tk i ka ­
p ita lis tó w  o dochodzie 5 m in . doi. rocznie fa ­
k tyczn ie  wcale n ie  wzrosły.

W ojna  d la  w ie lk iego  ka p ita łu  am erykańskie­
go to n ie  ty lk o  św ie tny  interes, ale też interes 
ca łkow ic ie  gw arantow any. W  czasie ostatn ie j 
w o jn y  w ie lk ie  monopole n ie  ty lk o  że dostały 
za darmo do eksp loatacji (za sym bolicznym  
czynszem dzierżaw nym  wynoszącym  1 doi. 
rocznie) państwowe fa b ry k i zbrojeniowe, nie 
ty lk o  że za rob iły  m ilia rd o w e  sum y budując 
te same przedtem  fa b ry k i d la  rządu i  n ie  anga­
żując często w  ich  budowę ani centa z w łasnych 
ka p ita łów  (k re d y ty  rządowe) ale ponadto m ia ły  
ustawowo zagw arantow any sta ły  i  w ysok i zysk 
obliczony w  procentach od dow oln ie  w  swych 
bilansach w ykazyw anych  kosztów  w łasnych. 
Wreszcie po w o jn ie  w  nagrodę za to wszystko 
monopole ko rzys ta ły  z p raw a kupna lu b  dz ie r­
żawy tych  przedsięb io rstw  za śmiesznie n iską 
cenę. Tak np. U n ite d  States Steel C orpora tion  
nabyła  w  ten sposób k ilk a  h u t o łącznej zdol-

■2) W oprosy E k o n o m ik i n r  12 z r. 1950.

W y  s z c z e g ó l n i e n i e r. 1940 r. 1941 r. 1942 r. 1943 r. 1944 r. 1945

Podatek dochodoiny .pobierany od ludności . . . . 1,0 1,4 3,3 6,6 18,3 19,0
Podatki pośrednie i  inne obciążające ludność . . . 3,2 4,2 5,4 6,4 11,0 11,6

“  Podatek od dochodóin k o r p o r a c j i ............................... 1,1 1,8 3,1 4,5 4,4 4,9
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ności w y tw órcze j 3 m in . ton  sta li, płacąc za 
jedną z n ich  47 m in . doi. podczas gdy rząd w y ­
dał na je j budowę 220 m in . doi.

N ic  dziwnego, że skoro monopole am erykań­
skie poprzez swe m a rio n e tk i w  rządzie i  pa rla ­
mencie p o tra f iły  zapewnić sobie tak  korzystną 
w  czasie w o jennym  sytuację, to dochody ich 
n iepom iern ie  rosły. N aw et w ed ług  pom n ie j­

Jak w idać n ie  dość jeszcze by ło  monopolom 
korzyści, k tó re  w yliczono w yże j skoro w  Sta­
nach Z jednoczonych rozw inę ła  się swoista in ­
s ty tuc ja  zw ro tu  m onopolom  zapłaconych przez 
n ie podatków  w ojennych . Już po pierwsze] 
w o jn ie  św ia tow ej, gdy na stanow isku m in is tra  
finansów  zna jdow a ł się bank ie r M e llon  mono­
polom  zwrócono około 6 m ld . doi. z ty tu łu  rze­
komo nadpłaconych podatków  w  okresie w o jny . 
Po d rug ie j w o jn ie  św ia tow ej podobną p ra k tykę  
podbudowano us taw ow ym i regu łam i. Z ich  po­
m ocy korporacja , k tó ra  w  r. 1946 lu b  1947 w y ­
kazała dochody niższe, an iże li w  okresie w o jn y  
o trzym yw a ła  od rządu zw ro t 83,5% podatku 
zapłaconego w  czasie w o jn y  z ty tu łu  w ysokich 
zysków. W  ten sposób w  la tach 1944 —  1948 
zwrócono m onopolom  z budżetu federalnego 
13 m in . doi. 1o).

Przytoczone poprzednio dane tłum aczą, ja k  
us iln ie  dążył am erykański k a p ita ł finansow y 
do nowej w o jenne j k o n iu n k tu ry  w  czasie po­
ko ju , szczególnie, gdy poczęły się rysować 
oznaki kryzysu .

G dy w raz z faszyzacją życia społecznego 
w  k ra ju  udało się agresorom am erykańskim  
rozkołysać fa le  h is te r ii w o jenne j, gdy dok tryna  
T rum ana w yda ła  owoce w  postaci napastnicze­
go P aktu  A tlan tyck iego , in te rw e n c ji w  G recji, 
Chinach, V ie tnam ie, Indonez ji i  wreszcie o tw a r­
te j agresji w  K o re i na chm urnym  w  okresie 
poko ju  n ieb ie  m onopolów  zaświeciło znowu 
słońce. Już w  d ru g im  kw a rta le  r. 1950 dochody 
m onopolów  w zros ły  o 46,5% w  stosunku do ana­
logicznego okresu w  r. 1949 16) zaś pierwsze 
trz y  miesiące agresji w  K o re i da ły  zyski o 54% 
większe n iż  I I I  k w a rta ł r. 1949 17).

W ostatn ich miesiącach sytuacja  m ateria lna  
mas pracu jących ulega w  Stanach Z jedno­

czonych dalszemu pogorszeniu. Już w  paździer­
n ik u  ub. roku  ceny detaliczne w zrosły, poczy­
nając od c h w ili am erykańskie j agresji w  K o re i 
o 15%, aczko lw iek ros ły  one i  przedtem  przez 
ca ły n iem al okres pow ojenny, przekraczając 
np. w  r. 1948 poziom  z r. 1945 o 51%. W edług 
obliczeń am erykańskich zw iązków  zawodowych

14) „E conom ic A lm a n a c h “  1950 r.
15) „F ede ra l Keserwe B u lle t in “  z lu tego  1949 r.
16) W a ll S tree t J o u rn a l z 1 s ie rpn ia  1950 r.

szonych danych o fic ja ln ych  dochody monopolów 
w  ro ku  1944 b y ły  czte rokro tn ie  w iększe niż 
w  okresie przedw ojennej k o n iu n k tu ry  w  roku  
1939 i  10 razy w iększe niż w  roku  1938.

Przegląd sy tuac ji finansowej m onopolów da­
je  następująca tab lica  pochodząca ze źródeł 
am erykańskich (w m ld- doi.) 14 15).

koszty u trzym an ia  na poziom ie m in im u m  egzy­
s tenc ji w zros ły  w  r. 1950 w  porów nan iu  z r. 1915
0 70%. Świadczenia z federalnego budżetu na 
cele socjalne i  k u ltu ra ln e  są ja k  już  wspom nia­
no n iezw yk le  n isk ie  i  wynoszą obecnie około
1 % całości budżetowych w yda tków . Tym cza­
sem —  w brew  poku tu jącym  gdzieniegdzie po­
jęciom  —  w  Stanach Zjednoczonych bardzo 
dużo w  te j dziedzinie jest jeszcze do odrobienia: 
ilość analfabetów  w ynosi około 10 m in., 4/5 lu d - 
dności jest p rak tyczn ie  pozbawione op iek i le ­
ka rsk ie j a około 15 m in . osób zna jdu je  się w  ka ­
tas tro fa lnych  w arunkach m ieszkaniowych.

Stan w y ją tko w y , ogłoszony przed paru  m ie­
siącami, daje prezydentow i szczególnie szerokie 
m ożliw ości w yw ie ra n ia  dalszego nacisku na 
stopę życiową najszerszych mas ludności Sta­
nów  Zjednoczonych. D otyczy to przede wszys­
tk im  zapowiedzianego zamrożenia płac i  cen. 
Pozornie zarządzenia te m a ją  zahamować in ­
flac ję . W  istocie jednak m a ją  w  jeszcze w ię k ­
szym stopniu zepchnąć koszty zbro jeń na św ia t 
pracy i  zapewnić środk i na opłacenie coraz w y ­
ższych zysków monopolów. Po pierwsze bow iem  
zamrożeniem n ie  będą objęte ceny podstawo­
w ych  a rty k u łó w  żywnościowych, ja k  chleb, 
cuk ie r i  mąka, a nadto szereg a rty k u łó w  pow ­
szechnego uży tku . Ceny te mogą swobodnie 
zwyżkować i  rzeczyw iście zw yżku ją , szcze­
góln ie znacznie w  ro ku  bieżącym. Ceny h u r­
towe a rty k u łó w  ro lnych , ja k  np. pszenicy, 
ku ku ryd zy , owsa i  jęczm ienia zw yżkow ały

styczniu i  lu ty m  p raw ie  bez w y ją tk u  co ty ­
dzień w  wysokości pa ru  procent. 18)

Natom iast zamrożenie cen dotyczyć będzie 
szeregu a rty k u łó w  zbytkow ych  i luksusowych, 
ja k  e lektryczne lodów ki, samochody, aparaty 
te lew izy jne  i  inne p rzedm io ty  powszechnie 
używane przez burżuazję. W  tych  w arunkach 
zapowiedziane zamrożenie cen, (co nawiasem 
m ówiąc w yw o ła ło  gw a łtow ny  ich  w zrost w  cią­
gu k ilku n a s tu  ostatn ich tygodn i) stanow i nic 
innego ja k  m anew r p o lityczn y  m ający uspra­
w ie d liw ić  zamrożenie płac na n isk im  poziom ie 
nom ina lnym  d la  ty m  łatw ie jszego realnego 
ich  obniżania na przyszłość. Stan w y ją tk o w y

17) W oprosy E k o n o m ik i n r  IX z r. 1950.
18) „Records and S ta tis tics “  z dn. 17 lu tego  1951.

W yszczególn ienie dochodów r. 1938 r. 1939 r. 1940 r. 1941 r. 1942 r. 1943 r. 1944

Dochody przed o p o d a tko w a n ie m ..................... 3,3 6,5 9,3 17,2 21,1 25,1 24,3

Dochody po opoda tkow an iu ............................... 2,3 5,0 6,4 9,4 9,4 10,6 10,8
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stanow ić też ma usp raw ied liw ien ie  d la  da l­
szego zwiększenia —- na razie o 20% —  po­
da tków  od wynagrodzeń za pracę.

W  sumie obciążenia podatkowe na rzecz 
w o jn y  w yn o s iły  na jednego mieszkańca Sta­
nów  Zjednoczonych w  r. 1938 około 8 doi. 
rocznie; w  r. 1950 w zros ły  one osiem nastokrot- 
nie, osiągając 147 doi., a w  ro ku  bieżącym 
oceniane są na 307 doi., co stanow ić będzie 
ponad trzydzieści osiem razy ty le , ile  na je ­
dnego obyw ate la  Stanów Zjednoczonych p rzy ­
padało przed w ojną. 19)

W ażnym  czynn ik iem  spadku stopy życiow ej 
mas pracu jących jest bezrobocie. Dane z tego 
zakresu są w  Stanach Zjednoczonych szcze­
góln ie  u łam kowe. W  r. 1950 ob iektyw ne  źró­
d ła  oceniały ilość osób ob ję tych  bezrobociem 
ca łko w itym  i  częściowym na około 12 m in . 
osób. Prasa i  ekonom iści U S A  będący na 
służbie w ie lk iego  ka p ita łu  tw ierdzą, że „w o ­
jenna k o n iu n k tu ra “  l ik w id u je  bezrobocie. Jest 
to fałsz. Należy pamiętać, że w raz ze wzrostem  
p ro d u kc ji zb ro jen iow e j m ale je  p rodukc ja  po­
ko jow a. W zrostow i za trudn ien ia  n ie w ie lk ie j 
stosunkowo ilośc i k w a lif iko w a n ych  robo tn ików  
w  fab rykach  w ie lk ic h  m onopolów tow arzyszy 
znaczniejszy jeszcze spadek za trudn ien ia  
w  przem yśle poko jow ym , z re g u ły  nie tak  no­
woczesnym i  zm echanizowanym  a sku tk iem  
tego za trudn ia jącym  w ięcej robo tn ików  na je ­
dnostkę w artośc i p rodukc ji. S ta tys tyka  za trud ­
n ien ia  w  U S A  n ie  obe jm uje  p rzy  ty m  m ałych 
ośrodków i  m a łych  zakładów, a w ięc tych, 
w  k tó rych  przede w szystk im  za trudn ien ie  
spada.

Ciężar im peria lis tycznego aw an tu rn ic tw a  w o­
jennego ty m  bardzie j p rzygn ia ta  b a rk i mas 
pracujących, że koszty te j p o lity k i rosną nad­
m ie rn ie  zarówno sku tk iem  nieograniczonego 
w zrostu  zysków w ie lk ic h  monopolów, ja k  i  sku­
tk ie m  niegospodarności powodowanej przez h i­
sterię wojenną. Prasa angielska podaje, że gdy 
koszty w o jn y  obliczone na 1 żołn ierza am ery­
kańskiego wynoszą 7 tys doi. rocznie, to  np. na 
1 żołn ierza C h in  Ludow ych  przypada ty lk o  
200 doi. P om ija jąc ścisłość tych  obliczeń trzeba 
stw ierdzić , że na każdym  żo łn ierzu am erykań­
sk im  muszą zarobić i  to  zarobić dużo wszystkie 
w ie lk ie  monopole w szystk ich  branż: po to prze­
cież żołn ierza tego w ysy ła ją  w  pole. N ik t  nato­
m iast n ie m óg łby tw ie rdz ić , że choć w  p rz y b li­
żeniu podobnie jest z żołn ierzem  chińskim .

Osobna sprawa to niegospodarność jako  sku­
tek  h is te r ii w o jenne j. W yw ołan ie  nastro jów  h i­
sterycznych niezbędne by ło  m onopolistom  
w  ty m  celu, by  uśpić czujność mas am erykań­
skich i  w prow adzić je  na drogę now ych w yrze ­
czeń rzekomo ze względów  bezpieczeństwa na­
rodowego, a fak tyczn ie  d la  zw iększenia zysków 
monopolów. H is te ria  okazała się jednak b ron ią  
obosieczną. W  je j atmosferze w o jenna m o b ili­
zacja gospodarki odbywa się kosztow nie j i  m n ie j 
sprawnie.

Jednym  z typow ych  ob jaw ów  są zaburzenia 
na ry n k u  tow arow ym . Tak np. D epartam ent

19) „D ie  W ir ts c h a ft“  z 28 lu tego  1951 r.

R oln ic tw a  U S A  ocen ia ,20) że sku tk iem  p a n ik i 
w o jenne j konsum enci w y k u p ili 1 m ilia rd  fu n ­
tów  mięsa ponad norm alne spożycie, magazy­
nu jąc je  i  narażając na zniszczenie ilość mięsa, 
k tó ra  w ysta rczy łaby na w yżyw ien ie  całej lu d ­
ności państwa przez k ilk a  tygodn i. W  N ow ym  
Jo rku  stw ierdzono, że w  styczn iu  br. ludność 
tego m iasta ku p iła  25% w ięcej przedm iotów  
spożycia n iż  w  analog icznym  okresie ubiegłego 
roku. Zw iększenie zakupów dotyczy przede 
w szystk im  a rty k u łó w  de ficy tow ych  w  czasie 
ostatn ie j w o jny .

Pod koniec r. 1950 prez. T rum an  przedsta­
w i ł  Kongresow i do zatw ierdzen ia  n iep roduk­
c y jn y  a kosztow ny p ro je k t budow y ośm iu oś­
rodków  w ładz rządowych w  pewnej odległości 
od W aszyngtonu —  chodzi o to, by  zbombardo­
wanie rządu S tanów kosztowało urojonego 
wroga nie jedną, lecz dziesięć bomb atom owych 
(W aszyngton p lus osiem f i l i i ) .  Kongres w  ty m  
samym czasie zastanawia się nad prob le ­
mem nowego przemieszczenia na w ypadek 
ataku: z całą powagą rozważane są a lte rn a ty ­
w y, czy w ykonyw ać w ładzę ustawodawczą 
z pociągu będącego w  sta łym  ruchu, czy też... 
z zacisza domowego każdego kongresmana 
p rzy  pomocy te le w iz ji. Jeszcze w ięcej k łopo tu  
przysparza dekoncentracja przem ysłu. Część fa ­
b ry k  lo tn iczych  przerzucono z rzekomo niebez­
piecznego wybrzeża w  rzekomo bezpieczniejsze 
pustacie stanów Texas i  Kansas. R ezulta t: bez­
robocie w  daw nych ośrodkach przem ysłowych, 
b rak  robo tn ików  i  w a runków  b y tow ych  dla 
n ich  w  ośrodkach nowych, kom p likac je  zaopa- 
trzen iow o-transportow e, energetyczne itd . Po­
dobnie bezludne stany Połudn iow a K aro lina , 
Georgia, A labam a, N ow y M eksyk i  Nebraska 
m ają  stać się terenem  rozbudow y m ilita rnego  
przem ysłu, wypłoszonego przez h is te rię  w o jen ­
ną z pó łnocy i  z w ybrzeży oceanów.21) Na razie 
jedyna korzyść z tego przypada spekulantom  
g ru n tó w  i  akcjonariuszom  tow arzys tw  ko le ­
jow ych.

N ie ty lk o  sprzeczności m iędzy kap ita łem  
i  pracą rysu ją  się w  Stanach -Zjednoczo­

nych coraz d rastyczn ie j. D otyczy to rów nież 
sprzeczności m iędzy w ie lk im  kap ita łem  a śre­
dn im  i  d robnym  oraz sprzeczności in teresów  
grup  kap ita lis tycznych  w  ska li m iędzynarodo­
w e j. W ojna oraz okres bezpośrednich przygo- 
gotowań do n ie j zaostrza i  potęgu je w  pań­
stw ie  kap ita lis tycznym  proces koncen trac ji 
kap ita łu . S tany Zjednoczone są w idow n ią  spe­
c ja ln ie  jaskrawego przebiegu tego zjaw iska. 
O dbywa się tam  ono p rzy  akompaniamencie 
w zrasta jących antagonizm ów w  łon ie  bu rżu - 
azji, k tó re j średni i  d robn ie js i przedstaw icie le 
ustępują w praw dzie, lecz po walce. B y n a j­
m n ie j n ie  lew icow y senator J. C. M ahoney 
w ys tą p ił przed paru  la ty  w  prasie z oskarże­
n iem  w ie lk iego  ka p ita łu  o an tydem okra tyzm  
gospodarczy, dzia łan ie  na szkodę gospodarki 
narodowej i  konsum entów , a naw et o zw yk łe

20) „E conom is t“  z 27 styczn ia  1951.
12) M . Bogaczew skij —  W oprosy E k o n o m ik i n r  12 

z r. 1950.
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i  masowe przestępstwa k rym in a ln e  na tle  w a l­
k i konku rency jn e j. Z w ystąp ien ia  tego w y n i­
ka ją  d la  okresu I I  w o jn y  św ia tow ej następu­
jące dane. W  la tach 1940— 1947 ponad 2450 
niezależnych przedsiębiorstw , z k tó rych  każde 
rozporządzało kap ita łem  od 5 do 200 m in . doi. 
zostało pochłon ię tych lu b  doprowadzonych do 
ru in y  przez w ie lk ie  korporacje . W  r. 1929 każ­
da z dwudziestu na jw iększych ko rp o ra c ji po­
siadała m a ją tek przekraczający 1 m in . doi. 
W  r. 1939 ilość „m ilia rd e ró w “  zw iększyła  się 
do 28, a w  r. 1949 w ynosiła  już  48. N iektó re  
z tych  ko rp o ra c ji za trudn ia ją  dziś w ięcej p ra ­
cow ników , n iż w ynosi ludność niejednego Sta­
nu USA, a m a ją tek ich  często przekracza su­
mę w artości p ryw atnego i  publicznego m ien ia  
w  n ie jednym  stanie. N ie ty lk o  pojedyncze 
głosy wśród p o lity k ó w  am erykańskich wskazu­
ją  na ty ra n ię  gospodarczą monopolów. Nawet 
Rada Rzeczoznawców Ekonom icznych prez. 
T rum ana w  sw ym  raporcie  z r. 1948 n ie  mogła 
pom inąć tego fak tu , że „ ro k  po ro ku  kon tro la  
ry n k u  przesuwa się coraz bardzie j w  ręce 
w ie lk ich  ko rp o ra c ji i  to  n ie  ty lk o  dz ięk i ich  
rozrostow i, lecz także sku tk iem  pochłan iania 
przez nie przedsięb iorstw  drobnych“ . W  su­
m ie ilość z likw idow anych  w  czasie ostatn ie j 
w o jn y  średnich i  drobnych przedsiębiorstw  
przem ysłow ych w ynosi 500 tys., ilość zaś 
m nie jszych banków  —  500 21).

Większość dostaw w o jennych  u ję ły  oczywiś­
cie monopole we własne ręce. W  la tach 
1940— 1944 z ogólnej ilośc i zam ówień na sumę 
175 m in . doi. 67% o trzym ało  100 na jw iększych 
ko rp o ra c ji a wśród n ich  na rzecz 33 n a jw ię k ­
szych w ypad ło  51% całości tych  zamówień. 
Osobnym dodatkow ym  źródłem  dochodu k o r­
po rac ji b y ł skup w o jennych  pożyczek pań­
stwowych, k tó re  prócz dochodu z oprocento­
w ania  daw a ły  jeszcze znaczne zyski spekula­
cy jne  w  grze g ie łdow e j. W  rezultacie  państwo 
oddając m onopolom  w  użytkow an ie  za darmo 
kuźn ie  zysków w  postaci przedsięb iorstw  
zbro jen iow ych , przysparzało im  ogrom nych 
dochodów a nadto jeszcze dbało o korzystną 
loka tę  zagrabionych w  ten sposób m ilia rd ó w  
w  państw ow ych papierach wartościowych.

W yciskanie coraz szerszego s trum ien ia  so­
ków  z gospodarki narodowej na swą korzyść 
przychodziło  monopolom ty m  ła tw ie j, że 
w  rządzie i  na k ie row n iczych  urzędach gospo­
darczych m ają  one coraz w ięcej swoich ludzi. 
Już w  czasie ostatn ie j w o jn y  częstym  z jaw is­
k iem  b y li „ je d nodo la row i dygn ita rze “  ekono­
m iczni, t j .  przedstaw icie le w ie lk ich  ko rporac ji, 
k tó rz y  za sym bolicznym  wynagrodzeniem  je d ­
nego dolara rocznie przechodzili z k ie ro w n ic ­
tw a  ko rp o ra c ji na węzłowe stanow iska pań­
stw ow ej ad m in is tra c ji gospodarczej.

N ie w n ika jąc  w  szybko rosnące ko ligacje  
rządu i  m onopolów  trzeba s tw ie rdz ić  jedno: 
un ia  personalna m iędzy rządem a m onopolam i 
stała się dziś z jaw isk iem  nagm innym . Od ad­
m in is tra c ji p lanu  M arsha lla  poczynając, a na

21) M . B ogaczew skij —  W oprosy E k o n o m ik i n r  12 
1950.

ostatnio kreow anych urzędach kończąc (A d m i­
n is trac ja  S ta b iliza c ji Ekonom icznej, U rząd 
P ro d u kc ji W ojenne j i  inne, powstające la w in o ­
wo) wszędzie w id z im y  p rzedstaw ic ie li w ie l­
k ich  monopolów. D otyczy to H a rrim ana  z ko­
le i i  banków, H offm ana z przem ysłu  samocho­
dowego rów n ie  dobrze ja k  Sym ingtona z Em er­
son M anu fac tu rin g  lub  Ch. E. W ilsona z Ge­
nera l E lectric . Ludzie  ci oczywiście dbają o to, 
by w  coraz w iększym  rozm iarze, udz ia ł w  za­
m ów ieniach b ra li ich  mocodawcy. Tak np. 
75% zamówień na bojow e sam oloty przypad­
nie w  br. ty lk o  sześciu na jw iększym  firm om , 
ja k  Boying, Douglas, Lockheed i  3 in n e 22).

Im pe ria liśc i S tanów Zjednoczonych zaos­
trza ją  też coraz bardzie j antagonizm y k a p ita li­
styczne w  ska li m iędzynarodow ej. W yeksploa­
towane przez n ich  w  okresie obu w o jen  pozo­
stałe państwa kap ita lis tyczne popadły w  głębo­
ką zależność gospodarczą i  po lityczną  od W a ll 
Street. Na p rzyk ładz ie  um ow y zbożowej za­
w a rte j przez A n g lię  w skazyw a liśm y ja k  lasso 
p lanu  M arsha lla  zaciska się na gard łach pod­
opiecznych. Zależność gospodarcza państw  m ar- 
sha llow skich od Stanów Zjednoczonych umoż­
l iw ia  wzmożoną presję po lityczną, a ta  ze swej 
s trony  o tw ie ra  drogę coraz szerszym m ożliw oś­
ciom eksploatacji. D z ięk i tem u S tany Z jedno­
czone mogą dziś w yciskać ze swych sate litów  
kolosalną (zważywszy słabą sytuację gospodar­
czą tych  państw) sumę 40 m ld. doi. na zbro je­
n ia  w  roku  b ieżącym 23), co rów na się ok. trzem  
czw artym  w yda tków  w o jennych  USA.

W zrost nacisku politycznego i  gospodarczej 
eksploatacji n ie  obywa się bez sprzeciwów i  ros­
nącego niezadowolenia w  państwach zależnych. 
Tak np. m r Dewey zmuszony b y ł przyznać 
z końcem r. 1950, że „p res tiż  naszego państwa 
w yraźn ie  bardzo się obn iżył. Inne  wolne narody 
po raz p ierw szy w  ostatn ich la tach okazują n ie ­
chęć do poddawania się naszemu k ie ro w n ic tw u “ .

Niechęć i  opór państw  zależnych od Stanów 
Zjednoczonych bezsprzecznie wzrasta ją, co w ię ­
cej ob jaw ia ją  się one tam  w  coraz szerszym 
p rzek ro ju  klasowym . Coraz bow iem  bezwzględ­
n ie j egoizm amerykańskiego im p e ria lizm u  dzia­
ła  n ie  ty lk o  przeciw ko żyw o tnym  interesom  mas 
pracu jących w  tych  kra jach , ale staje rów nież 
w  poprzek in teresów  drobnej i  średnie j bu rżu - 
az ji a naw et w ie lk ich  kap ita łów .

D rog i nacisku i  jego fo rm y  są bardzo wszech­
stronne. Poprzez um ow y w  ramach p lanu 
M arsha lla  S tany Zjednoczone narzucają pań­
stwom  zm arsha llizow anym  nie ty lk o  dowolnie 
przez siebie w ybrane tow ary , ja k  np. m akaron 
W łochom  lu b  w y ro b y  w łók ienn icze  F ra n c ji 
i  A n g lii,  ale też dz ięk i odpowiednio skonstruo­
w anym  zasadom narzuconego przez siebie roz­
rachunku o trzym u ją  za te to w a ry  cenę dw a- 
kroć wyższą od ry n k o w e j24).

22) Bussiness W eek z 25 lis topada  1950.
23) „D ie  W ir ts c h a ft“  z 23 lu te go  1951.
24) M . Bogaczew skij w  n r  12/50 W oprosow  E kono­

m ik i str. 81 u ja w n ia  m echan izm  tego roz ra chu nku  
opartego na sztucznie skonstruow ane j a ko rzys tn e j d la  
U S A  zasadzie n iezm ienności k u rs u  do la ra  w  stosunku 
do złota.
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Poprzez wym uszoną przez siebie masową 
zniżkę ku rsów  w a lu t państw  m arsha llow skich 
S tany Zjednoczone poszerzyły w ro ta  ekspansji 
swego ka p ita łu  w  tych  państwach. A m erykań ­
sk i kap ita lis ta , k tó ry  przed dewaluacją m usia ł­
b y  za k o n k re tn y  obiekt, np. we F ra n c ji czy 
A n g lii zapłacić 1 m in . doi., po dew a luac ji p ła c ił 
za niego już  ty lk o  600 czy 700 tys doi. A rgum en t 
o rzekom ym  wzroście eksportu państw  m ar­
shallow skich po dew a luac ji pozostał argum en­
tem  papierow ym . R ynek Stanów Zjednoczonych 
jest przed zalewem obcych tow arów  zabezpie­
czony w ysok im i ba rie ram i ceł przywozowych, 
zaś ryn kó w  obcych będących w  sferze w p ływ ów  
U SA  um ie ją  one b ron ić  in n y m i środkam i, choć­
b y  środkam i n a tu ry  po lityczne j, ja k  tego uczą 
np. częste niepowodzenia handlowe W. B ry ta n ii 
w  Am eryce Łac ińsk ie j. N ie w ą tp liw ym  nato­
m iast w yn ik ie m  dew aluac ji jest w  państwach 
m arsha llow skich w zrost cen a rty k u łó w  spożycia, 
k tó rem u  nie tow arzyszy w zrost płac.
G łów nym  jednak obecnie celem p re s ji im pe ria ­
lis tó w  U S A  w yw ie rane j na zależne od n ich  
państwa kap ita lis tyczne  jest m ilita ryza c ja  tych  
państw . W yraża się to w  zw iększaniu p ro d u kc ji 
o znaczeniu m ilita rn y m  kosztem ograniczenia 
p ro d u kc ji na cele eksportu  i  spożycia, ja k  też 
przede w szystk im  w  pow iększaniu budżetów  
w o jennych  za cenę rosnącego obciążenia po­
datkowego najszerszych mas ludności i  kom ­
p re s ji w yda tków  n iew ojennych.

Zgodnie z tą  presją  rząd W. B ry ta n ii sporzą­
dz ił trz y le tn i p lan  finansow ania zbro jeń na su­
mę 4,7 m ld. fu n tó w  szt. co stanow i o 1,1 m ld. 
fu n tó w  szt. w ięcej n iż  przew idyw ano poprzed­
nio. P rzy  te j okaz ji prem . A ttle e  uprzedził 
ludność by  by ła  przygotowana na dalsze o fia ry . 
We F ra n c ji dz ięk i zw iększonym  podatkom  na 
zbro jen ia  rząd w yciska z ludności 140 m ld. fr .  
W  H o land ii w y d a tk i wojenne, k tó re  poprzednio 
w yn o s iły  24 % całości w  budżecie, w  roku  obec­
n ym  zwiększone zostały do 30% z górą. Z b ro ­
jen ia  w  Szw ecji kosztować będą w  roku  bieżą­
cym  z górą 1,5 m ld. koron  szw., co znajdzie 
pokryc ie  w  zw iększeniu podatków , zm niejsze­
n iu  zakresu a kc ji socjalnej oraz we wzroście 
ta ry fy  za us ług i ko le i i  łączności. W  N orw eg ii 
podobne zwiększanie ta ry f, w prowadzenie 
podatku  od energ ii e lektryczne j oraz szeregu 
now ych podatków  pośrednich, a wreszcie spec­
ja lnego podatku zbrojeniowego jako  10% do­
datek do podatku  m ajątkow ego i dochodowe­
go zapewnią 500 m in . ko ron  norw . na zbro jen ia  
w  ro ku  bieżącym. D ania w  rb. ogranicza spo­
życie ludności o 600 m in . ko ron  duń. (m. in. 
w  k lasycznym  k ra ju  p ro d u kc ji nab ia łow ej spo­
życie masła na 1 mieszkańca zmniejszono w  br. 
do 72 kg  m iesięcznie) a równocześnie zamierza 
osiągnąć dodatkowo 300 m in . ko r. duń. z po­
datków  pośrednich oraz 28 m in . z podatku do­
chodowego. Tegoroczny program  zb ro jen iow y 
S zw a jca rii sięga sum y 1,4 m ld. fr .  szw. a zbro­
jen ia  we Włoszech 318 m ld  liró w , k tó re  zdoby­
te być m a ją  w  drodze znacznego zwiększenia 
podatków  od zarobków  pracow n ików  na jem ­
nych i  podatków  pośredn ich25).

Przyspieszana stale m ilita ryza c ja  gospodarki 
zachodnio-europejskich państw  kap ita lis tycz ­
nych zaostrza zarówno kryzys  gospodarczy, 
w  k tó ry  one w stępu ją  lu b  w  k tó ry m  trw a ją  
i  rów nież zaostrza przeciw ieństw a klasowe, ja k  
bow iem  naw et z powyższych u ryw ko w ych  da­
nych w yn ika , ciężar zbro jeń spada przede 
w szystk im  na masy pracujące.

O ile  w zrost bezrobocia w  w y n ik u  m il i ta ry ­
zacji gospodarki jes t w  Stanach Zjednoczonych 
n ie w ą tp liw y , to ty m  bardzie j jes t on oczyw isty 
w  Europie. Ograniczenia p ro d u kc ji pokojow ej 
narzucane są Europie przez am erykańskich 
im p e ria lis tów  w  sposób znacznie d rastyczn ie j­
szy n iż  Stanom Zjednoczonym . Tak np. w  Aus­
t r i i  przed p lanem  M arsha lla  by ło  50 tys. bezro­
bo tnych  (I. 1948). Po roku  ilość ich  wzrosła do 
131 tys, a w  końcu roku  ubiegłego w ynosi­
ła  219 tys. osób 26).

W  g łów nej kuźn i agresji im pe ria lis tyczne j na 
kontynencie  europe jsk im  t j.  w  Niemczech Za­
chodnich ilość bezrobotnych naw et w edług 
źródeł kap ita lis tycznych  (N. Zürcher Zeitung) 
w  po łow ie stycznia obejm owała p raw ie  2 m in. 
osób. Znam ienne też jest d la  anglosaskiej gos­
poda rk i w  Niemczech, że gdy w skaźnik p ro ­
d u k c ji p rzedm iotów  spożycia w ynosi w  B izon ii 
w  r. 1950 zaledw ie 75 (1936 =  100) to  wskaźnik 
p ro d u kc ji środków  p ro d u kc ji —  k tó re  w  ogrom ­
nej większości bezpośrednio lu b  pośrednio (uw ­
zględnia jąc uk ład  p rodukcy jnych  stosunków 
N iem iec Zachodnich) służą zbro jen iom — w  ty m ­
że r. 1950 sięga 127 (1936 =  100) 27).

Szczególnie d o tk liw a  dla gospodarki państw  
zachodnio-europejskich jest p o lity ka  surowcowa 
Stanów Zjednoczonych. Prowadzenie w o jn y  
współczesnej wym aga zaopatrzenia w  ta k  liczne 
i  różnorodne w yroby, że n iew ie le  jes t surow ­
ców, k tó re  b y  n ie  posiadały znaczenia m il i ta r ­
nego. Toteż gorączka p ro d u kc ji w o jenne j zm u­
sza S tany Zjednoczone do gromadzenia 
zapasów w szelk ich surowców za każdą cenę. 
S ku tk iem  tego na przestrzeni r. 1950 ceny 
większości surowców, z k tó rych  korzysta  prze­
m ys ł Zachodnie j E uropy zw yżkow a ły  na św ia­
tow ych  rynkach  od k ilkudz ies ięc iu  do k ilku se t 
procent. Co w ięcej S tany Zjednoczone m ono­
po lizu ją  d la swego u ży tku  surowce deficytow e 
p rzy  pomocy p res ji po lityczne j i  ekonom icznej. 
Rolę „m łodszego pa rtne ra “  U S A  w  interesach 
surowcowych odgryw a n ie  bez pew nych ko­
rzyści d la  siebie im p e ria lizm  angie lski, zako­
rzen iony jeszcze dość s iln ie  na n ie k tó rych  ry n ­
kach surowcowych ja k  np. w e łny, cyny, kau­
czuku czy na fty .

W  tych  w arunkach przem ysł zachodnio-euro­
pe jski, k tó ry  po pierwsze w  m nie jszym  n iż 
U S A  stopn iu  rozporządza surowcam i k ra jo w y ­
m i, po drug ie  w  w iększym  stopniu p roduku je  
na w yw óz i  wreszcie po trzecie dz ięk i niższemu 
w  zasadzie poziom ow i te ch n ik i ma wyższe kosz­
ty  własne, jes t szczególnie w  c iężkie j sy tuac ji 
ko n ku rency jn e j wobec przem ysłu am erykań­
skiego. W  ska li k ra jo w e j każdego z państw  za­

26) „W eg un d  Z ie l "  m arzec 1951.
27) „N eue W e lt“  n r  3 z 1951 r.25) „D ie  W ir ts c h a ft“  n r  8 z 1951.
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chodnio-europejskich am erykańska p o lity k a  su­
rowcowa staje się czynn ik iem  potęgu jącym  
spadek p rodukc ji, spadek stopy życiowej mas 
pracu jących i  w zrost bezrobocia.

W u-H s in  przedstaw ic ie l Ludow ych  Chin 
przem aw ia jąc przed k i lk u  m iesiącam i 

w  O NZ p rzy toczy ł słowa jednego z organizato­
ró w  japońskie j agresji im peria lis tyczne j Tana- 
k i:  „A b y  podbić św iat, należy n a jp ie rw  podbić 
Azję . A b y  podbić A z ję  należy n a jp ie rw  podbić 
M andżurię  i  M ongolię, aby podbić M andżurię  
i  M ongolię  trzeba przede w szystk im  podbić 
Koreę i  Form ozę“ . P o lityka  rea lizow ania  przez 
am erykańskich im pe ria lis tów  na D a lek im  
Wschodzie, dowodzi, że stosują oni w  p raktyce 
zasady n ie  ty lk o  europejskiego, ale rów nież 
azjatyckiego faszyzmu.

Zarówno Formoza, ja k  i  Korea s ta ły  się te ­
renem  bezpośredniej agresji zb ro jne j Stanów 
Zjednoczonych, k tó re  ponadto pośrednio, po­
przez naciski dyplom atyczne, dostarczanie b ro ­
n i i innego sprzętu wojennego bądź inne św iad­
czenia, uczestniczą w  każdej n ieom al od r. 1945 
akc ji, m ającej na celu zd ław ien ie  ruchów  w o l­
nościowych w  k ra jach  ko lon ia lnych  i  zależ­
nych na ca łym  świecie a przede w szystk im  
w  A z j i28.)

Jednak zwycięstwo C hin  Ludow ych, wzm a­
gający się ruch  w yzw oleńczy na M alajach, 
w  B urm ie , V ie tnam ie  czy F ilip inach , wreszcie 
niezłom na w o la  zwycięstw a narodu koreańskie­
go, wszystko to  św iadczy o rosnącej świado­
mości narodowej i  k lasowej uciskanych przez 
im p e ria lizm  narodów, o coraz powszechniej­
szej wśród n ich  dążności do zrzucenia ja rzm a 
im peria lizm u .

Im pe ria liśc i am erykańscy coraz w ięcej też 
w ys iłkó w  sk ie row u ją  k u  opanowaniu A m e ry k i 
Łac ińsk ie j, ty m  bardzie j, że jest to  cenne źród­
ło  surowców. W  czasie ostatn ie j w o jn y  S tany 
Zjednoczone czerpały stąd 100% im p o rtu  bok­
sytu, ropy na ftow e j, antym onu, wanadu, ponad 
połowę im p o rtu  m iedzi, o łow iu , magnezu, m o­
libdenu , cyny, cynku, tungstenu i  be ry lu . Bo­
gactwa m inera lne  P o łudn iow e j A m e ry k i choć 
słabo zbadane u ja w n ia ją  ogromne rozm iary, 
ja k  np. b ra zy lijs k ie  złoża wysokoprocentowej 
ru d y  żelaza w  oko licy  tzw . żelaznej góry  Cerro 
B o liva r. Rudą tą  zainteresowała się U.S. Steel 
Corporation , k tó ra  budu je  po rty , kana ł żeglow­
n y  i  lin ie  ko le jow e d la  je j eksploatacji. B ra z y li j­
ska ruda żelazna podzie li zapewne los wene- 
zuelańskie j na fty , c h ilijs k ie j m iedzi czy b o li­
w ijs k ie j cyny  to  jest zostanie opanowana przez 
am erykańskie  monopole. A le  i  ten  proces prze­
biega n ie  bez w zrostu  natężenia przeciw ieństw . 
Ich  w yrazem  jest w ie lo k ro tn y  w  stosunku do 
czasów przedw ojennych w zrost liczebny i  roz­
w ó j o rgan izacy jny p a r t i i kom un istycznych  
w  państwach A m e ry k i Łac ińsk ie j.

28) James K lu g m a n n  w  „C o m m un is t R e v iew “  z m a­
ja  1950 r. podaje, że S tany Z jednoczone m iędzy 
r. 1945 i  1950 w y d a ły  d la  w zm ocn ien ia  ich  im p e ria ­
lis tyczn e j p o z y c ji w  A z j i  —  n ie  licząc C h in  — 
2 m ld  doi.

R ozw ija jące j się eksploatacji monopolów 
USA, k tó ra  powoduje jednostronny i  surowco­
w y  rozw ój przem ysłów  państw  po łudn iow o­
am erykańskich, tow arzyszy rów nież in tensyw ­
n y  w zrost liczebny k lasy robotn icze j, a obok te ­
go na tle  w yzysku pogłębiająca się je j świado­
mość zarówno klasowa ja k  narodowa.

W  tych  w arunkach w yzysk im peria lis tycz ­
nych k ra jó w  zależnych może jeszcze trw ać  
przez pew ien czas, a naw et wzrastać, lecz w raz 
z ty m  w zrasta ją  —  z tą  jednak różnicą, że n ie ­
uchronnie i  trw a le  —  przesłanki, k tó re  podko­
pu ją  w ładzę amerykańskiego im pe ria lizm u  w  
k ra jach  dziś jeszcze zależnych.

Iak znaczne są różnice obciążenia ekono­
micznego narodu Stanów Zjednoczonych 

w  dobie obecnych przygotow ań do w o jn y  w  po­
rów nan iu  do wcześniejszych stadiów  rozw o jo ­
w ych  im pe ria lizm u  amerykańskiego, to można 
wnosić z następujących danych synte tycz­
nych. W  la tach 1938— 1941 bezpośrednie w y ­
d a tk i w ojskow e U SA  w yn o s iły  11,7 m ld. doi.; 
w  la tach 1947— 1950 osiągnęły one sumę 53,2 
m ld. doi. Zadłużenie państwowe U SA  wzrosło 
z 40 m ld. doi. w  r. 1939 do 260 m ld. doi. pod 
koniec r. 1950 29). In fla c ja  w yraża  się w  cztero­
k ro tn y m  zw iększeniu obiegu pieniężnego (6,4 
m ld. doi. w  r. 1939 i  25, 4 m ld . do i w  1949) p rzy  
około p ó łto ra k ro tn ym  wzroście p ro d u kc ji prze­
m ysłu  (wskaźnik: 1937 =  100; 1949 =  156)
i  ro ln ic tw a  (wskaźnik: 1937 =  100; r. 1949 
=  139) 30).

Rozważając perspektyw y Stanów Zjednoczo­
nych w  obliczu rozpętanej przez W a ll S treet 
nowej w o jn y  m arks is tow ski m iesięcznik ame­
ryka ń sk i „P o lit ic a l A ffa irs “  stw ierdza co na­
stępuje: ,,w n iespraw ied liw e j i  przestępczej 
w o jn ie , w  k tó re j b y lib yśm y  zmuszeni walczyć 
p r z e c i w  większości narodów  k u l i  z iem skiej, 
m ie libyśm y n iew ie lu  sprzym ierzeńców, k tó rzy  
posiadają lu b  przez dłuższy czas posiada liby 
w ie lk ie  zasoby m ateria lne  i  w ie lką  zdolność 
w ytw órczą  przem ysłu  w  okresie trw a n ia  no­
w ej w o jn y  św ia tow ej 3I).

Podobnie ja k  podstawy gospodarczych re ­
zerw, zwęża się w  obliczu nowej a w an tu ry  
św ia tow ej ideologiczne oparcie obozu am ery­
kańskiego im p e ria lizm u  zarówno we w łasnym  
k ra ju , ja k  w  ca łym  świecie. W  zeszłym roku  
w  Senacie U SA  pad ły  następujące słowa na 
ten tem at: „S ta n y  Zjednoczone oczekuje ka ta k ­
liz m  ekonomiczny.... chociaż bogaci sta ją  się 
w  U SA  coraz bogatsi, to  wszyscy in n i stale b ie ­
dnieją, wzrasta niezadowolenie i  sym patia 
wśród mas d la  Zw iązku  Radzieckiego „stąd 
w yn ika  potrzeba“  odpow iednika p lanu  M ars­
ha lla  w  sensie ideo log icznym “  jako  uzupełn ie­
n ia  to ta lne j dyp lom ac ji m in . Achesona.32)

29) „P o lit ic a l A f fa ir s “  n r  10 r. 1950.
30) „ In te rn a t io n a l F in a n c ia l S ta tis tics “  styczeń 

r. 1951.
31) A . B itte lm a n n  w  n r. 10/50 P o lit ic a l A ffa irs .
32) z  p rzem ów ien ia  sen. W ilia m a  Bentona —  w g 

„C o m m un is t R e v iew “  z m a ja  r. 1950.
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Dziś w  dobie 500 m ilio n ó w  podpisów pod 
Apelem  Sztokholm skim , w  dobie pog łęb ia ją­
cej się w śród mas ludności k u l i  z iem skie j w ie ­
dzy o przyczynach i skutkach w o jny , o ty m  k to  
z w o jn y  korzysta  i  ją  w yw o łu je  —  coraz tru d ­
n ie j o ja k ie ko lw ie k  ideologiczne w  oczach ludz ­
kości uzasadnienie zbrodniczej p o lity k i w o jen ­
nej im peria lizm u. W y s iłk i agresywnych s ił im ­
pe ria lizm u  na ty m  po lu  tak  dem askuje Gene­
ra lissim us S ta lin : „O ne to, agresywne s iły , 
trzym a ją  w  swych rękach rządy reakcyjne  
i  k ie ru ją  n im i. Równocześnie bo ją  się one swo­
ich  narodów, k tó re  n ie  chcą nowej w o jn y  i  są 
za u trzym an iem  pokoju. D latego też stara ją  się 
w ykorzystać reakcy jne  rządy w  ty m  celu, aże­
by omotać siecią k łam stw  swe narody, oszu­
kać je  i  przedstaw ić nową w o jnę  jako  obron­
ną, a pokojow ą p o lity kę  k ra jó w  m iłu ją cych  po­
kó j —  jako  agresywną. S ta ra ją  się oszukać swe 
narody w  ty m  celu, ażeby narzucić im  swe 
agresywne p lany  i  wciągnąć je  do nowej 
w o jny .

D latego w łaśnie bo ją  się kam pan ii w  obronie 
pokoju, obaw iając się, że może ona zdemasko­
wać agresywne zam ierzenia reakcy jnych  
rządów “ .33)

M iędzy s iłam i poko ju  a s iłam i agresji toczy 
się obecnie w a lka  o świadomość najszerszych 
mas św iata co do k ie ru jące j ro l i  im pe ria lizm u  
w  ogóle a amerykańskiego w  szczególności 
w  pow odowaniu nowego zagrożenia. „P okó j 
będzie —  ja k  stw ierdza Generalissimus Sta­
l in  —  zachowany i  u trw a lo n y , je że li narody u j ­
mą w  swe ręce sprawę zachowania poko ju  i  bę­
dą b ro n iły  je j do końca. W ojna  może stać się 
n ieun ikn iona , jeże li podżegaczom w o jennym  
uda się omotać siecią k ła m s tw  masy ludowe, 
oszukać je  i  wciągnąć do nowej w o jn y  św iato­
w ej.

D latego też szeroka kam pania na rzecz za­
chowania poko ju  jako  środek demaskowania 
zbrodniczych m ach inac ji podżegaczy w o jen ­
nych ma obecnie znaczenie p ierwszorzędne“  33).

PONOWNA W IE LK A  ZN IŻ K A  CEN 
W ZW IĄZKU  RADZIECKIM

Generalissimus S ta lin , przem aw ia jąc w  dn iu  
9 lu tego 1946 na zebraniu w yborców  s ta linow ­
skiego okręgu M oskw y w skazyw ał: „P o m ija ją c  
to, że w  na jb liższym  czasie zostanie zniesiony sy­
stem ka rtko w y , szczególna uwaga zwrócona bę­
dzie na rozszerzenie p ro d u kc ji tow arów  maso­
wego spożycia, na podniesienie stopy życiowej 
mas pracu jących drogą stałego obniżania cen 
w szystkich tow a rów “ . P a rtia  Kom unistyczna 
i  Rząd Radziecki stale w c ie la ją  w  życie te wska­
zania S ta lina. Od r. 1950 w  Zw iązku  Radzieckim  
nie ty lk o  że n a jp ie rw  wśród w szystk ich  państw  
uczestniczących w  w o jn ie  został zniesiony sy­
stem ka rtko w y , lecz przeprowadzono ju ż  t rz y ­

33) Z w y w ia d u  udzie lonego przez G eneralissim usa 
Józefa S ta lina  koresponden tow i „P ra w d y “  w  lu ty m  
1951 r.

kro tne  obniżenie cen. Obecnie na podstawie 
uchw a ły  rządu i  Centralnego K o m ite tu  W K P  (b) 
z dn ia  1 m arca 1951 przeprowadzone zostało 
czw arte  z ko le i obniżenie cen na to w a ry  prze­
m ysłowe i  spożywcze.

Ta uchwała rządu i  C K  W K P  (b) jest jeszcze 
jednym  jaskraw ym  dowodem nieustannej tro sk i 
rządu i  p a r t i i o podniesienie dobrobytu  i  k u ltu ry  
mas pracujących. U chw ała Rady M in is tró w  
i  C K  W K P  (b) m ów i, że nowe obniżenie cen 
stało się m ożliw e „w  zw iązku z now ym i sukce­
sami os iągnię tym i w  1950 r. w  dziedzinie rozw o­
ju  przem ysłu  i  ro ln ic tw a , zwiększenia w y d a j­
ności pracy oraz obniżenia kosztów w łasnych 
p ro d u k c ji“ .

W  ZSRR ub ieg ły  ro k  b y ł rok iem  w ie lk ich  
osiągnięć. Roczny p ian p ro d u kc ji przem ysłowej 
w ykonany został w  102%. D z ięk i w prow adzen iu 
przodujące j te ch n ik i oraz ro zw ija n iu  współza­
w odn ic tw a  socjalistycznego nastąp ił w zrost w y ­
dajności p racy w  porów nan iu  z r. 1949 o 20 %. 
Koszty  własne p ro d u kc ji przem ysłow ej obniżo­
no o około 6%. Przekroczono s ta linow sk i p lan 
p ięc io le tn i w  zakresie up raw  zbożowych i  sze­
regu upraw  technicznych. Poważne w y n ik i osią­
gnięto rów nież w  rozw o ju  społecznej hodow li 
byd ła . W a ru n k i te s tw o rzy ły  konieczne prze­
s łank i do dalszego obniżenia cen.

Obniżone zostały państwowe ceny detaliczne 
szerokiego wachlarza tow arów  spożywczych 
i  przem ysłowych.

Na poprzednich trzech obniżkach cen przepro­
wadzonych w  la tach 1947— 1950 ludność zyska­
ła  około 267 m ld. rub. Obecna czwarta z ko le i 
obniżka cen da ludności w  stosunku rocznym  
27,5 m ld. rub. Oprócz tego p rzew idu je  się obn i­
żenie cen na rynkach  kołchozowych, k tó re  po­
w inno  dać ludności dodatkowo około 7 m ld. rub.

Systematyczne obniżanie cen doprowadzi do 
dalszego wzm ocnienia ru b la  radzieckiego, pod­
niesienia jego s iły  nabywczej, w zrostu  zarobków 
robo tn ików  i  p racow n ików  oraz w zrostu  docho­
dów  mas chłopskich. W zrost ob ro tu  towarowego 
jeśt na jlepszym  dowodem w zrostu  s iły  nabyw ­
czej ludności.

O bró t tow arow y w  1950 r. w zrósł w  porów na­
n iu  z rok iem  ub ieg łym  o 30%. W  1950 r. sprze­
daż podstawowych tow arów  spożywczych i  prze­
m ysłow ych znacznie przekroczyła  poziom przed­
w o jenny  z 1940 r. W  ub ieg łym  roku  sprzedano 
o 35% w ięcej mięsa i  w yrobów  m ięsnych w  sto­
sunku do okresu przedwojennego, ry b  o — 53%, 
masła i  in n ych  tłuszczów —  o 60 %, cuk ru  i  w y ­
robów  cukie rn iczych  —  o przeszło 30%, tka n in  
baw ełn ianych, w e łn ianych , jedw abnych i  ln ia ­
nych —  o 38%, obuw ia  —  o 35%. Znacznie 
wzrosła i  p rzekroczyła  poziom przedw ojenny 
sprzedaż a rty k u łó w  spożywczych na rynkach  
kołchozowych.

Jaskraw ym  dowodem podniesienia stopy ży­
ciowej mas pracu jących jest w zrost dochodu 
narodowego. Dochócj narodow y w  1950 r. prze­
k ro czy ł poziom  przedw ojenny o przeszło 60%. 
W  państwach kap ita lis tycznych  w iększą część 
dochodu narodowego powstałego dz ięk i pracy 
ludności przywłaszcza sobie m ała grupa kap ita -
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lis tów . W  zw iązku Radzieckim  dochód narodo­
w y  jest własnością w szystk ich  lu d z i pracy, po­
nieważ ekonom ika socjalistyczna budowana jest 
na podstawie planowego rozw o ju  p ro d u kc ji 
socja listycznej i  stałego podnoszenia stopy ży­
ciowej mas pracujących. D latego też naród ra ­
dziecki jest bezpośrednio zainteresowany w  roz­
w o ju  gospodarki narodowej.

Na nową obniżkę cen masy pracujące Zw iąz­
k u  Radzieckiego zareagowały wzmożoną pracą 
i  now ym i zobowiązaniam i p ro d u kcy jn ym i. Na 
licznych  zebraniach, k tó re  odby ły  się na terenie 
całego Zw iązku  Radzieckiego ludzie  pracy da li 
w yraz swemu zadowoleniu i  p ragn ien iu  dalszej 
tw órcze j p racy dla dobra o jczyzny socja listycz­
nej i  pokoju. Radzieccy robo tn icy  i  p racow nicy 
podkreślają, że obniżenie cen jest now ym  dowo­
dem pokojow e j p o lity k i państwa socjalistyczne­
go. Obóz im pe ria lis tów  n ie  zdoła u k ryć  żad­
n ym i k łam stw am i przed narodam i św iata fak tu , 
że Zw iązek Radziecki p row adzi p o lity kę  poko ju  
i  porozum ienia m iędzynarodowego. W  ty m  cza­
sie, gdy w  ZSRR budu je  się potężne h yd ro ­
e lek trow n ie , kana ły  nawadniające, zakłada się 
leśne pasy ochronne —  im p e ria liśc i prowadzą 
przygotow an ia  do nowej w o jn y  św ia tow ej.

A ng lo-am erykańscy im p e ria liśc i podporząd­
ko w a li całe życie gospodarcze swoich k ra jó w  
celom agresji, a ciężar w yda tków  w o jennych  
p rze rzu c ili na b a rk i lu d z i pracy. Stopa życiowa 
mas pracu jących w  państwach kap ita lis tycznych  
ka tas tro fa ln ie  obniża się. M ilio n y  lu d z i jest bez 
pracy, c ie rp i g łód i  nędzę, podczas gdy monopole 
ciągną kolosalne zyski z przygotow ań do nowej 
w o jny .

A m erykańsk ie  o fic ja lne  źród ła podają, że 
koszty u trzym an ia  w  końcu 1950 r. w zrosły 
w  porów nan iu  z okresem przedw ojennym  
o przeszło 80%, zaś ceny hu rtow e  a rty ku łó w  
spożywczych na początku lu tego br. b y ły  o 21% 
wyższe n iż  ceny w  czasie rozpoczęcia agresji 
am erykańskie j na Kore i.

W  A n g lii w  ciągu p ierw szych czterdziestu dn i 
1951 r. w zros ły  ceny około czterdziestu różnych 
a rtyku łó w , w  te j liczb ie  w yrobów  m leczarskich, 
kasz, tłuszczów, b ie lizny , m eb li itp . Również we 
F ranc ji, Włoszech, Kanadzie, A u s tr ii i  innych  
k ra ja ch  kap ita lis tycznych  ceny a rty k u łó w  p ie r­
wszej potrzeby w zrasta ją  w  zaw ro tnym  tempie. 
W  A n g lii ja k  rów nież w  U S A  rosną też stale 
czynsze m ieszkaniowe i  wynoszą obecnie 
około 20— 25% średnich zarobków lu d z i pracy.

Rządy USA, A n g lii i  innych  państw  k a p ita li­
stycznych prowadzą p o lity kę  podżegania do no­
w e j w o jn y  św ia tow ej, ro zw ija ją  przem ysł zbro­
jen iow y, zm niejszają p rodukc ję  pokojową, 
zw iększają poda tk i oraz ceny na a r ty k u ły  p ie r­
wszej potrzeby. W  ty m  samym czasie Zw iązek 
Radziecki prow adzi konsekw entn ie  p o lity kę  po­
k o ju  i  ja k  to w skazyw ał Tow. S ta lin  w  rozm o­
w ie  z korespondentem  „P ra w d y “ : ,, n ie  zm n ie j­
sza, lecz przeciwnie, zwiększa p rodukc ję  poko­
jową, n ie  zmniejsza, lecz przeciwnie, ro zw ija  
budow n ic tw o now ych w spania łych hyd ros tac ji

i  systemów nawadnia jących, nie zaprzestaje, 
lecz przeciwnie, ko n tyn u u je  p o lity kę  obniżania 
cen“ .

W  przeciw ieństw ie  do u s tro ju  kap ita lis tyczne­
go, us tró j socja listyczny b y łb y  nie do pom yśle­
n ia  bez sta łe j tro sk i państwa o dobrobyt mas 
pracujących. W  ZSRR, rów noleg le ze sta łym  
obniżaniem  cen deta licznych i  wzrostem  docho­
dów ludności, zwiększa się w  gospodarce naro­
dowej ilość robo tn ików  i  pracow ników , na sze­
roką  skalę ro zw ija  się budow n ic tw o m ieszkanio­
we i  ku ltu ra ln e . Rozrasta się sieć wyższych za­
k ładów  naukowych, szkół, szp ita li, b ib lio te k  
i  teatrów .

O statn ia w ie lka  zniżka cen jeszcze raz po­
tw ierdza, że w zrost dobrobytu  i  k u ltu ry  mas 
pracu jących w  ZSRR jest ja sk raw ym  dowodem 
wyższości u s tro ju  socjalistycznego nad us tro jem  
kap ita lis tycznym  i  pokojow e j d rog i rozw oju 
pierwszego państwa socjalistycznego na świecie.

p. w.

W YKONANIE PLANU 
GOSPODARCZEGO L R RUMUŃSKIEJ 

W R. 1950

Na p rzes trzen i r. 1950 gospodarstw o na rodo ­
w e L R  R u m u n ii osiągnęło now e, pow aż­

ne sukcesy w  ro z w o ju  p rzem ys łu , ro ln ic tw a , k o ­
m u n ik a c ji, b u d o w n ic tw a  oraz w  dziedz in ie  podn ie ­
s ien ia  poz iom u życ ia  m a te ria lnego  i  k u ltu ra ln e g o  
lu d u  pracu jącego. O siągnięte  sukcesy zos ta ły  u zy ­
skane d z ię k i w y s iłk o w i mas p ra cu ją cych  oraz dzię­
k i  b ra te rs k ie j i  w ie lo s tro n n e j pom ocy ze s tro n y  
Z w ią z k u  R adzieckiego.

R ozw ój gospodarstw a narodow ego na p rzestrze ­
n i r. 1951 ch a ra k te ryzu je  się na s tę p u ją cym i danym i.

P la n  g loba lne j p ro d u k c ji p r z e m y s ł  o w e j  na 
r. 1950 zosta ł w y k o n a n y  w  104% . Poszczególne
m in is te rs tw a  osiągnę ły  następu jący s top ień  w y k o ­
nan ia  p la n u  (w  %% p lanu):
M in . E n e rg ii E le k tryczn e j

w  ty m : D y r. Gen. P rzem . E n e rg ii E le k ­
try czn e j

P rze m ys ł E le k tro te ch n iczn y  
M in . G ó rn ic tw a  i  P rzem . N a ftow ego  

w  ty m : P rze m ys ł N a fto w y
‘"‘P rze m ys ł Gazu Z iem nego (m etanu) 121.3 

P rze m ys ł W ę g lo w y  96.0
Z a k ła d y  M e ta lu rg iczn e  U 8.0

M in . P rzem . M e ta low ego  i  Chem icznego 110.6

110.6

112.8 
108.0 
102.6 

98 2

w  ty m : D y r. P rzem . H u tn iczego 103.5

Gen. D y r. Bud. M aszyn  i  C iężkiego 
Sprzę tu
Gen. D y r. P rzem . M eta low ego 
S o v ro m tra c to r
Gen. D y r. P rzem . Chem icznego 
Gen. D y r. P rzem . M e ta li N ie ­
że laznych
Gen. D y r. R obót P o szu k iw a w ­
czych, W ie rtn ic z y c h  i  U rządzeń 
K o p a ln ia n ych

M in . B u d o w n ic tw a  (Dep. M a t. B u d o w l.)

110,2
131.2 
132.4
103.3

107.8

129.8
100.2
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Min. Przemysłu Leśnego, Drzewnego i  Pa­
pierniczego 112.8
w  tym : Dyr. Przem. Drzewnego 114.2

Gen. Dyr. Przem. Celulozowego 
i  Papierniczego 107.0

Min. Przem. Lekkiego 101,3
w  tym : Dyr. Przem. Wełnianego

i  Jedwabnego 111.5
Dyr. Przem. Bawełnianego i  W łó­
kien Łykowych 51,6
Dyr. Przem. Dziewiarskiego 
i  Odzieżowego 104.2
S. A. Textil 112.0
Dyr. Przem. Gumowego 99.4
Dyr. Przem. Szklanego i  Ceramiki 
Szlachetnej 97.7
Dyr. Przem. Papeteryjnego i  Za- 
bawkarskiego 127,7

Min. Przem. Spożywczego 90,4
w  tym : Gen. Dyr. Planowania 124.6

Dyr. Przem. Tłuszczowego 88.0
Dyr. Przem. Tytoniowego 110.0
Departament A rtyku łów  Mięsnych 80.0 
Dyr. Przem. Konserwowego 95.0
Dyr. Przem. Mleczarskiego 88.0
Dyr. Przem. Fermentacyjnego 
i  Spirytusowego 103.6
Dyr. Przem. Mydlarskiego 111.0

Min. Kom unikacji (prod. przemysłowa) 107.7
Min. Zdrowia (prod. przemysłowa) 102.7
Państwowy Kom itet dla skupu prod. rolnych 

(prod. przem.) 117.4
Spółdzielczość rzemieślnicza i  inwalidzka 

(prod. przem.) 119.0
Spółdzielczość spożywców (prod. przem.) 148.3
Gen. Dyr. Przem. Graficznego i  Wydaw­

niczego (prod. przem.) 109.4
Przemysł miejscowy 103,5

W r. 1950 wyprodukowano ponad plan poważne 
ilości: metanu, rudy żelaznej, koksu, surówki, stali, 
ru r  stalowych, szyn kolejowych, pomp, traktorów, 
pługów traktorowych, motorów elektrycznych, 
transformatorów, mebli, domów prefabrykowa­
nych, papieru, nawozów sztucznych, tkanin wełnia­
nych, tkanin jedwabnych, obuwia gumowego, mię­
sa, wyrobów mącznych, piwa, tytoniu, mydła i  in ­
nych wyrobów. W stosunku do r. 1949 poziom pro­
dukcji n iektórych podstawowych wyrobów kształ­
tował się następująco (w %%):

energia elektryczna 116,5
węgiel 110,2
produkty naftowe 113,5
gaz ziemny 124,2
ruda żelazna 122,0
surówka 121,8
stal 121,5
wyroby walcowane 110,8
kable elektryczne 122,6
cegła ognioodporna 117,0
ko tły  spalinowe 204,7
konstrukcje stalowe 154,0
obrabiarki 958,0
betoniarki 392,0
łożyska kulkowe 374,0
szyny kolejowe 133,3
stoły Rotary 413,0

pompy 600,0
statki 1000 t : 300,0
trakto ry 168,8
pługi traktorowe 318,0
maszyny elektryczne wirujące 200,4
transformatory 122,8
cewki elektrotechniczne 114,5
cement 117,3
tarcica 122,0
papier 111,7
soda kaustyczna i  kalcynowana 106,5
kwas siarkowy 135,0
fa rbn ik i organiczne 145,7
nawozy sztuczne 128,7
opony 122,0
meble 158,0
aparaty radiowe 215,8
tkaniny bawełniane 140,2

„  wełniane 126,6
„  jedwabne 111,4

dzianina 159,8
tkaniny lniane i  konopne 190,4
obuwie skórzane 124,8

„  gumowe 127,8
mąka 142,3
chleb 125,0
mięso 109,0
olej jadalny 129,7
wyroby mięsne 211,0
mleko 122,8
ser 158,0
masło 113,2
wyroby cukrownicze 127,3
marmolada 141,0
piwo 114,8
tytoń 109,4
mydło 136,2

Wartość globalnej produkcji przemysłowej osią­
gnęła w  r. 1950 poziom 137,3% w  stosunku do r. 
1949.

Na przestrzeni r. 1950 na skutek zastosowania 
nowych procesów technologicznych i  środków tech­
niczno-organizacyjnych wzrósł stopień wyzyska­
nia urządzeń produkcyjnych. W szczególności 
w  przemyśle hutniczym, w  w yn iku  stałego ulep­
szania urządzeń oraz staranniejszego przygotowa­
nia /wsadów, stopień wykorzystania użytkowej 
objętości w ie lk ich pieców wzrósł o 15,6% w sto­
sunku do r. 1949. Szczególnie znaczne w yn ik i osią­
gnęły w ie lk ie  piece N r 1 i  2 w  Sovrommetal-Resita 
i  N r 1 kombinatu metalurgicznego Hunedoara.

Aczkolw iek produkcja stali z metra kw. powierz­
chni trzonu pieców martenowskich wzrosła w  sto­
sunku do wskaźnika z r. 1949 o 10,3% to jednak 
wytyczne planu na r. 1950 w  tej dziedzinie zosta­
ły  zrealizowane ty lko  w  97%.

Wskaźnik wykorzystania urządzeń siłowni elek­
trycznych, podlegających M inisterstwu Energii 
E lektrycznej wzrósł- poważnie w  stosunku do r. 
1949 i przekroczył o 78% wytyczne planu.

W przemyśle budowy maszyn i  wyrobów meta­
lowych pomoc Związku Radzieckiego umożliw iła 
odnowienie i uzupełnienie sprzętu w ie lu  zakładów 
przemysłowych. Wskaźniki wykorzystania czasu 
pracy i  obrabiarek uległy poprawie. Dyr. Gen. 
Przemysłu Budowy Maszyn i  Narzędzi osiągnęła
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w IV  kwartale przekroczenie odnośnego wskaźni­
ka o 13% w stosunku do w yników  z I  kw arta łu  
1950 r.

W przemyśle drzewnym Sovromlan osiągnął po­
ważne rezultaty w  zakresie wyzyskania p ił prze­
miennych w  w yn iku czego osiągnięto przekrocze­
nie planu o 10%.

Planowane wskaźniki wykorzystania urządzeń 
przędzalniczych w  przemyśle wełnianym przekro­
czone zostały o 10%, w  przemyśle jedwabniczym 
o 5,5%.

Zużycie surowców, półfabrykatów, materiałów 
pędnych i  energii elektrycznej zostało obniżone 
w  stosunku do r. 1949, co pozwoliło na osiągnięcie 
poważnych oszczędności. W przemyśle chemicz­
nym większość wskaźników zużycia materiałów 
nie została osiągnięta, a zużycie materiałów było 
większe od przewidzianego planem na r. 1950. 
W r. 1950 uruchomiono produkcję ponad 100 no­
wych wyrobów, równorzędnie wiele z nich zaczęto 
produkować seryjnie.

W przemyśle metalurgicznym uruchomiono mię­
dzy innym i produkcję drutów  jezdnych stalowo- 
miedziowych, 17 nowych typów kab li elektrycz­
nych jak  również tytu łem  próby ru r walcowanych 
do produkcji łożysk kulkowych.

W przemyśle budowy maszyn zrealizowano po­
nad 35 nowych konstrukcji maszyn, w  tym : ma­
szyny do obróbki metali, jak  tokark i nowego ty ­
pu, w ie rta rk i, strugarki, gryzarki, obrabiarki dla 
produkcji łożysk kulkowych, m łoty pneumatyczne, 
cyrku la rk i do metali i  urządzenia przemysłowe, jak 
kompletne urządzenia cementowni, ko tły  parowe 
na 35 Atm., sondy mechaniczne głębinowe, kom­
presory, pompy centryfugalne; maszyny w łókien­
nicze; jak grem plarki i  wyciągarki dla przemysłu 
bawełnianego; maszyny rolnicze jak: kombajny, 
snopowiązałki, rozpylacze itp .; sprzęt transporto­
w y jak: holowniki rzeczne, wagony-lodownie, wa­
gony kolejowe ciężkiego typu, trolejbusy itp.

W przemyśle elektrotechnicznym wyprodukowa­
no nowe typy motorów elektrycznych, dużej mo­
cy dla turbowentylatorów oraz dla agregatów ce- 
mentowniczych.

W przemyśle chemicznym wyprodukowano no­
we rodzaje barwników nieorganicznych. W prze­
myśle celulozowym i  papierniczym wyproduko­
wano nowe gatunki papieru, między innym  papier 
pergaminowy dla monotypów.

Na przestrzeni r. 1950 zostały zastosowane nowe 
procesy technologiczne i  wprowadzone — na coraz 
większą skalę — najnowsze radzieckie doświadcze­
nia techniczne. W przemyśle hutniczym została 
Ulepszona produkcja stali specjalnych w  piecach 
martenowskich oraz zapoczątkowano produkcję 
żerdzi walcowanych dla przemysłu naftowego, 
(dawniej odkuwanych).

W przemyśle budowy maszyn i  wyrobów meta­
lowych zapoczątkowano stosowanie radzieckich 
metod szybkościowego skrawania metali. Standa­
ryzacja poczyniła dalsze postępy, zwłaszcza w  prze­
mysłach: naftowym, metalurgicznym, materiałów 
budowlanych, drzewnym, celulozowym i  papier­
niczym, a także w  przemyśle chemicznym. Opra­
cowanie nowych standardów było realizowane rów­
nocześnie z zaostrzeniem kon tro li ich stosowania.

Stosowanie aparatów pomiarowych i  kontrolnych 
było upowszechniane, z tym  jednak, że nie mogły 
one pokryć stale wzrastających potrzeb przemysłu.

Na przestrzeni r. 1950 podniosła się jakość w ielu 
wyrobów przemysłowych jak: łożysk kulkowych, 
obrabiarek, pomp, m uf specjalnych, benzyny sa­
mochodowej, olejów specjalnych, cewek elektrycz­
nych, obuwia, konfekcji. Wzrosło znaczenie insty­
tu tów  naukowo - badawczych oraz ich aktywność 
w  dziedzinie badań i  projektów. W okresie roku 
powstało 12 nowych instytutów  dla badań i  poszu­
kiwań naukowych oraz prac projektowych.

Koszty własne produkcji przemysłowej w  ce­
nach porównywalnych obniżyły się dla całego prze­
mysłu o 6% w  stosunku do r. 1949, osiągając tym  
samym planowany poziom. Szczególnie duże osiąg­
nięcia w  tej dziedzinie notują: Dyr. Gen. Przem. 
Budowy Maszyn i  Ciężkiego sprzętu — o 13,8%, 
Sovromtraktor o 13,5%, Dyr. Gen. Przem. E lektro­
technicznego o 13,4%, Dyr. Gen. Przem. Metalowe­
go o 13,3%, Sovrompetrol o 12,4%, Dyr. Przem. 
Drzewnego o 10,8%.

W r. 1950 mobilizacja rezerw lokalnych dała po­
ważne rezultaty i  osiągnęła poziom 508% w  stosun­
ku do r. 1949.

Silnie rozw ija ła się rzemieślnicza spółdzielczość 
wytwórcza. Ilość tych spółdzielni wzrosła z 398 
w  r. 1949 do 667 w  r. 1950 przy wzroście liczby 
członków odpowiednio z 42,5 tys. do 78,7 tys. W ra­
mach spółdzielczości spożywców powstało również 
wiele oddziałów wytwórczych w  większości 
w  ośrodkach wiejskich.

Dla zwiększenia ilości i  zróżnicowania asorty­
mentu artyku łów  codziennego użytku utworzono 
wiele wydziałów dla przerobu i  zużytkowania od­
padków. przy zakładach przemysłowych.

Rozwój ro lnictwa w  r. 1950 charakteryzował się 
dalszą rozbudową i  wzmocnieniem sektora socja­
listycznego, coraz to większą mechanizacją i  szer­
szym stosowaniem środków agrotechnicznych.

Mimo suszy, zbiory w  r. 1950 w  zakresie głów­
nych upraw przekroczyły poziom z r. ub. Zbiór 
zbóż osiągnął poziom 160% w  stosunku do r. 1949, 
zbiór roślin strączkowych 127%, ryżu 332%, ba­
wełny 340%. Plan produkcji kukurydzy, słonecz­
nika i buraków cukrowych nie został wykonany.

W okresie lata 2,8 min. ha zostało objętych pod- 
orywką. Plan zasiewów jesiennych został całkowi­
cie zrealizowany. W państwowych gospodarstwach 
rolnych prace rolne zostały ulepszone. Średnie w y­
n ik i produkcyjne były  stale wyższe od wyników  
gospodarstw indywidualnych. W stosunku do r. 
1949 średnie w yn ik i produkcyjne państwowych 
gospodarstw rolnych kształtowały się na poziomie 
281% dla bawełny, 151% dla zbóż ozimych, 174% 
dla zbóż jarych, 148% dla ryżu, 124% dla słonecz­
nika. Liczba spółdzielczych gospodarstw rolnych 
wzrasta, przekraczając cyfrę 1.000 spółdzielni, zrze­
szających 65,8 tys. rodzin.

Na skutek zastosowania na szeroką skalę środ­
ków mechanicznej uprawy ziemi oddanych przez 
Państwo do dyspozycji Państwowych Stacji Maszy­
no wo-Traktorowych oraz skutkiem zastosowania 
nowoczesnych metod agrotechnicznych, spółdziel­
cze gospodarstwa rolne osiągnęły wysoką w yda j­
ność zbiorów z ha. W porównaniu ze średnimi w y­
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nikam i osiągniętymi w  gospodarstwach małych, 
średnie w yn ik i produkcyjne spółdzielczych gospo­
darstw rolnych wyniosły dla zbóż 140%, dla ku­
kurydzy 240%, dla słonecznika 220%.

Za przykładem kołchoźników radzieckich niektó­
re gospodarstwa kolektywne uruchom iły warszta­
ty  kołodziejskie, kowalskie, powroźnicze, bądź 
znacznie je rozwinęły. Dzięki tym  warsztatom 
pomocniczym gospodarstwa kolektywne w  łon 
Vorvin  (rejon Constancy) i  w  Cenadul (rejon T i­
misoara) itp. osiągnęły dochód po 2 min. lei. Ilość 
stacji maszynowo-traktorowych wzrosła do 138. 
W ciągu r. 1950 stacje maszynowo-traktorowe w y­
posażone zostały w: 2700 traktorów, 2785 pługów 
traktorowych, 679 młockarni, 700 kultywatorów, 
500 rozpylaczy, 50 kombajnów, 250 siewników. 
Ogółem prace wykonane przez stacje maszynowo- 
traktorowe osiągnęły poziom 184% w  stosunku do 
r. 1949 mimo niewykonania w  pełni planu.

Powierzchnia gruntów należących do biednych 
chłopów i  średniaków osiągnęła w  ciągu r. 1950 
rozm iary =  378% w  stosunku do r. 1949.

Plan prac melioracyjnych został w  całości zrea­
lizowany przez przeprowadzenie odnośnych robót 
na obszarze 60,4 tys. ha.

W dziedzinie hodowli zwierząt w  celu zwiększe­
nia liczby pogłowia i  polepszenia jego jakości za­
opatrzono stacje zarodowe w  119 tys. szt. repro­
duktorów. Rozmiary akcji mającej na celu popra­
wę rasy owiec by ły  znacznie większe niż w  r. ub.

Pogłowie zwierząt w  państwowych gospodar­
stwach rolnych wzrosło w  stosunku do r. 1949 
w  sposób następujący: koni wierzchowych o 16,4%, 
koni pociągowych o 22,6%, bydła o 21,7%, owiec 
cienko i  średniowełnistych o 30%, trzody chlewnej 
o 48%. Zorganizowano opiekę sanitarno-weteryna­
ry jną  w  celu profilaktycznego zwalczania i  lecze­
nia chorób bydła przy użyciu surowic i  zastrzyków 
w  ilości o 71% większej niż w  r. 1949.

W gospodarce leśnej plan zalesień został wyko­
nany w  117,8%, całkowita powierzchnia nowoza- 
lesiona wyniosła 60 tys. ha. Plan został również 
przekroczony w  zakresie ulepszenia gospodarki leś­
nej i  ochrony lasu. Dokonano inwentaryzacji ilo ­
ści drewna przeznaczonego do eksploatacji. Plan 
produkcji materiału pomocniczego (sadzonek itp.) 
został przekroczony o 27,9%.

W r. 1950 plan przewozu towarów ogółem zo­
stał wykonany w- 109,6%, plan przewozów osobo­
wych w  122,8%. Rozmiary przewozów kolejowych 
wzrosły w  stosunku do r. 1949 o 19,4% w  zakresie 
przewozów towarowych i  o 21% w zakresie prze­
wozów osobowych, Średnia liczba wagonów łado­
wanych dziennie przekroczyła wytyczne planu.

Wzrost jakości pracy i  zastosowanych procesów 
technologicznych w  warsztatach, jak  również le­
piej opracowany rozkład jazdy, przyczyniły się do 
poważnego wzrostu podstawowych wskaźników 
techniczno-ekonomicznych. W stosunku do r. 1949 
przebieg wagonu towarowego został skrócony 
o 12,3%, szybkość handlowa pociągów osobowych 
wzrosła o 9,5%, zaś towarowych —. o 6,9%.

Zużycie m ateriałów pędnych na tono-km zo­
stało obniżone o 9,6% tj. poniżej planowanego l i ­

m itu. Planowany wskaźnik obrotu wagonu towa­
rowego nie został jednak w  całości osiągnięty.

Transport samochodowy wzrósł w  stosunku do 
r. 1949 o 106,4% w  zakresie przewozów towaro­
wych i  o 42,5% w  zakresie przewozów osobowych. 
Na przestrzeni r. 1950 znacznie wzrósł średni prze­
bieg dzienny samochodów ciężarowych i  autobu­
sów, a rezerwy transportowe były o wiele lepiej 
wyzyskane.

Rozmiary transportu morskiego towarowego 
wzrosły o 32% w stosunku do r. 1949, transportu 
śródlądowego odpowiednio o 5,3%, zaś śródlądowe­
go osobowego o 19,8%. Plan przewozów śródlądo­
wych na r. 1950 nie został w  całości wykonany.

Plan przewozów lotniczych towarowych i  osobo­
wych. został wykonany z nadwyżką: 4% w zakresie 
przewozów osobowych i  26,3% w  zakresie prze­
wozów bagażu i  poczty, a koszty transportu w  sto­
sunku do r. 1949 obniżyły się o 10%.

W r. 1950 za pośrednictwem państwowej i  spół­
dzielczej sieci handlowej rozprowadzono towary 
wartości 230 mld. le i (wobec 159 mld. le i w  r. 1949). 
Objętość pu li towarowej rozprowadzonej między 
ludność ośrodków miejskich wzrosła o 42% w  sto­
sunku do r. 1949, co przyczyniło się zwłaszcza do 
lepszego zaopatrzenia ośrodków robotniczych. 
W dziedzinie zaopatrzenia istnieją jednak niedo­
magania, które nie zostały jeszcze usunięte. Acz­
kolw iek w  stosunku do r. 1949 rozprowadzono 
większe ilości mięsa, mleka i  wyrobów mlecznych, 
to jednak stale wzrastające potrzeby ludności nie 
mogły być zaspokojone w  sposób zadowalający. 
Zaopatrzenie ludności w  chleb uległo poprawie. 
Ilość chleba wzrosła o 15% w  stosunku do r. 1949, 
przy równoczesnej poprawie jakości. Wymiana to­
warowa między miastem i  wsią wzrosła o 53% 
w  stosunku do r. 1949 głównie przez zaopatrzenie 
w  towary ludności w iejskiej. W ośrodkach w ie j­
skich spółdzielnie sprzedały towarów wartości 
54,5 mld. lei, dokonały zakupów wartości 14,5 
mld. lei.

Obroty towarowe osiągnięte przez spółdzielnie 
spożywców wzrosły o 116,4% w stosunku do r. 
1949. Wzrost pu li towarowej przeznaczonej dla 
ośrodków w iejskich przyczynił się do skupu w ięk­
szych ilości produktów rolnych i  przekroczenia 
planu o 14%. Plan skupu nie został jednak zrea­
lizowany dla wszystkich rodzajów produktów ro l­
nych.

W porównaniu z r. 1949 ludność otrzymała wię­
cej wyrobów mącznych o 44%, cukru i jego w yro­
bów o 53%, ryżu o 74%, tkanin bawełnianych
0 24%, tkanin wełnianych o 82%, tkanin jedwab­
nych o 12%, obuwia skórzanego o 38%.

Rozmiary sprzedaży artyku łów  spożywczych 
w  handlu uspołecznionym wzrosły o 240% w sto­
sunku do r. 1949. Sieć handlu uspołecznionego 
wzrosła o dalszych 1251 placówek państwowych
1 5530 placówek spółdzielczych, w  tej liczbie 4255 
w  ośrodkach wiejskich.

W r. ub. rezultaty osiągnięte w dziedzinie gos­
podarki finansowej posiadały doniosłe znaczenie 
dla rozwoju i konsolidacji gospodarki narodowej. 
Realizacja budżetu na r. 1950 przeprowadzona zo­
stała w  sposób zadowalający — dochody przekro­
czyły przewidywania —  zabezpieczono pełne i  nie­
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zakłócone finansowanie wszystkich zadań gospo­
darczych, społecznych, ku ltu ra lnych i  administra­
cyjnych. państwa co przyczyniło się do stabilizacji 
i  umocnienia systemu pieniężnego.

Progresywna poprawa gospodarki finansowej, 
wzrost dyscypliny finansowej oraz polepszenie 
umiejętności gospodarowania instytucji, przedsię­
biorstw i  organizacji gospodarczych państwa za­
pewniły wzrost akumulacji socjalistycznej i  lepsze 
je j wykorzystanie.

W r. 1950 ogólna liczba zatrudnionych w  gospo­
darce narodowej wzrosła o 430 tys. w  stosunku 
do r. 1949, w  tym  o 230 tys. robotników. Dla za­
spokojenia wzrastających potrzeb produkcji 108,5 
tys. robotników podniosło swoje kw alifikac je  za­
wodowe, nie licząc około 50 tys. robotników, któ­
rzy nie ukończyli jeszcze przeszkolenia zawodowe­
go. Około 60% ogółu zatrudnionych włączyło się 
do socjalistycznego współzawodnictwa pracy, sto­
sując w  coraz szerszym zakresie radzieckie meto­
dy. Twórcza in ic ja tyw a pracujących przyczyniła 
się poważnie do rozwoju techniki przez liczne w y­
nalazki oraz pomysły racjonalizatorskie i nowa­
torskie.

Wskutek wzrostu poziomu technicznego produk­
cji, lepszego wykorzystania narzędzi i  czasu pracy, 
ulepszenia czasowych norm roboczych oraz kw a li­
fikac ji pracujących, wydajność pracy wzrosła 
w  stosunku do r. 1949: o 26% w  przemyśle budo­
wy maszyn, o 13% w  przemyśle hutniczym, o 14%, 
w  przemyś.e naftowym, o 20% w przemyśle che­
micznym, o 18,5% w  przemyśle spożywczym i  o 17% 
w  budownictwie.

W w yn iku  rozwoju i  wzrostu gospodarki naro­
dowej stopa życiowa pracujących wzrosła o 13% 
w  stosunku do r. 1949. Przeciętny zarobek w  prze­
myśle wzrósł w  stosunku do roku poprzedniego
0 11%. Wzrósł również znacznie w  stosunku do r.
1949 fundusz socjalny. W ydatki państwa w  tej 
dziedzinie osiągnęły sumę 45,5 mld. le i w  stosun­
ku do 27 mld. le i z r. ub. W r. 1950 fundusz socjal­
ny stanowił uzupełnienie nominalnego funduszu 
płac w  rozmiarze 25,6% jego całości.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych udzielił w  r.
1950 pomocy pieniężnej wartości 3,4 mld. le i oraz 
tytu łem  rent wypłacił sumę 7,7 mld. lei. W okre­
sie roku z wczasów pracowniczych korzystało 255 
tys. dorosłych i  dzieci w  porównaniu do 195 tys. 
z r. 1949, co oznacza wzrost o 31%. Oddano do 
użytkowania nowe mieszkania pracownicze 
w  szczególności w  ośrodkach robotniczych o łącz­
nej pow. mieszkalnej 370 tys. m2.

W r. 1950 szkolnictwem podstawowym, średnim
1 zawodowym objęto 2 min. uczniów. W zakresie 
szkolnictwa wyższego liczba studentów wzrosła 
o 17% w  stosunku do r. 1949, osiągając poziom 
53,8 tys. studiujących. Szkolnictwo zawodowe, 
średnie, techniczne i  wyższe dało gospodarce na­
rodowej 33 tys. nowych kadr specjalistów i  kadr 
wysokokwalifikowanych. Ilość stypendiów, udzie­
lonych uczniom i  studentom, wzrosła do 276 tys. 
w stosunku do 212 tys. w  r. 1949, co stanowi 
wzrost o 30%. Liczba uczniów i  studentów w  in ­
ternatach i  domach młodzieżowych wzrosła o 51%.

Nakłady książek i  broszur przekroczyły cyfrę 
60 m in. Nakład dzienników osiągnął 564 min. 
egzemplarzy w stosunku do 510 min. w  r. 1949.

W celu podniesienia poziomu kulturalnego mas 
chłopskich uruchomiono na przestrzeni roku — 
1600 św ietlic wiejskich. Ilość książek w  bib lio te­
kach wzrosła o 1,5 min.

W r. 1950 uruchomiono znaczną ilość nowych' 
stacji radiowych, a w  ośrodkach robotniczych za­
instalowano 44 radiowęzły z 16 tys. odbiorców. 
Uruchomiono także studio dla dubbingu film ów  
dźwiękowych na język rumuński.

Wybudowano i  oddano do użytku poważny ośro­
dek sportów zimowych Poiana - Stalin oraz halę 
sportową w  Bukareszcie.

W celu intensyfikacji opieki sanitarnej oraz roz­
woju opieki lekarskiej wydatkowano na cele zdro­
wia publicznego 1,6 mld. lei, w  szczególności w  oś­
rodkach robotniczych. W ciągu r. 1950 prowadzo­
no konsekwentną walkę ze śmiertelnością nowo­
rodków. W tym  celu zorganizowano 185 nowych 
w iejskich domów dla położnych, 180 przychodni 
lekarskich, ilość łóżek wzrosła o 1800. Śmiertel­
ność noworodków spadła na 11% w  stosunku do 
13,5% w r. 1949 i  19,20% w r. 1938.

Zostały rozbudowane przychodnie lekarskie i  sa­
natoria przeciwgruźlicze. W połączeniu ze wzrostem 
opieki lekarskiej liczba łóżek w  szpitalach wzrosła
0 3,4 tys. Zostało otwartych 600 nowych jednostek 
ambulatoryjnych.

Plan inwestycyjny z funduszów centralnych zo­
stał wykonany w  105%, osiągając poziom 153 mld. 
lei, co stanowi wzrost o 39% w  stosunku do r. 
1949. Poza tym  zrealizowano inwestycje z fundu­
szu Generalnej Konfederacji Pracy, Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych oraz Rad Narodowych w  su­
mie 8,4 mld. lei. Ogółem inwestycje w  całej gospo­
darce narodowej osiągnęły poziom 161 mld. lei.

W ramach robót inwestycyjnych zostały zapo­
czątkowane liczne budowy, które oddane będą do 
użytku w  okresie planu 5-letniego. Rozbudowano
1 przebudowano przedsiębiorstwa istniejące, za­
kończono budowę i uruchomiono szereg zakładów 
jak: 2 nowe centrale elektryczne w  Ovidiui Crai- 
nicel-Valiug o łącznej mocy zainstalowanej 11,3 
tys. kW, lin ie  wysokiego napięcia Galati-Braila 
i Cluj-Campia Turzii, rafineria  ropy, gazociąg Sa- 
ros-Ghimbar, w ie lk i piec (rekonstrukcja), 4 piece 
martenowskie, agregat walcowniczy w  Campia 
Turzii, zakład flo tac ji rud nieżelaznych, oddział 
produkcji łożysk kulkowych, fabryka narzędzi 
w  Rasnov, fabryka obrabiarek „V ic to ria “ w  Krad, 
dwie instalacje dla produkcji sody kaustycznej 
elektrolitycznej, oddział produkcji fenolu i  two­
rzyw  syntetycznych, oddział produkcji dwuchro­
mianu sodu, nowy zespół produkcyjny cementow­
ni, 26,5 tys. wrzecion w  4 przędzalniach, 6 tarta­
ków, 3 fab ryk i pasty pomidorowej, fabryka prze­
tworów  owocowych, fabryka fermentacji tytoniu, 
3 chłodnie o zdolności ogólnej 2,4 tys. t, silosy 
i  magazyny dla produktów rolnych o pojemności 
160 tys. t, lin ia  kolejowa P iatra Neamt-Pangarati, 
zapora na A rgu zaopatrująca w  wodę Bukareszt. 
Dzięki zastosowaniu sprzętu z dostaw ze Związku 
Radzieckiego stopień mechanizacji robót ziemnych 
przy kanale Dunaj — Morze Czarne stale wzrasta 
i osiągnął w  ostatnim miesiącu roku poziom 60%. 
Dzięki przyśpieszaniu tempa robót przy budowie
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kanału, rozmiary robót przewidziane planem zo­
stały osiągnięte.

Rozmiary robót budowlanych w  r. 1950 osiągnę­
ły  wartość 62 mld. lei, co stanowi 40% ogółu na­
kładów inwestycyjnych. Reszta nakładów inwesty­
cyjnych została zrealizowana pod postacią urzą­
dzeń, instalacji robót montażowych, robót melio­
racyjnych, transportowych itp.

Aczkolw iek prace projektowe oraz przygotowa­
nie robót przebiegało w  warunkach lepszych niż 
w  r. ub., to jednak i  w  r. 1950 by ły  one wykonane 
z pewnym opóźnieniem; niektóre budowy przewi­
dziane przez plan nie zostały całkowicie zakoń­
czone, albo zostały zrealizowane z opóźnieniem. 
Mimo tych niedomagań, kw arta lny ry tm  realizacji 
planu inwestycyjnego i  budowlanego by ł żywszy 
niż w  r. 1949. Koszty własne budownictwa obniżo­
ne zostały o 12% w  stosunku do r. ub.

Wykonanie i  przekroczenie zadań postawionych 
przez plan na r. 1950 stworzyło w arunki do w ej­
ścia gospodarki rumuńskiej na to ry  planowania 
długofalowego, w  któ rym  r. 1951 jest pierwszym 
rokiem 5-letniego planu budowy podstaw socja­
lizmu.

W YKONANIE NARODOWEGO 
PLANU GOSPODARCZEGO NRD 

W R. 1950
Rozwój przemysłu, rolnictwa, transportu, w y ­

konanie inwestycji, rozwój obrotu towarowego 
oraz dalsze podniesienie materialnego i  ku ltu ra l­
nego poziomu życia ludności w  r. 1950 charaktery­
zują następujące dane.

Plan produkcji brutto  przemysłu ogółem w yko­
nany został w  109%. W stosunku do r. 1949 produk­
cja przemysłowa wzrosła o 26%. W tym  wzroście 
udział przemysłu uspołecznionego by ł decydujący. 
Przemysł pryw atny i  rzemiosło wniosły również 
swój w kład i  in ic ja tyw ę w  realizację zaplanowa­
nych zadań. Wykonanie planu r. 1950 w  poszcze­
gólnych gałęziach przemysłu przedstawia się nastę­
pująco (w % %):

Energetyka 107
Górnictwo 102
Hutnictwo 116
Budowa maszyn 106
Elektrotechnika 106
Mechanika precyzyjna i  optyka 98
Przemysł chemiczny 108

„  m ateriałów budowlanych 97
„  drzewny 108
„  w łókienniczy 119

,, skórzany, obuwniczy i  konfek­
cy jny 118

„  papierniczy 112
Gospodarka leśna 99,9
Przemysł graficzny 98

„  spożywczy 110

W  r. 1950 plan został wykonany ze znaczną nad­
wyżką dla następujących ważnych artyku łów : so­
da, stal, wyroby walcowane, nieżelazne, tokarki,

wagony towarowe i  osobowe, rowery, żarówki, ma­
szyny do pisania, karbid, farby i  lakiery, rozpusz­
czalniki, kauczuk syntetyczny, paliwo do motorów 
Diesla, cement, tarcica, celuloza, trykotaże, konfek­
cja, papier.

W r. 1950 jakość produkcji przemysłowej uległa 
poprawie, a asortyment został rozbudowany. Po­
ważnie wzrosła produkcja przemysłu metalurgicz­
nego, włókienniczego, produkcja obuwia skórzane­
go i  konfekcji, produkcja celulozy oraz produkcja 
przemysłu spożywczego. Podczas gdy plan pro­
dukcji przemysłowej większości ważnych a rtyku­
łów  został wykonany i  przekroczony, w  przemyśle 
ciężkim plan produkcji węgla kamiennego, rudy, 
miedzi, kwasu siarkowego, sody kaustycznej, na­
wozów fosforowych, cegły, papy dachowej, szkła 
płaskiego nie został wykonany. Również w  prze­
myśle budowy maszyn plan nie został wykonany 
w  zakresie następujących wyrobów: motory Diesla, 
urządzenia hutnicze, urządzenia walcownicze, sa­
mochody, parowozy, odlewy staliwne, motory elek­
tryczne ponad 10 kW. Przemysł lekk i nie wykonał 
planu produkcji jedwabiu sztucznego i  przędzy weł­
nianej.

W stosunku do r. 1949 produkcja w  r. 1950 wzro­
sła dla ważniejszych artyku łów  w  sposób następu­
jący (w % % w  stosunku do r. 1949):

węgiel kamienny 93
„  brunatny 108

bryk ie ty  z węgla brunatnego 108 
ruda żelazna 131

„  miedzi 115
sole potasowe 112
surówka 135
stal w  blokach 165
wyroby walcowane 219
miedź elektrolityczna 138
wyroby walcowane nieżelazne 109 
łożyska kulkowe 160
motory elektr. powyżej 10 kW  132 
wagony towarowe 140

„  osobowe 163
samochody osobowe 204

„  ciężarowe 271
motocykle 226
rowery 156
trak to ry  22 PS 612

„  40 PS 602
kwas siarkowy 115
soda kalcynowana 110

„  kaustyczna 115
nawozy fosforowe 120
opony samochodowe 155
cement 118
cegła 139
szkło płaskie 112

„  opakowaniowe 159
jedwab sztuczny 122
celuloza 134
tkan iny 144
obuwie (ogółem) 131
w  tym  obuwie skórzane • 132
papier 116
mąka 112
wyroby mączne 125
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olej jadalny rafinowany 189
margaryna 173
mięso 179

W r. 1950 przemysł został zaopatrzony w  znacznie
większe ilości surowców, m ateriałów pędnych, 
energii, półfabrykatów i  wyposażenia inwestycyj­
nego niż w  r. 1949. Równocześnie zużycie surow­
ców i  energii było w  przemyśle oszczędniejsze. M i­
mo to nie brak było wypadków, że piln ie poszuki­
wane surowce i  m ateria ły by ły  używane do pro­
dukcji mniej ważnych wyrobów zamiast do wyrobu 
artyku łów  podstawowego znaczenia. Nie wszędzie 
straty materiałowe ograniczane by ły  do niezbęd­
nego minimum. Również wyzyskanie miejscowych 
rezerw nie zostało przeprowadzone w  sposób zado­
walający.

Tok produkcji nie by ł całkowicie równomierny. 
Produkcja artyku łów  eksportowych została poważ­
nie rozbudowana, a ich jakość polepszona, jednak 
przestawienie przemysłu na produkcję wyposaże­
nia przemysłowego zostało urzeczywistnione dopie­
ro w  czwartym kwartale r. 1950.

W w yn iku  obniżenia zużycia surowców, mate­
riałów, pa liw  i  energii elektrycznej na jednostkę 
produkcji, jak  również w  w yn iku  wzrostu w yda j­
ności pracy, koszty własne produkcji przemysłu 
uspołecznionego zostały w  dalszym ciągu obniżone.

W dziedzinie produkcji rolniczej w  r. 1950 osiąg­
nięto nowe sukcesy. Zb iory poszczególnych ku ltu r 
wzrosły w  stosunku do r. 1949 w  sposób nastę­
pujący:

pszenica ozima O 13,7%
„  jara 0 16,2%

żyto jare 0 22,6%
owies 0 11,0%
jęczmień ja ry 0 19,2%
buraki cukrowe 0 48,2%
ziemniaki 0 47,5%

Dzięki temu osiągnięto zbiory odpowiadające po­
ziomem okresowi z la t 1934—38, a częściowo nawet 
przewyższające ten poziom. Podstawą tych w yn i­
ków było nie ty lko  lepsze zaopatrzenie gospodarstw 
ęhłopskich w  materiał siewny i  nawozy sztuczne, 
ale również zwiększenie rozmiarów prac stacji ma- 
szynowo-traktorowych.

Zbiory w  państwowych gospodarstwach rolnych 
by ły  pomyślne. Osiągnięte w  tych gospodarstwach 
wydajności z ha leżały znacznie powyżej w ydaj­
ności przeciętnej. W ynosiły one na 1 ha: pszenicy 
ozimej 22,3 q, pszenicy jare j 25,9 q, jęczmienia ja ­
rego 24,4 q, owsa 26,2 q.

Stan parku traktorowego stacji maszynowo-trak- 
'torowych wzrósł w  r. 1950 w  stosunku do r. 1949 
o 36%. Wydajność pracy traktorowej wzrosła 
o 25%. Mimo wzrostu prac stacji maszynowo-trak­
torowych, przejęte prace nie by ły  wykonywane 
w  pełnym zakresie.

Zostały wypracowane pomyślne w arunki dla 
zbiorów w  r. 1951. Dostawy nawozów sztucznych 
w  drugiej połowie r. 1950 wzrosły w  stosunku do 
drugiej połowy r. 1949 przykładowo: dla fosfatu 
o 15%, dla wapna o 41%.

Pogłowie zwierząt wzrosło od grudnia r. 1949 do 
końca r. 1950 w  sposób następujący: o 289 tys. sztuk kresie

bydła rogatego, o 1 365 tys. sztuk trzody chlewnej, 
o 188 tys. owiec. Wzrost pogłowia jest godny pod­
kreślenia tym  bardziej, jeśli się uwzględni rozmia­
ry  uboju, k tó ry  w  stosunku do r. 1949 wzrósł
0 33,6% dla bydła, o 71% dla trzody chlewnej
1 o 26,9% dla owiec. Według spisu inwentarza ży­
wego z dnia 3.12.50 r. stan pogłowia bydła osiąg­
nął 98,6% rozmiarów planu, trzody chlewnej odpo­
wiednio 99,7%. Korzystne w arunki paszowe oraz 
pomoc udzielona chłopu przez Związek Samopomo­
cy Chłopskiej w  dziedzinie hodowli zwierząt — 
przyczyniły się do wzrostu produkcji mleka, prze­
ciętnie o 21,7%.

W ro ln ictw ie w  okresie realizacji planu u jaw n ił 
się cały szereg braków. Planowanie obszaru upraw­
nego było stawiane przed powiatami, gminami 
i  wsiami w  sposób schematyczny, bez uwzględnie­
nia faktycznych danych z poszczególnych terenów, 
poradnictwo fachowe dla pracującego chłopstwa 
nie zostało jeszaze należycie wzmocnione.

W r. 1950 państwowe gospodarstwa rolne i  stacje 
maszynowo - traktorowe by ły  dalej rozwijane 
i  umacniane. N iektóre jednak państwowe gospodar­
stwa rolne i  stacje maszynowo-traktorowe cechuje 
słaba i  niedostateczna organizacja pracy, niewyko­
rzystanie możliwości technicznych, zaniedbania 
w  prowadzeniu systemu akordowania pracy i  za­
niedbania na odcinku hodowlanym. Państwowe 
Gospodarstwa Rolne nie stały się jeszcze w  pełni 
ośrodkami stosowania i  upowszechniania nowoczes­
nych radzieckich metod agrotechnicznych.

Rozmiary przewozów kolejowych i  samochodo­
wych oraz żeglugi wzrosły w  r. 1950 w  stosunku do 
r. 1949 o 17% (licząc na km/godz.) i prawie osiąg­
nęły wytyczone planem zadania. Poszczególne dzie­
dziny transportu zrealizowały w  stosunku do 
r. 1949 następujące wzrosty przewozów:

transport kolejowy -f- 17,9
„  samochodowy -f- 17,6 

żegluga +  9,1
Dzienny załadunek wagonów towarowych w 

r. 1950 wzrósł w  stosunku do r. ub. o 13,8%. Obieg 
wagonu towarowego skrócony został w  tym  samym 
okresie czasu o 4,7%. Plan napraw samochodów 
osobowych został przekroczony. W stosunku do 
r. 1949 liczba napraw samochodów osobowych 
wzrosła w  r. 1950 o 8,8 %. Liczba przewiezionych 
osób kolejam i wzrosła w  stosunku do roku ubiegłe­
go o 9%. Zapoczątkowane przez przodowników 
pracy współzawodnictwo pracy przyczyniło się do 
zwiększenia przebiegu parowozów i  wagonów to­
warowych o 10,8%, a w  przewozach osobowych 
o 14%.

Plan przewozów towarowych żeglugi śródlądo­
wej wykonany został w  r. 1950 w  105,1%, co ozna­
cza w  stosunku do r. 1949 wzrost przewozów 
o 19,2%. Przewozy towarowe samochodowe (w 
t/km) wzrosły w  r. 1950 o 17,6% w  stosunku do 
r. ub. Przewozy osobowe w  kom unikacji autobu­
sowej wzrosły odpowiednio o 26%.

Na podstawie bieżących danych inwestycje w  za- 
poszczególnych m inisterstw osiągnęły w
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r. 1950 ogółem poziom 145,2% w  stosunku do 
r. 1949, w  tym :

w  przemyśle energetycznym wzrosły o 83%
„ metalurgicznym „ „  143%
,, chemicznym „  „  135 %
„  mat. budowlanych „  „  112%
„  spożywczym „ „  118%

w dziedzinie szkolnictwa „  „  76%
Na podstawie prowizorycznych obliczeń plan in ­

westycyjny wykonany został w  92%. W dziedzinie 
budownictwa mieszkaniowego plan został wykona­
ny ty lko  w  83%, co wskazuje na poważne braki 
w  jego realizacji. Przebieg realizacji planu inwe- 
stycyjnego w  r. 1950 by ł opóźniany na skutek nie­
wystarczającego przygotowania dokumentacji te­
chnicznej. Zapotrzebowania na wyposażenia po­
szczególnych obiektów nie by ły  wystarczająco 
skonkretyzowane i  wyspecyfikowane, co powodo­
wało opóźnienia w  przekazywaniu zamówień. Z te­
go powodu budowa niektórych zakładów produk­
cyjnych nie była ukończona w  przewidywanym te r­
minie, a planowane zadania produkcyjne dla nie­
których wyrobów nie zostały zrealizowane. Należy 
również wymienić braki w  dyscyplinie planowania 
niektórych m inisterstw. Podjęte przez Rząd środki 
zaradcze przyczyniły się do usunięcia błędów i nie- 
domagań w  realizacji planu inwestycyjnego.

Osiągnięte sukcesy produkcyjne by ły  możliwe 
jedynie w  oparciu o wzrost wydajności pracy mas 
pracujących. Wzrost wydajności pracy by ł szczegól­
nie widoczny w  przedsiębiorstwach uspołecznio­
nych i  wynosił 13,5 % w stosunku do r. ub. Na pod­
stawie bieżących danych średnie wynagrodzenie - 
pracowników produkcyjnych w  przedsiębiorstwach 
uspołecznionych wzrosło o 13 %. Było to w ynikiem  
doniosłych decyzji Rządu podjętych w  trzecim 
kwartale r. 1950. Zatrudnienie w  przedsiębior­
stwach uspołecznionych wzrosło w  r. 1950 w  sto­
sunku do r. 1949 o 200 tys. osób. Plan przygotowa­
nia i  szkolenia młodych kadr został wykonany pra­
wie w  96%. Liczba uczniów wzrosła do 500 tys.

Wzrost produkcji i  poprawa zaopatrzenia lud­
ności umożliwione by ły  również na skutek rozwo­
ju  handlu zagranicznego. W porównaniu do r. 1949 
obroty handlu zagranicznego wzrosły w  r. 1950
0 42,9%.

Obroty handlowe ze Związkiem Radzieckim
1 z K ra jam i Demokracji Ludowej wzrosły na prze­
strzeni r. 1950 o 56%.

Znacznie wzrósł przywóz artyku łów  żywnościo­
wych, w  szczególności ze Związku Radzieckiego, 
Polski i  Węgier. Przywóz zboża wzrósł sześciokrot­
nie, wyrobów mięsnych 9,4-krotnie, tłuszczów 
3,5dsrotnie. Przywóz żelaza surowego wzrósł w 
r. 1950 o 65,2% w  stosunku do r. 1949, koksu od­
powiednio o 44,4%, bawełny o 220%.

Wzrost wywozu dotyczy przede wszystkim a rty ­
ku łów  gotowych. Wzrost ten w  r. 1950 w  stosunku 
do r. 1949 przedstawiał się następująco: 
dla wyrobów budownictwa maszynowego o 94,6 %

„  „  elektrotechnicznych o 182,1 %
„  „  mechaniki precyz. i  optyki o 398,3%
Rozwój wewnętrznego handlu niemieckiego by ł 

niezadowalający, co było w ynikiem  utrudnień, ja ­
kie temu handlowi by ły  stawiane przez zachodnio-

niemieckie władze okupacyjne oraz rząd Ade- 
nauera.

Rozwój całej gospodarki narodowej odzwiercie­
dla wzrost obrotów handlu detalicznego. Plan obro­
tów  towarowych w  r. 1950 został wykonany 
w  107,1 %. P lacówki handlu państwowego (HO) w y­
konały plan w  113,8%. W r. 1950 obroty handlowe 
ogółem wzrosły w  stosunku do r. 1949 o 24,6%, 
w  tym  obroty sieci handlu państwowego wzrosły 
o 73,7%, handlu spółdzielczego o 19,3%, pozostaw 
łych przedsiębiorstw handlowych o 11,1%. Obroty 
handlu artyku łam i spożywczymi wzrosły o 61,2 % 
w zakresie sieci handlu państwowego (HO) i  o 
17,4% w  zakresie sieci handlu spółdzielczego. Obro­
ty  artyku łam i przemysłowymi wzrosły o 69% 
w handlu państwowym i  o 35,6% w  handlu spół­
dzielczym.

Osiągnięta została widoczna poprawa w zaopa­
trzeniu ludności w  a rtyku ły  włókiennicze i  odzie­
żowe. W porównaniu do r. 1949 rozprowadzone ilo ­
ści tych artyku łów  wzrosły w  r. 1950 w  sposób na­
stępujący:

tkaniny O 67%
trykotaże (konfekcja) o 36%
bielizna trykotażowa 0 42,8 %
obuwie skórzane 0 45,9%

,, gumowe 0 136,5%
Rozwój obrotów towarowych szedł w  parze z ob­

niżką ogólnego poziomu cen, co znalazło swoje od­
bicie w  obniżce kosztów utrzymania ludności.

W w yn iku  sukcesów osiągniętych na polu gospo­
darczym Rząd w  r. 1950 podjął szereg doniosłych 
decyzji mających na celu podniesienie stopy życio­
wej ludności. Wynagrodzenia zostały poważnie 
podniesione, nowoosiedlonym chłopom, przesie­
dleńcom i  innej ludności w iejskiej przyznane zosta­
ły  obniżki długów i  szczególnie dogodne kredyty. 
W dziedzinie zaopatrzenia — racje mięsa i  tłusz­
czu zostały wydatnie zwiększone. Ceny w  sklepach 
państwowych (HO) uległy wydatnej obniżce.

Skutkiem uruchomienia nowych większych jed­
nostek dla połowów morskich i  przybrzeżnych oraz 
związanego z tym  rozszerzenia terenów połowu, 
w yn ik i połowów w  r. 1950 w  stosunku do r. 1949 
wzrosły o 42,6%. Ten znaczny wzrost połowów 
przyniósł poważną poprawę w zaopatrzeniu lud ­
ności.

W r. 1950 urządzenia ku ltu ra lne uległy dalszej 
rozbudowie. Ilość uczniów w  szkołach podstawo­
wych prowadzonych przez jedną siłę nauczycielską 
została obniżona o 4%. Możliwości kształcenia za­
wodowego zostały znacznie rozszerzone przez 
wzrost liczby szkół zawodowych z 1679 do 2169 
o łącznej liczbie 882 tys. uczniów. Udział szerokich 
rzesz pracujących na kursach wyższych szkół ludo­
wych w yraził się we wzroście liczby słuchaczy 
o 140 tys. do łącznej liczby 380,7 tys. Dostęp do 
szkół wyższych by ł umożliw iony dzieciom robotni­
ków i  chłopów w  stopniu o wiele większym niż 
dotychczas, co wyraziło się we wzroście liczby słu­
chaczy pochodzenia robotniczego i  chłopskiego 
o 11%. Równocześnie wzrosła liczba słuchaczy szkół 
wyższych o 15%.

W r. 1950 poświęcono szczególną uwagę rozwo­
jow i teatrów i  bibliotek. W dziedzinie służby zdro­
w ia liczba łóżek szpitalnych wzrosła o 4 tys. Oprócz
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tego uruchomiono 41 ambulansów poliklinicznych, 
49 ambulatoriów wiejskich, 26 po lik lin ik  i  391 
punktów sanitarnych, dzięki czemu opieka zdro­
wotna nad całą ludnością została poważnie ulep­
szona. Liczba miejsc w  żłobkach wzrosła o 2 273, 
osiągając stan 4 335 miejsc.

Osiągnięte przez Niemiecką Republikę Demokra­
tyczną sukcesy we wszystkich gałęziach gospodar­
k i narodowej stały się nie ty lko  podstawą wzrostu 
stopy życiowej ludności, ale by ły  również funda­
mentem, na którym  opiera się nowy 5-letni plan 
rozwoju całej gospodarki narodowej.

W. M.

W YKONANIE NARODOWEGO PLANU 
GOSPODARCZEGO L. R. A LB A N II 

W R. 1950
Produkcja przemysłowa ogółem w  r. 1950 osiąg­

nęła poziom 112% w  stosunku do r. 1949 oraz 123% 
w  stosunku do r. 1948. Przemysł naftowy wykonał 
plan w  128 %, przemysł węglowy w  128 %, prze­
mysł rud metali nieżelaznych: chromu w  174%, 
miedzi w  364 %.

W przemyśle spożywczym plan został wykonany 
z nadwyżką.

W ro ln ictw ie powierzchnia upraw wzrosła o 3%. 
Zbiory bawełny wzrosły o 167%, słonecznika 
o 20%,. ty ton iu  o 5%, ka rto fli o 36%, warzyw 
o 47%. Pogłowie bydła rogatego wzrosło o 53%, 
jednokopytnych o 47%, owiec i  kóz o 44%, trzody 
chlewnej o 40%.

Spożycie podstawowych artyku łów  wzrosło w 
sposób następujący: wyrobów mącznych o 14%, 
cukru o 2%, tłuszczu o 52%, ryżu o 234%, masła 
o 50 %, wyrobów bawełnianych o 49 %, obuwia 
o 50%.

Zatrudnienie w  przemyśle i  kom unikacji wzrosło 
w  stosunku do r. 1949 o 32%. Ilość robotników 
kw alifikowanych wzrosła w  r. 1950 o 49%.

W. M.

M ANDŻURIA —  ZAGŁĘBIE 
DONIECKIE CHIN LUDOWYCH

Mandżuria zajmująca północno-wschodnią część 
Chin jest głównym ośrodkiem przemysłowym 
i  górniczym tego państwa. Agresja amerykańska 
na Korei zagraża bezpośrednio temu zagłębiu prze­
mysłowo - górniczemu Chin Ludowych, które nie 
mogą tolerować jawnego niebezpieczeństwa in te r­
wencji skierowanej w  jeden z najżywotniejszych 
rejonów kraju. Produkcja przemysłu mandżurskiego 
stanowiła w  1950 roku 43% całej produkcji prze­
mysłowej Chin Ludowych, podczas gdy w  r. 1949 
udział Mandżurii wyrażał się cyfrą 35% całości. 
W ielkie podniesienie produkcji przemysłu man­
dżurskiego idzie w  parze z jednoczesnym wzrostem 
produkcji rolnej, dzięki czemu rząd ludowy roz­
porządza już znacznymi zapasami żywności. Te 
doniosłe osiągnięcia produkcyjne Mandżurii by ły  
możliwe dzięki aktywności mas robotniczych 
i  chłopskich kierowanych przez Partię Komunis­
tyczną Chin.

Przemysł mandżurski doznał w ie lk ich zniszczeń 
w toku usuwania okupantów japońskich jak i  re­
żimu kuomintangowskiego. K iedy zimą 1948 r. 
cała Mandżuria została uwolniona przez Arm ię Lu ­
dową, nie było tu  ani jednego nieuszkodzonego 
mostu kolejowego, kopalnie węgla by ły  zalane, 
wiele zakładów przemysłowych zostało zrównanych 
z ziemią. Dalekowzroczna po lityka gospodarcza 
P a rtii Komunistycznej brała pod uwagę znaczenie 
przemysłowo-górniczego ośrodka mandżurskiego, 
k tó ry  w  r. 1943 dostarczył 41% chińskiej produkcji 
węgla, 87% surówki stalowej, 93% wyrobów sta­
lowych oraz 87% energii elektrycznej, umożliw ia­
jąc natychmiastowe przystąpienie do szybkiej od­
budowy i rozbudowy tego zagłębia. Przed klasą 
robotniczą stanęło w ie lk ie  zadanie uruchomienia 
produkcji. Robotnicy chińscy otrzym ali przy tym  
bezcenną, bratnią pomoc ze strony radzieckich fa­
chowców.

Partia Komunistyczna, przygotowując się do ob­
jęcia władzy na tych terenach, już w  r, 1947 zbu­
dowała aparat, k tó ry  m iał przejąć kierownictwo 
nad gospodarką Mandżurii. Kadry czerpane były  
z klasy robotniczej. Dzięki tym  przygotowaniom 
można było już w  r. 1948 przystąpić do realizacji 
pierwszego planu gospodarczego, k tó ry  przewidy­
wał znaczne podniesienie produkcji we wszystkich 
gałęziach przemysłu i  górnictwa. W setkach uspo­
łecznionych zakładów robotnicy obejmują sta­
nowiska majstrów i  kierowników, a załogi k iero­
wane przez współtowarzyszy toczą nieustępliwą 
walkę o odbudowę i  rozbudowę zakładów przemy­
słowych; rozpoczyna się współzawodnictwo pro­
dukcyjne między zakładami i  współzawodnictwo 
pracy między robotnikami. Dzięki takiej mobiliza­
c ji klasy robotniczej pierwszy plan gospodarczy zo­
stał nie ty lko  wykonany, ale i przekroczony w  tak 
ważnych dla odbudowy gałęziach, jak w  górnictw ie 
węglowym, hutnictw ie, transporcie, przemyśle bu­
dowy maszyn.

Rok 1950 przyniósł dalszy wzrost produkcji. 
W porównaniu z rokiem poprzednim produkcja 
podniosła się blisko dwukrotnie (93%), przy czym 
wzrost produkcji obrabiarek mających decydują­
ce znaczenie dla rozwoju przemysłu metalowego— 
wynosił 35%. Liczba przedsiębiorstw uspołecznio­
nych wzrosła w  przeciągu tego roku o 50% i osiąg­
nęła cyfrę 326 zakładów. Przemysł budowy ma­
szyn rozporządzał na przykład 21 nowoczesnymi 
zakładami, których produkcja w  pierwszej połowie 
1950 r. przewyższała o 40% produkcję z drugiej 
połowy roku poprzedniego. Pomyślnie przebie­
gała odbudowa największego na Dalekim Wscho­
dzie kombinatu hutniczego w  Anshan i  Penhsihu.

Szczególnie wyróżnił się w  tym  roku przemysł 
chemiczny. Na czoło wysunęły się Mukdeńskie Za­
kłady Chemiczne produkujące sodę kaustyczną, 
wapno chlorowe dla przemysłu papierniczego itp. 
Przemysł farmaceutyczny wyprodukował m iliony 
metrów sześciennych surowic zwierzęcych. Chemi­
cy i  technicy pracują uporczywie nad rozwojem 
zaniedbanego przemysłu wytwarzającego środki 
lekarskie. Dzięki zwiększeniu wydobycia węgla 
wzrosła również znacznie produkcja kombinatu 
w  Fushun, wytwarzającego benzynę, naftę, ciężkie 
oleje i  parafinę, jak również produkty pochodzące
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2 suchej destylacji węgla. Rafinerie ropy nafto­
wej podwoiły produkcję w  porównaniu z okresem 
rządów Czang Kai-Szeka. Znaczny wzrost w  po­
równaniu z rokiem ubiegłym wykazuje również 
produkcja kwasu siarkowego. W ielokrotny wzrost 
produkcji osiągnęły zakłady w  K irin ie , wytwarza­
jące gumę syntetyczną, ba rw n ik i i  nawozy sztucz­
ne. Obok rozbudowy istniejących zakładów, 
w  r. 1950 uruchomiono szereg nowych fabryk, m. 
in. fabrykę chloru i  sody uzyskiwanych metodą 
elektrolityczną. W ielkie osiągnięcia wykazuje rów ­
nież przemysł tekstylny, k tó ry  dostarczył blisko 
50% towarów więcej niż za czasów okupacji ja ­
pońskiej, mimo że liczba wrzecion stanowi zaledwie 
66% ówczesnego stanu.

O potężnym rozwoju przemysłu mandżurskiego 
świadczy najlepiej fak t nie ty lko  całkowitego z li­
kwidowania bezrobocia, ale i szerokiego dopływu 
fachowych sił z innych terenów Chin. W r. 1948 
do Mandżurii przybyło około 240 tys. robotników, 
w  r. 1950 napływ ten odbywał się w  niezmniejszo- 
nym natężeniu.

Obok przemysłu uspołecznionego, znajdującego 
się w  rękach państwa i  spółdzielczości, rozw ija się 
również produkcja prywatna w  ramach n iew iel­
kich z reguły zakładów rzemieślniczych. Zatrud­
niają one blisko 200 tys. robotników i  zajmują się 
wykańczaniem artyku łów  na zlecenie przemysłu 
państwowego.

Równolegle ze wzrostem produkcji podnosi się 
stopa życiowa mas pracujących. W r. 1949 realne 
płace wzrosły o około 27%, w  r. 1950 realna war­
tość płac podnosiła się dalej dzięki zwiększeniu w y­
dajności pracy i  stabilizacji w a lu ty i  cen. W związ­
ku z tym  wzrosła siła nabywcza mas pracujących. 
Rząd wydaje znaczne sumy na cele socjalne i  ku l­
turalne. Wzrost stopy życiowej jest dalszym, sil­
nym bodźcem dla rozwoju ruchu racjonalizator­
skiego i  nowatorskiego, korzystającego szeroko 
z doświadczeń radzieckich.

Dzięki realizacji dalekowzrocznego planu Rządu 
Ludowego kierowanego przez Mao Tse-tunga, pod­
nosząca swój potencjał przemysłowy Mandżuria sta­
je się Zagłębiem Donieckim Chin Ludowych. Obok 
odbudowy istniejących już w ie lk ich ośrodków prze­
mysłowych, budowane są nowe, w ie lk ie  kombinaty 
metalurgiczne w  Pepiao, Li-Chu-Chen, Czengte, 
Czalainor oraz w Północnym K ir in ie  i  w  T ie li le­
żącej na północ od Charbinu. Produkcja tych kombi­
natów oparta będzie na miejscowych rudach i  wę­
glu. W południowej Mandżurii powstanie potężny 
przemysł metali lekkich. Zapasy miejscowej rudy 
obliczane są na 120 min., przy czym zawiei’a ona 
od 37 do 55% czystego metalu. Jeszcze większe 
możliwości otw ierają się przed produkcją magnezu. 
Odkryte w  r. 1913 złoża rud magnezowych na pół­
nocny wschód od Tashichiao i  Niushinshan zawie­
rają rudy, które zarówno co do ilości jak i  jakości 
uważane są za najpoważniejsze na świecie. Złoża 
te leżą o 100 km od lin i i  kolejowej Antung-M uk- 
den. Rozciągają się one na przestrzeni 60 km 2 i  są 
szacowane na 14 m ld ton. W obecnej chw ili jest tu 
już czynnych wiele zakładów wytapiających mag­
nez z magnezytów.

Rozwój tego hutn ictwa ma szczególne znaczenie 
dla rozbudowy środków transportowych. A by po­

dołać szybko rosnącemu ruchowi towarowemu, 
Rząd Ludowy planuje budowę w ie lk ich kolejowych 
wagonów duraluminiowych, jak również nowoczes­
nych samolotów transportowych. Obok uspraw­
nienia transportu lądowego przedsięwzięte zostały 
w ie lkie prace mające na celu zbudowanie sieci dróg 
wodnych, umożliwiającej dopływanie okrętów 
morskich i  w ie lk ich barek transportowych aż do 
samego serca mandżurskiego okręgu przemysłowe­
go. Rozpoczęto budowę 200 km kanału Mukden- 
Anshan-Yinku —  zatoka Czili, regulację rzeki Hun- 
ho będącej dopływem rzeki Lian-ho, nad którą le- 
leży największa na świecie odkrywkowa kopalnia 
węgla kamiennego w  Fushun.

Mandużria jest gospodarczą i  polityczną bazą, 
w  której w ykuw ają się kadry dla ludowo-demokra­
tycznej przebudowy nowych Chin. Już dziś Man­
dżuria jest fundamentem, na którym  będzie się 
opierało uprzemysłowienie innych dzielnic Chin. 
Waga jej będzie nadal wzrastać, według przewi­
dywań, w  r. 1952 dostarczy ona 60% produkcji 
przemysłowej całego państwa.

CHINY ROZSZERZAJĄ UPRAWĘ 
ROŚLIN OLEISTYCH

Chiny by ły  od dawna najważniejszym na świe­
cie producentem tłuszczów roślinnych. Zbiory 
ostatniego roku przewyższyły znacznie zbiory 
z r. 1934, k tó ry  by ł zbliżony do średniej przed­
wojennej. Na podstawie wiarogodnych źródeł, 
zbiory te przedstawiały się w  różnych okresach

sposób następujący (w tys. ton):
1934-37 1947 1950

soja 10 700 8 200 14 100
orzechy ziemne 2 600 2 800 3 900
sezam 800 800 1 700
rzepak 2 500 2 200 3 600

razem 16 bOO 14 OuU 23 300
Znacznemu powiększeniu uległy również ob­

szary uprawy soi, zwłaszcza w  Mandżurii. Chiny 
otrzym ały od ZSRR i  kra jów  demokracji ludowej 
uszlachetnione nasiona soi, dzięki czemu wzro­
sła urodzajność tej rośliny. Umożliw ia to wzrost 
eksportu, przy czym umowa z ZSRR przewiduje 
dostawę blisko 5 min. ton. Mimo wzrostu ekspor­
tu  przewidywany jest w  najbliższych latach w ie l­
k i wzrost spożycia: z 7 — 8 min. ton z okresu 
przedwojennego do przeszło 12 min. ton. W yją t­
kowe znaczenie soi polega na bogatej zawartości 
tłuszczu i  stosunkowo dużej zawartości białka. 
Fasola sojowa jest piętnastokrotnie bogatsza ka­
lorycznie, dwunastokrotnie bogatsza w  tłuszcz 
i  dwudziestokrotnie bogatsza w  proteinę niż 
ziemniaki. Wartość odżywcza 1 kg m ąki sojowej 
odpowiada wartości 2,5 kg mięsa, 40 ja jom  lub 
7 litrom  mleka. Zawiera ona aż 52% białka, pod­
czas gdy mąka pszenna — 11,6%. Niezależnie od 
tych zalet odżywczych roślina soi wzbogaca gle­
bę w  azot i  spełnia w  ten sposób rolę nawozu 
zielonego.

Soja jest nie ty lko  idealnym środkiem spożyw­
czym, ale stanowi również poważny surowiec 
przemysłowy; je j odpadki są . wykorzystywane
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przy produkcji mydła, laku i  w przemyśle farma­
ceutycznym. Z soi otrzymywane są również ma­
teria ły wybuchowe, kleje, preparaty do satyno­
wania papieru oraz surowce włókiennicze.

W Mandżurii rozw ija się również uprawa innej 
rośliny oleistej, czerwono kw itnącej „P erilla  ar- 
guta“  z rodziny roślin wargowych, której owoce 
zawierają szybkoschnący olej używany do lakie­
rowania. Podczas gdy w  r. 1931 zbiór p e rilli 
w  Mandżurii wynosił 30 tys. ton, w  r. 1941 pod­
niósł się już do 450 tys. ton. Rząd Ludowy planuje

Listy do redakcji

i

Z Łódzkich Zakładów Papierniczych redakcja 
otrzymała w  związku z artykułem  mgr. J. Polkow­
skiego i  R. Zalewskiego „O usprawnienie plano­
wania w  zakładach przemysłowych i centralnych 
zarządach“ następujące pismo, którego treść za­
mieszczamy poniżej:

A rty k u ł pt. „O usprawnienie planowania w za­
kładach przemysłowych i centralnych zarządach“ , 
zamieszczony w Gospodarce Planowej N r 1 z mie­
siąca stycznia 1951 r., jest bardzo cennym zbiorem 
doświadczeń wyniesionych z kon tro li projektów  
planów opracowanych przez przedsiębiorstwa prze­
mysłowe i  Centralne Zarządy na rok 1951. Jak 
widać z treści cytowanego wyżej artyku łu , wąskie 
jego ramy nie pozwokły autorom na poruszenie 
szeregu istotnych zagadnień wchodzących w za­
kres problematyki planowania — zagadnień, od 
prawidłowego rozwiązania których, uzależniona 
jest realność planów i  sprawny przebieg prac zwią­
zanych z ich sporządzaniem. Dlatego też nad ma­
teriałem zawartym w w.w. artyku le  przejdę do po­
rządku dziennego, a ograniczę się jedynie do w yra­
żenia swego poglądu na pewne problemy planis­
tyczne, o których io artyku le  nie było mowy. 
W uwagach swoich nie będę poruszał spraw szcze­
gółowych związanych z techniką sporządzania po­
szczególnych elementów planów odcinkowych, po­
nieważ w różnych gałęziach przemysłu istnieją róż­
ne — specyficzne dla danej gałęzi czy branży roz­
wiązania, chciałbym natomiast omówić pokrótce 
pewne zagadnienia ogólne, dotyczące metodologii 
planowania i koordynacji planów przedsiębiorstwa 
przemysłowego. Należy stwierdzić, że nasza do­
tychczasowa praktyka planistyczna nie dotrzymu­
je kroku teorii, co jest n iewątpliwą i może nawet 
jedyną przyczyną niedociągnięć, jakie można za­
uważyć na odcinku prac nad planami. Nietrudno 
więc wysnuć wniosek, że wiedzę teoretyczną na­
leży udostępnić pracownikom planowania w takim  
zakresie i  w takie j formie, aby ludzie ci znali nie 
ty lko  sposób wypełniania rub ryk  poszczególnych 
wzorów planów jak to miało miejsce dotychczas, 
ule w takim  zakresie, aby poznali związki przy- 
czynowe wzajemnego oddziaływania na siebie po­
szczególnych wielkości przyjmowanych do planu

podniesienie zbiorów tej rośliny do ponad 1 min. 
ton w  r. 1951.

Na liście wzrastającego eksportu olejów prze­
mysłowych, na pierwszym miejscu stoi olej tun­
gowy (drzewny). Produkcja tego oleju osiągnęła 
160 tys. ton, w  porównaniu z 136 tys. ton w la­
tach 1933—37. Rząd udziela ro ln ikom  dużej po­
mocy w  celu rozszerzenia produkcji tego oleju, 
mającego duże znaczenie dla wyrobu farb, lino ­
leum i  laków.

oraz sposoby znajdowania środków niezbędnych 
dla zapewnienia realnej progresywności planów.

Praktyka prac nad planami w ciągu ubiegłego 
roku wykazała, że zarówno pracownicy Central­
nych Zarządów jak i Przedsiębiorstw nie by li w ła­
ściwie przeszkoleni i  przygotowani do opracowy­
wania planów na rok 1951, które w w ielu przy­
padkach zawierały cały szereg nowych elementów 
i  były znacznie rozbudowane zarówno co do ilości 
wzorów, jak i  zawartej w nich treści. Ten zasad­
niczy mankament jak im  jest brak odpowiedniego 
przygotowania kadr do pracy, w skutkach swoich 
przejawia się w różnego rodzaju niedociągnięciach, 
wyłaniających się w trakcie opracowywania pla­
nów. W odniesieniu do Centralnych Zarządów 
można by tu ta j przytoczyć takie fakty, jak zbyt 
późne wysyłanie w teren instrukcji, niedostatecznie 
ścisłe ustalenie lim itów  oraz wprowadzanie ciąg­
łych zmian w trakcie opracowywania planów.

Sądzę, iż zbęd.ne są wszelkie komentarze na te­
mat ujemnego w pływ u wymienionych wyżej nie­
dociągnięć, na jakość i  terminowość planów. Nale­
ży stwierdzić, że poważną trudność przy opraco­
wywaniu planów  . stworzyły Centrale Handlowe, 
nie dostarczając w odpowiednim czasie albo w ogó­
le szczegółowych zapotrzebowań asortymentowych. 
W rezultacie zaistnienia takiego stanu rzeczy przed­
siębiorstwa częstokroć zmuszone były układać plan 
asortymentowy w oparciu o dane statystyczne lub 
też na podstawie bezpośrednich kontaktów z od­
biorcami nie mając pewności, czy w trakcie w yko­
nywania planu, nie nastąpi konieczność zmiany 
asortymentu, co zazwyczaj pociąga za sobą m nie j­
sze lub większe pozbawienie dokładności innych 
elementów planu, jak: zaopatrzenia, wskaźników  
wydajności, kosztów, finansowego i  innych, które 
powstały na bazie pierwotnie opracowanego asor­
tymentowego planu produkcji.

Ogólnie można powiedzieć, że zarówno omówio­
ne wyżej niedociągnięcia, jak i  szereg innych ma­
ją  swe źródło w niedostatecznym przygotowaniu 
kadr do rozwiązywania problemów planowania 
i  opracowywania samych planów, które z roku na 
rok wypełniane są coraz to bogatszą i trudniejszą 
treścią. Powodzenie pracy planisty może więc być 
zapewnione wówczas, gdy jego zakres wiedzy za­
wodowej zostanie podniesiony do poziomu, ja k i jest
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określony dialektycznym prawem współzależności 
między rodzajem i  rozmiarem środków działania 
a zamierzonym celem.

Kazim ierz Metelski

ODPOWIEDŹ REDAKCJI

Zamieszczone uwagi jeszcze raz podkreślają tezę 
konieczności szkolenia kadr planistów postawioną 
zresztą przez autorów artyku łu  dyskusyjnego. 
Autorzy a rtyku łu  zw rócili uwagę na fak t niedo­
statecznego przygotowania instruktarzu ja k i odbył 
się przed przystąpieniem do prac planistycznych na 
rok 1951. Jest rzeczą oczywistą, że instruktarz ro­
zumiano szeroko, zarówno instruktarz praktyczny 
jak  i teoretyczny.

Nie ulega wątpliwości, że nie do pomyślenia jest 
prawidłowe planowanie w  zakładzie przemysło­
wym, jeśli planista nie zna praw rządzących gos­
podarką socjalistyczną i  jeśli jego wiedza praktycz­
na nie jest poparta wiadomościami teoretycznymi.

Zagadnienie szkolenia planistów stanowi zatem 
problem niezwykle żywotny w  naszym życiu gos­
podarczym i  do sprawy tej redakcja „Gospodarki 
Planowej“  jeszcze powróci.

Jeśli chodzi o trudności planowania w yn ika ją ­
ce na skutek braku szczegółowych zapotrzebowań 
asortymentowych dezyderaty w  tym  zakresie 
uważamy za słuszne, a zagadnienie znajdzie bliższe 
omówienie w  ins trukc ji o tryb ie  sporsądzania pla­
nów na rok 1952.

REDAKCJA

I I

W związku z artykułem  pt. „O usprawnienie pla­
nowania w  zakładach przemysłowych i  centralnych 
zarządach“ zamieszczonym w  nr. 1 z br. „Gospodar­
k i P lanowej“ otrzymaliśmy od jednego z przedsię­
biorstw  przemysłu papierniczego (Włocławskie Za­
kłady Papiernicze) pismo, z którego wynika, że 
w  Centralnym Zarządzie Przemysłu Papierniczego 
wzmiankowany a rtyku ł w yw oła ł pozytywny 
oddźwięk. Centralny Zarząd przeprowadził miano­
wicie na temat usprawnień planowania w  Zakła­
dach i  CZ dyskusję, która przyczyniła się do w y­
jaśnienia zagadnień planowania wewnątrzakłado- 
wego i  sprecyzowania poglądów odnośnie dotych­
czas występujących braków.

Poniżej przytaczamy z treści wspomnianego na 
wstępie pisma stanowisko Włocławskich Zakładów 
Papierniczych.

Uwagi i  spostrzeżenia zawarte w artykule: 
„O  usprawnienie planowania w Zakładach i  Cen­
tralnych Zarządach Przemysłowych“  uważamy za 
całkowicie słuszne i uzasadnione i ty lko  należało­
by życzyć, by podane przez autorów a rtyku łu  za­
sadnicze wnioski znalazły swe odbicie już w w y­
tycznych do sporządzenia planu na rok 1952. Po­
za omówionymi w artyku le  niedociągnięciami natu­
ry  organizacyjnej i metodologicznej, które w yn ik ły  
zarówno z w iny  wykonawców planu jak  i  jednostek 
wyższego szczebla, chcemy ze swej strony podać do­
datkowe trudności, z k tó rym i zetknęliśmy się:
1) w czasie sporządzenia planów oraz

2) automatycznie występujących w czasie wyko­
nania planu.

Do tych pierwszych zaliczyć należy:
a) zbyt późne przesłanie ins trukc ji ogranicza 

możliwości dokładnego je j przeanalizowania. 
Wskazome byłoby omówienie wydanej ins truk­
c ji na konferencji w CZPP przy współudzia­

le osób z przedsiębiorstw zainteresowanych 
w wykonaniu tych planów;

b) wydane dotąd instrukcje do planów są opraco­
wane niezbyt dokładnie, brak przykładów;

c) brak koordynacji zainteresowanych komórek 
CZPP przy ustalaniu harmonogramu prac — 
stwarza ustalanie dla jednostek wykonawczych 
nieżyciowe term iny;

d) brak uzgodnienia przez CZPP indeksu ma­
teriałowego stwarza trudności prawidłowego 
planowania komórce zaopatrzenia;

e) brak całkowitego wykazu artykułów  do plano­
wania zaopatrzenia. Przy opracowaniu planu 
na rok 1952 będzie on m iał ogromne znaczenie 

z uwagi na zaistniałą i istniejącą tendencję zniż­
k i cen niektórych artyku łów ;

f) brak technicznych norm zużycia pewnych arty ­
kułów stwarza trudności właściwego planowa­
nia zużycia surowców i  mat. pomocniczych;

g) niewłaściwe opracowanie wzorów do obliczania 
pracochłonności i  zatrudnienia;

h) narzucanie zmian poszczególnych zadań w trak ­
cie opracowania planów. Wychodząc z założenia, 
że wykonywanie planów winno wypływać z pla­
nowanych zamierzeń, do występujących u nas 
trudności w czasie wykonywania planu zalicza­
my przede wszystkim: Powodowanie przez CZ 
PP nagłych zmian planów operatywnych, któ­
re nie uzgadniane przez organa CZPP z C. 

Zbytu stwarzają trudności w samym wykonaniu  
planów i  pociągają za sobą chaos, głównie na 
odcinku zaopatrzenia.

Mamy tu na m yśli częste zmiany w asorty­
mentach do produkcji, do których to zmian 
nie jesteśmy przygotowani i  które w samym 
opracowaniu planu państwowego nie są bra­
ne pod uwagę. W wypadkach takich, wyda­
je nam się koniecznością honorowanie współ­
czynników przeliczeniowych w odniesieniu do 
zmienianych a produkowanych asortymentów 
(głównie celuloza).

Wymieniając zaobserwowane na naszym te­
renie niedomagania i trudności na odcinku pla­
nowania i wykonywania planów, powstałe zresz­
tą nie zawsze z w iny Zakładów, jesteśmy prze­
konani, że zostaną one wzięte pod uwagę przy 
opracowywaniu planów na rok 1952 w myśl po- 

/  trzeb i założeń ekonomiki socjalistycznej.

ODPOWIEDŹ REDAKCJI
W związku z nadesłanym pismem redakcja in ­

formuje, że szereg poruszonych problemów jest 
obecnie opracowywanych przez PKPG i  znajduje 
to swój -wyraz w  zmianach metodologicznych, od­
nośnie trybu opracowania planu na 1952 rok.

Zagadnieniu zmian metodologicznych poświęcony 
będzie specjalny a rtyku ł w  jednym z najbliższych 
numerów Gospodarki Planowej.
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A B U TK O W A  G. W .

B A TY R IE W  W . M.
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FERSKI A.
WEBER E.

G AW RISZ B. I.

KAG AN  A. J.

K O R N IŁO W  N.

Badanie kon iunktu ry  handlu radzieckiego

Planowanie kredytowe i ka so w e ......................

Obsługa k l i e n t a ..................................................

Tablice obliczania zarobków godzinowych, 
akordowych i  d z ie n n ych .................................

Planowanie wewnętrzne w  kopalni •

Planowanie pracy w  przemyśle m iejscowym .

Rozrachunek gospodarczy i system oszczędno­
ści w  gospodarce r a d z ie c k ie j ......................

z ł .  3 , 5 0  
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KRYŃSKI J. 
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M AJEW SKI A.

MARKUS W . A.

Towaroznawstwo dla szkół handlowych. Cz. I 7 , 8 0

Towaroznawstwo ryb  i  przetworów rybnych . ,,

C u k i e r  —  Vademécum handlowca . . • ' »

4 3 , —  

2 , 7 0

Organizacja i gospodarka ins ty tuc ji w ydaw ­
niczych .............................................................

SECOMSKI K.

SEREBRIAKOW  S. W . -

SO W A K.

SZAPIRO M.
W  O Y  CIECHO W  SKI F. -

SZULC B.
VIELROSE E.

W AG NER J.

W IT K O W S K I-Z . Tad. -

Podstawowe zadania Planu Sześcioletniego . 

Organizacja i technika handlu radzieckiego 

Elementy techniki księgowości przebitkowej .

Wydajność pracy w  Planie Sześcioletnim .

Zbiór zadań ze s ta t y s t y k i .................................

Chłodnictwo w  m le c z a rs tw ie ............................

K a w a ...................................................................

„ .  6 , 8 0  

„  2 2 , 3 0  

„  6 , 4 0

„  2 , 6 0

„  1 2 , 3 5

„  4 , —

6,20

*

powyższe są do nabycia we wszystkich księgarniach „DOMU KSIĄŻKI'
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